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Piruw część Historyi Jakobinizmu a* 
kryślił Sofistów niezbożności; druga wy- 


każe tychże Sofistów łączących do niezbo* 


zności rebellią, czyli do sprzysiężeńnia przes 
ciwy wszystkim Ołtarzom przydawaiących 
sprzysiężenie przeciwko wszystkim Tronom. 

Natrąciliśmy w W stępie do pierwszego 
Tomu, iż Sofistowie niezboźności stawszy 
się Sofistami rebellii, związąli się z Sektą 
ukrytą od dawnych czasów w wyższych 
Lożach Massonskich, ktora. nie tylko te sa* 
ne przeciw Ołtarzom i Tronom knuła spi- 
knienia , ale teź iednakiemi na zniweczenie 
Chrystusa i Monarchów ślubami swoich 
obowięzywała Professów. 

Taki podwoyny obiekt podziela natu- 
ralnie na dwie części ten drugi tom Histo- 
ryt. W pierwszey okaże się początek i wzrost 


kónspiracyi przeciw Monarchom ćworzoney 
T 


przez Sofistów filozofami nazwanych, a drii- 
ga odkryie naturę, własności i taiemnice 
Sekty ukrytey pod imieniem braci Franç» 
Massonów czyli Wolnych Mularzów. 
1 Okrysliwszy z osobna te dwie konspi* 
racye dążące do iednegoż przedmiotu , po* 
wiem ‘iako się połączyły i wspierały ich 
Członki ku utworzeniu oney okropney Re- 
za wolucyi, która i Religią i Monarchiią t 
Ołtarze Chrystusowe i Tron Ludwika XVI. 
wraz ziego życiem zniweczyła w Francyi. 
| Związany rzeczywistością wypadków | 
| i wierny raz włożonemu na . siebie prawu 
nie pozwalania żadnego wpływu poszeptom 
imaginacyi gdzie chodzi o rzetelność, wi- 
nienem tu Czytelnikewi. niektore, reflecye, 
w prawdzie 'aź nazbyt do -poięcia łatwe, 
m alż potrzebne do nacechowania kroków, 
któremi postępowali Sofistowie w tym no- 
wym rodzaiu swego sprzysiężenią, iako 
też i Stopniów przez które przechodzili , 
albo raczy mocą samych fundamentalnych 
zasad fałszywey filozofii swoiey ze Szkoły 
niezbożności do Szkoły rebellii iakoby ponie- 
wolnie wciągniątemi zostali. 
Dopoki pod protekcyą i przewodni=* 
ctwem Woltera przestawali ci pretendowa- 


ni filozofowie na- stosowaniu swych zasad 
Wolności i równości do saimych religiy= 
nyeli przedmiotów , I ztąd ciągnęli wniosek 
że trzeba zniweczyć Boga Ewangelicznego, 
dla nadania Ziemianom prawa. tworzenia 
sobie Religią podług fantazyi, lub zupeł- 
nego porzucenia oneyże; dopoty nie trzeba 
się im było lękać żadney znaczney przeszko- 
dy ze strony owych wygurowanych Klass 
sów ludzkiego społeczenstwa, około ktorych 
ufilozofowania nayżywiey pracowali i kto- 
remi nkypierwey zaludnili swą Szkołę. W : 
tey Antychrystyańskiey woynie poszło im 
bardzo łatwo, bo. z niemi i za niemi wszy- 
stkie razem namiętności walczyły. * Go mi 
za osobliwsza sztuka omamić i do złego na- 
prowadzić gatunek ludzi, nie dla czego iñ- 
szego, aż nazbyt często, tłomaczących swoy 
resseńttyment przeciw taiemnicom ktorych 
nie-poymuią , tylko: dla dyspensowania się 
od przykazań icnot Chreściańskich ktorych 
nie lubią! 

Monarchowie zazwyczay. mało obe* 
znani z dowodami dotyczącemi Religią ; lu- 
dzie którzy w dostatkach i dostoieństwach 
upatruią pospolicie tytuły do niepódległo* 
ści swoich kroków moralnych ; inst ktorzy 


aspiruiąc do szczęścia i nagle wspinaiąc się 
do góry, poglądaią ordynaryinię na wszy: 
stkie machiawelstwa: i kabały iakoby nays 
godziwsze środki, tym samym że dogodne 
ambicyi; owe mniemane geniusze ugania- 
iące sięzą dymem reputacyów, i gotowe 
Sakryfikować wszystkie prawdy oklaskom 
iednego dowcipnego: szyderstwa czyli blus 
źnierstwa nazwanego konceptem; owe pu- 
ste wietrzniki, ktorychby nie raz poczytał 
świat za głupich, gdyby nie było rzeczą 
tak łatwą otworzyć gębę !i reżonować prze. 
ciwko Bogu; owe nakoniec miałkie subiektn; 
które każdy 'wykręt,* wybieg, matactuwo 
bez zastanowienia biorą za demonstracyą; 
Wszyscy mówię tych rozmaitych Kbassów 
Sofistowscy Uczniowie ańi pomyślili o tyrny 
ażeby wziąć kiedy na szale zdrowego roz 
sądku, bądź one równość praw, bądź wol: 
ność rozumu, ktdre'im przedstawiała Sekta 
iako niezgodne z Religią obiawioną pełną 
niedostępnych Taiemnic., 

Mieli ci zdurzeni uczniowie przynay- 
mniey nad tym zastanowić uwagę, iak iest 
rzecz dzika wyieżdźać przeciw Boskiey: Re- 
ligii z prawami swego rozumu, właśnie ' 
gdyby szczupłe granice i niedołężne siły 


tegoż rozumu miały służyć za regułę Bogu 
ktorysię obiawia „albo prawdziwie iego wy. 
roków, lub Missyi Proroków i Apostołów. 
Mieli się zreflektować, że wszystkie prawa 
rozumu w ntateryt Religii redukuią się do 
tego iedynego punktu, ażeby wiedzieć czy 
Bog przemówił; a ieżeli przemówił, ażeby 
oslep wierzyć t adorować iakiegożkolwiek 
porządku znalazłyby się prawdy ktore ob- 
iawić nam raczył. Widoczna więc, iz ludzie 
tak licho hsposobieni do poznania i obrony 
praw Bostwa, nie mogli bydzź strasznemi 
nieprzyiaciołmi dla Sofistów, którzy wos 
iuiąc Ewangelią , rzeczoną wolność rozumu 
bezprzestannie powtarzali im w uszy. 

Cale inakszy obrot wzieła sprawa So* 
fistów , kiedy nakoniec poważyła się sekta 
przymierzyć swole zasady wolnośsi irówno» 
ści do społeczeństwa politycznego i Cyw” 
nego Kodexa. Ich konsekwencya była do* 
syć prawna podług reguł legiczńych:. że 0» 
balaiąc Boskie Ołtarze dla utworzenia wole 
ności i równości religiyney, trzeba razem 0» 
balić i ziemskie Trony dla przywrócenia lu: 
dom wolności i rowności ich naturalney. A- 
le konspiracya zasadzona na takim wniosku 


miała oczywiście przeciwko sobie wszyst! 


interessa i wszystkie namiętności Sofistow u- 
korońowanych, Xiążąt protektorów i zgołą 
całą powszechność wyższego urodzenia lub 
znaczenia Sektarzów, pomimo ich szczerą i 
serdeczną powolność zktorą nadstawiali u- 
szów lekcyom wolności i równości, dopoki 
chodziło o samo tylko zniweczenie Chry- 
stusowey Religii. 

Wolter i d'Alembert nie mogli natu- 
ralnie, przypuszczać sobie do głowy, ażeby 
Fryderyk, albo Jozef II. lub Katarzyna II, 


ge . e-s Eaa 
Gustaw Ktol Szwedzki.... dali się skłonić 


do obalenia swych własnych Trondw. a. 
two domyślić się, że wiele inszych prze. 
dnieyszych członków Sekty tako. Ministro- 
wie, Dworacy, bogacze i Szlachta gorniey= 
szego znaczenią byliby poczuli niebezpie- 
czeństwo dependowania od kaprysów, po: 
spolstwa, które nie bacząc żadnego Stanu 
nad. sobą, mogło sobie w krótce przywła* 
szczyć naywyższe panowanie, a tego doka: 
zawszy, pennie pokusiłoby się do równania 
czyli rabouania maiątkówi uprzątania głów 


- wyniesionych nad pospolitą miarę braci ró. 


wnych Obywatelów. 
fi af 4 * f- 
Ze strony, samych nawet hersztów spi 
kaienia, chaciażby u nich nic nie znaczyłą 
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wdzięczność, tedy: interes własney ich exy- 
stencyi, zdawał sie cale niezgodny z koin- 
plotami , przeciwko Tronom. D'Alembert 
Żył z pensyów tak Pruskiego tak Francuz- 
kiero Monarchy, iwinien był dobroci ser- 
cą Ludwika XVT. aż:do pomięszkania ktd- 
re miał sobie pozwolone w Louwrze.. Ce- 
sarzowa Moskiewska dzwigała chudą for- 
tung Diderota, Następca tegóź Tronu pen: 
syornował ia Harpe iednego z przedniey: 
szych braci Sofistów. Damilaville ów wiel- 
ki Apostoł Sekty, o ktorym pisze Eerneyski 
Patryarcha, że,miał gorliwość Pawła Sgo 
C), byłby umarł od głodu przy swoim mars 
notrawstwie, gdyby go Król był usunąć 
od akcyzy. Cały ów Sanhedryn filozofi- 
czny: Francuzkiey Akademii, złożony z tys 
lu Antychrystyanskich Sektarzów, nie ko: 
mu inszemu tylko Monarsze winien był ro. 
wnie ewysteńcyą iak rozkrzewieńnie i utrzy. 
mnowanie $woie.. Ledwo obrał się ieden z Pi. 
Sdrzów Sofistowskich w Paryżu, ktoryby 
iakiego funduszu pieniężnego nie wyglądał 
u Dworu, albo go. nieodbierał przez intrye 
ge Ministrow protektorów, 

Wolter lubo posiadał dosć znaczny i 
niepodległy maiątek, z niepospolitą iednak 


C) Lerttrę de Voltaire à d'Alembert 23 Decemb: 176g. 


tłómaczył się radością, gdy Xiążę Choiseul 
opiekun Sekty oszukał dobroć Króla na 
przywrócenie mu penśyi, ktorą od dawno- 
sci tuż była umórzyła iego przeciw Chry- 
stusowi miezbożność «(*):  Nad'to ieszcze, 
znał Wolter lepiey niżeli iego bracia, wszy» 
stkie sukcessa, które pzotekcya Uczniów Ko- 
ronowanych ściągnęła na tego konspiracyą 
przeciwko. Chrystusowi; było to dla niego 
nazbyt podchlebne: szczęście , rachować w 
swoiey Szkole Xiążąt, Krolów, Cesarzów, 
ażeby miał był kiedy pomyslić z własney 
swoiey skłonności o proiekcie znierżaiącym 
do zguby Xiążąt, Królów, Cesarzow. 

Te reflecye nadały komplotom Sofis 
stów wymierzonym przeciwko Tronom całe 
różny kierunek od onego, ktorego użyli 
wsprzysiężeniu naprzeciw Ołtarzowi. PY ich 
woynie przeciwko Ewangelii wolność i ró+ 
waność filozoficzna znaczyły tylko czczy pre- 
text, a zawziętość: naprzeciw Chrystusowi 
była podnietą panuiącą wich sercach: I 
prawie niepodobna, 'aby ci Ichmościowie 
potrafili ukryć sami przed sobą, iżpomie+ 
niona wóyna była raczey wóyną namiętno- 

> ściów przeciwko Chrzescianskin cnotom, a- 
niżeli woyną rozumu przeciw Taienmicom 
*). Leure de Voluaire à Damilavilleg. Janvier 1762, 


Chrzescianskiey Religii. Cale inaczey mó- 
wić wypada o woynie "Sofstów podniesio- 
ney naprzeciw Tronórn. W tey woynie 
pretext stał się przekonaniem ; gdyż wol- 
ność i równość pokazały się tak iaśnie do* 
1iedzione, IŹ nie zostawiła Sofistom ich Lo- 
gika naymnieyszego podcyrzeniaso fałszu 
tych zasadów ; osądzili zatym że mogą i 
mądrze tsprawiedliwie uderzyć na Monar- 
chow. Kròdzey powiem: w pierwszey woy" 
nie koalicya zrewoltowanych namiętnościów 
skońcypowała przeciwko Chrystusowi po- 
zmienione: zasady; PAS W drugiey SAM TO. 
zum. naturalny: temiż zasadami zdarzony, 
wziął: sobie za chlubę i powinność podnieść 
przeciw Krolom rebellią. 

Działanie namiętnościów było bardzo 
skwapliwe. Cotylko zawiązała się w ser- 
cu Wolteru wściekła przeciw Chrystusowi 
nienawiść, natychmiast pokazała się uzu» 
pełnioną. Ledwo go poznał, zaraz i znie- 
nawidził, zaraz przysiągł zniweczyć. Nie 
tak działo się z nienawiścią przeciw Mo- 
narchom. To uczucie równie iak opinia i 
przekonanie: miały "swe stopniowania. Sa- 
zne'interessa niezbożnoscitrudniły przez czas 
nieiaki bieg interessów rebellii. ', Potrzeba 
było Sekcie nie mało lat do ułożenia Syste- 


snatów, do zadecydowania Spiknienia i u: 
determinowania swego obiektu. Byliby So- 
fstowie bardzo niedorzeczny plan nadali 
swym działaniom w sprawie tego gatunku, 
gdyby się chcieli byli pospieszyć. Fitstorya 
maluiąc po rzetelnemu obraz tego Antymo* 
narchicznego spiknienia, nie może wysta- 
wiać go inaczey, tylko iako rodzące się 
z nierawiści przeciwko Chrystusowi isprzy* 
siężenia przeeiw Religii; tym samym. must 
go prezentować dopiero niby: w kolébce, kie 
dy zniweczenie. Chrystyanizmu w klubach 
Svfistów nayuroczyściey iyż zadekretowane 
zostało. Jeszcze. i w samych. Naczelnikach 
Sekty daie,się widzieć otwarte stopniowa» 
nie nienawisci przeciwko Tronom. Musiee 
li oni pierw szykować plany ku omamieniu 
uczniów i zaszczepieniu teyże mienawiści 
w ich sercach; musieli daley formować sex 
kretną „Akademią,.i tam dopiero układać 
równie hytre manewry na zagubienie Mo- 
narchów, iak ułożyli od, samego początku 
na zniweczenie Religii. Te same środki i 
powodżenia z dwóch oddzielnych zrobią ie- 
dno spiknienie;. te same zbrodnie tnieszczę” 
ścia iednę szczególną skoiarzoną Rewolucyą. 


SPIKNIENIE 
ANTYMONARCEICZNE. 


ROZDZIAŁ ti 


Pierwszy stopien Spiknienia przeciw Mo- 
narchom. Wolter i d’ Alembert po* 
stępuiący od nienawisci Chrystyani- 
zmu do nienawisci Monarchow. 


Cree stawienia się rzetelnemi isprawiedliwe- 
mi dla człowieka, który okazał się pełnym nay 
wyższey złości i.niesprawiedliwości. w interes- 
sie Religii, każe mam rozpocząć ten rozdział 
od wyznania, że Wolter ani był nieprzyiacie- 
lem Królów, ani pryncypalnym. Autorem uło- 
żonego przeciw Tronom spiknienia. Gdyby tea 
człowiek, ten nayupornieyszy i nayzażartszy 
herszt nieprzyjaciół Chrześciańskiego imienia nie 
był radził się tylko własnych skłonnościów, alba 
raczy gdyby mu się było udało podciągnąć Sofi- 
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stów pod swoie polityczne wyobrażenia, iak miał 
szczęście podbić ich pod systęmata swey niezbo- 
żności, nigdy ze szkoły iego nie byłaby .wyszła 
przysięga ma obalenie tronów. 

Wolter kochał królów, a bardziey ieszcze fą- 
wory ihomagia które go od nich potykały cząsa- 
mi. Blask maiestatów zachwycał iego duszę i 
mamił mu oczy. Trudno zaprzeczyć tego sen- 
tymentu w Autorze, który za tak wielką poczy- 
tał sobie chlubę, iż miał szczęście opisować chwa- 
łę Ludwika XIV: i Henryka IV. królów Francuz- 
kich, Karola XII. króla Szwedzkiego, Piotra Ce- 
sarza Moskiewskiego, Fryderyka Il. króla Pru- 
skiego; i tyłu inszych tak dawnych iak współcze- 
snych Monarchów. 

Uczuwał . Wolter ' sam w sobie wszystkie 
skłonności możnowładzców, i.grał doskonale ich 
role wswoim dworze Ferneyskim. Znał się on 
nazbyt wygórowanym nad ludzi pospolitych, 
ażeby miał był robić się partyzantem równości, 
któraby go mięszała pomiędzy mnostwo ceho- 
wane zazwyczay w iego listach ohydnemi imio- 
nami motłochu i hożoty. 

Wolter ile z siebie nietylko królów, ale też 
i rządu monarchicznego był przyiacielem. Jasna 
z pismiegohistorycznych, że gdy niesłuchał tyl- 
ko własnego! przekonania, zawsze przenosił rząd 
jedney osoby nad panowanie mnóstwa. Ten któ- 
ry nie mógł zcierpieć wyobrażenia maluiącego, 
w iego imaginacyi tylu Panów, ile Konsyliarzów 


Parlamentowych (a); iakżeby się mógł był przy- 
chylić do systematu oney równości, która two- 
rząc popularne panowanie w Narodzie, dawała 
mu za kollegów współrządzców, nie tylko miey- 
skie, ale wieyskie gminy i własnych iego Wa- 
zalów 2 Ten który tak bardzo sobie gustował swe 
samowładne i niepodległe panowanie w osiadło- 
ści Ferneyskiey, iak dosytości wiego listach czy- 
tamy, czy mogłże kiedy pomyśleć z własnegoin- 
stynktu © wprowadzeniu oney wolności irówno- 
ści, których rewolucya miała zakończyć na poro- 
wnaniu pańskich pałaców z wieśniaczemi chatami? 

Wyznać trzeba nakoniec, że całe'sćerce Wol. 
tera było zaięte tą iedną panującą żądzą, ażeby 
zniweczyć Chrystusą i wykorzenić iego Boską re- 
ligia; niczego zatym nie lękał się bardziey, iak 
bydź wstrzymanym w-swoiey bezbożniczey im- 
prezie przez powagę Monarchów , którzyby mu 
mogli byli zarzucić, że zamyśla zrobić to sama 
zich Tronami, co przeciw Ołtarzom Chrystuso- 
wym rozpoczął. Ztąd ona baczność którey uży- 
wał w ostrzeganiu swych uczniów, przedstawia- 
iąć im, iak wiele zależy filozofom bydź uważa- 
nemi ża wiernych poddanych. W tymtonie brzmi 
iego list do Marmontela, gdzie zapewniwszy go, 
iż w nadzieię protekcyi Ministra de Choiseul i 
Pani Pompadonry, można bez niebezpieczeństwa 
przesyłać wszystko do Ferney, przydaie: F7 iar 


(a) Voy: la lettre 4 d'Alembert, 
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doma; że my kochamy Kroła i Państwo. Nie i 
u nas to Damianowie usłyszeli buntownicze dy- ) 
skursa, — Ja osuszam bagna, buduię Kościoł , , 
ż czynię sluby za Krola. FPyzywam wszystkich 


i Jansenistów i Molinistow, ażeby okazali się przy” 


| wiązańszemi do Króla, nizeli my iesteśmy. Moy tA 
mity przytacielu, trzeba zeby Król.o tym wic- p 
dział , że filozofowie są przychylnieysi dla nie- ` Áa 
g0; niżeli fanatycy i hypokrytowie iego krole- Dz 
stwa (b). Ten sam interes kierował Wolterowe ga 
pióro, gdy pisze do Helwecyusza jednego znay- : 4 
zażartszych przeciw tronom Sofistów: Jest toro- Ł 
Zewskim interessem, ażeby pomnażała się liczba i 
filozofów, a liczba fanatyków  drobniata. My s 
iesteśmy spokoyni, a wszyscy ci ludzie są bu- : 
rzyciele pokoiu; my iesteśmy obywatele, a oni 
buntownicy. Dobrzy słudzy krola i rozumu bge ; 
$ dą tryumfowali w Pąryżu w ZPorrey. (©) 
Przez obawę, ażeby pomimo te protestacye 
wierności nie padło na Sofistówiakowe podeyrze- i 
nie odzywa się ieszcze do d' Alemberta: Czy wiesz I 
ZW Pan, co tozazły obywatel, ktory chce wmowié r 


w P. Delfina, że królestwo iest pełne nieprzys `] 
żaciół Religii? Nie powie on przynaymniey, aże* i 
by Piotr Damian, Franciszek Revaillac, i iego 
poprzednicy byli Deistowie i filozofowie. Prze- 
cież kończy w tych terminiach: Mocno się lękam, 
ażeby 


| anozzotcwwn w 
(b) 13. 4Aońt 1760: 
(c) Lettre du 27: Ottobre 1780. 
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«żeby Piotr Damian (przekonany o królobóy- 
cze zamysły ) nie zaszkodzi? bardzo filozofii (d). 
Tym czasem chociażby Wolter, bądź wła- 

sna sk łonnością, badź į interessem Sekty powodo- 
wany, był tysiąc razy bardziey zelował o repu- 
tacyą wiernego Obywatela i sługi królewskiego, 
nie byłoby to żadną konwikcyą dla iego uczniów 
Sofistów, którzy lekcyom Mistrza dyktuiącego 
jm wierność i poddanność Monarchom, zarzuca- 
li one fundamentalne zasady wolność i równość, 
któremi przez niegoż samego naprzeciw Bogu 
Chrześciiańskiemu iuż należycie napompowani i 
zrewoltowani zostali. W istocie, nie było nic na- 
turalnieyszego dla ludzi przyzwyczaionych po” 
glądać na siebie niby wolnych i równych prze» 
ciw Bogu obiawiaiącemu , iego Ministrom i Pro- 
rokom „ iak poczytać się za wolnych i równych 
przeciwko ziemskim Panom. Mówił im i powta- 
rzął. Wolter: Równość praw i wolność rozumy 
niezgodzą się nigdy z panowaniem tego Kościo= 
ła i tey Ewangelii dykiujących przy swym Olta- 
rzu poddanność i wiarę taiemnic nieogarnionych 
rozumem: a oni odpowiadali: Równość ludzi i na- 
tufalna ich wolność nie lepiey zgadzaią się zpod- 
dannością Rządowi i powadze jednego panniące- 
go człowieka, ani nawet wielu nazwanych Parla- 
mentem albo Senatem, z Lordami lub Xiążętami 
przewodzącemi nad resztą całego Narodu i two- 
rzącemi prawa dla mnóstwa, których toż mnó» 


(3) a6. Janpier 1757. 


Tom II. s 
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stwo ani: roztrzasało samo przez siebie, ani de- | 

kretowało, ani ich chciało, albo dzisiay chcieć 

ich przestaie. 

5 Takim więc sposobem jedna lekcya Woltera 
zbiiała druga, i niepodobna było arcy -Sofiście u- 
trzymać się przy pierwszey, gdyby nie był dru- 
giey odstąpił. Musiał nie rad deklarować Się 
przeciw Monarchom, za któremi obstawał, żeby Y 
swa świętokradzką przeciw Bogu Ewangelicznć- 
mu ligę tym gruntowniey utwierdził. Nalegali u- 

4 czniowie stojąc przy Logice i popierając swóy 

j prawny wniosek chociaż wsparty na fałszu; a na* | 
uczyciel był nazbyt ambitny, ażeby dał popra- 
wiać się swey własney szkole w punkcie tracącym 
filozofią, którey miał bydź fundatorem. Tu wi- 
doczna Czytelnikowi, że sposób którym W olter 
przez Sofizmy niezboźności został wciągnięty do 
> Sofizmów. rebellii nadto 'ściśle związany z pło- 
gressami jego Antychrystyańskiey koalicyi, ady 
nie miał bydź godzien szczególnieyszey uwagi. 

"Nie miał jeszcze ten arcy-Sofista inszey 

w swym sercu nienawiści tylko przeciwko Chty- | 

stusowi, Kościołowi i iego Duchowieństwu, gdy 

w roku 1718. podobało się iego tantazyi Wysta- 

wić na teatr w swoiey Tragedyi Oedypa one dwa 

wiersze, któr y ch mnóstwo spektatorów i Czy tel- 

ników nigdy nie wypuściło z pamięci, i które już 
całkiem zamykały : anty-religiyn a rew olucya ma- 

iacą spełnić jsię w siedemdziesiąt lat późniey; 


Nie takimi są Xigza iak pospólstwo mówi, 
Nasza to lekkowierność ich rozum stanowi: 


z ZL A N: 
nę” 


Z WÓZ? 


t9 


Te dwa wierszyki ieszcze nie wmawiały pod 


równość praw i wol- 
awaiąc w Kapłanach 


upoważniają każdego do 
rządzenia się Swym śWwiątłe 


ów czas w ludzi tylko onę 

ność rozumu, które nie uzn 
ani Missyi, ani powagi, 
m naturalnym w reli- 
giynych materyach, Upłynęło więc lat niemało, 
nim Wolter ustrojł sobie w głowie doskonałe 
wyobrażenie tey wolności i równości, 
miały przyznawać wię 


które nie 
cey prawa Monarchom jak 
Kościołowi. Pewna nawet że temu Arcy-Sofiście 


aby pomienione za- 
sady miał był stósować do wyobrążeń 


ieszcze nie postało w myśli, 


cywil- 
nych, gdy w roku 1738. publikował swe listy 
czyli dyskursa pod tytułem wolność i rownosé. 
Naypierwsza lekcya którą dał swoiey szkole 
względem tego prżedmiotu przyszła mu z okazyj 
Thiriota. Zostawił on był tego ucznia w Londy- 
nie powracai ggędo Francyi; a gdy po nieiakim c 
sie pisał do niego, 


za” 
zapytując, coby tameczni So- 
fistowie oiego listach wyżey pomienionych trzy- 
mali; odpowiedział Thżrzot przymawiaijąc lego Ą- 
rystokratycznemu sposobowi myślenia; że uie 
przystępuie do rzeczy, czyli nie dosięga natury 
zasad swey filozofii, to ieSt równości i wolności: 
Przejęty takim zarzutem Wolter, iako człowiek 
pełen gorliwości o swoie w świecie 


filozowśkim 
pierwszeństwo, odpisuje w tych terminach: S/ów- 
ko względem listów. — Zkądże u diabta WROSZĄ y 
żete listy nie przystępuią do rzeczy? ZVyszak nie 
MASZ ani iedneg 


O wiersza w pierwszym, ktoryby 


[oko 
2 


20 


nie wytykał rownosć kondycyów, ani iednego w 
drugim, któryby nie dowodził wolności (e). 
Pomimo taką replikę pewna iest, Że.uczeń 
miał za sobą słuszność przeciw Mistrzowi. Mógł- 
by był Thiriot bardzo łatwo wytknąć Woltero- 
wi na oko, że w przerzeczońych listach nie było 
ani iednego wiersza, któryby nie wydawał sensu 
antyfilozoficznego , czyli przeciwnego zasadom 
iego szkoły; ponieważ w pierwszym rzecz cała, 
którey. chciał dowieśdź Wolter zasadzała się na 
tym, iż we wszystkich gatunkach ludzkich kon- 
dycyów summa szczęścia prawie iest równa; po- 
nieważ w drugim bierze wolność bardziey za siłę 
j fizyczną własndść człowieka, niźli za prawo na- 


turalne , albo cywilne i polityczne. Wnioskieną 


ierwszego było, że nie trzeba troszczyć się 0 ró- 


żność kondycyow, gdyż można znaleść wkażdey - 


to samo szczęście. . Drugi zaś puszgpuł na bok o- 
nę wolność , o którą Sofistowie zaczeli attako- 
wać Monarchów , nie wymieniając tylko tę sa- 


"mę , którey exystencya dowodzi różnicy dobre- 


go izłego moralnego, zapomniawszy, iż Sekta za 
wsze poględała na taką: wolność iako zbyt dit 
lalącą religiynym wrażeniom. 

Nie wydawaiąc sekretu swey przegraney z 
uczniami, przychylił się z wolna do ich myśli na> 
uczyciel arcy-Sofista. Żałuiąc iż ogłosił wolność 
moralną, starał się zgładzić całą jmpressyą, któ- 
rą ta nauka mogła sprawić w umysłach, i tąk do- 


(© “Leit: 4 « Thirigt 24. Octob: 1738, 


2) 


brze wykręcił swoię definicyą wolności, że sami 
fatalistowie mogli ią aprobować (*) Od tey więc 


> i Ji T x re œ 
(*) Podług definicyi Woltera, wolność iest możnościę 


czynienia, 00 kto zechce, Prawdziwy Metafizyk na- 
zwałby ią możnością chcenia albo niechcenia, czy» 
li determinowania swey woli do tey lub iey prze» 
ciwńey rzeczy, Chybiłby bardzo, ktoby powie 
dział, że te dwa okryślenia wypadają. na iedno; 
gdyż oczywista, że nie możność tylko aktualna wo- 
la sprawuie złe moralne. Człowiek uczciwy ma 
często tę samę możność Którą i zbrodniarz do po- 
pełnienia występku: lecz tamten nie chce, a ten 
chce; wszelakoż zbrodniaż równie ies; wolny do 
niechcenia, iak człowiek uczciwy do chcenia tegoż 
występku, inaczey ustałaby wszystka różnica mo- 
ralna między pierwszym i drugim. Boiakimże pra- 
wem możnaby winować rzeczonego zbrodniarza za 
to że chciał występku, gdyby go nie mógł był nie 
ehcieć? Albo przeciwnie, za co chwalić uczciwe- 
go człowieka, że nie chciał występku, gdyby chcieć 
nie mógł? Stawmy trzech ludzi, z których. pierw- 
szy może popełnić naganną sprawę, lecz iego: wo- 
la odrzuca ią dobrowolnie ; drugi może. ją popeł- 
nić i chce iey dobrowolnie; trzeci nakoniec może 
i chce zmuszony np. przez szałeństwo. Tu widoe 
czna, że pierwszy działa iako człowiek cnotliwy, 
drugi iako występny; trzeci nakonie jak machina 
po szalonemn nie będąc -panem rozumu, tym sa- 
mym ani woli. Ten szaleniec iten występny wszak 

mogli popełnić i popełnili tę samę rzecz naganną; 
nie masz między niemi różnicy ani w możności â+ 
ni wW uczynku; a więc znay duie się w samey woli 
wiecey albo mniey wolney do chcenia lub nie chce= 
nia. Otóż iak niedorzeczna Metafizyka, Woltera. 
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daty iuż nie opowiadał wolności, tylko w tonie 
który iey przeciw przywileiom Monarchów na- 
dawała Sekta. Ale odmiany które porobił wli» 
ście tyczącym równóść , zbliżały go ieszcze wi- 
doczney do systematu polityczney rewolucyi, do 
którey jego Sekta zmierzała. W pierwszey edy- 
cyi tego listu napisał był: — 

Stany są równe, lecz w. ludziach rdźnica. 

Sektarze chcieliby byli czytać: 


Ludzie sg równi ;'lecz w stanach różnica. 


Poczuł nakoniec Wolter, czego po nim żą- 
dano; i zawstydziwszy się iż go wyścigneli ucz- 
niowie .w nauce 0 rówuości , a nie chcąc wiecey 
zarabiać na ich krytykę odmienił i naukę i wier- 
sze: Dla zawarcia dyshonoru i żasłużenia pokla- 
sków swoliey Szkoły, przerobił, poprawił i zno- 
wu przerobił list o równości” Słowem, dopóty 
humorowiiego nie mógła dogodzić póetycka we- 
na, dopóki nie obaczył że inż niepodobna bra- 
ciom Sofistom żalić się przeciw niemu, iż nie 
przystępuie do rzeczy. Na ten czas wszystko co 
tylko miała wygadować zgraia rewolucyina na 
dowód swey równości przeciw magnatom, boga- 
czom i Monarchóm, zamknął Wolter w tych 
wierszach : 


Poglądasz Aristonie oboiętnym okiem 

Na wielkości tyranskie i dumę bogaczów» 
Nie dotknąt blask ich chwały twych zrzenic urokiem 
Swiat ten iest balem zgrai szalonych mątaczow. 


Pod szmiesznemi imiony: Jaśnie Owiconych 
Chcą nadymać swą istność i schlebić podłości, 
Daremnie marna pompo zwodzisz omamionych, 

Wszyscy lndzie są równi pod maską różności. 

Pięć lichych zmysłów naszych dane prteż naturę s 

Są dla:nas miarką dobra, równie iak nieszczęściaż 

Królowie maiąż ich sześc? lub inszą figurę; 

Ciała duchem tchnącega? inszy sposób zeyścia?. 

Otóż właśnie co motłoch demokratyczńy tro= 
cha niezgrabniey powtąrzał na ulicach Paryzkich, 
kiedy się zapytował; czy królowie i szlachta nie 
byli ulepieni ztey samey massy, z którey nay- 
prostszy chłopek? Czy natura dwiema zołądka- 
mi opatrzyła bogaczow? i na jaka pamiątkę te 
dystynkcye Królów, Xiążąt, Kawalerów, gdy 
wszyscy ludzie równi? 

Wyznać tu trzeba, iż musiało bardzo wiele 
kosztować Woltera, aby się zrobił Apostołemta- 
kiey równości. Nie miawszy „on sam ani ciała, 
ani duszy inszego gatunku iak Pompigna, Fre- 
ron, lub Desfontaines i tylna inszych ludzi którym 
swojemiszyderstwami dogryzał, czuł jednak do- 
brze, iż pomimo taką równość natury, bardzo 
wiele nierównościów daie się widzieć wludziach. 
Znał pewnie ito, żełemu samemu nie potrze- 
ba było szóstego zmysłu dla rozróżnienia się od 
klassy, którą nazwał hołotą. Z tym wszystkim 
musiał ustąpić krytyce swoley szkoły, i kazawszy 
w dwóch pierwszych edycyach zaśpiewać swoiey 
Muzie: Stany są rowne, lecz w ludziach roznica, 


odmienił jey ton w trzecięy na brzmienie cale 


- 


przeciwna: Wszyscy ludzie sý równi pod maskę 
rozności (b) 

Co się tycze oney wolności, którą zaczy- 
na od polubienia Rzeczówpospolitych, a,kończy 
na nienawiści Królów, móżną wierzyć, co Woł- 
ter nie byłby zapomyślił 6 niey, gdyby mu nie 
była posłużyła do bezpiecznieyszego prześlado- 
wania Chrystusa. . Wiemy, iż początkowe tego 
bezbożnika przeciw Chrystyanizmowi pisma, do- 
syć twardego rygoru królewskiey powagi doświad 
czyły we Francyi; przeciwnie zaś Holandya ofia- 
rowała mu wolność iotworzyła Drukarnie dlaiego 
dzieł blużnierskich, i ztąd zawiązała się w sercu 
iego przeważająca ku Rzeczompospolitym skłon- 
ność. Nie można o tym wątpić czytaiąc iego li- 
sty datowane z Holandyi, a mianowicie ten, któ- 
ry do Markiza d' Argensonadressuie ż Hagi:,, Wo- 
„lę ia (mówi Wolter) nadużycie wolności dru- 
,,kowanią swych myśli, które się tu praktykuie, 
„aniżeli niewolą w którey u was ludzki umysł 
„trzymaią. Jeżeli tam będą postępowali na taki 
»»Sposób, cóż wam się pozostanie oprócz pamią- 


„tki chwały wieku Ludwika XIV? Ten upadek 


s» wznieciłby we mnie pragnienie osadzenia się 
s,W kraiu gdzie teraz jestem. Haga jest rozko- 
»»Sznym mieszkaniem i wolność ułagądza tu zi- 
smy. Lubię patrzać ną panów Rządowych W fi- 
$» gurze prostych obywatelów, Znayduią się par- 


t 


(© Edition de Kell; voyez les Variantas 


A POZNA | 0 0 in | | m. WW 


aa A | BĘ Z WE ŻE 


— 


stye, i muszą znaydować się w Rzeczypospoli» 
„tey; ale duch partyi nie uymuie 


z Patryotyzmu: 
Widze wiel 
93 " v 


kich ludzi przeciwnych ludziom wiel 
„ kim. — Widzę z drugiey strony z niemnieyszym 


„, podziwieniem Męża z pomiędzy przedniey- 


„„szych członków Rządu, idącego pieszo bezstu 
„„żących'i mieszkaiącego w domu zbudowanym 
„, dla onych Kónsulów, którzy warzyli swoie ją- 
„„rzyny. = Rząd tuteyszy podobałby się WPanu 
„nieskończenie zprzywarami ktote są nieoddziel 
„ne od niego. Wszystko tu jest Mun 
g 4 to iest co ZY Pan lubisz.” (ED) 
Wszystkie te wyrazy maluią nam człowieka 
skłaniaiącego się do oney wolności i równości 


icypalne, 


republikańskiey, które nie zgadzają się zrządami 
Królow. Kilka lat późniey zakórzeniła się ta na- 
miętność daleko głębiey w sercu Woltera, iak ła: 
two sądzić z listu datowanego z kolmar i umie- 
szczonego w Pamiętniku P, de Bevis. Ten list 
adressowany do iednego z Akademików Marsy- 
liyskich, i brzmi w tych terminach: ,, Poiechał. 
„bym na WPana wezwanie; gdyby Marsylia by- 
3 ła ieszcze Rzeczypospolitą Grecką, gdyż bar- 
s» dzo kocham Akademie, ale jeszcze bardziey 
3, Rzeczypospolite. Szczęśliwy kray, gdzie nasi 
„Panowie przychodzą do nas, i nie gniewają się 
»» chociaż my nie idziemy do nich. ” 

Tu Wolter iuż zakochał się. w rządach repu- 
blikańskich przez oppozycyą do monarchicznych! 


(g) Lett; du 8. Août 174%. 
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ale jeszcze nie widać w nim niechęći przeciw Mo» 
narchom, ieszcze nie znać żeby na nich pogłądał 
iak na despotów albo tyranów. JLecz trocha po- 
żniey juź iego antypatya przeciwko Tronom, zbli- 
żała się bardzo widocznie do antypatyi zakorze- 
nioney.przeciw Chrystnsowym Ołtarzom. Poka- 
zuie to list nowy, w którym poufale mówi do 
d' Alemberta: Co dotycze Duluką (Fryderyka IT) 
raz gryzącego, drugi raz ugryzionega, iest to 
bardzo nieszezęśliwy śmiertelnik { mortel) “i eż 
ktorzy daiqżabiiać się zatych Ichmościow (Mo- 
narchów ) są to potężni głupcy. Strzeż mi Wac 
Pan tego sekretu względem Królowi Xięzy (h). 


Ten sekret zaprzestał bydź sekretem dla ka- 
zdego, kto baczył sofistów Wolterowskich przy- 
pisuiących samym Królom i naturze ich rządu 
wszystkie woyny któremi udręczona ziemia, ista- 
raiących się wmówić w Narody, że byłyby nie- 
skończenie szczęśliwsze, i żyłyby. w nieodmien- 
nym pokoiu, gdyby chciały rządzić się same przez 
siebie, odrzuciwszy swych Królów. Fałsztey pre- 
tensyi Sofistów wyiaśniają tak wnętrzne iak ze- 
wnętrzne woyny, któremi Reczypospolite bar- 
dzo często kołatane bywają. Nie mniey pokła- 
mał się sam. Wolter „ sadząc iakoby. owi potężnć 
głupcy walezacy pod sztandarami Królów, nie 
bilisię za swą OQyczyznę. 


(hb) Lett: da 12. Decemb: 1757: 
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$zczególniey iednak wyczytniemy % tego li- 
stu, lak ścisły związek miedzy sekretem tyczą: 
cym Królów, i sekretem ¿ 


|.gaiącym się do Xie 
Ży; zachodził w Szkole Woltera. Obadwa te se 
kreta iuż nie raz wyśliznełyssię samemu iey Mi- 
strzowi. Ziednym wygadał się iak wydzielismy 
w Tragedyi Oedipa, gdy iego Muza zabrzmiała 
na Teatrze owe wdzięczne wierszyki: Wie żaki- 
kim są Xięza e. Tym samym sposobem 'spu- 
blikował i drugi w Tragedyi Meropa, ucząc lu 
dów, jak miały sądzić, o swych Monarchach, o 
ich prawach, o ich początku ionym szlachectwie, 
które w zasługach przodków swoich znaydowało 
i przykład i pobudkę do wspierania Rządów. Słu- 
chaymy iak znowu nuci Muza: 
Piefiisży który byt Krolem, byt Żotrierz szczęśliwą 

Obędzie się bez Ferbów Patryot prawdziwy. (i) 

Kiedy te lekcye dawał Wolter Francuzom. 
inż rewolucya Antymonarchiczna, takdobrze iak 
Antychrystyańska wiego złośliwym sercu za- 
gnieżdzona została. Krótko mówiąc, sam tyłko 
paydecydowańszy Jakóbinizm mógł aplaudować 
wyrazom któremi smiał tłomaczyć się ten Patryar- 
cha Sofistów: Chcecież bydź Szczęśliwemi? Zyi- 
cie zawsze bez Pana? (k). 

Tym więc sposobem, wołność zbuntowana 
przeciwko Oftarzowi, zbłżała codzień Woltera 
do. wolności zawziętey przeciw Tronoru * Ani 


G) Voy: Trag: Merope. 
(K) Disc: sur le bonheur aptid Diak deri Phil 


| 
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można powiedzieć, że te rebellizanckie maxy- 
my przypadkowo i jakby niechcący wygadowa- 
ła iego pocieszna Muza. Intencyą Woltera aż na- 
zbyt pokazuie sekretna Korresporidencya z XA- 
lembertem, gdzie Rekomenduie temu Konfiden- 
towi insze wierszyki usposabiaiąge poddanych do 
robieniasię sędziamiswoich Mongrchów, a nawet 


katami i mordercami, gdy się upodobą poczytać . 


ich iza despotów albo tyranów: ,„ Muszę WPanu 
„„powiedzieć, tak pisze do rzeczonego Sofisty,że 
s, ułożyłem przed rokiem prawa Minosa. —Wtych 
„prawach Minosa Tencer odzywa się do Senato- 
„»ra Meriona: = 

„Trzeba odmienić prawa; trzeba mieć Pana; 


» Senator odpowiada: > 


»Ofiruig ci ramię, skarby: i kręw moie 
ss, Alé iak skoro na złe użyiesz powagi; 


y; Gważcąc prawo i ciągnąc pod kaprysy: twoie, 
z »Znay Panie, że, choć zginąć dobędę odwagi.” (1) 
Gdyby Wolterbył znałazł taki gatunek wierszów 
w dziełach którego Xiędza, byłby krzyczał całym 
gardłem iako na królobóycę i krwawożercę. Byłby 
zawołał: Oto poddany który robi się sędzią swego 
Monarchy,kióryPrzywłaszcza sobie tytuł ferowa- 


n'a sentencyi pomiędzy nim i prawem , który så- 
à ~ 7 


dzi się upoważnionym uderzyć na niego i wnim 
swóy „miecz utopić, ilekolwiek spodoba mu się 
wierzyć iposzepnąć ludowi, żetrzebą skarać Xią- 


(1) Lett: du 15, Nop: 1772 


st pudry" t 
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zęcia, Ze smierć 190 przywróci życie prawom- 
Byłby ieszcze dołożył Mia Fei BOŁoni 


xymy które tworzą buntowników, ściągają, ré- 
wolucye i całą anarchią demokratyczną! 

Co Wolter byłby pewno wygadał na Xięży 
w supponowanym przypadku, to na niego sa- 
mego tym sprawiedliwiey winna przelać Histo- 
rya, .1m lepiey on sam czuł niebezpieczeństwe 
rzeczonych maxymów i ich fatalne skutki miat 
przed oczami, a nawet powierzał tych mysli 
swym przyiaciołom: „,Zaczniy WPan (tak pi- 
„sze do jednego z nich Hrabiego d' Argental, 
„, przytaczaląc mudzieło zatrute nienawiścią Mo- 
,, narchów ) zaczniy W.Pan od przyrzeczenia mi, 
„że nie wypuścisz z twych rąk pasztecików mo- 
„„ich, i że mi odeślesz z uwiadomieniem czyli 
„le przepieprzyłem, czy nie dopieprzyłem, iczy- 
„„li gust który dzisiay panuje: zepsutszy od mox 
„„iego. * Grunt moich pasztecików nie jest dla 
,,Monarchów; Ale WacPan mię nauczyłe$ś, że 
„przed nieląkim czasem podano na stół Brutusa 
„, Przy P. Hrabim de Falkenstein ( Cesarzu Józe- 
„fije II. pod iego bytność w Paryżu, ) a przecie 
„,goszczący nie zerwali się od stołu.” (m) 

Ten sposób mówienia nie bardzo iest enigma» 
tyczny. Wystawia on nam w Wolterze czło- 
wieka cale różnego, od owego, który niegdy na- 
pomniał swoich braci Sofistów do poddanności i 


(w) Lettre du 27 Juillet 1777. 
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wierności Monarchom. Wystawią nam pisarza? 
który popra wdzie lękasię jeszcze tłomaczyć fa- 
zbyt iaśnie swe zdania Przeciwne sprawie tychże 
Monarchów, (ałe*życzyłby sobie postąpić przy 
naymniey: tak daleko iak można, bez wystawie- 
nia się na niebeżpieczeństwo:. Maluie nakoniec 
Autora, który sobie podchlebia, że nie zbyt śmia- 
ło postępnieę sobie wczasach których dosięgnał , 
ponieważ Cesarz Józef II. był dosyć nierostro- 
pnym , iż; pozwalał częstować się. Brutusem, to 
iest «słuchał bez znaku nieukontentowania nauki 
naygrożnieyszey dla życia Panuiących. 
Możnaby tu przytoczyć Lie mało inszych li- 
stów, które dowodza, jak bardzo ta namieiętność 
wolności Antymonarchiczney rozpostarła się w 
sercu Woltera, iiak gorzko żalił się na'swych 
rodaków zato,że jeszcze pokazowali przywięza nie 
do Tronu, Ani tu niech imaginuie Czytelnik 
iakoby ten Patryarcha Sofistów albo nić boymo- 
wał $Ewolucyów, które miały bydź skutkami je- 
go buntowniczey wolności, albo byłby. się zbrzy- 
dził nimi; gdyby na nię pogłądał. © Tyle powie- 
dzieć można, że pewnie nie miał tak okrutney 
duszy, ażeby sobie mógł był scenów Rbbezpjerra 
zażyczać. Tym czasem prawdą iest niezawodną, 
że on nie tylko przeglądał, lecz i pragnął z całe- 
go serca, i przepowiadał z ukontentowaniem re- 
wolucye, o których. trzymał przynaymniey, że 
miały pociągnąć za sobą bardzo straszliwe burze, 


Nad to iakieżkolwiek nieszczęścia połączone 


cami - m 
EEE ZE 
TERS 


wę wd Snor iw Mowy 


Tare inpo mee: 


gł 


R 


żrzeczonami burzanfi mógł sobie kryślić w glo: 
wie, przecie za szczęśliwą poczytował młodzież 
przeznaczoną do ich widzenia, Oto list który dò 
Markiza Chauvelin adressiiie w tych terminach: 
nasiona rewolucyi, 
a którey nie będę 
„„miał ukonteniowania bydź świadkiem. Fran- 
„, cuzi do każdey rzeczy nierychło przychodzą, 
» aleiednak przychodzą: Tak dalecerozszerzyło 
„się światło blisko przy sobie, że 


„, Wszystko co Widzę rzuca 
p ktora meochybnje nastąpi, 


za pierwszą 
„; okazyą nastąpi wybuch; a w ten czas narobi się 
„ dobrego *katasu. - Młodzi ludzie są. bardzo 
szczęśliwi; obaczą oni piękne rzeczy. ? (n) 
Epoka tego listu poprzedza dwudziestu piąci 
latami Francuzką rewolucyą. Wtym dosyć dłu- 
gim przeciagu iuż nieobaczemy Woltera mena- 
żuiącegohonor Królów, albo respektuiąc ego Troa 
nów powagę; bądź dlatego że zwycięstwa od- 
niesione spod ów czas przeciwko Ołtarzowi da= 
wały więcey' zaufania o przyszłych nad Tronami 
tryumfach; bądź że Sukcessaszyderstw i WwSzyst= 
kich pocisków:któremi raz poraz dotykał Panu- 
iących bezkarnie, stawiały mu ich mniey stra- 
sznemi tak dla siebie, iak dla swey Szkoły, ni- 
źli sądził w początkach. Skończyło się więc na- 
tym, iż od wspomnioney daty wszystkie nayżu- 
chwalsze przeciw Monarchom iego Sektarzów 
pisma, żamiast wzniecać w nim trwogę, cieszy 


(m) Lettre 4 IM. de Chauvelin, 2 Mars 370 
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"kich Panniących. 


Nad to jakież 
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ły go owszem, i winszował sobie, bacząc iż sta-. 
ły się Katechizmem Narodów: 

Gdy Diderot ogłosił drukiem swe Systema 
Natury, zganił mu Patryareha dziką Metafzykę, 
bojąc się ażeby otwarte iegó głupstwo nie spla- 
miło honoru filozofii; ale nie powiedział ani 
pułsłówka: na wszystkie szalone deklamacye ter 
goż waryata przeciw M onarchom. Ciesz żył się 
owszem wraz z d' Alembertem, że tę "głupią, 
bezbożnąi buntowniczą gry zmołę wydzierano 50m 
bie z ręku i czytano z chciwością w całey Euroe 
pie. Gdy obaczył że Xiążęta i Dworscy Dygni- 
tarze kazali sobie drukować dzieło Helwecyusza 


-pod tytułem o Człowieku iiego edukacyt." Tedy 


pomimo wszystkie w nim zamkniętę rebelizanc= 
kie maxymy i antymonarchiczne z zasady, które 
przytoczą się niżey, zamiast lękać się Wolter 
gniewu Panuiących, śmiał się z d Alembertem, 
i padał W zachwycenie z radości, iż trzoda mą 
drych mnożyła się cichaczem (0) Otóż iak niknaż 
powoli i przez stopnie wszystek respekt Woltera 
dla Monarchów, aż nakoniec zniknął ,.do szczętu, 
ustępuiąc mieysca otwartym ślubom rewolucyi 
i całey burzy i całego kałasu które miały towa= 
rzyszyć upadkowi despotów Í tyranów, Czyli 
w sensie Sofistów Cesarzów, Królów i wszyst- 


2 ` Tü ma 


lettre © U Alembert, 16 Juillet 2770; au memo 
et 117, an 17753; à la Duchesse de Choż 
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Tu ma prawo 


Czytelnik zapytać Histor yi, 
czyli wypada trz 


ymać to samo o V Alembercie co 
o Wolierze; czy mówię ten pierw orodny Żwo- 


lwy o wolność irów ność 
go Patryą weha, 


ślady tegóż Patryarchy, 
wolności 1 równości 


lennik Sekty równie gorli 
Aniychrystyz anską lak i ie wstępo- 
wał szczerze w co do 

Przy. 
yscu, tośmy widzieli 


Antymonarchiczney? 
pomniymy sobie w tymemie 
w .pierwszey części Histor yi, żewW oynie prze» | 
ciwko Ołtarzowi całą rola g’ Alembert 
hytregolisa: otoż i w woynie przeciw T 
te samą rolę ła Ga znaydziemy, Rob; on to 
ath 10 na upedex Mona rchów, co tobił ia z 
hry stusow ey 7 Reli gii; to jest Dżywa 


t była rola 
i ronowi 


zgubę j 
a cudzego piós 
ra, pobudza, podżega j za pala inszych, 


ale za- 
wsze się DAS aby "nie 


spublikować swega 
imienia. Posbichi aymy, jak w 


nesyryznie Woltera jak cud 
gorliwość, 


dziecznie on pa- 
nie wW ychw ala iego 


któratyle przy łoży 


ła się da rozszerze, 
nia światła wolności 


1i równości demokratyczney; 
a przez obawę ażeby nie ostygła ta i 


ego święta 
gorliwość, przydaie hypokryta z nab 


oż ną miną: 
Nie przestaway FT Pan Wotować iak czynisz: pro 
"mam ręce ZWI Ço | | 
zane przez despot yzm Minist eryali 


24 i Kaplana 
robić tylko żak Moyżes podno- 
tebu, w czasie dy ZY Pan wal- 5 | 
<zysz (p). 
pae m aE SPEEA 
(B) 19 Januier 1768, 
Tom II 


Aris et focis Co domnie ktory 


ski, nie mog 


a 
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sząc że ku Ni 
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Posłuchaymy daley iakó ten chytry duch da- 
Wolterawi o apetycie Z którym połyka 


iąc znać 
stko co wychodzi zpod 


czytaiąci powtarzając wszy 
iego pióra w woynie .dubełtowey przeciw Reli- 
gii i Tronom, i o entużyazmie z którym aplau- 
duie pociskom rzucanym do tych obudwu celów, ` 
nareszcie: Ledwo się nie gniewam, kiedy 
się dowiaduię z publicznego odgłosu, że FF Pan 
nie wspomniawszy przedemną, zadałeś nowy 
cios fanatyzmowi i tyranii p bez ublizeńia piga 
sciowym razom ktore z inszych miar tak dobrze 


im przykładać zwykłeś. Jest to rzeczą samemi 
a bicze ludzkie= 


mówi 


ZU Panu własną, uczynić te dw 
go rodu nienawistnemi i sśmiesznemi (D 

Nie wszyscy bracia Sofistowie mieli szczę- 
$cie ściągać na siebie takie d Alemberta pochwa 
bo nie wszyscy posiadali taką sztukę podo- 
bania się Monarchóm' i bawienia ich, to roma- 
nami, to historyami, których wdzięki tak dalece 
ich zachwycały, iż prawie nie czuli, że Satyry 
iszyderstwa W nich zamknięte uderzaiąc ich bra- 
ci Kollegów, padały na własne ich Korony. Nie 
wszyscy umieli tak iak Wolter zabiiać żywych, 
biiąc przeciw umarłym, głaskać osoby Panuią- 
ohydzaijąc ich panowanie. Jedni zdaniem 
azbyt» i hieskładnie pu- 


ły; 


cych, 
tego krytyka gadali 
szcząli na Monarchów pociski; takich zowie para 
taczani, których wszędzie iest pełno (0). Dru- 


Lett. de d'Alembert, 14 Jutllet 1767. 
Q) Leth à Voltaire, 24 Janvier 1778» 


35 


dzy nie byli dosyć odważni; takim przyznaie 
dowcip, ale'życzy bydż mniey przyiaźnemi den 
spotyzmowi. łatwo zaś wymiarkować, iakby 
pię sam był popisował w tym boiu, gdyby nie 
był miał rąk despotyzmem związanych, kiedy w 
liście do Woltera przydaie: Mam prawię tyleż 
nienawiści iak ZY Pan przeciw despotom (s) 
Na próżnoby tu kto replikowaf, że można 
brzydzić się despotyzmem, bez nienawidzenia 
Królów: Wiemy my o tym dobrze; Ale którzyż 
to są ci despotowie bezprzestannie hydzeni przez 
Sofistów, ieżeli nie Królowie pod któremi żylię 
Ta nienawiść i te ustawiczne deklamacye pioru- 
nowanę przeciw pomienionym despotom , będąż 
one padały na Tureckiego Sułtana lub Wielkiego 
Moguła, którzy z naszemi pretendowainemi filo- 
zofami nie mieli naymnieyszego związku? Tas 
kie wybiegi nie warte refutacyi. Zna się już do- 
brze świat edukowany na Sektarskim słowniku, 
i my będziemy ieszcze mieli dosyć okazyów do 
przekonania Czytelnika, że wyrazy Despołowie, 
Tyrani i Panuiący czyli Monąrchowie są syno- 


nimiczne w Szkole Sofistów. Sama affektacyą 
nięszania ich i łączenia iakoby w jeden węzeł, 
dósyć dowódzi, że zawziętość przeciw iednym 
i drugim tak .w sercu sektarzów, iako i hersztów 
Sekty iednąkim iest uczuciem. ; 

Nakoniec Sofistowie přzednieysi faworyci 
Sekty iaśniey nas przeświadczaią, że panegyryki 


(8) Len. du 33. Janvier 1970, 
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tworzone przez d'Alemberta na pochwałę swoie- 
go Patryarchy z okazyi iego dzielnego wpływu 
do rewolacyi, którą czas tak fatalną pokazał dla 
Monarchów, nie znaczyły żądnych cz czych kom- 
piementów. Chociażby Wołter nie był rzucił 
przeciwko 'Królom żadnego z onych jadowitych 
pocisków, które sobie tak. drogo ważyła iego 
Szkoła, jeszcze ma prawo w dzieiąch Sekty do 
reputacyi Człowieka który przygotował i utoro- 
wał drogę, który przełamał zaporę ,'i uprzatnął 
naysilnieyszą zawadę do rebellii, otwieraiąc iey 
przystęp do Tronu na skruszenie berta preten- 
dowanych tyranów, i ściągnienie w reszcie tego 
wszystkiego, co widziała Europa uiszczone na 
Koronie i Osóbie nieszczęśliwego Ludwika XVI. 
"Tę ważną dla Woltera filozofizmu przysługę tak 
"określa sławny Condorcet: 

„Że ludzie którzy gdyby on (Wolter) nie 
„był pisał, byliby ieszcze niewolnikami przesą- 
„dów, obwiniaiąc go, lakoby zdradził wolność 
„(toiestsprawę fiłozofizmu przeciw Monarchom) 
„nie widzą oni, iż gdyby Wolter był wytknąt 
„w swoich dziełach maxymy starego Brutusa 

„tedy ani Montesquieu, ani Rousseau nie mo: 
„gliby byli pisać swych ksiąg ; że gdyby iako 
„Autor Systematu Natury był wezwał Królów 
„ Europeyskich do utrzymowania kredytu Xięży, 

„ Europa byłaby ieszcze zabobonna, i zostawan 

„łaby przez długi czas w uiewoli. Nie czuią 


„oni, że w pismach, równie iak w obyczaynym 


57 


„„postępowaniu, nietrzeba okazówać tylko poa 
żyteczną odwagę. Qt) 4 
Zdawało się. Condorcetowi 


» źe też ion po- 
pisał się w tym te 


Xcie z odwagą, iaką mu czasu 
okoliczność wskazałą, Osądził pewno, że ie- 
szcze nie byłby pożytecznym, gdyby był wytłó- 
maczył się iaśniey, mowiąc do Królów: iż ich 
Trony byłyby zostały niówzruszone, gdyby Wol- 
ter nie był rozpoczął od zburzenia w umysłach 
łudów Panowania Religii. Z tym wszystkim bra- 
cia iego Sofistowie Dziennikarze poc 
za złe, że nie rozszerzył się bardzie 
śleniu mniemanych zasług Woltera. 


zytali mu 
y Ww okry- 


Już była Rewolucya Francuzka w zapale, 
i Ludwik XVI wyrażał tylko szczerą cień Króla 
w swym Pałacu, albo raczy więzienia Tuille- 
ries. Redaktorami Dziennika literackiego Mera 
cure byli pod ten czas la Harpe, Marmontel i 
Chamfort. To bióro Sofistowskie osądziło iakby 
za swą powinność wytłómaczyć otwarcie nie- 
szczęśliwemu Monarsze, co to za Człowiek, 
któremu on był winien upadek swego Tronu. 
Artykuł Dziennika który mam tu przytoczyć po- 
kazał się dnia 7. Sierpnia 1790. Pczytaczając 
opiś życia Woltera przez Condorceta tak mówi 
Żurnalista: 

„» Zdaie się iż można było wystawić laśniey 
ss wieczyste óbligacye, ktore rod ludzki winien 


zn 


t) Vie de Volt: edit. da Kell, 


araos é mp 


DE igni zo» at 


siest ZVolterowi. Okoliczności aktnajne poda- 
-s Wały do tego piekną okazyą. Nie widział on 
„„( Wolter) wszystko co robił, ale zrobił to 
„wszystko eo my widziemy,  Światli Obserwa- 
. „„torowie, ci którzy będą umieli pisać Historyą, 
»„dowiodą tym ktorzy umieją czynić zastanowie- 
„nia, że pierwszymi Autorem tey wielkiey Rewoa 
„lucyi , która zadziwia Europę, i ktora ze WSZY 
„stkiehk stron. rozpościera niadzieię pomiędzy 
Warodami, a w Dworach niespokoyność , iesć 
„„nieochybnie Volter.. On to iest, który oba- 
slit naypierwsze i uaystraszliwsze przedmurze 
ss despotyzmu, władzą religiyną i Kapłańską, 
» Gdyby onnie był skruszył iarzma Kiężego, 
anie byłoby się nigdy skruszyło iarzma tyrą- 
„rów. Obadwa razem cieżały na naszych 
„sgłowach, i łączyły się tak ściśle, że iedno 
pznich zruciwszy, w króżce i drugie musiało 
„bydź zruconeg Umysł ludzki nie zastanawia 
„się bardziey w swoiey niepodległości, iak w 
„»„swoiey niewoli; i iest to Wolter który wydo- 
„bywa ną wolność, przyzwyczaiąc go sądzić 
„pod wszystkiemi względami tych, którzy go 
», Ularzmilj. On to jest, który upopularyzował 
„rozum; i gdyby: ląd nie był nauczył się my- 
s» śliċ; nie byłby nigdy dobył swey siły: JZysł 
„ Mędrców: gotuie rewolucye pólityczne, aleyras 


„mig ludu zawsze ie wykonywa. (u) ” 


(u). Mercure de France, Samedi 7 Août 1790, No, 18, 


page 29. 


Gdybym tu nie miał inszego widoku, tylko 
wyiaśnić Czytelnikowi do nayzupełnieyszego 
przekonania, że ci ludzie przystroieni w imie 
filozofów i wypielegnowani w Szkole Woltera, 
attakująć Chrystusową Religią, mieli szczegól- 
niey przed oczami projekt zniweczenia Monar- 
chów; że ciż mniemani filozofowie wszystkie 
swoie sukcessa przeciw powadze Monarchów 
przypisuią sukcessom Woltera przeciw Chrystu- 
gowey Religii;. że nakoniec ci ufilozefowani bun- 
łownicy podszyWaią pod imie despotów i tyra- 
nów aż do naylepszego z Królów i nayprawniey- 
szego z regestru Panniących: rzecz oczywista, 
iż wtym mieyscu mógłbym skończyć Historyą 
o spiknieniu Sofistów rebellii — Otworzmy oczy į 
przypatrzmy się co to są za Sofistowie, którzy 
wygaduią nareszcie tak publicznie i tak otwarcie 
wtym artykule Sekreta swoiey sekty! Jest to 
nayprzód Condorcet naydeterminowańszy Ateis- 
ła, naymilszy uczeń, naytęższa podpora nadziei 
Woltera, iten*który wchodził naygłębiey w kone 
fidencyą tak iego iak d' Alemberta (Patrz w pier- 
wszym Tomie Historyi); ten nam powiada, że 
gdyby Wolter nie był attakował mniemanych 
przesądów religiynych , albo gdyby był bardziey 
wprost attakował władzą Monarchów, bylibyśmy 
ieszcze pod ich iarzmem ięczeli. Po Condorce- 
cie stawa w kompanii swych towarzyszów Mar- 
montela i Chąmforta przednieyszych Sekty Apo- 
stołów ów wielki ła Harpe za Kolumnę Koscioe 
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fa Antychrystyanskiego ogłoszony przez samego 
Ferneyskiego Lamę Ćw). Dzieło układane przez 
ten wybór Sektarzów pod imieniem Żurnażą 
nazbyt znane Europie , zanosi skargę przed try- 
bunał Sekty na lękliwość, czy niedokładność 
Condorceta opisuiącego życie tegoż nayWyźsze- 
go naczelnika i Mistrza bezbożników. A W czym 
że zgrzeszył? Oto że nie dosyć iąśnie wytłóma- | 
Ę „ czył światu wieczyste obligacye należne mu od 
całego roda ludzkiego, za to iż przygotował uš 
padek despotyzmu przezobalenie Religii, izgubę 
tyranów przez upadęk Kapłanów! I któryż ta | 
przecie ten okrutny despota, ten straszny tyrany | 
z którego tak głośno przez usfa swych Zwolen- | 
ników tryumfuie Sekta? Otó nayprawnieyszy l 
dziedzic naystarszego z pomiędzy Tronów: Qto i 
„Król którego imie iest imieniem samey sprawie i 
z dliwości, dobroci i miłości ludu: Oto Monarcha | 
który pó tyle razy protestował się przed Naro- 
dem, że niechce aby ziego przyczyny wylała się 
żedna kropla krwi iego poddanych: Oto mówię | 
Ludwik XVI. jest despota i tyranem z którego 
tak uroczyście tryumfuie Szkóła Woltera! — Je~ 
żeli ieszcze źnayduje się w świecie Monarcha, 
któryby sobie bodchlebiał, że nie należy do re-, 
gesttu konspiracyi tey Antychrystyańskiey Aka- 
demii, niechże nadstawi ucha i posłucha Sofi- 
stów. Nie mówią óni tu o samey Francyi, alę 
i 


A 
(w) Lett. de Volt: à Marmontel, 91 Août 1767: 


o całym rodzie ludzkim, na który pogladaią iako 
ięczący pod iarzmem Królów; mówią o nadzież 
którą Francuzka Rewolucya, albo raczey re- 
bellia podniesiona przeciw Francuzkiemu FTrono- 
wi, rozposciera po wsżystkich stronach-i we 
wszystkich Narodąch. jeżeli więc iesteście je 
szcze spokoyni, i macie się za bezpiecznych na 
waszych Tronach Panuiący Xiążęta! tedy oczy- 
wista, źe nie posiadalibyście nawet tyle roztro- 
pności; ile wąm przerzeczeni Sofistowie przypi- 
suig w swey deklamacyi; wszak tam mówią 0- 
twarcie, żeich Sekta tryumfuiąca wprowadziła 
ziespokoyność do wszystkich Dworow; i mówią 
bardzo słusznie, bo więdząiź nie masz żadnego 
między temi Dworami, któregoby zasady i kom- 
ploty ich Sekty nie zagrażały upadkiem. 

Tak iest, konspiracya tey'piekielney fakcyi 
przeciwko wszystkim Tronom, już tak dalece 
widoczna, że mogłaby Historya dyspensować się 
od poszukiwania dalszych dowodów. Ale trzeba 
jeszcze wiedzieć ' Czytelnikowi, że nim odważyli” 
się Sofistowie swą konspiracyą publikować przed 
światem, użyli pierwey środków; i sama kon- 
spiracya miała swoie gradusy. /Pierwszem gra- 
dusem była nienawiść przeciw Ttonowi rodząca 
się w Naczelnikach Sekty z nienawiści przeciwko 
Chrystusowi, Drugiemu przypatrzemy się w Sy- 
stematach kleconych przez członki teyże Sekty, 
na obalenie i zastąpienie władzy Monarchów. 
Nienawiść przeciwko Chrystusowi, i iego Ko 


cz 
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ścicłówi, i iego Wierze urodziła się w Naczel- 
nikach z pustych i bezrozumnych zasad równości 

4. i wolności przystosowanych do religiynych ob- 
iektów; Z tychże samych. zasad przymierzo= 
nych do'obiektów politycznych miały urodzić 
się Systemata sekty na zgubienie Tronów. 


ROZDZIA Łk 


Drugi Stopień Spiknienia przeciw Mo- 
narchom. Systema polityczne d Argens 
sona i Montesquieu, 


Człowiek który miał czuć naylepiey całe nie < 
bezpieczeństwo pretendowaney równości i-wol- 
ności Antyreligiynych przystosowanych do poli- 
tycznych przedmiotów; Czfowiek który w chara- 
kterze Ministra Spraw Zewnętrznych przepędził 

/ (> znaczną część życiaswego przy boku Monarchów, 
i żył przepełniony ich faworami, iako umieiący 
dowodzić, że cały poświęcał się ich wielkim in- 
ieressom; ten mówię Człowiek zwany d'Argen- 
son, obrał się przecież naypierwszym ze Sofi- 

| stów; do rzucenia pierwszych nasion Systema- 

, tycznych ku zniesieniu powagi Królów, i nie- 

znacznemu przerobieniu Monarchii Francuzkiey 

s na Rzeczpospolitą pod panowaniem Ludwika XV. 

Baczyliśmy iuż Woltera w roku 1743 , pod czas 

gdy bawił iak woiażer w Holandyi uwielbiaiące- 


go miłość wolności, równości i municypalności 
tego Markiza. Te pochwały dowodzą, że P. 
d Argenson miał inż pod ów czas w głowie, i nie 
taił.przed Patryarchą Sofistów swego Systemaiu 
municypalizuiącego i wszystkich onych pięknych 
proiektów, z których pierwsże Zinomailsenie 
buntownikaw konstytucyinym nazwane, miało 
formować przednieyszą część swoiey Demokra- 
cyi Królłewskiey, „czyli Monarchii demokraty- 
czney naydzikszey razem i naybturzłiwszey z 
formów rządowych, które kiedykokwiek pusta 
jmaginacya mogła przedstawić rozumowi ludz 
kiemu, mianowicie dla Francyi. 

Było to Systema podzielaiące i znown sub- 
dywiduiące Prowincye na drobne rządy, nazwane 
pod Neckerem Administracyami prowincyalne= 
mi, a pod Turgotem i Mirabeau Departanen- 
tami. 

Podług wyobrażeń d” Argensona odnowio- 
mych i zrefórmowanych przez Turgota i Necke- 

a, te wszystkie drobne rządy miały pód inspe- 
kcyą Króla trudnić się Administracya wewnęa 
trzną swoich Dystryktyów, wybieraniem podat- 
ków, proiektami i rozmaitemi środkami, które 
poczytałoby się za zdatne do ulżenia ludowi, 
nad to' publicznemi drogami, Szpitalami, za- 
łożeniami pożytecznemi - Handlowi, i inszemi 


przedmiotami tego gatunku. Administratorowie _ 


nie mogli ieszcze nic ważnego stanowić bez Kró- 


lewskiey decyzyi; ostróżność na którą miało się 


poglądać niby zabęzpieczającę powagę Tronu, 
a, mianowicie że do tych Administracyów pro- 
wincyalnych nie miały bydź przypuszczane tyłko 
Osoby nominowane przez samego Monarchę, 
zachowując ieszcze w swym składzie podział - 
trzech Stanów Duchownego, Szlacheckiego i 
trzeciego, iak w Generalnym Zgromadzeniu 
bywało (a). 

Miasta, Miasteczka i nawet Wsie miały mieć 
swoje ciałą municypalne, kieruiąc się same 
przez siebie w Administracyj wyżey. pomienio- 
nych przedmiotów, pod inspekcyą Administra- 
cyi prowincyalney własnych Powiatów. 

To Systema zdawało się na:pozor ofiarować 
Narodoowi bardzo wielkie korzyści ; lecz w grun- 
cie rzeczy nie miało inszego celu, tylko zbliżyć, 
ile okoliczności ówczasowe mogły. pozwolić , 
Rząd Monarchiczny do formów republikańskich, 
sklubić* powagę Tronu i rozsiać ią nieiako po 
całym krain, dla osłabienia, 4 nakoniec zupeł- 
nego zgubienia. 

Przy takich Zgromadzeniach iich Wydzia- 
łach albo biórąch nieruchomych, każdy kąt Frañs 
cyibyłbysię napełnił ludźmi $otowemi do chwy- 
tania i sprawowania wskazanego sobie Urzędu; 
ludźmi, którzy wpierwszych początkach byliby 
bezwąipienia czuli, -iż nie rządzą tylko pod i- 


(a) Voy: Projets de d'Argenson p ses Considerations sur la 
Nature des Gouvernemexs. i 
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mieniem i powagą Królewską ; lecz w krótkim 
czasie bylby się p Wa: lak nieraz i Parlamen- 


ę lac bliższemi ludu, znais 
lc Jj iey niżeli Ministr 
J! owie, 


środki do zaradzenją. 


ta robiły, że b 
i iego botet i 
ley remonstracye i ro- 
zunjewania Sofistów,. któremi iuż pod ten czas 
napełniała się Francya, byłyby się przyłożyły de 
pkolózyznwani nieposłuszeństwa. Lud wyper- 
swadowany, że Administratorowie prowin cyalni 
trzy maią iego stronę przeciw Dworowi, byłby się 
wnet przyzwyczaił do pogladania na nich, iak na 
przedmurze swoiey wolności i przywilejów, do 
przypisowania im całego swego szczęścia; iako 
przeciwnie do zwalania na Króla i Ministrów ka- 
zdeynieszczęśliwości któraby nań przypadła. T- 
dzie.zatym, że każda: Municypalność mieyska i 
wieysgosdeklarowałaby się za Aministratorami; 
a tear wypadek byłby wnet podzielił Francyą na 
sto małych Rzeczówpospolitych ,, gotowych łą- 
czyć się w iednę massę ku ukróceniu powagi 
Panuiącego , który,od takiey daty pod tytułem 
Króla ledwo utrzymałybysię przyznaczeniu Dogi 
Nakoniec z pomienionych ciał Administra- 
cyinych , nalęgłoby się było za czasem pustych 
polityków, mianowicie we Francyj, którzy swoie- 
mi deklamacyami byliby bardzo łatwo wmówili 
w ciemne pospólstwo, źe ten Król iest człowie- 
kiem raczy nciążliwym niżeli pożytecznym rzą- 
dowi; że trzeba mu podziękować ża naczelnictwo 
kraiowe, ponieważ łatwo można; że za iego n- 


y 
hi 


stąpieńiem Administratorowie tak prowincyalni 
jak municypalni będą wolnieysi w upatrygvaniu 
szczęścia i pomyślnościłudu. A tu któż nie wi- 
dzi uskutecznionege proiektu przerobienia/Rzą- 
du monarchicznego na onejirządy municypalne, 
których wolność, iakwyżey baczyliśmy, stała się 
tak powabną w Hollandyi dla Woltera i d Argen= 
gona. 

Trzebaby mało się znać na charakterze Fran= 
cuzów, a mianowicie Francuzkich Sofistów na- 


„pompowanych politycznemi wyobrażeniami tego 


nowegó prawodawcy, ażeby* nie widzieć, iż 
taki miał bydź ostatni wniosek Systematu m 
nicypalizuiącego. 

Przypatrzmy się ieszcze , iak fatalnym miał 


bydź dla Kościoła Chrystusowego prerie ów 


udział i wpływ Duchowieństwa do rzet “tych 
Administracyów,którymtożDuchowieństw  OWSy- 
stemacie d Argensona poczęstowane zostało. Bi. 
skupi i Piebani mieli bydź wezwani do śkładania 
wraz z osobami świeckiemi Adipin'stracyinych 
korpusów, ito w całym kraju Francuzkim! NA 
czymże by się było skończyło, ieżeli nie na po- 
wszechney odmianie ducha Ołtarzowych Mini. 
strów, zaprężonychch do interessów nietylko ob 
cych ich powołśniu, ale też ani zgodnych z Apo- 
stolskiemi ich funkcyami? Na mieysce gorliwo- 
ściozbawieniu dusz powierzonych od Boga, by- 
taby wnet nastapiła ambicya dy styngw owaniąsię 
fprzed światowemi oczami w rzemieśle samena 
t 


światu właściwym. Już w samey rzeczy zatzy- 
nano dystyngwować niektórych Prałatów pod i- 
mieniem Ekonomistów i Fabrykantów; byłoby 
się ich wnet uyrzało uczniami d'Argensona, Tur- 
gota i Neckera raczey, niż Jezusa Chrystusa; by- 
łoby się nie zadługo widziało na czele Dyecezyów 
samych tylko Morelletów albo Beaudeauów,uktó- 
rych Religia obiektem dlaceremonii, a rzeczywi- 
stym przedmiotem knowanie polityczne proie- 
któw, kłócenie Ministrów i rebellizowanie Mo- 
narsze. Był to bardzo sztuczny manewer na za. 
gubienie Kościóła, aby prawdziwych Biskupów 
przerobić nafałszywych polityków, którzy łatwe 
byliby się wystroili na Briennów i Expillych, to 
iest bezbożników i buntowników, 
Nieggozwolono d'Argensonowi oglądać pró- 
bki iego Systematu; lecz można sądzić iż gdyby 
był przeyrzał okropne konsekwencye, które mia- 
ło w czasie ściągnąć na Francyą, pewno byłby 
się zrzekłswoiey admiracyi dla municypalnościów 
republikanckich. W epoce gdzie filozofizm Wol. 
tera nie dosyć ieszcze osłabił w sercąch Francu- 
zów miłość Chrystusową , dla umorzenia w nich 
affektn ka Monarsze, to pierwsze Systema bunz 
townicze zdawało się małą czynić wrażeńia. ; O- 
baczemy iednak niżey, iak się nim posługiwali 
Sofistowie w swoich rewolucyjnych zapędach (b). 


(b) Voyez Gudin, Supplem: au Contr: Soc: Part: 3% 
ckarp; % 


Na nieszczęście Francyi, znalazł się człowiek 
sposobnieyszy nad g Argensona do nadawania Sy- 
stematom onych powabów: głębokości, nauki, i 
metodyczności które imponuią ludowi, i poświę- 
cił się równie iak pierwszy na spekulacye polity- 
czne, które zdawała się. inspirować miłość publi- 
ċznego dobra, ale prawdziwą ich przyczyną była 
niespokóyność filozoficzna i ona burzliwa wol- 
ność» którey nic nie gustuie co widzi koło sies 
Jbie; a chocby idostąpiła czego się iey zachciało » 

jeszcze przecie brakowałoby czegoś. Człowiek 
ten, którego imie ma z inszych miar dosyć praz 
wa do uszanowania, był Karol Secdudat Baron 
de la Brede i de Montequieu. Narodził się w Bote 
deaux 18. Sierpnia 1689., i wyrosł za czasem na 
Prezydenta Parlamentu de Mortier. Listy Per- 
skie które napisał w pierwszych latach młodości, 
„dość jaśnie wykaznią, że wiego sercu słaby grunt 


założyła Religia. Gdy w dalszym wieku do nau- 


ki praw powołały 
poznaniu Qyczystych, lecz: 
zgłębienią cidzoziemskicH , puścił' się na woiaż » 
przebiegł Wurope, azastanowiwszy się nayszcze- 
gólniey w Londynie, powrócił do Francyi zgło- 
wą napełnioną wiadoniościami, zapisał nimi dwie 
putacya win- 


go funkcye, nie przestał na 
zapalony chciwością 


Księgi , którym iego przesadzona rep 
na początek. Pierwsza pokazała się w roku 1734. 
pod tytułem; Uwagi nad przyczynami wielkości 
"Rzymian i ich upadku. Druga nazwana Duch 
Praw, W roku 1748. wyszłą z pod prassy. 

Gdy 
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Gdy iego Księga o Rzymianach spublikowa* 
na została, wydała go z sekretu, iż woiaże zwą» 
tity w nim affekt do rządu swey Oyczyzny. Je- 
zyn wielkości i blasku 


dna zprzedriieyszych przyc 

a D, =]>3 ` jj ý . ` 
chwały ludu Rzymskiego była podług niego, mie 
Żość oney wolnosci która zaczeła od w 


Ygnania krá- 
lów. Sofistowie 


tórzy iuż zmawiali się przeciw 
Monarchii, pochwycili z apetytem tę powabną 


przyczynę ,nadali iey swe tony, i napisali chlubny 


panegyryk dla szanownego Ańutóra (c) 


Gdyby Montesquieu wraz z panegyrystanii 
swolemi byli chcieli mówić rzetelnie, trzeba by- 
ło powiedzieć, iż przerzeczona miłość wolności 
stała się wielką i naturalną przyczyną Wszystkich 


wewnętrznych burzów, które Rzym kołatąły od 
epoki wygnania Królów, aż do momentu dy 
wpadł w iarzmo Cesarzów. Ta to kolotyzowana 


wolność trzymała. Naród. w nieustannych kot- 


wulsyach. Senat chcąc uwolnić się od ciosów bu- 


rzliwego ludu, bawił go ciąstłemi wóynami i ra= 
bunkami swoich sąsiadów. Cwiczenie i nałóg 
wojowania zrobił Rzymian naywalecznieyszym 
Narodem, i przyniósł im one wielkie korzyści 

. LĄ X - , . 
nad inszemi ludami. Oto punkt, który rad nie 

s i któż iek owy 7 > te 
rad przyznać musi któżkolwiek czytał Rzymską, 
historya. Ale jeżeli to ma stanowić szacunek 
wolności która wygnała Królów z Rzymu; więc 


godzien równey pochwały ów barbarzyński huť 


(b) Voyez Eloge de Montesguieu par d'Alembert, 
Tom LZ, 


4 


go 


mor, ktory nie pozwalając obywatelowi życia spo- 
koynego na łonie iego familii, trzymałby -go nie= 
przestanie w. obcych granicach, hartował iego 
temperament do wszystkich niewygod i. niewcza- 
6ów, słowem, poświęcał go na łotra i łupieżcę, 
dla wydarcia mu słodyczów życia towarzyskiego. - 
Admiracya dla tey wolności była tak uprzea 
dzona w głowie Pana Montesquien, iż mu nie 
pozwalała dostrzegać dzikościow, ktore z ipy nas 
tchnienia popisał. Okryśliwszy one publiczne 
gmachy +, które datą ieszcze «po dziś dzień wyo- 
brażenia wielkości i potęgi do którey wzniosł się 
Rzym pod panowaniem Królów, i powiedziawszy 
nam: iż żedna z przyczyn iego pomyslności bym 
fa ta, że Królowie iego byli wszyscy wielkiemi 
hidzmi, i że nie znayduiemy w zadnym inszym 
kraiu równie nieprzerwanego regestru takich Mg- 
żów rządowych í takich Vodzow, przydaię le. 
dwo nie na tey samey karcie: iż po wypędzeniu 
Krolów musiało iedno ze dwóch nastąpić; alba 
żeby Rzym odmienił formę rządu, albo żeby 
został maluczką i ubogą Monarchi (d) i że na- 


koniec przez to wzniesiony Rzym do ray wyższea 


go stopnia swoijey potęgi, iż wygnawszy Królów, 
nadał sobie Konsulów rocznych (e) 

W tym samym dziele mnóstwo allńzyów i 
satyrycznych pocisków rzncanych przeciw Rzy. 


poza 


(d) Grand: des Rom: Chad: 1. 
(e) {bids 


$1 


mowi wróconemu pod Monarchiczną władzą, ró» 


wnie iak bezprzestanne żale Autora nad utratą 


s były iakby ciągłe- 
rost przynaymniey 
poszanowania i natus 
ralnego.entuzyazmu Kompatryotów dla swych Mo- 


narchów. “Można "nawet dołożyć, iż ;starał się 


wmówić w tychże Kompatryotów , iakoby to, co 


jego rćpublikańskiey wolności 
mi lekcyami zmierzaiącemi wi 


do zmnieyszenia miłości, 


Królowie zowią ustanowieniem porządku, nie 
znaczyło nic więcey, tylko wprówadzenie ErWan 
Żey niewoli (©). 

Ale ta dopiero przystęp do lekcyów które w 
łożył Montesqnien w swym Duchu Praw dla Iu- 
dów rządzonych przez Monarchów. W tym miey« 
scu słusznie zadziwić się wypada, iak wiele doa 
kazać może naydziwacznieyszy geniusz przybra” 
ny w wielkie imie i wsparty publiczną reputacyą, 
Jego naygrubeze błędy staią się wyrokami, iego 
otwarte kłamstwa większe czynią wrażenie w lus 
dzkich opiniach, niżeli ńaygruntownieysze pra- 
wdy z inszych ust pochodzące. Bez takiego szczę: 
ścia mógł P. Montesquieu obeyść się bardzo wy» 
godnie przy swych talentach; szukał g0 iednak 
i znalazł; a tę upadlaiącą zdobycz winien był 
sławie swego imienia, i powadze'którą mu na- 
dała reputacya. Sądźmy 0 tym z opinii, którą 
ten wielki człowięk dał 0 różnicy zasad monare 


chicznega 1 republikanskiego rządu. Ze strony kas 
M 
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żdego ordynaryinego Autora cała ta część Ducha 
Prato nie byłaby znaćzyła tylko dowcipne żarty 
3 wsparte igrzyskiem i nadużyciem terminów; typa 
czasem ze strony P. Mońtesquieu poczytano ią za 
owoc głębokich, reflexyów zasadzonych na Histo- 
ryi wieków. Rozbierzmy ią i patrzmy, ieżeli taga | 
pinia w swym gruncie tak skrzy wdzaiąca Monar. 
chie, nie zasadza się na szczerym słow igrzysku, | 
| W Obyczaiach iięzyku narodu Francuzkiego 
i nic inszego nie znaczyło to imie honor, tylko bo» 
iaźh pogardy, a mianowicie boiaźn aby nie bydź 
poczytanym za nikczemnego , czyli, iak mowią, 
tchorza; było to uczucie i chluba odwagi. Gdy zaś 
do honoru przymieszało się moralnieysze uczucie, 
na ten czas wyrażał on cały wstyd z.popełnioney, 
lub z usłyszanego zarzutu iakoby popełnioney jara 
R kieyżkolwiek akcyi niegodney uczciwego człowie- 
ka, np. że nie dotrzymał komu danego słowa. | 
Chwycił się Montesquieu tego wyrazu, iako Świa- 
dek wrażenia kgóre czynił w umysłach współroda= 
ków; zrobił z konor zasądę i sprężynę Monarchi- 
ów, zaś dla Rzeczowpospolitych naznaczył za fun- 
„dament cnotę (g). Kawalerowie Francuzcy o- 
mamieni naypodchlebnieyszym uczuciem, które 
w nich wzbudzał wyraz honoru , aplaudowali ze 
wszystkiey siły Panu Montesquieu, nie daiąc na 
ć to oka, że ten figlarny Autor zostawuiąc słowo, 
odmienił całe iego znaczenie podszywaiąc pod 


pom 


(g) Voy: VEsprit de Lois, lid: zechap: 3: et suite. 


5 
nie honor fałszywy, przesąd, ambicyq, dystyn= 
kcye, preferencye i wszystkie zgoła występki zwy* 
czaynę U Dworaków (b) Były to aż nazbyt grue 
be żarty z honoru i ztych którzy go poważali; by« 
ło to jedno co powiedzieć, nię pokazuiąciednak 
żeby się chciało obrazić: że ci waleczni kawalero= 
wie znaczyli podłych Dworaków , ludzi nadętych 
i bałwochwalcow przesądu, który iest żrzódłem 
wszystkich dworskich występków. Ta opinia tym 
fałszywsza, Że znaydowało się nie mało Francue= 
zów pełnych honoru, którzy iednak byli bardzo 
dalece od pomienionych występków, zatym zło= 
śliwa i krzywdząca. Wyraz robił omamienie, a 
podobro omamił i samego Montesquieu, który 
nie przeglądał, że filozofizm chwyci się iego zasa= 
dy, i nie będzie taxował pretendowanego honoa 
ru położonego za fundament Monarchiow, tylko 
przez oppozycyą do cnoty wziętey za grunt repu= 

blikańskiego rządu. 

Nie był więc tylko szczęrymigrzyskiemii Oma= 
mieniem ten. pierwszy błąd Moteskiego. Lubo 
zag możnaby mówić toż samo i o oney mniermae« 
ney cnocie, na którey podobało się Autorowi za» 
sadzić Demokracye; W nieiakim iednak sensie ła- 
two iest aprobować tę połowę iego opinii. Przy= 
znaymy bravo Panu Montesquieu że cnota, i bar- 
dzo szczera, bardzo wysoka cnota miałaby bydź 
zasadą Demokracyi; bo ten gatunek rządu będąc 


(h) åd: chap: 7. et passim liv: 3. et 5. 


(m) Liv: 5. chap: £; 


z natury sweiey nayburzliwsży inayniędołężniey. 


szy, potrzebuie zatym na zastąpienie słabości praw 


awoich ludzi naysposobnieyszych do zwycięzenią 
ambicyi, do odparcia żądzy panowania nad gimis 
nem, do uchronienia się dúcha kabały, lakcyi i a- 
narchii. Lecz w takim sensie geninsz Pana Mon. 
tesquieu byłby ułożył dla Demokracyi nayspra- 
wiedliwszą Satyrę. © Nie pozwoliła mu tego tego 
wysoka admiracya dla starożytnych Rzeczówpo: 
spolitych. Ażeby ie wystroił na ucieczkę czy fae 
Brykę cnót, raž rozszerza, drugi raz ścieśnia awe 
delinicyg. W iednym mmieyscu cnota ile zasada 
Pzeczów pospolitych iest u niego miłość Oyczya 
ZHY, bO iest równości — test CROCS polityczną , 
uie iest chot mor aluą (i); a w drugim iest C/i0= 
tą moralną w sensie ile kieiuie się do publiczne- 
go „dobra (k); w trzecim nie iest to cnota ludzi 
partykularnych (Ù); w czwartym iest ona tym 
wszystkim co rozumie się przez dobroć obyczałow, 
czyli przez cnoty ludu, ktory dobroć maxymoów ` 
zachowuie od zepsucia (m); w piątym nakoniec 
iest to cnotą naypospolitsza w.rządzie gdzie zon. 
zieystwa mieszaią się z duchem sprawiedliwo. 
scz,.naytwardsza niewola z naywyższą wołnosciq, 
nayokropnieysze sentyment z nay większym Üe 


(Gi) Aoertżssem: de l'Auteur, nouv: edit. 4 
(K) Liv: 3, chap: 5. en note. 
(l) dbid. 
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uiarkowaniem; iest to cnota rządu, gdzie zda 
chowuie się sentyment naturalny, zie będąc ani 
WZ YE ŚĆ J - P : 
dzieckiem, ni natką, ani oycem, i gdzie ną* 
odięty test wstyd czystości (n). 
Jakieżkolwiek wyobrażenie formowano 80= 
. ie, w Środk 

bie o cnocie, w środku tey gęstey chmury, ktorą 


pokrył się geniusz Monteskiego produkuiąc swe 


weż 


gadki, Ktoraż przecie będzie zasada panuiąca i 
nayiaśniey wytknięta? Czy będzie on nakoniec 
tak grzecznym; żeby też przyznał iaką cnotę 
Monarchiom ? Wiem, mówi on, iż nie iest 
rzadka znaleść cnotliwych Xiążąt; ale powia* 
dam, że w monarchii bardzo iest trudna aby 
lud miał bydz takim (0) I taż to nayzłośliwsza 
i nayobelżywsza dla Roialistow sentencya ma bydź 
ostatnim ,i nayprawniey wyprowadzonym i naye 
iaśniey wytkniętym wnioskiem z iego opiniów ty* 
czących Narody zarządzane przez Królow? Czy- 
lion chciał, albo nie chciał tak sądzić, przyidą 
jednak bracia Sofistowie ,i pochwyci wszy ża iego 
słowa odezwą. się do ludu: „ Wy kochacie wa* 


„szych Krolów, bo nie jesteście ieszcze dosyć fie 


„lozofami do wy 
ałszywegoa honoru; bo nie macie tych 


niesienia się nad przesądy ame 
„ bicyt_ 
„not moralnych ktore kieruią się do publiczńe= 


vo dobra; bo nie macie miłości, Oyezyány; bo 


wo 
„miłuiecie ten stan, gdzie bardzo trudna ażsby 


(n) Liv: 4. Chap: 6. 
(o) Foy: Liv: 5. Chap: 6: 


zk: s 
e Gh jari K bw 
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„lud był cnobliwym, Gdybyście wy mieli dobroć 
p obyczaiow, kochalibyście Demokracyą; lecz bę- 
„dąc bez cnoty i filozofii, nie możecie kochać 
a tylko waszych Monarchow.”* j 
l 3 Dotąd zmierzała zasada Monteskiego, i na 
f | tym kończyły się jego dzikie wykłady. Chwycis [i 
ła się ich obiema rękami Rewolucya. Nasłucha. 
| liśmy się peroruiących Robespierrów i Syeycsów; . 
cóż mowili do ludu? Jak wieleż razy nie powta= 
i rzali mu w uszy, że krusząc berło swoiego króla i 
i stanowiąc swą Demokracyą, podciągali same nawet 
Í , cnotę do dziennego rozkazu (a l'Ordre du jour), 
4 Tak gadali profanuiąc święte imie cnoty W pas 
śrzód okrucieństw i mordów ; tak gadali trzyma 
| iąc lud w niewoli w pośrzód nayohydnieyszey roz- 
` pusty. I ni: masz dziwu, bo wszakże ich nau- 
y czył Montesqnieu pogłądać na cnotę mięszającą 
się z nayokropnieyszemi sentymentami, i panu- 
j iącą w pośrzód næywyzszey wolności połączoney 
2 naytwardszą niewolą. Skrzywdzilibyśnay pewnie | 
pamiątkę tego Autora, gdybyśmy mu przypiso- 
wali tąk ohydne intencye; ale mówiemy co na- 
pisał i czego.inszych myślić nauczył, Jakieżkol- 
wiek bydź mogły iego widoki, powinnością Hi- 
X storyi wytknąć nieszczęśliwe skutki opinii którą 
ogłosił i nadał iey wziętość przez reputacyą swe-- 
ę g0 imienia. Dość na tym że błąd zaczyna się od 
niego, rośnie rozciąga się aż do Robespierra, 
i Pewng byłby zadrżał Montesqnieu słysząc tego 
Demagoga zbrodniarza wciągaiącego cnotę w roza 


—— «p. mm 
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kazy dzienne ze swoją Demokracyą; ale cóżby 
był odpowiedział Mistrz zawstydzony uczniowi 
zarzucziącemu, że w Monarchii np. pod Ludwia 
kiem XVI. bardzo iest trudna, aby lud był cno- 
śliwym ? 

Przenieśmy inż uwagę na)systema zwięzley- 
sze, w którym Duch Praw demokratyzniący lu- 
dy pod imieniem Montesquieu , kuie dla nieprzy« 
iacioł Tronu nieco Szykownieysze oręże. Do tych 
orężów rzucili się też naypierwey, iedni przez fie 
lozofizm, drudzy przez nierozmyślność; stały się 
zaś nazbyt fatąlnemi w rękach pierwszych bunto% 
wników rewolucyinych, aby nie miały zasłużyć 
mięysca w Historyi. 

Ażeby osądzić do iakiego stopnia Systema 
Monteskiego przez swą naturę zapalało rewolue= 
cye w ludzkich umysłach, trzeba zacofnąć się aż 
do epoki w ktorey spublikowane zostało, Jakież» 
kolwiek bydź mogły w pierwszych wiekach Fran* 
cnzkiey Monarchii iey formy prawodawcze, pe- 
wna iednak, że w tey epoce Królowie Francuz- 
cy, a podług wyznania samego Montesquieu wię 
ksza część inszych Królów, łączyli z mocą wy* 
konywania praw moc stanowienia tych, które bae 
czyli pożytecznę swym Panstwom. iako też są= 
dzenia i karania każdego ich przestępcę; to iest 
posiadali razem powagę wykonawczą; prawoda* 
wczą i sądowniczą (p). 


Cp) Liv: 11. Chapi 6: 


T ni 


l 


Złączenie tey troiakiey powagi w iedniey 0- 
soie stanowiło Monarchę absolttnego , czyli pra- 
wdziwie panuiącego, i mogącego absolutnie wszy* 
stko, cóżkolwiek może prawo, 

W tey samey epoce byl: Francuzi bardzo da= 
Jekimi od mięszania tey władzy absólutney zwła- 
dzą arbitralną despoty albo tyrana. W każdym 
żaiste Rządzie 'exystuie 'i*musi exysitować iaka$ 
władza absolutna i ostatni termin legalney -pos 
wagi, inaczey dyskussye i apellacys byłyby nie= 
skończone; ale ta absolutna władza nie powinna 
bydź nigdzie arbitralną i despotyczną. 7 

Ta władza. absolutna znayduie się iw Rze= 
czachpospolitych i w Rządąch niięszanych; tama 
siç ią widzi w Senacie lub Zgromadzeniu Depu= 
towanych, tu zaś w mięszance z Senatu i Króla. 
Francuzi mieli ią w swoim Królu, którego wola 
raywyższai prawnie ogłoszona była ostatnim ters 
miaem polityczney powagi, 

Ta naywyższa wola przez należyte formalno= 
ści zamieniona w prawo, była obowiązkiem nie 
mintey dla samego Krola, iak dla iego poddanych. 
Nie tylko to sam Henryk IV. i iego Minister Sul- 
li wyznali, że naypierwszym pravem Panniącea 
go iest wszystkie prawa zachować , ale też i Lu- 
dwikXIV. wśród blasku ewoiey chwały, ten mó 
wię Xiąże którego Sofistowie chcą udać za pra» 
wego despotę, obwołuie swym publicznym edy- 
ktem obowiązek Monarchów, przemawiaiąc w te 
słowa do Narodu; „Niech nikt nie mówi, iako- 


59 
„by Panuiący nie był poddany prawom swoiege 
„Poństwa; ponieważ przeciwna propozycya iest 
sprawca prawa Narodów, ktorą podchłebstwo 
w niekiedy naruszało, lecz dobrzy Xiążęta zawsze 
„By bronili iako prawdy opiekuńczey ich Panstw, 
„Jakże daleko słuszniey powiedzieć, iz doskona* 
pte szczęście krolestwa zawisło na tym, ażeby 
„ Xiąże odbierał posłuszeństwo od swych podda- 
„nych, a sam byt posłuszity prawu, i zeby pra“ 
„wo było sprawiedliwe i wykierowane do publi- 
„cznego dobra 1" -(q) 

Przy takim obowiązku Panuiącęgo niknie ca- 
ły despotyzm i arbitralność. Gdyż w sensie Wszy” 
stkich ięzyków dzisieyszych despotyzm ieat ten, 
ktory. nie ma za'regułę tylko swoie kaprysy, czy- 
li porywczę inypety swey własney woli alba hú- 
moru, pod któremi żaden obywatel nie może żyć 
spokoynie, bo nie wie czy iego dziki Pan nie ue 
Karze go dziś zato, c9 mu. wczoray rozkazał. 

Sania nawet władza tworzenia praw miała u 
Francuzów swe reguły. Była ona nayprzód pod» 
ciągniona pod wszystkie prawa pierwotney ina- 
turalney sprawiedliwości ; przeto nie mogła rož- 
eiągać się do gwałcenia własnościów, bezpieczeń* 
stwa, ani wolności cywilney. Była z gruntu niee 
ważna przeciw prawom fundamentalnym Pańn* 


stwa, przeciw umowom izwyczaiom Prowincyów 


Cq) Preamb: d'un Edit: 


de Louis XIV. annee 1667. Vo- 


yez aussi Traite des drogts dela ficine sur Espagna, 


Dia a 


lub korporacyów, które każdy Krol przy korona« 
cyi poprzysięgał zachować. Była sklubiona przez 
obowiązek i prerogatywę przywiązaną do Magi- 
stratur, rqztrząsania praw przed ich ogłoszeniem, 
i remonstrowania Monarsze tego, coby mąagły 
zamykać przeciwnego publicznemu dobru. Była 
ieszczę ścieśniona i przez sam obiekt prawa; któż y 
re ile generalne, nie pozwalało mieysca temuż | 
Monarsze , ażeby w 'iego ferowaniu unosił się du=' 
chem nienawiści, lubiakiey partykularney zemsty, 
Nadewszystko zaś ów węzeł moralny, który 
był przynaymniey równie mhocny we Francyi, iak 
wikażdym inszym Narodzie, chcę mówić miłość; 
zaufanie, śzacnnek i wzaliemny entuzyazm. mię= 
dzy Francuzami iich Monarchą, zapobiegał wszel- 
kiemu wyobrażeniu Króla despoty i arbitralnego 
Pana. €zuli to bardzo dobrze Mortarchowie Fran. 
cuzcy, że panowali nad ludem, którego Samo nas 
wet imie (frane) wolność ogłasza. Tę wolność 
swego ludu brali sobie za chlubę, i tak dalece 
ważyli,.że poznosili prawie wszystkie «ślady stą- 
rożytnego lennictwa; i naywiększego niewolni- 


j ; zę > i 
‘ka w.inszym narodzię ogłaszali bydź wolnym, 


skoro postawił nogę na Francuzkim 'gruncie. 
Nakoniec,ieżli jest prawda, na co świat ca. 
ły powinienby się zgodzić, iż wolność politycz 
na na dwóch rzeczach zawisła, 10: Ażeby, Oby- 
watel mógł robić bezkarnie wszystko , cóżkolwiek i 
nie zakazane prawami, go. Ażeby prawą niczego 
nie przepisowały, albo zakązywały prywatnemu, 
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tylko dobra całego spółeczenstwa, tedy można 
śmiało odwołać się do praktyki. Człowiek ucze 
ciwy i zachowuiący Narodowe prawa, czy znalazłe 
że się gdzie wolnieyszym, albo czy mógł bezpie< 
czniey postępować z głową do gory wyniesioną; 
aniżeli, we Francyi ? 

Można w prawdzie powiedzieć, iż znaydo» 
wały się nadużycia w tym Panstwie; można ie- 
szcze i przydać, że te nadużycia iedne pochodzi» 
ły z charakteru Francwzów , i raczy ze zbytku niż 
brakotu wolności: insze zaś, a naybardziecy nadue 
życia powagi były winą tych samych, którzy 
naybardziey przeciw nim zelowali, to iest Sofie 
stów, którzy psuiąc obyczaie i ich zasady, pos 
winni byli mniey zastanawiać się nad tym, iż 
Ministrowie rozpustni, bezbożni i bezsumienni, 
kazali milczeć prawom na fawor swych namięe 
tnościów i interessów. Nikt nie żalił się we Fran^ 
eji, tylko na same praw przestępstwo; trzeba 
więc było o ich zachowaniu nie o przewracaniu 
i rewólucyach przemyślać. 

Jeden tylko szczególny defekt realny , który 
można było Rządowi Francuzkiemu , iako trącą- 
cy despotyzmem i arbitralnością , zarzucić, sta 
nowiły one Dworskie bilety nazwane Lettres de 

Dachet; bilety z gruntu nieprawne, ponieważ 
wydzierały wolność Obywatelowi, na prosty ro- 
zkaz Królewski bez inkwizycyi i sądu. Nie chcę 
ja uniewinniać tego nadużycia, mówi nasz Au" 


tor, choć rzetelną iest prawdą, że pomienione 


Z mk 


| 


biletynie dotykały ani Mieszczan, ani pospólstwa A 


) ig ale padały na ęamych tylko intrygantów, którzy 
\ Dwór otaczali, iako też pisarzów buntowniczych 
f iwyzszę Magistratury wih zákłóceniach z Mi- 
$ ; nistrami. Powiem iednak, że początek i pra- 
3 GN ktyka takich biłetów nie Mogą na żaden sposób 
TER bydź poczytane za skutek despotyzmu Monarchów, 
i Prawdziwe ich źrzódło iest w charakterze morale 
ii ` : nym iopinii samych Francuzów, tych mianowi- 
$ > cić, na których klassę padały; im więc samym , 
p , nieʻich Monarchom miał się błąd przypisować: 
4 


Należało zatym albo odmienić ich opinie i wyo- 


brażenia honoru , albo zostawić Krolowi prawo, 


które gwałtem mu narzacali. 
l Taka była w istocie opinia Familiów iaknża 
p kolwiek dystyngwowanych we Francyi; że sobie 


i ) brały za naywyższy dyshonor, gdyby z nich któ- 
; ry Śyn, brat, albo pokrewny pod prawną i pu- 
/ bliczną miał był pódpadać karę, Ztąd pocho- 
dziło, iż dla Qniknienia legainega processu, 
supplikowały. Ksółowi, ażeby kazał osadzić w 
i ; więzieniu Subiektum, którego ladaiaka kondnita 
À i plamiła fch imióna. Jeżeli była nadzieia popra- 
wy, tedy Przerzeczony bilet slużył tylko do cza- 
su, ieżeli zaś chodziło 6. zbrodnią , = do którey 
przywiązana infamia, na ten czas trzymano wi- 
mowaycę aż do śrnierci w więzieniu. 
Nie trzeba zaś wierzyć Sofistom, ażeby te 
gatunki biletów byty wydawane od Dworu na 
sammę prostą proźbę bez žadney informacpi. Ors 
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dynaryinie supplika podana Królowi była odsy= 
łana lntendentowi Prowincyi; ten wyprawiał 
swego subdelegata na wysłuchanie rodziców lub 
pokrewnych i świadków, i ułożenie z ich wy- 
znania Protokułu. Za takiemi informacyami 
przesłanemi do ministeryum , bilet aresztowy po= 
zwolony lub odmówiony bywał. (*) 

Widoczna tedy, iż powaga wykonywana wta- 
kim sposobie była: raczy powagą powszechnego 
JRE EEN EZA 
(') Lubo te bilety ściągały się do samych wyższych 

klassóty, nie zawsze iednak Król odmawiał ich po- 
spolstwu, Pisze o sobie X. Barruel, iż go wezwano 
pewnego czasu za tłómacza do wysłuchania świad- 
ka, który, był Niemiec nie znaiący Franouzkiego 
ięzyka. Chodziło nam o bilet aresztowy, o który po- 
ważył się. sapplikować bardzo lichy Mieszczanek , 
ale razem bardzo uczciwy Człowiek, dla uwolnie- 
nia się Żony złośnicy , furyatki chcącey ge prze- 
bić nożem który wstrzymał Niemiec rzeczony. Ten 
dobry Człowiek nie mogąc żyć z kobietą, a niech+ 
ąc znią rozprawiać się w sądzie , udał się do Kró- 
ła , który zlecił lntendentowi wyexaminować inte- 
xćss, Krewni i świadkowie byli zgromadzewi sekre- 
tnie. Subdelegat odprawił inkwizycyą z nay wyższą 
dobrocią i pow olnością. Protokuł posłany do Kró- 
la ; bilet aresztowy Mieszcz ankowi przyznany, i Nie- 
wiasta skazana do domu poprawy. Za kilka miesięcy 
powróciła do Męża tak cicha pokorna i odmieniona, 
że dom Mieszczanka Stał się na potym wzorem zgo- 
dy i spokoynosci Małżćńskiey. Zdaie się nie podo* 
bna, ażeby miano było narzekać na pomienioue bi- 
lety , gdyby wszystkie były tak sprawiedliwe itak 
skuteczne, 


z 


4 


f 

4 R , Oyca, menażuiącego uczucie i honor swoich 
dziatęk, aniżeli despoty 'wtrącaiącego do więzie= 
nia poddanych. Była to łaska ktorey pozwalał; 
j nie żaden akt arbitralny i tyrański ktoryby wyko- 


ta 


nywał. . Francuzi przy swoich wyobrażeniach tya- | 
czących honor byliby bardzo malkontenci, gdya | 
by im był odmówił Monarcha tego środku ku | 
i ' : *deałeniu sławy ich Familiów, środku, który na- 
A wet nieszkodził publiczności, ponieważ ią uwal- 
niał od niebėzpiecznych  subiektów.  Wnośmy 
4 ztąd có się iuż powiedżiało, że trzeba było albo 
odmienić opinią i obyczaie Francuzów, albo za» 
chówać dla nich używanie aresztowych biletów. 
l Lecz używanie ma pospolicie swe naduzycia; | 
n , tem środek sam w sobie nieprawny stawał się 
nazbyt niebezpiecznym w rękach złego Ministra, 
który mógł łatwo użyć go przeciw Obywatelowi 
lub Urzędnikowi dópełniaiącenmu swey powin- -| 
ności. 
Nadewszystko trzeba się było lękać, i nie 
brakowało przykładów, ażeby Minister uięty przez 
Osoby możnieysze , nie przystuzył się ich chci- 
+, wości Inb zemście;  dawaiąc do własney ich 
dyspozycyi te arbitralne rozkazy pod imieniem 
Monarchy. Lecz ani to nie było dowodem de~ | 
epotyzmu, tylko zbytkuiącey dobroci Króla wie. 
rzącego w poczciwość tych; ktorzy go otaczali; | 
było oraz dowodem zbytecznego zepsucia ów- 
j czasowych Ministrów i Dworaków. które beze 


bożności filozofizmu rozszerzonego we Dworach | 
ą i Pa. 


í pałacach: Magnatów, nie naturze Rządu 
czytane bydź miało: 

Jakażkoiwiek bydź mogła przyczyna tych 
nadużyciów; były one skoncentrowane w tak 
szczupłey cząstce królestwa w epoce gdy pos 
kazał się Duch Praw Monteskiego ; iż nie posta» 
ło żadnemu Francuzowi w głowie, aby żył pod 
rządem dęspotycznym. 

Ażebyśiny sobie wystawili rzetelny obraż ġa 
nego Francuzkiego Rządu, które pusta głowy za 
arbitralny, uciążliwy i tyrański tak głośno ńdziwia 
ią przed światem; póydźmy. za regułami tych 
gamych, których Systemata obaliły go pod naa 


przy. 


zemi oczami: s Jakiż jest (mówi Jan - jakóba 
p Rousseau) iaki iest koniec społeczeństwa polis 
„cznego? Jest to Kkonserwacya i pomyślność 
giego członków. A ktoryż iest znak naypewnieya 
„szy że jego członki żyją w pomyślności ? Jest 
„to ich liczba i ludność. Nie szukay gdzieindziey 
„tego znaku tak dalece wyprobowanego. Zro% 
„„wnawszy wszystkie rzeczy , rząd pod którymi 
„z bez obcych środków, bez naturalizacyów , bez 
„koloniów, mnożą się i rozkrzewiaią bardziey 
„Obywatele, iest nieomylnie naylepszy. Ten 
„pod którym lud zmnieysza się i drobnieig 
„iest naygorszy Kałkulatorówie, teraż do waż 


„nalsży, rachuycie, mierzcie, śtosuycie! « (e) 


(1) Contrat Sosial; liv, 5, shap. gi 


Tom IL 


zr OÓ ns 


Posłachaymyż więc onych Uczniów Jana* 
Jakóba”Rousseau, ktorzy kałkulowali w. czasie, 
gdy przywiązanie dó Rewolucyi czyniło ich kal- 
kulacyą bynaymniey niepodeyrzaną o eXageracyą 
zczęścia Francuzów pod Monarchami. Gudin 
jeden z świetleyszych rewolucyonistów w swych 
notach na text-dopićro przytoczony, i w supple« 
mencie do dzieła Jana-Jakoba zwanego Contrat 
Social obrachowawszy rok po RER etat ludnos 
ści, Śmierci, narodzenia i Małżeństw w prze- 
dnieyszych Miastach Królestwa przez ciąg Osta= 
tniego wieku, takowy składa raport: „Autor 
„kontrakiu towarzyskiego powiedział więc bâr- 
a wielką prawdę, kiedy zawołał: Kalkula= 
„torowie do was należy rachuycie mierzcie s 


„stosuycie! Usłuchało się iego rady, rachowałó 


„;,się, mierzyło i stosowało, a wypadek wszyst= 


„kich kalkulacydw okazał, że ludność Francyi , 
sitia kładziono niżey dwudziestu millionów, 
„ była wyższa nad dwadzieścia cztery; że wniey 


Srodzilo się rocznie blisko million dabseis i że 


„ta ladność dążyła do wielkiego wzrostu. * 
Możnaby ztąd wnosić podług opinii Russa, 
„„że Rząd bardzo był dobry. W samey rzeczy 
„ był lepszy, niżeli kiedy od upadkn rządu , któ 
„ry Rzymianie nadali byli Gaulom.” A co iest 
rzeczą godną szczególnieyszey uwagi, że podług 
obrachunku tego rewolucyinego pisarza, właśnie 
pod panowaniem Ludwika XIV.-(aonego to zda» 
niem Sofistów nayzuchwalszego despoty) zaczeła 
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Pranceya mnoz  stęregularnie PID e 
zyc err 


atko Sci Króa 
d rwa 0 RY Kle legn > 
lestr » 3 saib wązystkie iego woyny, 
„ Długie panowanie Lttdwika XV, (drusiega 
x As. 


Poty , -pod którym zaczęła 
„„się-gorąco pi '8tępowała 


, Monarchom ) 


„ pretendowanego des 


konspira: ya 


przeciw 
nie doświadczyło takich k 


lęsków, 
„przćtoż iestem przekonany iż 0 zadney epęce 
f Monarchii nie Mnozżyfą się; ludność 
p” stobecziiity po wszystkich P. 


„sStąpiła Ona: aż da stopnia li 


rówiiey 
rowintydach = pos 
czenia dwadzieścia 
Sena do dwudziestu pi ą'i. millionów 


rożł rios 
„nych na przestrzeni krain od dwudziestu piąc 


„ tysięcy mil kwadratowych, cą uczyni okażą 
,milliona mieszkańców na tysiąc mil, około 
atową; ludność maraca 


? 


„tysiąca na milę kwadr 


„ tak mało 


OS 


pa i RZE i 
tykładu w Europie, izby ią mow 
nina za przesadzoną poczytac.” 


Niech nam sie nię przykrzy słuchać tega 
Autora okrysląiącego Mor archiczny stan Francyi 
w momencie Rewolucyi demokratyczney, ktorey 
tenże nie przestaią uwielbiać. Nawet i o tym 


wiedzmy, że dzieło z którego ciągniemy te dOa 


, s» +4 3 PAL: 
wody, znalezło taki szacunek w guście Zgroma- 


dzenia rewolucyinego czyli buntowniczego, iż 
przez szczególny Dekret dnia 15 Listopada 1790. 
przytoczony na końcu tegoż dzieła, przyiąć ie 
i pochwalić raczyło: „Dla sądzenia teraz o tey 
Rewoólucyi i iey sprawach bądz bezśrednich, 


bądź odlegleyszych, nanczmy się ieszcżze od nich= 
Że samych, co mogło albo potrzeknemi, albo 


z 


[e 


zbytniemi czynić ich buntownicze proiskta diś 
szczęścia Francuzkiego Narodu. Czytaymy wtym- 
że Autorze następuiące szczegóły. 

„ Terrytoryun. Francuzkie tak było udosko» 
„nalone, że roczny iego produkt szacowano do 
„czterech tysięcy millionów, Summa pieniędzy 
„„kursuiących w królestwie, wynosiła do dwóch 
„ tysięcy dwóchset millionów.” $ 

„ laxuią, że blisko druga takaż ilość złota 
„fi srebra obrócóna na kleynoty i drogie naczee 
„nia, 

„ Regestra Affinażu Paryzkiego dowodzą, że 
„ obracano, - albo raczy tracono corocznie ogros 
mną summę do ośmi set millionów liwrow 
»w wybornym złocie, na pozłacanie meblów, —_ 
»pówozów, tekturów, porcelanów, gwożdziów ą 
„wachlarzow, guzików, ksiąg i haftowanie maa 
„teryow, lub maskowanie argenteryów.” | 

„ Zysk handlowy wynosił rocznie od cztera 
a dziestu do piędziesiąt millionów.” 

„ Podatki opłacane przez lud nie przewyższa« —_ “ 
„ły sześć set dziesięć do dwunastu millionów; 
; „co nie wynosiło ani trzeciey części kursuiących 
w pieniędzy, ani szóstey sórowego terrytoryal- 
„nego dochodu, aiak zdaie się ani trzeciey do. 
„chodu czystego. Summa, która w tey propor. 
sCyi nie była zbyteczna, gdyby był każdy płacił 
„ podług przemożenia swoiego.” (*) 
©) Te ostatnie słowa r. Gudin padaią na przywileie 
ezyli wyiątki Duclioyieństypa i stanu Szlacheckie- 


„Rodziło się CO rok w Króleśtwie dzie* 
„ więćkroć dwadzieścia osiem tysięcy dzieci i więe 
„cey, około milliona. 


„Miasto Paryż zamyka sześć kroć sześdziea 
„Siąt tysięcy Mięszkańców. Jego bogactwa były 
„tak wielkie, Że płaciło na rok do Skarbu sto 
„millionów; to iest, prawie szóstą część podata 
„„ku całego Królestwa.” 


zza 


go » które'Sofistowie rozszerzaią aż nazbyt ślepo dla 
usprawiedliwienia swoiey rebellii, Odsyłam więc 
Czytelnika do dzieła bardzo ważnego w tóy materyj 
pod tytułem O Rządzie, obyczaiach i kondycyach 
we Francyi przed Rewolucyg „przez P Senac de Mex 
ilhan, . Tam między inszemi uwagami wyczyta co 
następuie: ,, Pan Necker w momencie humoru prze= 
s»ciw niewdzięcznym dzieciom (Francnzkie pospól- 
»Stwo tego brzydkiego zdraycę nazywało swym Oy» 
+»cem ) odkrył nakoniec prawdę, i oświadczy zgro” 
„„madzenib konstytycynemu, że te wyiątki tak „0 
„,krzyczane Szlachty i Duchowieństwa nie wynosi 
„ty, nad siedem millionów Franków — Że połowa 
„tóy sammy należała do Osób uprzywileiowanych 
„trzeciego, to iest Gminnego Stanu; i że Prawa kona 
„troli podeymowane: praez dwa pierwsze Stany , 
„nadgradzały obficie nierówność ustanowioną w Ots 
„dynaryjnym podatku. Tepamiętne słowa były sły- 
„szane od całey Europy; ale wrzaskami Demago= 
„gów zwyciężców przytłumione zostały. Dacho» 


„ywiefństwo , Szlachta > Monarchia wszystko zgine* 


"” 


sło.” a to szczególniey pod pretextem nierówności 
prywileiów, które nie exystowyały tylko samym 


imieniem. 


2» Ten 


kw momeńcie Rewolucyi * Mieszkańcy iego ży” 
„li w obfitości. ” f 


„Nakoniec oszacow:ąli Kalkulatóorowie, że 
w pod panowaniem Ludwika XV, ludność Króle- 
satwa dziesiątą częścią powiększona została, to 
niest do dwoch Millionów i pięć. do sześci kroć 
» Sto tysięcy dusz.” 

Taki był Stan Francyi; Stan Paryża w mo» 
„mencie Rewolucyi, A ponieważ żadne insze 
n Państwo Europeyskie nie okazowało ani takiey 
dno 


ss but ści, ani takich dochadów , było więc pos 


„ozytane nie bez przyczyny ża nayrierwsze z 
n Królestw lądowych (SR 

Przedstawiwszy P. Gudin Zgromadzęniu re 
wolucyiqemu przytoczona szczęgdły, kończy w 
tych terminach: .,, Poczytałem za rzecz potrzebną, 
(„podać ten dokładny obraz ludności i bogactw 


`% 
1 


» „Królestwa, w momencie gdy się uskuteczniła 


» tak wielka Piewąlucya, Osądżziłem, iż ten o- 
„braz posłuży do' okazania nam progressu iaki 
„uczyni Naród w przyszłości, i do obrachọwa= 
s nia korzyściów , które będziemy winni Konstya 
srtucyi, gdy zupełnie ukończoną zostaną.” Przya 


patrzył się ten Antor w krótce zapewne aż do. 


drzączki okropnym korży$ściom 8wey KORG: 
czey Konstytucyi. Tym czasem; nasza Historya 


(s) Voyez Supplem, am €ontrat Śoviał par Gudif, note 
population, 


podatek nie przewyższa sił Paryżac 
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wdzięczna mu za przysługę, że zgotował dla niey 
rzetelne wyobrażenie szczęścia którego używała 
Prancya pod swoiemi Krolami; rzetelne mówię; 
gdyż iego entuzyązm i dla Rewolucyi i dla Sofia 
stów iey Sprawców, (it) czyni gó nazbyt dales 
kim od podeyzzenia exageracyi. Już wroćmy się 
do Monteskiego. 

Właśne w tych dniach kiedy Duck Praw 
wykazał się z pod prassy, tak byli szczęśliwi i 
ak kontenci ze swego Króla Francuzi, że wszerz 
i wzdłuż Królestwa rózlegały się okrzyki nadas 
waiące mu imie Monarchy ukochanego Biena 
Gime., Ale też na nieszczęście, od tey samey 
daty rozpoczeły się spekulącye filozoficzne, któw 
re nayprzód w znieciły wątpliwość i niespokoya 
ność umysłów, a wkrótce odmieniły pubłiczną 
opinią Francuzów względem ich Rządu; i osła« 

biwszy zwolna przywiązanie do Monarchy, skońa 
czyły wreszcie na ściągnieniu rewolucyinych tra= 
gedyów. 

W tym  mieyscu uważmy istotną różnicę 
między zapędem Woltera i Monteskiego. Wolter 
iak baczyliśmy wyżey, byłby z ochotą cierpiał 
Króla, któryby był zcierpiał niezbożność. Byłby 
poczytął się za człowieka dosyć wolnego, gdyby 
mu było pozwolono publicznie bluźnić Chrystusa 
iiego Ewangelią. Biorąc ogólnie formy Monare 
chiczne i Arystokratyczne bardzięy mu przypadae 


———— 
(t) Liv. 5, Chap. intitale Les Philosophes. 
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ły do gustn niżeli Demiokracya. Nie byłby on nie 
gdy pomyślił o Systemacie Manicypalizuiącym, 
gdyby go nie była pociągneła do niego zawzięs 
tość przeciw Religii, którą brzydził się daleko 
bardziey, „iżli kochał Monarchów. 

Inny był sposób myślenia Monteskiego. Lu. 
bo nie można 50 POCczytać za cale oboiętnego 
względem wolności religiynych opiniów czyli lia 
bertyzmu; pewna iednak iż iego niechęć szcze. 
gólniey dotykała Monarchie. Chciał on na swo» 
ich wyobrażeniach wolności polityczney uregulo" 
wać potęgę i powagę Królów. Wolność religtyna 
miała bydź podług iego faritazyi, dopiero iakby 
wnioskiem polityczney wolności, i trzeba było 
w czasie regulować i 


ą równie iak polityczną na 
odosobnieniu 


trzech władzów prawodawczey, 
zey t Sqdowniczcy. 
To odosobnienie b 


wykonawce 


yło rzeczą bardzo nową dlą 


yczaionych do upatrowsnia za» 
wsze w swym Monar 


Francuzo w, przyzw 
sze ziednoczeniai centru całey 
polityczney powagi. Ciągły pokóy, którym ciea 
szyli się pod Krolami prawodawcami, nie pos 
zwalał im zazdrościć Anglii daleko sławniey. 
szey przez burze swóiey wclności, aniżeli przez 
mądrość Konstytucyi tak bardzo zach waloney i re» 
komendowaney od Monteskiego, ktora po dłua 
gich kollizyach zaledwo mogła nakoniec Pogon 
dzić Króla z Narodem. 

Mogą w prawdzie Francuzi powinszować tey 
Nacyi przedzieloney od wszystkich ludów nura 


l 


5 s. A 
tami Oceanu, że umiała nareszcie po krwawych 


purzach nadać sobie Prawa stosowne do Swoich 


9 panniącego charakteru, do 
swego położenia, a nawet i przesądów. Lecz" 
gdyby Anglia temi prawami chciała czę 


obyczajów ,„ do sweg 


stowaę, 
Francyą, każdy rozsądny Francuz pewnoby odu 
powiedział: Obleycie nas wprzód Morzem do. 
koła; bo dopoki będziemy połączeni z lądem, 
dopóty wasza oppozycya i wdsze Veto będą twos 
rzyły partye, ktorych zazdrośne Potencye nia 
żaniedbaią podżegać, przywięzu ąc się do bandy 
to nowych AY higsow, to nowych Torysow, iue 
żywaiąc iak pierwszey tak drugicy na nieszczęa 
ście Narodu. Daycie nam przytym waszę krew 
zimną, która podziela opinie bez“ wzniecenia 
niechęci, która czyni dyskussye bez zapału, Kto- 
ra chociaż wzapale nie rwie się do oręża: Rę* 
czcie nam jeszcze, że nasi Mylordowiesdziędzi= 
czni Prawodawóy będą tak: iak wasi przest: wali 
na godności i tytule wyższey Izby, bez zapędza» 
nia się w pychę i humor poł-Monarchów; a igs 
żeli potraficie przyzwyczaycie Francuza do ustaa 
wicznego poglądania na nich około siebie. Moa 
żna bowiem zapewnić, że dopoki Francuz nie 
przestanie bydź Francuzem, samo wyobrażenie 
Parlamentu dyktulącego prawa będzie mu nies 
znośnym, i że on woli 8to razy bardziey mięć 
iednego Króla, niżeli zapatrować się na tylu ne 
dzi graiących rolę Krolów. 


Tę 
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Póydziemy jaż'do Snbsydyów. Niechayby te 
j we Francyi nie przez Krola, lecz przez Stany 
| czyli Deputowanych Prowiqcyalnych, iak w An. 
RZ gli, układane: bydź miały; trzebaby pierw, do». 
AA | kazać, aby granice Państwa nie były nigdy bar- 
dziey wystawionej niż iego Centrum ina zwodni= 
cze intrygi rywała, który ich dotyka, i ktory nie 
potrzebuie puszczać się na Morze, kn wsparciu 
f swoiemi Armiammi wrzasków oppressyi, albo ku 
Í ! okupieniu swym złotem odmówienia wymięrzo» 
i nych przeciwko sobie śkładków woieęnnych. Idzie 
zatym, żę Rząd Angielski ma ieszcze dosyć/cza» 
su do naradzenia się o sposobach. prowadzenia 
„SWey; woyny, kiedy. Armiom Francuzkim iuż 
trzeba stać ma granicach i rozprawiać się:z niee 
przyiacielem. 

Można powiedzieć że 'Montesquien nie miał 
tych;ważnych ref «zyów w głowie, gdy iego aade | 
amiracya dla praw Angielskich omamita go aż do 
poczytania ewego Monarchy ża prawdziwego des 
potę, równie iak Rządu nayłagodnieyszego inay- 

f stosownieyszego do charakteru i położenia swych 
wspòłrodakòw za przykrą Kohydną niewolą. 
Łatwo pPomyślić co za wrażenie musiała 
sprawić w umysłach ludu przynczonego od das 
wości do powtarzania: Jeżeli chce Krol , ieżeli 
chce prawo, (u) nauka człowieka przemawia. 
iącego w tonie imponuiącym: Jak skoro w ias 


(u) Voy. Hist. de France par le President Henaald, 
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dney' Osobie, albo wtednym ciele Maeistratu= 


py, władza prawodawczą 20staie połączona 
<ii ładzą wykonawczą, nie masz zadney wolno 
ści: ponieważ można lękać się, ażeby ten sam 
Montrcha , albo ten Senat uie utworzył praw 
tyrańnskich, dla wykonywania ich potyrańsku (w). 
) 

Kładąc tę zasadę Montesquieu nie zaniedbał 
qołażyć. „ Wolność polityczna w Obywatelu iest 
„to ona spokoyność ducha, pochądżąca z opinii; 


„ którą ina każdy 0 swoim bezpieczeństwie. Zea 
„by zaś mieć tę wolność, potrzeba ażeby rząd 
ab=-- św N a szy > >$ O I D 1 
„był taki, iżby Obywatel nie mógłiękać się dru= 


” 


%giego obywat-la. (x). 


Albo 


t Montasant: J * : 
ozir Montesquien, Że Czytelnicy 


Francuzcy nie potrafią niz ły złączyć tych dwóch 


jyobrażen, albo powinień był postrzegać, że 
odzywa się do nich: Francuzi! Wy macie się 
za wolnych i żyiących w bezpieczeństwie pod 
nączełaictwem -waszych Monarchów, wasza opi= 
nia iest fałszywa. = W pośród tey wszystkiey 
spokoyności, którey zdaiecie się używać nie 
masz żadney wolności, i mie będzie iey nigdy, 
dopóki będziecie mogli mówić: Jeżeli chce 
Krol, iezżeli chce prawo, to iest dopóki wasi 
Królowie zachowaią Onę podwóyną władzę pra- 
wodawczą i wykonawczą. Trzeba im wydrzeć 
iednę lub drugą, albo żyć bezprzestannie w oba 
wie tyrańskich praw, i tyrańskiey ich exekucyi. 


(w) Esprit des Lois, lip, 11. Chap. 6. 
(1) Ibid. 


h 


j 


Nie tylko zaś do Francuzów s ale prawie da 

; wszysikich ladów rządzonych przez Monarchów ; 
„a nawet. do większey części ówczasowych Rze 

j czówpespolitych ściągała się ta buńtownicza Mon- 
teskiego odezwa; ponieważ wyżnaie w tymżę 

BX rozdziale, że u tych ludów władza wykonawczą 
nie ledwo wszędzie iest połączona z władzą prae 
wodawczą, bądź w ich Monarchach, bądź wich 
Śenatach, Cały więc świat był w imaginacyi 


k Monteskiego, złożony z niewolników , których 
i ] namawiał do kruszenia łańcuchów, lubo tak. lęka 
kich że ie nosili wesoło, bez uczucia ciężaru! 
Całemu zatym światu potrzeba było rewolucyi | 
| i _ "ażeby Naród ludzki odzyskał swoię wolność! 


Bardzo żawiła sprawa tego szanownego Aue 1 
tora. -Stawilibyśmy się podobno nazbyt surowee 
mi Sędziami, up^truiąc w nim furyą fzucaiącą 
pochodnią niezgody między ludy i Królów, rów 
wnie jak między poddanych Rzeczowpospolitych 
i ich Senaty lub Magistraty, Ale też z drugiey 
strony możebyśmy użyli zbytkuiącey grzeczności, 
gdybyśmy widząc pochodnią i tego który ią rzucił, 
i chcieli ieszcze wymawiać go od intencyi zapale* 
nia i zrobienia pożaru. Jakożkolwiek bądź, bo. ` 
jaźni które sobie roi Montesquieu; są chymerą= 
ini, Czy mógłże on doyrzeć naymnieyszey Tzea 
czywistości tyraństwa, lub tyrauskiey, exekucyi. 
w prawach swego Narodu; gdy wiedział dobrze, 
iż prawodawca ma za fundament praw swoich 
prawa poprzysiężoney przez siebie Konstytucyi, 


æ 
4 


Kktórey całym przedmiotem było utrzymowanie 
własnościów , wolności i bezpieczenstwa Oby* 
watelów 2 Suppozycya iego była iedna znaydzi» 
kszych» bo znał, że Królowie iego Qyczyzny 


mogli wszyctko przez miłość, nic przez tyranią, 


Jeże 
dostateczne» któryż Krol Francuzki byłby się 


li prawne reklamiacye Magietratury były nica 
oparł reklamacyom ludu, Którego samo milczea 
nie wystarczało do iego zniewolenia? Wiadomą 
dobrze, co to była za lekcya dla Monarchy, gdy 
lud Francuzki udał się do ponurego milczenia. 
Był on gotów sto praw skassować dla przerwania 
takowego milczenia, Przypisował Montesquieu 
bardzo wiele wpływowi klimatów, powinien też 
był przyznać cożkolwiek dzielności obyczaiom „ 
charakterowi i opinii zawsze silnieyszey i .czyne 
nieyszey u niego wspołrodaków, niż. u inszych 
Narodów. Pokazowała mu praktyka, że prawa 
Francuzów tworzone przez ich Monarchów pra- 
wodawców nie ustępowały prawom żadnego Na- 
rodu, co do łagodności równie jak i mądrości, 
Pokazowała mu praktyka, że od czasów. barbau 
. rzyńskich Europy Francya pod swemi Królami 
prawodawcami i z łaski tychże Królów. prawo= 
dawców, widziała zawsze swoję wolność wzra« 
staiącą i 8 
zaś że praktyka wymaównieysza nad wszystkie 


zerzącą się zamiast Ścieśnienia. Wiemy 


Systemata. 
Równe omamienie i równy błąd, kiedy zda» 


ię się Monteskismu, że wszystko stracono s ieżć* 


PRO 
7O 


+ 


©. | G 


PAN li przy Xiążęciu który napisał prawo), zostanie się 

į i 5 

| władza fęrowania seńtencyi przeciw iego prze= | 
) Z 


siępcom. Ta boiaźń miałaby iakiś fundament, 
gdyby król prawodawcą znaczył to 84020; €0 król i 
8ędzia sądzący ewą własną sprawę, ewe własne | 
z Obrwatelami zatargi. Ale Montesquieu- znał 
' bardzo dobrze, że i we Francyi,'i we wszystkich i 
t prawdziwych Monarchiach naypierwszym prawem ` 


tto zachowania było prawo natury, nie mniey zas 


f > kazuiące Monarszs iak. kazdemu Magistratowi, l 
| eądzenia spraw dotycząsych partykularne zayścia 

i i a> > wakoz E R SĘ 

i pomiędzy niemi i põđdanemi, Trudna poiąć, 


jak ten Autor mógł sobie uformować wyobraże» 


l ; nie kroła despoty z wyobrazenia króla sędziego | 
) swych poddanych, kiedy Historya Francuzka wspoż © | 
bi mina ż nayprzyiemnieyszym ubzuciem one błða | 


gosławione czasy, gdy Ludwik IX. pod cieniem | 
dębu otoczony od swych poddanych, iak Oyciec 
od'dzieci, słuchał ich skarg i dękretował z całą 
powagą i sprawiedliwością pierwszego Urzędnika 
Panstwa (y). Jakże więc były nowe i nadspo- 
dziane dla tego ludu lekcye Monteekiego, kiedy 
ieszcze dołożył; „Nie masz żadhey dohot ię= - 


| 
„żeli władza sądownicza nie odłą. zona od włas j | 
„dzy. prawodawczey ji wykonawczey ! Glyby bya | 
„ła złączona z władzą prawodawczą moc: had | 
„życiem i wolnością Obywatelòw , stałoby się ar- | 


F »itralngs ponieważ aędzia byłby prawodawcą. 
KORZENIE | 
G) Vey. Joinvlile et Pusguier: 


"© 
19 


„Gdyby: była złączońa 2 władzą wykonawczą, 
„ Sędzia mogłby mieć siłę uciemżężycjelą, PE szyja 
„sko zginęło, gdyby tenże sam człowiek, albo 
„ter sam skład przednieyszych z ludu sprawo” 
„wal te trzy władze; władzą stanowierih prawa, 
7a władzą wykonywania publicznych rezołucyów, i 
8 władzą sądzenią wąstępków , lub partykularnych 
„ zakłóceń.” (2) 

Zdał się nakoniec uważać sam Montesquien 
niebezpieczenstwo swych lekcyów, gdy chcąc nie 


by pocieszyć ludy, dołożył: „W większey części 


„Mi narchiów Európeyskich iest rząd umiarkós 
„wany, ponieważ-Xiąże który ma dwie pierwsze 
„ władze, zostawuie poddanym sprawowanie trze» 
„ciey.” Ale na cóż się przyda ta restrykcya Au 
tora? Co topomoże, iż Xiążęta złecaią swym 
poddanym odbywanie -tey trzeciey władzy, kiedy 
nam powiedział dwudziestu wierszami wyżey,że 
dosyćna złączeniu samych dwóch pierwszych wie- 
dney osobie, ażeby wszystka wolność upadła ) 
Albo na iaką pamiątkę była pośpieszać się iesż= 
cze i z tym dodatkiem: U Turków gdzie te trzy 
władze są połączone na: głowie Sułtana , panuie 
okropny despotyzm? (1) Wszak wiemy 'że też 
i Sułtan zleca ordynarynie Trybunałom rozsą- 
dzanie Processów! Podobno tu chci4ł przemoa« 
wić Montesquieu do swych braci Francuzów: Wy 
— m í 

(2) Espi it de Lois, ibid, 

(1) Ibid. 


è 


którym każdy wiek waszey Historyi wytyka Krów 
łów sprawniących rzez samych siebie tę władzą; 
iako Hugona Capet sądzącego Arnulla de Reims, 
Ludwika młodego sądzącego Biskupa de Larigres 
i Xiążęcia de Bourgogne; Ludwika IX. sądzącea 
go wszystkich poddanych; którzy się udawali do 
iego Trybunału; Karola V. sądzącego Markiza de 
Saluces; Karola VII potępiaiącego- Xiążęcia d'A- 
Jenqgon; Franciszka I. feruiącego dekret na Kons 
nętabla Bourbon; Ladwika XIII. sądzącego Xiąa 
żęcia de la Valette (*); Wy mowię, ktorym Hta 
storya tak często wystawia waszych Królow oda 
prawuiących w własnych osobach funkcyą Sędzioa= 
wską 
Danan 
Ć) Bacząc niektórych ź pomiędzy tych Monarchów, id» 
ko Franciszka “E; feruiących scntensyą w sprawach 
obrażonego Maiestatu możnaby pomyślić , iż byli 
Sędziami w swey własney sprawie. Lecz w samey 
tzeczy iest tu sprawa całego Narodu: i gdyby Krół 
nie mógł sądzić takowey sprawy, trzebaby powies 
dzieć, że też ani żaden Pailąment Francuzki nie mo-= 
że sądzić Obywatela zdraycę Francyi, gdyż w ta- 
kim razie %vszyscy Francuzi są Stroną pokrzywdzo» 
YSS) F y 
ną Tyrn czasem; uczyniono ten zarziit IFranciszko* 
wi L wsprawie Markiza de Salaces: Został on zbi- 
ty przez prokuratora Generalnego ; ale przyńaymniey 
służył za dowód iż Król<Sędzia nie był despotą , pg. 
nieważ musiano roztrząsać iego własne prawa, ìde- 
klarować czyli w tym razie miał albo nić miał mes 
ey sądzenia (2). 


fe) Hepert: de Jurisp: Art; Roty par M, Porvertl, 
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wską, poznaycie, że wszystko ginęło pod temi 
Xiążętami, że to byli Prawdżiwi Sz 


łeanowie pod 
ktoremi panował ok; opny 


despotyzm, iże wpaa 


pod iarzmo Sużtanów , ilekroć 


dacie na powrót 


wasi Królowie wy *Onywają te same funkcye, 


Byłby Montesquieu pokazał więcey rozu mit, 
gdyby był rzekł: Co Sułtana czyni despotą, nie 
iestto moc stanowienia nayprzód prawa, a potym 
zyli <xaminowania i ferowania dekreta 
stosownie do reg 


ł tegoż prawa; ale iest mpe des 
0 co uroi siç-w głowie podł 


głego kaprysu swoiey i 


kretowania teg Ugnae 
woli, wzbutzoney namięs 


tności, i momentalnego interessu. Posyła on 


ewóy.stryczek', i iest to rozkaz śmierci; lecz ro. 
lem.  Posyła, ponieważ tak chce; 
nie pytaiąc, czyli też tak chce lub niechce 
wo. Otóż co Sułtana czyni despotą, 
Francyi było pustą chymerą. 


zkaz nię iest såe 


pra- 
a CO we 


Łatwo iest widzieć, iaką niespokoynośćiniea 
chęć ku Monarsze mógł wzniecić Monteaquieu 
w umysłach wspłrodaków, przez swoie burto- 
wnicze zasady. Ale_niestety! znaleźli oni w iew 
go Systemacie nasienie inszych nieszczęsciów, 


Znudzeni długim doświadczeniem zamięszań i 


burżów, które zwyczaynie pociągały za sobą Ge= 
meralne Stany czyli Seymy Królestwa, nie wspo* 
minali o nich. chyba tylko dlą powinszowania 
sobie pokoju i szczęścia, którego nabyli pod Mo- 
narchami zastępuiącemi przez swoie mądrość te 


niegdy burzliwe zgromadzenia. Aż tu wyrywa się 
Tom Ir 6 


a mw 


LA 


P E E a E AAT OES 


4 

| z 62 z 

Ñ i z 

i Montesquieu z propozycyą: że lúd który chce poa 
| czytać się za wolny, nie ma polegać tylko na 80= 
k bie samym albo swych Reprezentantach, gdzie 
t chodzi o stanowienie prawa. On Pm od- 
| ważył się przemówić do Francuzów ! „Ponieważ 


«w kazdym Narodzie wolnym, kazdy człowiek 
„ któremu przyznaie się wolna dusza, powinien 
„bydź rządzony przez siebie samego, trzebaby 
„ więc, ażeby lud'w massie posiadał praw odawczą 
„władzę; lecz gdy to niepodobna w wielkich Na- 
rodach, a w małych ten przedmiot ma wiele 


„zk zp 
MA 


„nieprzyzwoitościów, wypadą, ażeby lud czy” 


ZE 


p nit przez swych Reprezentantów w. szystko, €28- 
go nie może uczynić $am przez eiea (3 
Tu wyiaśnił Montesquieu swóy gust do Kon- 
stytucyi Angielskiey; a zapomniał poradzić się 
rozumu, który byłby go bardzo łatwo przekonał, 
iż to co ieden Naród prowadzi do wolności, mo- 


“rarus rez ma 


że drugi pogrążyć w anarchii i na barbarzyńskim 
despotyzmie zakończyć, Z iego opinii przestro- 
| ; ióney na dogma polityczne nauczyli się Francuzi, 
i że chcąc uformować lud wolny, trzeba było po- 
| wrócić do stanów Generalnych i nadać im prawo- 
Amisi powagę, a nawet i fiskalną iak daley Au- 
tor pretenduie w tych słowach. „Jeżeli władzą 
f l „prawodawcza stanowi nie odroku do roku, a- 
Ą „le na zawsze, względem wybierania publicznych 
W 4 OAO, daie się w niebezpieczeństwę SET Ro 


(3) Liv: 11. Chap: ©: 
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„seria swey wolności, ponieważ 


władza wykoa 
j naweza nie będzie iuż od niey dependowała: a 


a zawsze, iest rzę= 


czyli go nabyło się od siew 
„bie, czyli od kogo inszego. 


„ieżeli stanowi nie oq roku, 


„skoro się ma takie prawo n 
„ czą dósyć oboiętną, 


Toż samo mówić, 
do roku, lecz na zaw 


„ wsze wzg lędem siły lądowey i morskiey, którą 


„ma powierzyć władzy wykomawczey. (4) 


Gdy nayprzód uważemy, jak*dalece ta nau. 
ka była niesłychana we Fr incyi przed Monteskim; 
gdy daley spóyrzemy na onę podłą zgraię K 


tów aay hk za nim: że zginęł 
ln 


opii- 
a WSzystka 


ość, gdzie lud nie wykonywa sam przez siea 


w(i 
bie, albo wyd Reprezentantów tey całey pra. 
wodawczey władzy i iego prawa każdoroczz nego 
stanowienia podatków; gdy ieszczę przystostiieas 
my do tey buntowniczey nauki one ciósy. które 
zadali Monarchii pierwsi rewol lucyoniści, iedni 


Monstytucyinenić , drudzy Wonarchicznemi na 
zwani; gdy nakoniec wspomniemiy sobie na ia» 
kich zasadach grantowali swpie dzikości Necker, 

Mirabeau, ` Túrgot, Barnave; Łafayeite.,,, O! 


iakże haniebne z tego wszystkiego wnioski dja 


pamiątki Pana Montesquien! Te zaś wnioski RE 
zbyt są widoczne , aby ie historya mogła pokryć 
milczeniem. Nazbyt mówię widoczńą, że Mone 
tesquieu naprowadził Francuzów do skruszenia bera 


ła swego Monarchy i podbicia go pod posłuszeńe 


6” 
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* stwo ślepego mnóstwa ; nazbyt widoczna że Mon- 


tesquieu wmówił w Francuzów potrzebę zgroma- 
dzenia Generalnych Stanów s które przeniosła na 
siebie wszystkę Ludwika XVI. powagę, wystroi- 
ło go na Króla teatralnego, aż za czasem nowe. 
okoliczności nauczyły lud panuiący postąpić z ie- 
go głową na Szaffot. 

Jako zaś z ićdney. strony łatwo wymówić 
Monteskiego,, iż nie przeglądał onych szkara- 
dnych zbrodniów, do których iego swawolny ge- 
niusz podał ludowi zepsutemy okazyą, tak z dru- 
giey niepodobna pomieścić sobie w głowie, iż 
człowiek tyle posiadaiący reputacyi w uczonyne 
świecie, nie wiedział przecie o tym, że Systema 
które rekomendował swoim braciom Francuzom 
niby za szczególny środek do odzyskania. praw 
ich wolności, było właśnie to samo, do którego 
nieprzyiaciele Francuzcy chcieli gwałtem przy- 
musić Francyą, dla zemszczenia się nad potęgą 
i chwałą w których kwitnęła pod Monarchami 
awoóiemi. Wielki tu cios zadał swey reputacyi 
Montesquieu, gdy nie wiedział co pisał; a ie 
szcze większa hańba dla iego Kopiistów bądź Kon- 
stytucyinych, bądż Monarchicznych, że popie- 
raiąc ze wszystkich sił exekucyą proiektu obłą. 
kanego Autora, ;dopełniali tym samym ślabów 
naygeneralnieyszych i nayzawziętszey ligi, iaką 
kiedy uformować się mogła na zgubę ich Oy- 
<zyzny. 


4 x 4 
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Ci wszyscy ludzie nadawaiący sobie tony tak 
światłych -Literatów i głębokich Statystów po= 
winni przecież byli wyczytać choć z Angielskich 
Autorów; że w roku 1691 dnia 16 Stycznia, na 
Kongressie Hagskim złożonym z Xiążąt Niemiee 
ekich, Ministrów Cesarskiego, Angielskiego, 
Włoskiego , Hiszpańskiego Pa Hollenderskiego z0» 
stało uroczyście zadecydowane , ogłoszone , pros 
testowane przed Bogiem i poprzysiężdne, iż ża* 
dna z tych Potencyów nie przystąpi do pokoiu 
z Ludwikiem XIV, tylko pod kondycyami z któw 
rych czwarta zamykała wyraźnie zwrót stąteczny 
Stanow Generalnych, tak bardzo pożądanych 
w czasie przez pretendowanych obrońców Nas 
rodowey wolności. 

Ten czwarty Artykuł iak go wypisał X. Bar- 
ruel z Geografii historyczney Angielskiey, Salmo- 
a, a dla większey autentyczności ieszcze i.text 
Angielski umieścił w swym przypisku, zamyka 
formalnie, że żadna zpomienionych Potencyów 
nie złoży broni dopóty, „Aż Stany Generalne 
„Francyi zostaną przywrócone do swey dawnty 
„wolności, tak, iżby Duchowienstwo, Szlachta 
„i Stan trzeci używały swych starych przywile« 
„łów; aż Królowie Francuzcy zostaną zniewo» 
„leni do zwoływania tych Stanów zad każdą. ra- 
„zą, gdy będą chcieli nakazować podatki, pod 
„iakim bądź pretextem; aż Parlamenta Króle- 
»stwa i wszyscy insi poddani odzyskają swe da= 
h wne prawa. ” : 


a cza A 


page; 


g6 


„Przez tę samę deklaracyą wszystkie skon- 
„federowane Mocarstwa wzywały Francuzów do 
„łączenia się z.sobą:w takowym przedsiewzięciu 
„24 prawą ż wolności SWOLE ; grożąc zgubąi spu- 


„, stoszeniem tyn = wazygticima którzyby nie wią- 


m zali się z nimi. 

Te są wyrazy Autora Angielskiego » wyięte 
2 kięgi naypospolitszey w tym Państwie. prze- 
 znaczaney do uczenia Szkolney młodzieży: I tak= 
że więc trzydzieści lat prac, roztrząsan , uczonego 
szperanią ze strony Monteskiego ; i czterdzieści 
lat nowych dyskussyów. iego światłych uczniów 
Konstytucyinych i Monarchicznych, nie miały 
skończyć się tylko na proiekcie nadania Francyi 
ich Oyczyznie, ku pomnożeniu iey wolności tey 
samey Konstytucyi; którą wszystkie żaki Angiel- 
skie znaią bydź ułożoną przez nieprzyiacioł Fran. 
cyi sprzysięgłych „na iey podbicie, dla tryumfoa 
wania z całcy oney potęgi, ktorey nabyła pod 
swoiemi Królami prawodawcami! 

Zważmy nakoniec, iak mieskładną pais 
obrał Montesquieu do przedstawienia Frahcuzona 
diko Systematu swoiego. Nie masz Czło- 
wieka rozsądnego pod słońcem, któryby nie zgo- 
dził się nato, że tym lepszy iest rząd dla ludu 
iakiegożkolwiek gatunku i nazwiska, im go czy. 
ni szczęśliwym i spokaynieysżym wewnątrz, 
a Oraz mocnieyszym i potężnieyszym przeciw 
nieprzyjaciołom zewnętrznym. Takim błogo. 
sławionym Stanem cieszyła się Francya w môs, 


mencie, gdy po łagodnym Ministeryum Kardy- 
nała Fleury isławnych kampaniach Flandryiskich 
pod Marszałkiem, de Saxe, cały Narod naywyż- 
szym entuzyazmem zajęty, tłomaczył swoie dla 
Monarchy afekta. Ażci wyrywa się Montesquieu 
ze swoią buntowniczą lekcyą; powiada współa 
rodakom, iż żyją pod despotyzmem, i łoży 
wszystkie sztnki przesilonego dowcipu na obrzy> 
dzenie im Konstytucyi, która stanowiła ich szczę- 
ście. Co tu sądzić o tak widoczney dzikości. 
Czy była „ona prostym, błędem, czy zbrodnią 
geniusza? Odpowiedź na tę zagadkę nie iest tak 
łatwa, ani tak przyiazna, iakieyby żądać można 
dla honoru. sławnego w świecie literackim Pia 
earza, 

Gdyby przysło. sądzić. o nim podług świa- 
dectwa naywiększych iego admiratorów, trzeba. 
by prosto wciągnąć go w regestr eprzysięgłych 
przeciw Tronom Sofistów. . D.Alembert bardziey 
go potępił niźli pochwalił, mówiąc do tych któ 
rzy skarżyli się na ciemność Ducha Praw: p To 
„co byłoby cierane dla pospolitych czytelników , 
„nie było ciemne dla tych do ktorych.,zmierzał 
„Autor. Prócz tego, ciemność umyślna nie iest 
„ciemnością. P. ¿Montesquieu maiąć. czasena 
„przedstawiać ważne prawdy, których wypowie- 
„dzenie absolutne i proste mogłoby było obrae 
„zić bezypożytku, miał rostropność pokryć 'ie, 
„i przez tę niewinną hybrość zasłonił ie dla tych 
»ktorymby były szkodliwe, gdy iednak, nie zgi* 
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„neły dla mądrych. * (5) Bardzo mi się nie poz 
doba ta umyslia ciemność w człowieku, który 


giu wytknął tak iasne zasady niepodobne dë 


zgodzenia z prawami i rządem swoiey Oyczy- 
zny.  Wszystkię te kytrości, zdaniem d Alember. 
ta niewinne kazałyby mi poczytać za Sofiśtewskie 
matactwo i obtindre wybiegi one uroczyste os 
świadczenia Monteskiego, gdy poświęciwszy: cą- 
łą swą sztukę na oczernienie większęy części Na* 
rodów, że nie maig żadney wolności; że maią 
Królów prawych despotó 6, stara się naregzcie u- 
niknąć podeyrzenia niespokoynego, burzliwego 
i buntowniczego ducha zakrawaiącego na re- 
wolucye. 

Nie maniey ohydny dla Monteskiego kor- 
plement, kiedy d'Alembert przypisuie mu honor 
pretendowanego - światła generalnego wzgledem 
zasad rządu, czyiiącego ludy przywiązańszem; 
do tego co kochać powinny. Cóż znaczą w gg 
bie tego charakteryżowanego Sofisty słowa do 
tego- co kochać powinny? Czemuż nie powiedział 
oszust: do swoich Królów i rządu swey Oyczy= 
zny? Łatwa odpowiedź; bośmy iuż widzieli, co 
u niego ważyły te obadwa przedmioty. 

Dzisiay gdy imie Ensyklopedysty tak stu- 
sznie znieńawidzonym zostało, pokrywa Mon- 
teskiego nową hańbą iego panegyrysta, wychwą, 


(6) Eloge de Montesguieu par d'Alembert en téte dą 
€inguieme Volume de PEncyclopedie. 


laiąc w nim Osobliwszą gorliwość 


dla brzydkiey 
zbięraniny, którey żamiar już przestił bydź se- 
kretem, 


Równe dla niego upodlenie, gdy dowiadu» 
jemy się od Sofistów nayzagorzalszych rebellizan= 
tów ; izby on nie był pisał dzieł swoich, gdyby 
nić były poprzedziły dzieła Woltera. Condorcet 
w tym- świadectwie nazbyt iaśnie wyznaie, że 


Irall R . . . 
gdyby Wolter był mniey zapędził się w rewolua 


cyą yną, byłby też i Montesquieu mniey 
przyłożył się do rewolucyi polityczney; 


czyli 
gdyby: pierwsży nie .był tak śm 


iało uderzył na 
Ołtarz, nie byłby ani drugi stawił się tak<zu- 
chwałym przeciw Tronowi. 

Ale dalek sromotnieyszą cechą ściąga na 
Monteskiego list publikowany pod iego imieniem 
w Dzienniku Londyńskim zwanym 77 żeczorny 
około końca roku 1795, który przytacza M. VAb- 
be le Pointe. Wyczytuiemy z tego listu, że ia* 
ko Wolter i d Alembert spikneli się przeciw Je- 
zuitom dla tego, iż ich poczytywali za szczegól- 
nieyszą podporę Chrystusówey Religii, tak Mon- 
tesquieu popierał ich zniesienie przeto, iż w nich 
upatrował zbyteczne przywiązanie do Królewskiey 
powagi. „Mamy dobrego Xiążęcia (te są wyra- 
wzy lista) ale słabego. "TO towarzystwo (Jezui- 
»Ci) używa wszystkich sposobow, aby go przes 
„robiło z Monarehy na despotę, Jeżeli przemo- 
»że, drzę na konsekwencye ktore ztąd wynika- 
wią. FPoyna cywilna, potoki krwi ktore zaleią 


„wszyskie części Europy..1« Pisarze Angielscy 


K , „dali namrtak dobre wyobrażenie wolności, i my 
4 +", mamy tak wielką żądzę zachowanią nabzey 
l ; „trocha wolności, że. pokażemy SIE nayzłoslia 
y 2 x s FRE KTO 
Y 3 TWSZEMIŁ niewolnikami w SIDŁECZE: 

| ) Czy byłyż iuż przedsiewzięte gwałtowne re. 
) 


'wolucye? Tenlist każe się ich domyślać, i ma. 
luie nam prawego sprzysiężenca: „Jezeli nie mow 
3 . 1, * t ~ 
„„zemty pisać wolno (są dalsze iego wyrazy, tedy 
„zzysimy i róbmy .,.. trzeba czekać z cierpliwo- 


„ścią, lecznigdy nie przestawać pracować w Spra- 


„wierzchołka ,wstępuymy wspińaiąc się doniego. 
Czy możnaby posądzić Monteskiego, iakon 


| „wie wolności, „Gdy. nie mozemy wzlecieć do 


: byiuż uformował i plan odpędzenia straży Szway= 
f j 3 carskiey, a wezwania Gardy Nácyonalny-doroza 
i poczęcia rewolucyi? Wygaduią to następuiące 
słowa tegoż samego Hstu:-,, OA! iakżebysmy 


„wiele zyskali , gdybysmy byli uwolnieni od tych 


f „Zołnierzy obcych inaiemnych! Armia Nacyo* 
l; è salna. deklarowałaby się za wolnością przy” 


„maymńigy w częsci. Ale dla tegoć też to samego 
ztrzyma się obce F£/oyska.% jeż” 
Przez szacunek dla imienia P. Montesquieu, 
pragnął X. Barruel wątpić o autentyczności przy. 
toczonego listu; zważywszy iednak, że ńazbyt 
trudna zmusić się do wątpliwości przy wystara 
czaiących dowodach, do takiey dla niego udaie 
się Obrony. List teęn może był pisany w onych 
momentach. humoru i przez którą z onych dzia 


ga 


kościow ikontradykcyów, od których nie zawsze 
wółne są geniusze. Montesquieu napisał był w 
swym DBachu_ Praw wspaniały panegyryk dla Je- 
znitów;.(6) to iednak nie wstrzymało ich od pote- 
pienia wielu iego opiniów. Porywczość gniewu 
może w nim dokazałą; iż pragnął ich zniesienia. 
Wiadomo powszechnie, zę.on był czulszy na 
krytykę niżeli należało się spodziewać po czło- 
wieku wyższym , nad pospolitych pisargów, Cała 
jego gorliwość za wolnością nie przeszkodziła 
mil uciec się aż do sławney Pani Pompadour 
o przytłamienie i naydespotycznieysze spalenie 
refutacyi, którą P. Dupin był wydał przeciw 
Duchowi Praw. 73: 

Łatwo doyrzeć; w tym geniuszu dosyć inszych 
punktów, które zdaią się niepodobne do pogo- 
dzenia. Był on ściśle sprzyiaźniony z Deistami 
i Ateistami Encyklopedyi; tym czasem stawiał 
się razem bardzo gorliwym; ażeby  przyiaciele 
iega umierali po Chrześciańsku i nie schodzili ze 
świata bez Sakramentów. -W takich przypadkach 
Brał na siebie funńkcyą | Apostoła i Teologa; prze- 
konywał: dowodami, pobudzał i nalegał, dopoki 
nie nakłonił chorego. Wiemy przynaymnięy że 
wyświadczył taką przysłngę P. Meiran przyidcies 
łowi i pokrewnemu swoiemu (8). 


(6) Liv. 4. Chap. 6. 
(0) Voy. Son Ariele Diction: des homm, illustr. par 
Feller, 


(8) Ibid; 


8" 


To sama dziwactwo daie się widzieć i w iea 
go pismach. Chwali on bardzo pięknie Religią; 
a trzeba, iey bronić przeciw nie jednemu poci- 
skowi, który na nię wymierza. Broniąc sam 
Chrystyanizmu przeciw Bayłemu, powiada' nam, 
że doskonali Chrześcianie „byliby Obywźtelami 
„ daleko światleysżemi względem swych obowią- 
„zków; że fundamenta Chrżeścianskiey Religii 
„ dobrze %w sercu wyryte byłyby nieskończenie 
„ mocnieysże, niżeli fałszywy honor Monarchiów 
„i ludzkie Rzeczowpóspolitych cnoty.” A prze- 
cie puściwszy na bok tę Beligią, nie przestala 
swego fałszywego honoru i cnoty ludzkiey u* 
trzymować za zasady Monarchiów i Rzeczowpo- 
spolitych ! Wiednym miieyścit pretenduię; Że Re- 
ligid Chrześciańiska stosownieysza iest.dla Monar- 
chów Cio); A w drugim prawi, iż nie potrze- 
ba wiele dobroci czyli cnoty, aby się utrzymał: 
rząd Monarchiczny ; iż w Monarchiach należycie 
urządzonych wszyscy nieledwo ludzie będą do- 
bremi Obywatelanii y i że w nich rzadko znay= 
dzie się który poczeiwy Człowiek, i że: bardzo 
iest trudna, ażeby lud był cnotliwym! (a 1) Pra. 
wie wyidzie na iedno, iak gdyby nam powiea 
dział, że Rełigia Chrześcianska naystosowniey- 
sza dla Monarchiów, a że iednak ieststaka ,* kto. 
rą naytradniey zachować wiernie ludziom w Mo- 


(9) Liv. 24. Chap. 6. 
(10) Liv. 24, Chap. $. 
(11) Liv. 5: Chap. 36 śle. 


narchii. To wszysko miałóżby tylko znaczyć 
niewikne hytrości © których wspomina nam d' A= 
lembert? Wykaziie się insza tego przyczyna. 

Montesquien oświąd 
cią; że ieżeli Powazżył się kryślić w swych pie 
smach wyobrażenia, które iego wiarę mogły na 
podeyrzenie wystawić, „był -to gust nowościi 
„szczególności, żądza okazania. się geniuszem 
„wyższym nad przesądy i pospolite maxymy, 
„pragnienie podobania się i zasłażenie oklasków 
„u Osób które nadaią ton” do publicznego SŁaA- 
„cuńku, i które pewno nigdy nie użyczą wła- 
„snego, tylko temu, kto zdaie się ich upowa- 
„źniać do zrzucenia iarzma wszelkiey podległo- 
„ści i wszelkiego przymusu (12). % Z tego wys 
znania łatwo nam wnosić, że w Systematach po- 
htycznych Moteskięgo więcey. było gusta no- 
wości i osobliwości, aniżeli w iego wyobraże 
niach | dotyczących Religią. - Krotko mowiąc, 
choćbyśmy pozwolili , że Montesquieu nie wcho- 
dził w żadne spiski przeciw Monarchóm, rzecz 
jednak oczywista, iż nazbyt przysłużył się bra- 
ctwu sprzysięgłych Sofistow. Otworzył on Szko- 
łę, która obrabiaiąc iego Systema, przekształ= 
ciła ie na dziksze i szkodliwsze. 


l 


(12) Voyez le méme Diet. 


Pory X ; s z 
czył krotko przed smier« 
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ROZDZIAŁ ML 
Systema Jana. Jakoba- Rousseau. 


Pomimo wszystkę ostrożność zktórą,biey. 
scami tłómaczył .swoie myśli _Montesguitu, już 
głowna zasada całey rewolucyi demokratyczney 
położona została. Zadecydował on otwarcie: że 
kazdy człowiek, który w Narodzie wolnym iest 
poczytany za maiącego wolną duszę; powinien 
„rządzić się'sam przez siebie. Ta propozycya nie " 
zostawiła naymnieysżey  wątpliwości,"iż żaden 
Jud nie powinien sobie przypisować wolności , 
ieżéli sam nie ustanowił praw. które go rządzą; 
a ztąd łatwy był, wniosek, jż ledwo znaydówał 
się na ziemi ląd maiący prawo do nazywania 8.ę 

' prawdziwie wolnym, i któremu nie pozostawa* 
łyby iakieś łańcuchy do zerwania ku wydźwignie- 
niu się zniewol, 

Ledwv Anglia mogła sobie podchlebiać o rze” 
czywistym używaniu wolności, ani Montesguieu 
śmiał iey o tym zapewnić kiedy dodaie: Nie na- 
leży. do mnie esaminować, czyli Anglicy uzywa 
zą |aktualuie tey wolności lub niez dosyć mi Po- 
wiedzieć, że ona iest ustanowiona przez ich pra. 
wa, i nie: pytam o więcey. „kuho dosyć było/na 
tym Mistrzowi, ale uczniowie mogli daley postą- 
pić. Moógł słusznie odezwać się z nich ktory, że 

bardzo wiele brakuie, ażeby Anglikom nadawały 


ich prawa wolność: ludu rządzącego się przez sa- 


mego siebie. Bo krótko mówiac, Anglicy nie 
Maia tey prostoty serca; 


l aby wierzyli iż mnostwo 
od dziesięciu lub“ piętnastu millionów ładzi, po» 
siadsią wszyscy rozum i talenta potrzebne do są- 
dzenia o prawie. Anglicy postępują rostropnie, 
zostawniąt śwoiemu Parlanientowii Królowi fon- 


nią i stanowienia prawa, nie pre- 


bez wyiątku O- 


ṣu nominowarnia czyli 


rovwya 


R 1 X J 5 
ania czionkow rzeczonego ‘Parlamentu. 


Z SE 


:ć takiego prżywileliu, potrzeba u nich 


ryv 


KU*OK rysłanego prawem. laxa tego maią- 


tna tak iest wysoka, iż nie tylkó biedne pospót- 


stwo, ale też ledwo nie połowę possessyonatów 


p 


wyłącza od kreskowania w elekcyach. 

Oczywista więc, że sami: Anglicy, chociaż 
ich rżąd wystawiony za model wolności przez 
Monteskiego, powinni byli zganić iego gropozy- 
cyą;iaKo nazbyt powszechną, chcąc poczytać się 
wszyscy za wolnych , i w samey rzeczy mogli shi- 
sznie odezwać się do niego: Dla nas wolność Cy- 
wiina iest wolnością czynienia bezkarnie tego 
wszyskiego, co nie iest zakazane prawami, i ka- 
zdy Anglik bogaty lub ubogi iest równie wolny, 
czy ma fortunę wystarczaiącą do kreskowania na 
swego Reprezentanta, czyli iey hie ma, czyli sta= 
nowi prawo sam przez siebie , albo przez swych 
Deputowanych; czyli do niego żadnego nie ma 
wpływu; ponieważ w każdym z tych przypadków 


i 


est równie pewny, że będzie s sądzony podług te* 
go samego prąwa. Nawet i cudzoziemiec jest u- 
nas wolny równie iak my, gdy chce zachować 
nasze prawa, gdyż może czynić bezkarnie iak 
my, to wszystko co nie iest zakazane prawem., 

Jeżeli sama Anglia mogła tak sprawiedliwie 

zarzucać Monteskiemu zbytnie upowszechnienie 
iego polityczney zasady, coż sądzić o inszych Na» 
rodach, np: Francyi, Hiazpanii , Nienacach ,Mo- 
skwie gdzie lud tak był dalekim od rządzenia 
się sama przez siebie'i od. tworzenia swych praw 
ądż przez siebie gamego , bądź przez swych Pie» 
Pona Co nawct 0 onych Rzeczachpoa 
spolitych tak w Szwaycaryi, iak we Włoszech e_ 
xystniących pod ów czas, gdzie wszystkie trzy 
Władze były połączone wiednym Senacie ,igdzie 
Montesquieu, podług swoich „wyrazów, znaydo- 
wał i cznł,w każdym momencie despotycznego 
Kiążęcia? 

6 Widoczna zatym, iż trzeba było albo wybić 
ludom z głowy. buntownicze Monteskiego Zaga 
dy, albo pozwolić całey Europie, ażeby pogląda 
iąc na siebie iak niewolnicę, zapędziła się do zrzu- 
cenią jarzma przez generalną rewolucyą Rządów. 
Trzeba było, żeby się obrał człowiek z geniuszem 
do zepsucia wrażeniów które sprawił geniusz Mon- 
teskiego.. Nieszczęście kuroPy zrządziło rzecz 
przeciwną. b 1 

Zasłużył wprawdzie Montesquieu pochwałę 


ludzi uczonych, co de wielu punktów swoiego 
Du. 
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Ducha Praw; lecz Sofistowię naybaydziey admi. 


re wytykały barbarzyńgk; des 
Rządów w Europeyskich 
oni z łatwością iega testrykcyom, protestacyom 
wybiegom, ciemnościom , czyli iak ie ochrzcił 
d'Alembert niewinnym kytrościom; bo widzieli 
iż dosyć było tym czasem, gdy iuż otworzył 
drogę i pokazał iak daleko można się 
zapędzić, 

Naypierwszy który się ofiarował d 
6zetzenia był Tan-Iakob Rousseau, 
Obywatel Genewy, którego bacz 
mocnego Sofistom niezbożności 
niu przeciwko Ołtarzowi, 
użytecznieysz 


w_nicy 


O iey roza 
sławny ów 
yliśmy tak po* 
w ich sprzysięże* 
Stawił się on ieszcze 
ym człowiekiem dla Sofistow rebel. 
lii, służąc im za przewodnika w s 


piknienin prze» 
ćiw Tronowi. Urodzon 


y Obywateiem Rzeczy» 
pospolitey, powiadał sam o sobie iż rodził sig 
z nienawiscią Królów, iak Wolter z mienawiścią 
Chrystusa. Miał on więcey talentu nad Monte. 
skiego do nadawania błędom tonu ważności, i 
dziwactwom pozoru głębokośći. 
nowicie onę odwagę, która niekontentnie się po- 
łowicznym odkrywaniem zasad, ani lękasię kon- 
sekwencyów. Przewyższył swego Mistrza, i w po+ 


litycznych tęóryach bardzo daleko zostawił go 
za sobą. 


Posiadał mia. 


dom 


SŁ 


| 
i 


Dńch Praw pokazał się w roku 1748, a 
Kontrakt towarzyski. ( Contrat Social) Tana: fa- 
kódba Rousseau w roku 1752. Montesquien umiał 
obudzićwyobrażenia wolności i równości; lan-lą- į 
gł ie przerobić na naywyższe szczęście 


kób umi 
Jeżeli kto chce widzieć, mówi m, 


człowieka. 
na czym zawisło. naywyższe dobro wszystkich, 
zredukowane do tych dwóch prytcyż i 
ZAJE 


ułarna 


znaydzie ie 
| palmych przedmiotów wolność, roiwność. 
i nosċş ponieważ każda podległość partykt 
iest częścią siły oderwaney od ciała kraiowego; 


| równość żaś, ponieważ bez niey nienroze Cxy- 


stować wolność (a): 
Montesquieu nie śmiał decydować, czy An- 


glicy są wolhemi lub nie. W ten czas nawet kie. 


| dy naysurowicy krytykowałinsze rządy, oświaąd ` 
f czateig z ińtencyą że ńićmyśli im uwłaczacy ani 
martwić Kogo: lan -Iakób gardzi temi próżne» 
mi ceremoniami , i przemawia do wszystkich lun- 


w w tonie sobie zwyczaynynmi; Człowiek uro 


dó 
i dźony ieit wolnym, a wszędzie zuaydnie-się w 
| kaydanach (b): 
Zdawało się Monteskiemu; iż dla utworzenia 


wolności potrzeba ażeby czło wiek: sam sobą rzą” 


| dził , ażeby zawsze stanowił swoie prawa; i czy» 


ale środek dotego widział się 


nit swoię wolą; 
w.więlkich zaś 


ji $ 
i mu przytrudny w małych kraiach , 
l , 

Jia 
(a) Contrat Social, liv: 2. chap: 11. 
(b) Contrat Social, Chap: 1 premiers mots, 


niepodobny.  Ian-Iakób byłby poczytał za fał» 
szywą taką zasadę, którey nie 
ktyka. > Uznawszy więc za Prawdziwą w teoryi za: 
sadę Monteskiego, tym samym wziął sobie za 
powinność poprawić swego Mistrza, okazniąc 
iey podobieństwo, i ułatwiając wykonanie. Oto 
iego problema. 

„ Wynaleść formę 


podobna iest pra” 


Spółeczeństwa, któraby 
„ broniła i protegowała ze wszystkiey siły współ» 
„ney osobę i maiątek każdego z członków, i 
„„ przez którą każdy iednoczący się ze wszystkiemi 
„niesłuchałby iednak tylko siebie samego, i 
„zostawał tak wolnym, iak byt przedtym; ta- 
„ kie iest, mówi Jan-Jakób, problema fandamen= 
„talne, które kontrakt towarzyski rozwiąże.” (6) 
Na iedno wyidzie, iak gdyby -był powiedziął, że 
istotnym przedmiotem iego Kontraktu towarzy» 
skiego iest urealizowanie zasady Monteskiego', 
czyli podanić każdemu człowiekowi ktory zna 
się bydź wolnym, środków do rządzenia siebie sa- 
mego; i niepodlegania inszym prawom, tylko 
tym, któreby sam ustanowił. 

Nie łatwo było poiąć , iakim sposobem po za: 
wartym Kontrakcie towarzyskim miał człowiek 
równie znaydować się wolnym, iak gdyby go nie 
był zawierał; iakim sposobem poddawszy się przy- 
naymniey pod większość głosów, czyli wotów swo- 
ich współtowarzyszów, miałby zostawać ieszczę 


nn 
(0) Livs 1. Chap: 6, 


tak niepodległym, iak w tęn czas kiedy w swych 
sprawach nie radził się tylko swey własney wolj, 
Znaczyło to iedna , co powiedzieć: iż przedmio= 
tem towarzystwa Cywilnego iest zachowanie cał. 
kówitey wolności poprzedzaiącey wszelki rząd Cy- 
wiiny, którą zowiemy wolnością stanu natury; 


lubo przecież podług wyobrażeń podanych przez 
samego Autora, Kontrakt towarzyski istótnie po- 
ciqga za sobą ofiarę części teyże wolności, dla zas 
chowania reszty, dla okupienia szacunkiem tā- 
kiey ofiary pokoiu, bezpieczeństwa awoiey 080- 
by, swego maiątku, swoiey familii i wszystkich 
inszych korzyściów społeczeństwa cywilnego. 
Jeszcze tradnieyszym stawało się do rozwią 
zania to polityczne problema, gdy przydał Jan * 
Jakób: Rzecz bardzo iasna, że iest naypierwszą 
iutencyą ludu, ażeby rząd nie zginął (d). Przy 
tey drugiey maxym:e iuż niechodziło o rządzę. 
nie istotnie samym sobą, albo czynienie zawsze 
swey woli i swoich praw, lecz o to aby mieć dos 
bre prawa, od kogożkolwiek byłyby ułożone, i 
bydż rządzonym tak iżby rząd został ocalonym, 
Żadne. trudności ani kontradykcye nie potra 
fiły wstrzymać JanasJakóba. Uwziąwszy się na 
urzeczywiszczenie zasady Monteskiego, inabiwszy 
sobie raz głowę, że każdy człowiek wolny po» 
winien koniecznie rządzić się sawoią własną wo» 
lą, i żaden lud wolny nie powinien podlegać tyle 


(da) Liv: 4, Chap: 6, 


rod 


ko prawom które sam ustanowił, 
nic więcey wystawić 


iuż nie chciał 
sobie w prawie, tylko wy» 
raz woli powszechney, Ta pretensya znosiła ie- 
dnym słowem wszystkie aż dotąd przez wszyst- 
kich Xiążąt, Królów, Cesarzdw tworzone prawa, 
do których układu nie wpływał głos panuiący lu- 
da. Nie wahał sięiuź przeto Autorwymówić pou- 
fale: „Niech nikt nie pyta więcey, do kogo należy 
„moc stanowienia praw; ponieważ one są wy- 
„razem woli powszecaney.— Władza prawodawya | 
„cza należy do ludu, i niemoże należeć tylko do | 
„niego.— To, co człowiek iakiżkolwiek bądź i 
„Stanowi ze swey głowy, nie iest prawem — po- | | 
„nieważ lud podległy prawu powinien bydz ie- f 
„go twórcą” (e) 

Taki był pierwszy wniosek który Jan.Jakób | 
uczeń Monteskiego wyprowadził z główney zasa- 
dy swoiego Mietrza i: z podziału troiakiey wła 
zy., Drugi wniosek iego był nie mniey podchlew 
bny dla pospólstwa. Całe panowanie podług la. 
na = Jakóba zamykało się w prawodawczey władzy; 
tę władzę przywłaszczywszy ludowi wniósł, że \ 
lud iest panuiącym, i tak dalece z natury panu- 
iącym , iż nie może nawet poddać się inszemu pi- 
nuiącemu. Wszelka podległość ze strony iego 
znaczyła w nowey 8zkole zgwałcenie aktu, przez 
który każdy lud exystnie; zaś zgwałcić ten akt 
na iedno wypadało dla ludu iak zniweczyć siebie 


= 


(e) Lio 3, Chap; 1, 
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samego. A ztąd pochodziło nakonieć, że każda 
podległość zestrony ktoregokolwiek ludu ieet nie- 
ważna na fundamencie onego wielkiego Axioma: 
ex nihilo nihil fit, z niczego nic się nierobi O. 

Obawiaiąc się P. Jan-Jakób azeby iego lekcya 
nie była komu przyciemna, wracał się po kilka 
razy i do zasady i do wniosków. Panowanie, 
„powtarzał on między inszemi rzeczami , nie zna« 
„cząc nic inszego tylko wykonywaniem woli 
„powszechney, nie może się nigdy alienować. — 
„ Skoro tylko lud przyrzecze posłuszeństwo , roz=" 
„więzuie się przez ten sam akt, i traci własność 
„ ludu. W momencie gdy nastaie Pan, tuż nie 
„masz panuiącego , i w ben czas ciało polityczne 
„ Zuiweczonym zostaie. *(Ę) ' 

Nie można było mówić iaśniey do ludów: Do 
tych czas mieliście Królów, których nazywaliścję 
Panuiącemi. Jeżeli chcecie przestać bydź nie. 
wolnikami, zróbcie się Panuiącemi dla dyktowania 
sobie samym wszystkich praw waszych , i niech 
wasi Królowie, ieżeli wam ich ieszcze potrzeba 


nie będą więcey tylko sługami urządzonemi do 
„1 do.przestrze= 


posłuszeństwa prawom waszym $ 
ych. 


gania ażeby były zachowane przez insz 

Lękał się Montesquieu, ażeby temu ludowi 
prawodawcy nie zabrakło rozumu do roztrząsania 
praw i interessów kraiowych, lubo ta boiażn nie 


TZS: TTW 7 
(£) Lix: 1 Chap’ 7. 
(g) Liv: 2. Chap: 1 
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odraziła gó od przyiętey żasady. Jan-Jakób wspare 
ty na tęy samey zasadzie nie widział nikogo 8po- 
sobnieyszego nad lud do wciągnienia iey w pra* 
ktykę równie iak- płynących 'z niey wniosków. 
W tym nowym systemacie nie tylko wola powsze” 
a ludu mogła stanowić prawo, lecz nad to ie* 


e ten lud stawał się nieomylnym w stanowie- 
„adwi- Autor: ZP'o- 


chn 
8ZGŁ 
niu 
la powsze 
sze do publjeznego pozytku, i tego ludu 


? Ay A ; : E ; 
tak gardzą, nie mozna nigdy przekupić 


praw swoich y ponieważ, 
chna iest zawsze sprawiedliwa, i dq- 
zy Zaw 


ktorym 
(5) Można go wprawdzie oszukać (1): lecz ia* 


kożkolwiek się g 


dać 
to samo ze test y 


o oszuka, lud panuiacy: przez 
zawsze test tym czym byd 


powinien (k). 

Dla zapobieżenia niespokoyno 
nadawał mu Montesquieu Re- 
ludzi, którzyby stanowili 
że ci Re- 
ni imie- 


ści ludu wsta- 


nowieniu praw » 


prszentantow , czyli 
Jan-Jakob osądził, 


prezentanci byliby tylko Reprezentant 
niem; że Montesquieu każąc ich obierać przy- 
dawał ludowi prawdziwych Adwokatów, i Pro- 
o iest ludzi umocowanych do roz- 


eressów, właśnie iak Opiekun 
swoiego Minorenna; że 


prawa za niego. 


kuratorów, t 


trząsania iego int 
jnteressami 
Prokuratorowie i Opiekunowie 


się lud trzymać, moe 


trudni się 
tacy Adwokaci, 


ktorych zdania musiałby 


(h) Lir. 1; Chap. 5: 


gliby mieć opinie i wole przeciwne iego opinii 
i woli; że nakorfiec byłoby- to ludowi narzncić 
prawodawców, zamiast iego samego uczynić 
prawodawcą. -Ztąd przydał na złość ewemu Na. 
uczycielowi: „, Paniiący, to iest lud, ktory iest 
35 tylko zbiorowym čestestwem: nie może bydź 
nreprezentowany iedno przez siebie samego; 
»moóżna wprawdzie przelać władzę, ale nie 
„Wolą — Może nad to powiedzieć Panuiący: 
¿s chcę teraz czego chce taki Człowiek, albo przy» 
«naymniey o czym powiada że chce, ale nie może 
„ mówić: Czego. będzie chciał iutro ten człowiek, 
„ł ia też będę chciał; ponieważ niezgodna, iest 


n> rozumem, ażeby wolą miała krępować się nz 


wprzyszłość (I). “ 

Z tych rozumowaniów wypływały własności 
i przywileie, których Monteeqnieu nie byłby pes 
wnie chciał odmówić ludowi panuiącemu, -ale 
nie smiał wystawić ich na publikę. ` Zud panue 
iący stanowi prawo, i dakieżkolwiek byłoby to 
prawo ustanowione od ludu nie może bydź nies 
sprawiedliwe, poniewaz nikt uię iest niespra. 
więdliwym względem siebie samego (m). Lud 
panuiący stanowi prawo, lecz żadne prawo nie 
moze go obowięzować, bo, przydaie Jan-Jakób 
w każdym gatunku sprawy zawsze iest: w Mocy 
ludu odmienić prawo chociaz naywybornicyjzę. 
(E) Dio: 2, Chap. 1, 
(m) Liv 5, Chap. 7. 


paz 
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Jeżeli mu się podoba: szkodzić 


sobie: samemu, 
ktozby miał powa 


EL, ażeby mu przeszkodził (n): 
Nakoniec w Systemacię Monteskiego nay= 
większa trudność dlą ludzi wolnych maiących 
ch i stanowić swe 
dobienstwa odbywania 


rządzić się przez siebie samy 
prawa, pochodziła z niepo 


w wielkich Kraiach zpromadzen ludu prawodaw. 


czego. \ To niepodobieństwo 
Jana.Jakóba, gdyż on czuł d 
ałbo porzucić zasadę, 


znikło w oczach 


obrze, że trzeba 
albo nie lękac się żadnych 
jey. koneckwencyów, Źtąd ani Parlament, ani 
Stany generalne nie wystarczyły dla niego, lecz 
trzeba mu było prawdziwego zgromadzenia lud 


u, 
Mowi więc daley: 


i całkowitego ludu ; Panue 
wiący ( lud) nie maiący inszey siły tylko pra. 
 wodawczą potęgę, nie działa tylko przez pra= 
» wa; ponieważ zaś prawa są aktami autęnty= 
» cznemi powszechney wali , 
„ działać ten Panuiący, tylk 
„ dzony zostaie. 


nię. może przeto 
o kiedy lud zgromaa 
Lud zgromadzony powie kto? Co 
„ za chymera! Jestto dzika chymera, ale nie b 


„przed dwiema tysięcy lat. Izaliż lud 
„naturę? Granice podobieństw 
„nych są mniey ścieśnione, 


yła nią 
zie odmienili 
a wrzeczach móral- 


niżeli się nam wydaie, 
w Są to nasze słabości, nasze "występki i nasze prze. 


nsądy które ie ścieśniaią, Nikczemne dusze nie 


» wierzą wielkim ludziom, podli niewolnicy Ua 


— 
W Li» 2, Chap: 12: 
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„„,śmiechaią się z szyderską miną na ten wyraz 
zwolmość . o)? 

Jakożkolwiek zaufał sobie Jan-Jakób wyma» 
wiaiąc te słowa, przykłady jednak na Których 
się grantuie są cale niedorzęczne ku okazaniu 
zgromadzeń panniącego ludu, na iakie 
krawał. Byli to Obywatele Ateńscy abo Rzymscy 


on za 


zaymuiąć bezprzestannie swoie publiczne miey- 
sca. Ale ci obywatele nie byli ludem panuią* 
cym. Granice Panstwa były niezmierne, i W ca" 
łym tym Państwie; zamiast lad bydź panujący» 
był owszem niewolnikiem czterech kroć sto ty* 
sięcy podłych despotów obywatelami nazwanych 
to iest armii zawsze gotowey wyruszyć z Obo- 
zu zwanego Rzym, dla uderzenia na Miasta lub 
Prowincye zamyślaiące. otrzą 
To samo mówić można w proporcyą O Obywa= 


ach. Ateńskich despotach swych Koloniów i 


snąć się z iarzma. 


tel 
Miast sprzymierzonych. 

Przykłady wytknięte przez Jana =Jakoba do* 
wodzą tego samego 
Francuzka Rewolucya , że Miasto potężne iak 

žym i Paryż, gdzie wszyscy mieszkancy za~“ 
e wygodnie nadać 
m rewolucyom » 


, co nam tak iaśnie okazała 


+ . - - 4 . Q 
mieniaią się w Zotnierzy, moż 


imie wolności i równości swy 
iecz zamiast iednego Krola którego pierwsi wy* 
gnali, drudzy ,ząmordowali; pod pretextem wy 
dźwignienia się z despotyzmu, przerabiają gię ci sa- 


— 


(o) Liv. 5. Chaps 12: 
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mi mieszkancy na cztery lub pięć kroć sto tysię* 
cy despotów tyranizuiących nad Prowincyami, 
ina wzaiem tyrannizowanych przez swoich De- 
magogów. Świadkiem co do Prowincyów Ind 
Lyoński ; Rouenski, de Bordeaux i wszystkich 
Miast, które chciały, wyłamać się z iarżma Miasta 
despotycznego Paryża. Świadkami co do same 
go Paryża raz Robespierre ze swemi kollegami, 
drugi raz piąci Królów. 
Trafiło się czasem Janowi = Jakóbowi prze. 
czuwać te nieprzyzwoitości, lecz ani w tenczas 
nie odstępował swey główney zasady ludu panu- 
iącego i powszechnych iego zgromadzeń. W ten 
czas udawał się z Monteskina do cnóty repnbli- 
kańskiey tegoż panuiącego ludu. Wyznawał ie- 
dńnak „że niemasz rządu tak podległegó Cy- 
„wilnym woynom i wewnętrznym kollizyom 
„iak demokratyczny i gminny (ten sam które- 
„go cnota sprężyną ), bo nie {masz żadnego , 
„któryby dążył tak silnie i ustawicznie do odmia= 
„ny forńny, i któryby wymagał więcey czułości 
„i odwagi do utrzymania swoiey (p).” Smiał na- 
wet twierdzić, że do rządzenia się demokraty- 
cznie potrzebaby ludu złożonego z Bogom; gdyż 
rząd tak doskonały nie stosuie się dla ludzi (q). 
Chcąc iednak koniecznie utrzymać się przy ewo- 
im planie, patrzmy iakiey chwycił się rady. Wy- 


w) Div. 3, Chap. 4. 
(p) Thid. 
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w inszym 


(©) Ibid: 


i wołał z ziemi wolności wszy 
stwa, Obieraiąc same tyłko ojca kraie (r). 
Dosyćby było ażeby taki kray. miał iedno. Mia- 
sto a przynaymniey żeby nie miał żadney Stolicy, 

Nauka Jana-Jakoba dotycząca ten przedmiot 
brzmi w takich terminach: 


stkie obszerne Pań- 


Miasto, mówi -0n; 
„niemaniey jak Naród, nie może prawnie bydź 
„poddane drugiemu, ponieważ istotą ciała poa 
„litycznego iest zgoda posłuszeństwa i wolno. 
mŚci, i ponieważ te słowa poddany i panujący cą 
„ względami iedn oistnemi (des correlations ideia 
»tigues). których wyobrażenie łączy się pod ie. 
R dnym głowem Obywatel.” 
takie iost tłomaczenie: że wszyscy pannuiący i 
razem poddani iednego kraiu są Obywatelami 
iedneżo Miasta; że Obywatel panniący i podda 
ny Warszawski nie znaczy nic w krakowie 
Poznaniu, równie iak. Obywatel poddany i pa. 
lub Poznaniu iest Cudzoa 
ziemcem w Warszawie, Lublinie, Kaliszu—, że 

Sa nakoniec Obywatele iakiegożkołwiek Miasta nie 
mogą bydź poddanemi panniącego mieszkającego 

Przetoż mówi: daley Jan-Ją- 
kób: „Zawsze jest źle łączyć wiele Miast na ie» 

i „dno-główne Miasto (tu znaczy Panstwo) —Nie 
„trzeba:-zatym zarzucać nadużyciów Państw 

„ wielkich, temu ktory niechce mieć tylko małe. 

„Ale iakże nadać małym Panstwom dosyć siły 


Wiaśnieyszymi styla 


nuiący w Krakowie 
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w do oparcia: się wielkim? Jako niegdy Miasta 
„Greckie opierały się: wielkim Królom, i jako 

| „pozniey Hollandya i Szwaycarya oparły się Aut 
„stryackiemu Domowi. (Chciał tu wyrazić Aur 
„tor, że w Systemacie: wolności i rowności ludu 
„ panującego trzeba podzielić wielkie Państwa na 
„ Demokracye skonfedęrowane.) Nakoniec ieże- 
ali nie można 'sklubić Panstwa do słusznych 
„ granicy tedy ieszczeieden sposób zostaje, to 
„jest, żeby nie cierpić w nim Stolicy‘ ale prze. 
„nosić rząd koleyno do każdego z Miast, i tam 
„zgromadżać stany Państwa, czyli lud panuiąc 
p cy (8). * 

Žeby zaś nie zarzucać P. Janowi-Jakóbowi, 
iż te małe Państwa demokratyczne, podzieliwszy 
wielkie Narody na drobne Prowincye skonfede* 
rowane, wystawiłyby ie tym samym na udręcze* 
nia {przez woyńy Cywilne i wewnętrzne kolli« 
zye, iak sam powiedział wyżey, pozwolił w ree 
szcie na Arystokracye.  Poczytał ie nawet, amia* 
nowicie Arystokracyą obieralną. (e/ective) za 
naylepsze ze wszystkich; rządów. (t). Ale bądź 
w Demokracyi, bądz w Arystokracyi, bądż nā- 
wet w Mónarchii, zawsze u niego sam lud był 
panuiącym, i zaweze potrzeba było zgromadzeń 
ludu. panuiącego. Potrzeba ich było częstych, 
peryodycznych i tak uregulowanych, iżby żaden 


(8) Liv. 3- Chap. 15, 
(X Liv, 5, Ghap, 5 


Pama PER DW 


i 


mao 


Xiąże, Krol, lub Magistrat nie mógł im prze» 

szkodzić, bez deklarowania sig otwarcie gwat- 
cicielem, praw £ nieprzyiacielem Narodu (u). 

Zawsze porządniey wnioskuiący Jan =Jąkób, 
niżli Montesquieu od którego przeiął zasadę, 
mowi daley: „ Zegaienie tych zgromadzeń, któ. 
„rych. całym przedmiotem jest utrzymanie trá. 
„ktatu towa zyskiego, powinno czynić się z9wsze 
» przez dwie propozycye, któreby nigdy nie bya 
„ły przytłumione, i: któreby oddzielnie przer 
„chodziły przez wota czyli głosy.” 
„Pierwsza: Czyli podoba się *"Panuiącemu 
„(ludowi ) zachować teraźnieyszą formę 
„ rządu? śe Gł 
„ Druga Czyli: podoba się. ludowi ((temuż 
„ Panuiącemu) zostawić iago Administras 
5 cyq przy tych: ktorzy żą aktualiie spra» 
„wuią” to iest utrzymać ten ‘Magistrat, 
„tego Xiążęcia lub Króla, którego sobie 
„nadał? 

4 ©, Te dwie kwestye w Systemacie ludu panu 
iącego są ieszcze wnioskami oney główney ża- 
„sady położoney przez Monteskiego: że każdy | 
Człowiek "wolny, czułiący iż ma wolną duszę, | 
„powinien sam sobą rządzić. Gdyż ten człowiek. 
albo ten lud -czuiący: w sobie wolną duszę, mógłe 
by bardzo łatwo niechcieć bydź rządzonym” dzi- 
eiay, iak był rządzony , wczoray. Gdyby zaś nie 


` 


(a) Liv. 3, Chap: 18. 
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„mógł tego dókazać;, iakżeby miał poczytać się 
za wolny; zniewolonym zostawszy do utrzymo- 
wania i tey samey formy rządowey, i tych Na» 
czelników Których sobie dał wczoray? 

Filozofa mniey: determinowanego nizli Jan- 
Jakob byłaby ta konsekwencya zniewoliła dopo- 
rzucenia zasady. Byłby ten filozof tak zaczął rd. 
zumiować: Każdy lud który przegląd”, na iakie 
nieszczęścia wystawiaią'go bezprzestanne rewo- 
lucye w iego formie rządowey, mógł bez swoie- 
go npodlenia i'rzucenia się w kaydany nadać 80- 
bie Konstytucyą: którą poprzysiągłby zachować; 
mógł sobie obrać i nadać Naczelników i Urzęe 
dńików którzyby również przysięgli rządzić go 
podług tey Konstytucyi. Taka umowa iest kom- 
traktem, który. zgwałcić byłoby zbrodnią i swię- 
tokradztwem równie iutro iak dzisiay. Jeżeli po- 
vie Jah-Jakób; iż przez kontrakt tego gatunku 
gakryfikuie lud swoię wolność i rzuca się w nie* 
wolą; niechże : też nazwie niewolnikiem każde- 
go uczciwego Człowieka, który sądzi się oboa 
wiązany dotrzytaiać obietnicy daney dnia wczo- 
rayszego i przysięgi uczyniońey, ażeby żył w kra- 
iu podług prawa; Lecz to rozumowanie nie by» 
łoby poruszyło zdania Jana.Jakóba. Był to błąd 
nazbyt gruby w iego perswazyi, ażeby Konsty* 
tucya obowięzuiąca lud i iego Naczelników do 
zachowania miała znaczyć kontrakt pomiędzy 
tymże ludem i Naczelnikami przez niego obra- 


nemi. Przyczyna iego taka, że byłaby rzęca 
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dzika i samey sobie przeciwna, ażeby Panuiący 
nadawał sobie zwierzchnika; albo: żeby obowią= 
zać się do posłuszeństwa przełożonemy było 
zrobić się zupełnie wolnym (w). 

Tak: daleko doprowadziło JanaeJakóba wy. 
ebrażenie ludu panuiącego i istotnie panuiącego, 
ludu który chcąc bydź wolnym, powinien rzą, 
dzić się sam przez siebie, i koniecznie posiadąć 
moc. do zgładzenia dzisiay tych wszystkich praw, 
które. wczoray przysiągł zachować. ` Jakożkol= 
wiek dzika konkluzya w ocżach rozumu, przya 
padła przecież do gustu Sofisty Autora rewolue 
cyinego, gdy przydał: ` „ Kiedy więc wypadnie, 
wiż lud ustanawia rząd dziedziczny, bądź Moa. 
narchiczny w którey familii, bądź Arystokraty. 
mczny w iakim porządku Obywatelów, nie iest 
s to obowiązek który. bierze na siebie, lesz tyla 
„ko forma tymczasowa, którą nadaie Admini. 
ży stracyi, dopóki mu się nie upodoba inaczy oniey 
„rozrządzić (x).” to iest, dopoki mu się nie us 
podoba wygnać swóy Senat, swóy Parlament; 

lub Króla. 

Niech nie zadziwia Czytelnika, iż się tak 
zagłębiliśmy w to buntownicze Systema. Isto. 
tnym iest interessem Historyi odkryć wpływ 
Sofisty Geneweńskiego do woyny którą rewoly. 
cya skoiarzona Przez braci iego sprzysiężeńnców 

Wyposa 


(w) Lie. 5, Chap, 4. 
(x) Liv. g, Chap. 18. 
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wypowiedziała Tronom wszystkich Monarchów; 
trzeba zatym aby należycie wyjaśniła i iegó naukę, 
chcąc przystosować przyczyny do swych skutków. 
Jeszcze obaczmiy iak aplikuie tenże herszt bunto- 
wników zasady swoie do Monarchów, i posła- 
chaymy lekcyów które dyktuie ludom względem 
ich Królow. 

Jeszcze i w tym mieyscu na fundamencie za” 
łożonym przez Monteskiego wznosi Jan.Jakób 
swoię dziką budowę. Przyznaie ori równie iak 
iego Nanczyciel konieczną potrzebę odłączenia 
władzy prawodawczey od władzy wykonawczey; 
lecz zawsze zuchwalszy nad Monteskiego ledwo 
czcze imie zostawił dla Monarchów: „Nazywam 
„Rzecząpospolitą, mówił on, każdy kray rzą- 
„dźony prawami, pod iakążkolwiek znaydował= 
„by się Administracyą; bo w ten czas tylko ińte- 
„res publiczny rządzi i rzecz publiczna ma swo* 
„ie znaczenie.— Ażeby rząd był prawny, nie 
„trzeba mu mięsżać się z Panuiącym, lecz trze. 
„ba mu bydz iego Ministrem. Na ten czas su< 
„ma nawet Monarchia będzie Rzecząpospolitą (y). 

Te ostatnie wyrazy każą nam wierzyć, iż 
Jan-Jakób uznawał przynaymniey 'za prawnego 
Erola tego, któryby przyiął prawo ludu, który 
chciałby mieć lud zaswego Pana, i nieznaczyć 
tylko Ministra, a nawet niewolnika tego nayia* 
śnieyszego ludu. Mówię niewolnika, bo wszak 


(y) Liv; 1. Chap: 6. et Note: 


Tom AI 


istotna maxyma Systematu tego tylko człowieka 
. za wolnego: uznaie, który stanowi "prawo, prze» ` 
“ciwnie każdego niewolnikiem ogłasza» ktory od- 
biera ie od inszych. "Coż te Lud stanowi 
prawo w Systemacie Jana- „dk. krol odbiera 
ie od ludu, więc sam tylko Król < całyta Naro- 


dzie ieşt niewolnikiem ludu panuiącego: 


Pod temi warunkami pozwala wprawdzie Jan 
Jakób na. Króla dła wielkich Kraiów: ale dale za- 
raz znać ludom, że potrzeba Króla w takowych 
„ kraiach pochodzi zich winy, że byliby lepiey na“ | 
wykli obywać się bez Królów, gdyby dobrze zwa 
Żyli, iż źm bar dziey powiększa się kray, tym bare 
ziey zmnieysza się wolność; że ich rzeczywisty 
interesd wyciągał posiadać raczey sto razy mniey= 
szą powierzchnią ziemi, dla zrobienia się sto ra" 
pS, zy wolnieyszemi; że ieżeli iest trudna aby wiel- 
ki kray był dobrze rządzony, tedy daleko tru- 
: dniey, aby był dobrze rządzony przez iednego 


człowieka (2). 


e 
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Ale nakoniec iakieżkolwiek są kraie, każe 
nañ Jan -Jakób dobrze pamiętać o tym» iż cała 
k | godność ludzi nazwanych Krolami, iest Szczere 

' tylko Kommissya, Urząd w którym iako prości 
Zastępcy Panuiącego wykonywaią pod iego imie- 
niem władzę którey ich zrobił depozytarzami, i 
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(=) Lib: 3, Chap: 1 | 
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którą tenże Panuiący mocen iest ograniczyć , żmó0ż 
dyfikować, odebrać kiedy mu się podoba (1) 
Jeszcze i'pod takiemi warinkami ci Królo* 
wie Kommissarze ludu Panuiącego nie długo e- R 
xystowaliby na świecie, gdyby ządanie Jana.Jae 
kóba wysłuchane żoóstało. Tò żądanie rozciąga 
się od końca do konca iego rozdziału pod tytułem 
o Monarchii. "Tam zgromadza Sofista wszystkie 
pretendowane nieprzyzwoitości Królestwa bądź iR, 


obieralnego, bądź dziedzicznego; tam zawsze po- 4, 
glądaiąc na mniemane cnoty ludui fanóstwa, nie d| 
upatruie na Tronach tylko samych tyranów, albo sj | 
despotów` niecnotliwych, interessowariych, ama 
bitnych.... Nawet nie lękał się dołożyć, że gdy= i 
byśmy chcieli przez Króla rozumieć człowieka 
ktory rządzi dla pozytku swoich poddanych, wy- W 
y Poz) I 
padłoby, sądzić, iż odpoczątku świata nie byto 
eszcze ani iednego króla (2). | 
Nayprościeysże wnioski tego całego Systema y 
tu okazuią 6ię takie: Z6 każdy lid gorliwy 0 za- 
chowanie swych przywilejów wolności i tówno. | 
ści, powinien nayprzód starać się aby się obył bez | 
króla, i nadać sobie konstytucyą republikanską, | 
Że ludy sądzące; iż im potrzeba Króla, pówinny IP 
użyć przyieaniey wszystkich ostróżnościów dla % 
utrzymania nad nim powagi panuiących, a mia- ) | 
nowicie nigdy nie zapominać o tym, iż w swym H i 


= 


G) Ibidem. 
C) Lip: 3. Chap: 6, et Note sur le chap: 16. | | 
X * 
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charakterze panuiących maią prawo pozbyć się 
Krola którego utworzyli, pokruszyć iego berło i 
Tron vbalić za każdą razą kiedy się upodoba. ~ Ža- 
den z tych wniosków nie zastraszył Geneweńskie- 
go Sofistę. Trzeba było koniecznie albo przypu- 
ścić ie wszystkie, albo chybiać słuszności, iąk 
zrobił iego zdaniem Montesquien, i znowu wtrą. 
cić ziemię w kaydany. Kiedy mu zarzucano, ze 
'Narody niegdy naybardziey napoione temiż sa- 
memi wyobrażeniami ludu wolnego, równego i 
panuiącego, były właśnie te, gdzie znaydowaio 
się naywięcey niewolników, kontentował się od- 
powiedzią: Taka była wprawdzie sytuacya Spar- 
ty; co zaś was dotycze. luty dzisieysze; toys nie 
macie żadnych niewolników, ale sami nimi ie. 
steście. ZFy opłacacie ich woluość waszą woh. 
NOSCIĄ. ' Chwalcie się iak chcecie z tą preferena 
cyą; znayduię w niey więcey nikczemiości, nizii 
ludzkości (5). I tak zawsze żywszy, zawsze zn- 
chwalszy mad swego Mistrza Russo, nie umiał 
zamilczeć żadney konsekwencyi buntowniczcy 
Mońteskiego zasady, nie umiał zadnemu Naro- 
dowi przepuścić, mowiąc do wszystkich, razem: 
lesteście niewolnicy pod Monarchami waszemi. 
| Jeszczą i w punkcie dotyczącym Religią, po. 
prawił Monteskiego Jan-Jakób. Tamten przy. 
naymniey politykował z Chrystyanizmem wśwoQ- 
im rebelizanckima Systemacie; ten za8 odezwał 


c ZERO 


317 


się po prostu; że nie zna nic przeciwnieyszego 
duchowi towarzyskiemu nad Ewangeliczną Reli- 
giq. Prawdziwy Chrześcianin był u niego czło- 
wiekiem zawsze gotowym do poddania $ię pod ia- 
rzmo Kromwelów i Katylinów. Pierwszy poczy* 
tał Religią Katolicką za Religią rządów umode- 
rowamych czyli umiarkowanych Monarchiów, a 
Religią Protestanckę za Religią Rzeczówpospoli* 
tych (4); drugi nie potrzebował ani Chrześciiani- 
na Katolika, ani Chrześciianina Protestanta. Skon- 
czył on swe Systema na tym sancym głupstwie 
Baylego, które zbiiał Montesquieu; to iest nie u- 
znawał dla ludu wolnego, równego i panuiącego 
żadney inszey Religii prócz Deistowskiey. I tak 
dla podkopania wszystkich Tronów Królewskich 
wywołał z Religii Stanu wszystkie Chrystusowe 
Ołtarze (5). 

Ta sama konkluzya dała Janowi Jakóbowi 
wielką preferencyą nad Montęskiego w zdaniach 
braci Sofistów: Czas miał wyiaśnić ktore z tych 
dwóch Systematów miało bardziey gustować. Nie- 
chay Czytelnik porównywa ich skutki, niech zwa- 
ża naturę i progressa opinii; atym mniey zadzi* 
wi się, gdy obaczy tryumfuiące w czasie Systema 
tey Szkoły, która dyktowała mniey względu 
dia Ołtarza i Tronu. 


— 


(4) Esprit de Lois. liv: 24. chap? 5. 
(5) Contrat Soc: Voyez tout le dernier Chapitre. 


ROZDZIAŁ Iv. 


Trzeci stopien sprzysiężenia., Skutek po: 
wszechny Syskematow Montbskiego i iig- 
na-Jakoba Rousseau.: Zmowa Sofistów 
i połączenie ich spiknienia przeciw Tro- 
nowi,- ze spiknieniem przeciwko. Otta. 
r ZOW, 


Poròwnywaiąc dwa Systemdrta któreśmy 
przedstawili, łatwo iest doyrzeć, iż wyobrażenia 
wolności i równości polityczney wzieły w umy- 
śle Monteskiego i Jana-Jakóba taki obrot, Kieru- 
nek i mody fikacyą , iakich, naturalnie kazała się 
spodziewać różność kondycyi tych dwóch sławnych 
pisarzów. Pierwszy wychowany w klassie spółe. 
czeństwa, którą dystyngwuią tytuły i Bogactwa, 
daleko mniey przychylił się*do oney równości 
Która mięsza i zbiia wiednę massę wszystkie 02 
bywatelów porządki. Pomimo swoię admiracyą 
dla starożytnych: Rżeczówpospolitych uważał on A 
że ,,zdwszeznayduiąsię w Narodzie ludzie dystyn< 
„gwowani przez urodzenie, bogaćtwa, albo ho. 
„nory; że gdyby się tych ludzi zamięszało mię. 
„dzy pospólstwo, i gdyby pomiędzy nim nie 
„mieli tylko ten sana głos który insi, wolność 
„powszechna byłaby ich niewolą, i nie mieliby 
a żadnego: interessu óney bronienia.” Formował 
zatym z tych ludzi ciało, które mogło miarkować 
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obrady ludu, równie iak lud mógł nawzaiena 
miarkować iego' obrady;* w znacznięyszych : zaś 
Państwach przypuszczał Króla, ktory miał mieć 
prawo moóderowania ‘iak pierwszych: tak i dru- 
gich (a). 

Fo: systema miało w czasie wystawić Jakóbi» 
nom Monteskiego za Qyca Arystokracyi. Ostro= 
¿ność którey chwycił się nierozciągania swych 
wyobrażeń daley. za Anglią; gdzie ie: skoncypo- 
wał, zasłania go od podeyrzenia iakoby chciał 
przewracać rząd awey Oyczyzny. *Ta-iednak 0- 
stróżność nie przeszkadzała Czytelnikoni zasięgać 
głębiey, i trzymać się raczey ducha niżeli słów ie* 


go Systeraatu. 


Francuzi byli pod ów czas mało ćwiczeni w po- 
litycznych dyskussyach, i bardziey przyzwyczaie- 
ni do używania korzysciów swego rządu pod dos 
brym Monarchą,* aniżeli- do roztrząsania badan 
tyczących iego powagę. Będąc wolnemi pod pra- 
wami, nie pytali się, iak im te prawa mogły wol- 
ność nadawać, kiedy nie tworzyli ich sami. No- 
wość 
Narodu, dla kórego dosyć było na tym iedynym 


takiego przedmiotu wzbudziła ciekawość 


tytule, to iest nowosci; aby Duch Praw uiy- 
skat reputacyą przedziwnego dzieła. -Nie niniey 
sźżą admiracyą Anglików ściągnął na siebie geniusz 


Monteskiego, ztąd mianowicie , iż ten pocieszny 


(a) Esprit de Lais, liù: 11, chap: 6. 
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geniusz radził wszystkim Narodam na model ich 
Konstytucyi przestroić swoje Rządy. 

Szacunek ktory w oney opoce miano dla An- 
glii, przydał wziętość Duchowi Praw, i spra 
wił, że wrozmaitych ięzykach pokazał się ma wi- 
dok. Szczególniey iednak miałby się był za upo. 
dlonego Francuz, któryby go nie czytał. Tym 
więcsposobem trucizna buntowniczey nauki z wal. 
na zarażała opinie ,.i nasienie i rewolucyi niezna- 
eznie zapuszczało korzenie. To nasieńie zamy- 
ka się całkiem w oney maxymie: Każdy człowiek 
ktory w Narodzie wolnym iest poczytany za ma* i 
iącego wolną duszę, powinien rządzić się sam 
przez siebie. Ta zaś maxyma ma sens iednaki 
z drugą: ZP ciele, czyli massie łudu, znayduie 
sig władza prawodaweęza. . Admiratorowie któ. 
rych uzyskał Montesquieu w Klassie Arystokratów 
nie poznali się na wnioskach tey wielkiey propo. 
zycyi. Nie dostrzegali oni, że filozofowie rebel- 
lii mieli w czacie same tylko terminy odmieni- 
wszy, powiedzieć: Prawo iest wyrazem powsze* 
chney woli, a ztąd zaraz formować awe konse« 
kwencye; więc do samego ludu czyli mnóstwa 


należy stanowić i kassować prawa; więc lud zmie- 


niaiący i Przewracaiący wszystkie prawa podług 
swego upodobania , nie czyni tylko to do czego 
ma moc i powagę: 7 

Tu każdemu widoczna, że nauka Monteskies 
go żadnym sposobem nie mogła uiścić się w pra» 
ktyce, tylko. za pomocą rewolucyi przenosząceęy 
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na lud nayznacznieyszą część władzy posiadaney 


do tych czas przez samego Monarchę. Idzie zatym, 


iż po ogłoszeniu Ducha Praw nie brakowało do 
> tylko człowieka do- 
syć śmiałego aby nie lękał się wniosków, a nawet 
mógł pochlubić się zniemi, widząc ie znoszą- 
ce i gładzące w wyższey kondycyi dystynkcye i ty- 
tnły zdawaiące się upokarzać w oczach świato- 
wych klaseę którą mn iego urodzenie wskazało. 
Ten teki człowiek znalazł się w Janie-Jakóbie 
Rousseau. Urodzony Synem prostego rzemie- 
ślnika i wychowany początkowo Przy Zegrarmii- 
strzowskim warsztacie, z tym większym apetytem 


wzniecenia teyże rewolncyi 


chwycił się lekcyów Monteskiego, im bardziey 
podchlebiały iego ambicyi, wystawiaiąc mu ró- 
wny tytuł do prawodawstwa i panowania w bie- 
dnym Zegarmistrzu iak w możnowładzcy, w u< 
bogim chłopku iak w bogatym Szlachcicu. Cała 
Arystokracya Monteskiego była w oczach Gene- 
weńskiego Sofisty 'próżnymy marzeniem. jeżeli 
użył tego słowa na wyrążenie naylepszego rządu, 
tedy mu swoy własny odmienny sens nadawał. 
Rozumiał on-przez Arystokratę nie Szlachetnego 
łab bogatego, lecz naylepszego na Urząd obrane” 
go odludu; i w samey nawet Arystokracyi nie 
upatrował tylko lud prawodawczy i panuiący. 
Pretendował Montesqnieu Szlachty, ktorzy 
by środkowali między Krolem i ludem; Jan -Ja- 
kob zartuie z takiey przegrody, i poczytuie za- 
dzikość, aby iey lud panuiący miał potrzebować. 
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Montesquieu podzielał berło Monarchów; 

< daiąc część iego drogą Arystokracyi tytułów, dy. 
atynkcyów, L bogactw; Jan-Jakób bez bogactw, 
tytułów i dystynkcyów Kruszył do szczętu fo 
berło razem z Szlachectwem, i równaiąc część 
panowania swoiego z częścią Mylorda, dał cat- 

kie panowanie pospolstwu. Tak pierwszy tak 
i drugi zapal ał rewolucye, iak pierwszy tak í dźu= 
gi pomimo swẹ oświadczenia; w mawiał w Na- 
rody, że ich rząd w ogólności iest rządem de- 
epotyzmu; że dla wydźwignienia się z niewoli 
miały nadawać sobie nowe konstytucyeinowe pra” 
wa, obieraiąc Naczelnikow podlegleyszych i mniey 
wolnych, końcem zabezpieczenia swey NB 


telskiey. wolności. 
Opinia ludów miaka formować się podług 


pierwszego lub drugiego Systematu, albo klubić 
się granicami wytkniętemi *przez Monteskiego y 
albo się rozciągnąć .po całey przestrzeni wskąza= 
ney Od Jana-Jakóba, a to stosownie do siły, prze- 
wagi i wielości Uczniów, których miał nadać in- 
teress polityki pierwszey lub drugiey Szkole. Ka- 
żdy amieiący myślić mogł łatwo zgadnąć przed 
czasem, że Montesguieu miał mięć za sobą 
wszystkich rebelizantów Arystokracyi, in$ze zaś 
klassy tak średnie iak nayniższe msza łączyć się 
pod Sztandar Jana-Jakóba: 

Ten miał bydź naturalny skutek dwóch Sy- 
stematów w miarę odniesionych korzyściów nad 
publiczną opinią. Mógł on w prawdzie bydź, 
przytłumiony przez opinią ieszcze panuiącą mię- 
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dzy lndami nie przyzwyczaionemi poglądać na 
siebie iak niewolników pod prawami swych Xią- 
żąt. Mogły mowię te wszystkie rewolucyine za- 
gady uchybić swego celu w umysłach enych lu- 
dów, które nauczyła Religia wystawiać sobie 
Królow i wszystkich Naczelników społeczeństwa, 
jako Ministrów czyli Namiestników samego Bo- 
ga rządzącego Świat ziemski. Słowem, te i wszy- 
stkie im podobne Systemata byłyby spełzły przy 
Ewangelii, ktora potępiaiąc niesprawiedliwość, 
arbitralność ityranią w Xiążęciu, równie akte 
bellią w poddanych, wytyka prawdziwe źródło 
wszelakiey władzy, zwierzchności, Jary 


zdykcyi, 
i niepodchlebia hardości ladow iakoby k 


ażdy czło* 
wiek miał bydź panuiącym w Narodzie. 

Ale iuż Sofietowie niezbożności byli głę- 
boko podkopali fundamenta teyże Religii, iuż 
rachowali nazbyt znaczną liczbę swoich Sekta- 
rzów, w Oney mianowicie klassie, którey sekre- 
tnie zazdrościli týtnłów, dystynkcyów i władzy; 
łatwo więc mogli przeglądać całą korzyść, ktorą 
im przedstawiały obadwa Systemata ku 
wadzenia w porządek polityczny tych samych 
wyobreżen wolności i równości, którym iuż byli 


wpro- 


winni tak wielkie przeciw Chrystyanizmowi su~ 
kcessa. 

Aż do tego momentu nienawisć gniazda Wol- 
terowskiego przeciw Monarchom była niepewna 
i bezcelna. Znaczyła ona same tylko ogólne ży- 
<zenie wolności i równości zawaśnione przęciw, 
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wszelkiey klubiącey władzy; ale potrzeba jąkje. 
gożkolwiek rządu dla spółeczeństwa ludzkiego 
przytłamiała zapędy. Zdawali się tu Czuć Sofia 


stowie, że nie dosyć iest zepsuć; i że wydziera- 


jąc ludom aktualne ich prawa, trzeba było ko. 
niecznie insze dla nich obmyślić, Rzucali więe 
szyderstwa í pvtwarzy na Królow, nie pokazniąc 
iednak iakoby chcieli zaprzeczyć im powagi. Da. 
wali łekcye przeciw tyranii i despotyzmowi, nie 
zadecydowawszy ieszcze, czy każdy Monarcha 


dest tyran i despota. Inakszy obrót wzięły ich 


myśli, iak skoro dwa pomienione Systemata o- 
głoszone zostały. Pierwsze uczyło ich rządzić 
samych siebie, stanowiąc prawa razem z swemi 
Królami. Drugie radziło obywać się bez Królów 
i zrobić się panuiącemi na mocy praw uknowa- 
nych przez siebie. Nie długo reflektowali się 
nad wyborem. Zniesienie Królów zadecydowane 
zostało, rownie iak vierwey zniwćczenie Chry= 
stusowey Religii. Od tęy więc epoki dwa sprzy* 
siężenia przeciw Ołtarzowi i Tronowi zaczęły 
składać jedno nie rożdzielne sprzysiężenie w ca- 
tey Szkole Sofistow. Od tey epoki głosy Wol- 
tera i iego Zwolenników miotaiących szyderstwa 
i obelgi na Królow iuż nie były wypadkami ka. 
prysów, lecz siłami połączonemi i na urząd dzia- 
łaiącemi celnie do uskutecznienia proiektu uchwa. 
loney przeciw 'Tronom rebellii, i skoiarzenia, 
stosownie do układów Jana-Jakóba, powszechney 


zeczy EE NK 
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zewólucyi Narodów, któraby iednym zamachem 
i Trony i Ołtarze zburzyła. 

Bardzo ważny iest zarzut, ale nie mniey 
ważne dowody, bo wszystkie ciągnięte zwłasnych 
ust sprzysiężenców. Można nawet powiedzieć ; 
że ich świadęctwo nie iest prostym wyznaniem 
sprzysiężenia, lecz pychą Sofisty chlubiącego się 
ze swoiey zbrodni, i maiuiącego iey czarność, 
obłudę, s8zkaradność właśnie takiejni koloranii 
jak gdyby był przedstawiał obiekt, geniusz i pra- 
ce rzeczywistey mądrości, czyli prawdziwey flo- 
zofii ku uszczęsliwieniu rodu ladzkiego. Posht 
chaymy więc tych buntowników opowiadaiących 
bistoryą swoich spiknieniów, i udawaiących swę 
komploty równie iak ich sukKceśsa za wielki do* 
wód póstępku rozumu ludzkiego wżgłębianiu fi“ 
lozońicznych przedmiotów. 

W momencie gdy Rewolacya Francuzka oba- 
lita Tron Ludwika XVI, naybezboznieyszy i nay- 
zażartszy "z pomiędzy sprzysiężeńców brzydki 
Condorcet imaginuie sobie, że inż nie pazojtż= 
ło więcey dla Sekty, tylko okazać chwałę i okrye 
ślić szczęsliwe progressa tege lilozofiemu, htóre= 
mu samemu nalezało się przypisać i wszystkie 
zbrodnie i wszystkie nieszczęśliwości użyte niby 
za fundament tworzącey się Rzeczypospolitcy na 
rozwalinach Królestwa.  lroskliwy zatym, aże> 
by poznał „świat, którey to szkole wiciyn był 
wdzięczność zą pomienione zbrodnie i klęski, 


zaczyna od tłoinaczenia naydawnieyszęgo teyze 


i 


Szkoły początku. Uznaie Oyców i Mistrzów wos 
ich we wszystkich hersztach niezbożności i tebe]. 
lii, których do tych, czas wydawały wieki, aż 
przyszedł nakoniec do epoki w którey poglądał 
na uiszczoną rewolućyą i Demokracyą WZNOszą» 
cą się na fundamentach założonych przez szkołę 
Wolterowską. Ażeby Czytelnik mógł tym lepiey 
rozważyć i sprawiedliwiey otaxować iego wyzna- 
nie, kładziesię sławo w słowo— Oto spiknie- 
mie które nam odkrywa niby historyą i tryumf 
swey filozofii. 

» Uformowała się prędko w Europie klassa li- 

„dzi mniey zatrudnionych odkrywaniem i zgłę* 
„bianiem prawdy, niżeli iey rozszerzaniem , 
„ którzy poświęcaiąc się na prześladowanie prze. 
„sądów w kryiowkach gdzie: Duchowieństwo, 
j Szkoły, Rządy i dawne korpóracye zgromadza- 
„ły ie i protegowały, wzieli sobie za chlubę 
„psuć raczy popularne błędy, aniżeli rozszerzać 
„granice umieiętnościów, Sposób zboczny usłu. 
„żenia postępkom tychże umieiętnościów, któ 
„ry był rownie niebespieczny iak użyteczny. 

„ W Anglii Collins i Bolingbroke, we Francyi 

» Bayle, Fontenelle; Voltaire, Montesquieu i Szkoży 
„ujormowęąne przez tych ludzi walczyli na stro 
„nę prawdy; używaiąc koleyrio orężów, Których 
„„umieiętność , filozofia, dowcip i talent pisania 

„mogą rozumowi dostarczyć; bzorąc wszystkie y 

„tony, praktykuiąc wszystkie formy, od żartu 

„do przenikaiącego wyrazu, od naymędrszego 


» 


„i nayobezernieyszego zbioru (Encyklopedyi) aż 
„do romanu i naypospolitsze; brochury; pokry- 
29 waląc prawdę zasłoną, ktorą oszczędzała Qa 


) SCE A PORE è 
„oczów zbyt słabych, a zostawiała ukontent0= 


„ wanie domysłow; głaszcząc sztucznie przesądy, 
„aby im zadać pewnieysze ciosy; nie zagrażaiąc 
„prawie nigdy wielu (przesądów ) razem, ani y 
„nawet iednego całkiem; ciesząc czasami nie- 
j przyjaciół rezumu,.i zdawaiąc się nie wyciqa 
„gać w Religit tylko połowiczney toler ancyt, a 
„w polityce połowiczney wolności; menaż iiae 
„despotyzm gdy zbiiali głupstwa religiyne, a 
„obrzędy Religii gdy porywali się przeciw tyra- 
„nom; attakuiąc te dwa bicze tb ich fundamen= 
„cie, choć naweę zdawali rzę chcieć tylko woio- 
„wać ich nadużycia oburzaiące lub smieszne ; 
ni uderzaiąc w korzenia tych drzew feralnych 
„gdy zdawali iię przestawać na obcinaniu nida 
„których dzikich gałęzi; żuż to nauczaiąc przy” 
„iacioł wolnosci, że zabobonność pokrywaiąca 
„ despotyzm niej)rzebitą tarczą, ieit NAN PET a 
/ 


,wszą ofiarą ktorą maią poswięcic, naypiera 


a, WSZY żancuchem ktory maią pokrusz 
r) J ? 


yes Tuż 
,„ przeciwnie obwiuiaiąc tą przed despotami , ide 
„ko prawdziwą nieprzytaci kę ich wład Yj i zaa 


» straszeiąc ich obrazem iey obłudniczych komplo* 


„tów i krwawożerczych srogościów...; lecz nie 
„przestawaiąc nigdy reklamować niepodległosce 
„rozumu i wolności pisania iako prawa i zba» 
» wienia ródu ludzkiego; srożąc się z niezmor- 
„dowaną energią przeciw wszystkim zbrodniom 


, 
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„fanatyzmu i tyranii; prześladuiąc w Religii , 
w Admiulstracyi, w obyczaiach, w prawaci 
Śr wszystko co wydawało cechę ucisku, twardości, 
5 barbarzyństwa R rozkazuiąc w imie Natury 
„ Krolom,77oiowuikom, Kapłanom, Magistratom 
„aby respektowali krew ludzką wyrzucając im 
sz ehergyczną surowością e. którą ich polityka 
„Tub oboigtność rozlewała "w. bataliach albo ka- 
,towniach; biorąc nakoniec za hasło rozum, £0- 
wleraicją i ludzkość. 

„Taka była ta nowa filozofia, ten pfzedmiot 
„powszechney nienawiści licznych Klassów nie 
„exystuiących tylko z łaski przesądow. Jey Na» 
„czelnicy mieli nieledwo wszędzie sztukę wy- 

„, biegania się od zemsty, wystawuiąc się na nie- 
s CHĘĆ; ukrywania się przed prześladowaniem 
„pokazuiąc się dosyć „aby nic nie stracili: ze 
„ siooiey chwały (b).” ~ 

Gdyby niezbożnosć i rebellia przestroione 
w osobę były obrały Condgrceta ziego piórem 
do odkrycia i epoki i przedmiotu i Autorów i 
środków i całego zbrodniarstwa spisków uformo+ 
wanych nayprzód przeciwko Ołtarzowi, a potym 
wykierowanych naprzeciw Królomi naczelaikom 
Narodow, iakimże sposobem „mogłyby te spiski 
bydż iaśniey wystawione pod oczy? Albo iakiną 

sposobem bohatyr i członek szczególniey profes- 
8Oowa- 
(b), Esquisse d'un tableau historique des progres de Ve: 


sprit humain par Condorcet ge epogue. 
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sówańy do wszystkich. taiemnić sprzysi 
mógłby był dokładniey wytłómaczyć dubełtowy 
ślub sekty, i wytknąć nam otwarciey słub obale- 
nia tronów:iako rodzący się bezśrednie ze ślubu 
obaleńia /Chtystusowych Ojtarzów ? 


ężenia 


Niech wiec Czytelnik tęzyma się tego wyzna* 

aia albo raczy. paqegyrykiu spiknieniów ; obączy 
w nim to w$zystko, cofmoże pominąłby nayśmieł- 
szy 1 naybiegleyszy z pomiędzy Sprzysiężeńców, 
złączone pod piórem Condorceta ku przedstawie= 
niu nam naycharakteryzowańszego i naypowsze” 
chnieyszego sprzysiężenia, ułóżonego przez łu- 
dzi nazwańych filozofami; ułożonego mówię:nie 
tylko przeciw Królom i wszystkim Królom, lecz 
przeciw samey nawet godności Królęwśskieydsi- 
stócie teyże. godności exystuiącey w ktoreyłtol:< 
wiek-Monacchii. Monient w którym formie się: 
sprzysiężenić, jest momentem gdzie Collinsowie, 
Bolutybrokowie i BaylowiesMistrzowie Woltęta i 
sam Wolter, iuż. rozszerzyli nauke swey niezbo< 
żnościpnzeciwko Chrystusowi: Jest ieszcze | mo- 
mientem gdzie Mońntesqnięu z Janem - Jakóbem 
swym uczniem aplikuiąe wyobrażenia wolności 
i równości do politycznych systematów; utwo= 
czyli w imysłach Czytelników onego duchanie* 
spokoynościwzględeńi tytułu Panuiących, wzgle* 
dem granic ich powagi i pretendowanych praw 
człowieka wolnego, bęzktórych każdy Obywatel 
èst niewolnikiem, rownie dak każdy: Król despo- 


tą, „Jest. nakoniec momentem, gdzie rzeczone” 


Tom Al, 9 
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Systemata podały Sofiistom puste teorye kuzastą* 
pieniu Monarchów w Rządzie Narodów. 

Aż dotąd zdawała się przestawać Sektanasamym 
żądaniu Królów filozofów, albo przynaymniey 
rządzonych przez filozofow; gdy zaś wymiarko- 
wała, że ta nadzieia igst czczym podchlebstwem, 
ślubnie całkowite zagubienie wszelkiey dostoy no+ 
ści Królewskiey, skoro tylko wyczytała'w pomie= 
nionych systematach środek do obeyśca się bez 
niey. 
Nie mniey otwarcie znaydniemy tu wytknię* 
tych i onych Indzi, którzy świądectwem Condor- 
ceta bandę Sprzysiężeńców składali. BylitoMi- 
strzewiei uczniowie tey nowey filozofii, którzy 
przed zadecydowaniem zniesienia Królów rozpo- 
czeli od woiowania Religii, i którzy tak usilnie 
starali się przerobić pierw Ewangelią nafańatyzm 
 zabobonność w Oczach Narodów, nim poważy« 
li się; ich Monarchów na despotów i 'tyranów 
przestraiać. 

Tą samą cechą oczywistości widziemy tu a- 
znaczoną rozciągłość; środki i stateczność spi< 
knienia. Nasi Sprzysiężeńcy zdawaią się nie wy- 
ciągać w. Religii tylko połowiczney tolerancyi , 
równie iak w polityce tylko połowiczney wonge 
ści, Menażuią oni powagę Królów gdy biłą prze- 
ciw Religii; menażuią obrzędy Religiyne gdy poa 
rywaią się na Królów. Zdawaią się niechcieć 10- 
fować tylko nadużycia; a tym czasem i Religia i 
powaga Monarchów sąu nich dwiema feralnemt 
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drzewami, w których same korzenia uderzaiąż 
są dwiema ŻBiczami, które attakuią w ich fundá- 
zmencie, ażeby wygubić je z gruntu 


Biorą oni wszystkie tony praktykuią wsz + 
śtkie; formy: Głaszczą sztucznie tych którychę 
staraią się skruszyć potęgę, niczego'nie opuszcza- 
jąc aby oszukać Monarchów w momencie kiedy 
podkopulą ich Trony. Oskarżaią przed niemi Rea 
ligią iako prawdziwą nieprzyjacióżkę ich władzy; 
a fazem nieprzestawaia ostrzegać swych: Sekta- 
rzów, że ta Religia pokrywa Królów niby żarcza 
nieprzebita; że iest nay pierwszą ofiarą ktorą poa 
święcić, ńaypierwszym łańcuchem który pokruszyć 
trzeba dla zriucenia iarżma: Monarchow i wygu- 
bienia ich wszystkich , iąk skoro nda się zniwe: 
czyć Boga teyże Religii. 

Całe to zbrodniarskie igtzyskó formuie się 
pomiędzy Sektatzami,' ich umowę iiednomyśl- 
ność niepodobna odmalować dokładniey. Maiż 
swe hasła, rozum;Łtolerańcyą, wolność, niepodlea 
głosć, ludzkość; it. d.i Maig swóy sekret, i na- 
wet w tenczaś gdy cali są zajęci swoim głównym 
obiektem używaią wszystkich sziuk dó iego utas 
żenia. Nie ustawaią i postępdią Z niezniórdowas 
ng energią. | cóż iuż będzie mogło nazwać się 
Sprzysiężeniem , ieżeli go tu ieszcze nie widzie- 
my przeciwko Tronom? Albo 60 więcey mogli- 
by powiedzieć ci preteadowami filozofowie, gdy= 
by nam chcieli oświadczyć; że ich woyńa prze: 

9 
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przeciw Chrystus. 


H zatracenia. 
że słową 


ciw Monarchom, równie iak 
wi, była woyną wygubienia 

Próżnoby tu chciał kto zarzucać; 
despotyzm i tyrania użyte przez Gondorceta nie 
okaznią wyrażnie Królewskiey dostoy ności. Tuż 
zey iż tyranowie i.despoty m 
ienie zawzielisię Sofistowie nas 
Monarchów tylko 


powiedziałem wy 
których wykorzen 
si, pewno: nie znaczą inszych 
tych samych pod któremi formuią konspiracye: 
Dodałem i to, że jeżeli Ludwik XV biest u nich 
despótą lub tyranem, tedy żaden nayłagodniey - 
szy i nayumiarkowańszy Monarcha nie: wybiega 
się od takich epithetów. Ale nie wierzmy, ażeby 
obłuda naszych Sófistów zawsze ukrywała ich 
kompioty przeciw królewskiey dostoyności pod 
zasłoną wyrazów :Łyran, despota. Ten sam Con- 
dorcet który w imieńiu swoiey: Sekty i wszyst- 
kich braci Sektarzów na tyranów i.despotów na- 
ciera, nie chciał sensu tych terminów oboiętnym 
zostawiać: 

Zaledfo pozostała się Francyi imie ,-ima- 
Ludwiku XVL 


giuncya 'i próżna cień Króla w 
irzczeni 


Pierwsi owi rewolttcyini rebellizanei oc! 
przez siebie samych prawodaw cami konstytucyi- 
weii, wiemy do iakiego punktu ostatniey niedo- 
łęźnośći przyprowadzili powagę tego nieszczęśli- 
wego Xiążęcia: Jakież więć podobieństwo despo- 
tymi albo tyranii mogto mieć mieysce pod ów- 
czas przynaymniey: w iego Osobie? Patrzmy ie» 


dnak że ani wtenczas iescze nie były dopełnie- 


ne śluby których Condotrcet tłómaczy nam roz- 
ciągłość, przeto iż exystowało imie I rolemwskiey 
dostoyności. Ta iuż nie powiedział Condorcet: 
pię tyrana i despote, ale krzyczał: zgubcie 
tóry zowie się Królem! I oświadczywszy 
jub iest słubem wszystkich filozofów » 


zgu 
iego k 
że jego $ 
propotow 
ce się wprost do Królewskiego Uczędu. „Tyr 
„problematom dał tytuł o Rzeczypośpolitey. Na 
jch czele kładzie pytanie: Czyłź Krol potrzebny 
dla wolności? 1 tak ie rozwięzuie: Urząd kró- 


ał otwarcie swoje problemata ściągaią- 


łewski nie tylko nie iest potrzebny , nie tylko 


nie pozyteczny, lecz owszem przeciwny iest wol- 
podobny nawet do pogodzenia z wol- 


nością, a nakoniec przydale: Nie wyświadcze- 
„my przyczynom które nam mogą bydź prze- 
honorń refutacyi, daleko mney 
ych pisarzów, któ- 


nosci, tie 


„s ciw stawione, 
s odpòwièmy oney zgrai płatn 
„„rzy maią tak piękne racye 
,,dobrego rządu beż listy Cywi 
„my im poczytać za głupich tych, którzy mają 
je myśleć iak Mędrcowie wszystkich 
gtkich Narodów (c)-” 

głość ślubów sprzysiężeńców 


iż nie może bydź 
iney, i pozwole- 


jo nieszczęść 
„» CZASÓW i wszy 

Otoż taka rozcią 
rebelii w gębie tego Sofisty, który naygłębiey 
wpływał we wszystkie swoiey sekty sekreta, Nie 


jest to despotyzm, lecz prosto Urząd Królewski, 


i nawet sam Obraz, samo czcze imie Króla ia 


(c) Poyez: de la Republique par Condorcet, ap -379* 
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kie pod ówczas nosił Ludwik XVI, które sprzy, 
siężeńcy deklaruią za niepodobne do pogodzenia 
ź wolnością. Czegoź więc ieszcze braknie do zu- 
pełnego uiszczeniaich komplotu ułożonego prze- 
ciw Monarchom również iąk i Kapłanom? Oto 
bardzo się myli, ktoby chciał sądzić, że do sa- 
mey tylko Francyi, lub.do samey Europy ścią- 
gaią się buntownicze tych rebellizantów zapędy, 
gdyż oni dla wszystkich kraiów i klimatów któ- 
rych słońce dosięga, zgotowali swe plany. Wtym 
żonie i zaufaniu prorokuie imieniem Sekty Con- 
dorcet Kapłanom i Królom, iż z łaski umowy; 
prac i stateczności,z którą -walczą przeciw nim 
filozofowie, przytdzie momęnt, gdzie ludzie nie 
będą: znali inszego Zwierzęhnika. oprocz swego 
rozumu; gdzie tyranowie, niewolnicy, Kapłani 
ê ich puste albo obłudne narzędzia nie będą 
anaydowaty się tylko-w Historyi i na Teatrach 
(d). Tu dopiero widziemy całą rozciągłość zapę- 
du sprzysiężeńców odkrytą przez tego samego, 
który pod. ówczas stał: na ich czele; przez tego 
którego naywyżsi Naczelnicy ich szkoły osądzi- 
wszy naygodnieyszym swego następstwa, poczy- 
tali sobie za wielką pociechę, iż umieraiąc zo- 
stawnią go na ziemi dla honorn swey sekty. (e) 
Widziemy mówię iż trzeba było dla uiszczenią 
całego obiektu ich sprzysiężenia, ażeby imie Ką: 


(a) Id epoque 10. 
(e) 101 Liętt: dè Felt: a d Alemb: an 1773: 


ł 


płanów i Monarchów nie exystowało w przyszło 
ści tylko w Złistoryć i na Teatrach, tam aby 
stało się celem wszystkich potwarzów i obelgów 
sekty, tu Zaś naśmiewisk i publiczney ohydy. 
Lecz oprócz Condorceta mamy mnóstwo in- 
szych Sofistów, którzy dosyć poufale wygaduia 
gwóy sekret, w momencie kiedy, widzą że go 
można wyiawić bez wystawienia na niebezpie- 
czeństwo sukcessów sprzysiężenia. 
Zastonowmy się nayprzód nad óną pamiętną 
Sentencyą sławnego Dziennika Trancuzkiego 
Mercure, którego Redaktorami byli. la Harpe 
i Marmontel obadwaszczególnieysi faworyci iSe- 
kretarze Woltera: Ramię ludu, mówią ci Żur- 
nalistowie , wykoriywa rewolucye polityczne , ale 
mysl mędrców przysposabia ie. Ta w kilku sło- 
wach ułożona sentencya iest prawie tak wymó- 
wna, iak cały dyskurs Condorceta panegyrysty: 
Wystawia ona nam nie mniey iak tamten wszy” 
stkich- pretendowanych Mędrców usposabiają- 
cych od dawności cichaczem opinią ludu, i kieru- 
iących ią całą do rewolucyi która obala TronLu- 
dwika XVI, i nie szuka w kruszeniu iarzma Ka- 
płanow, tylko skruszenia iarzma mniemanych 
tyranów takich tyranów iak Ludwik XVI, to 
iest choćby nayłagodnieyszych, naysprawiedli- 
wszych i naygorliwszych o dobro swego ludu, 
Monarchów. 
Posłuchaymy daley.P. de Lametkrie iedne- 
go z niepośpolitych Sofistów, bo należącego de 


regestru tych > którzy umieją samemunawet Atei 
zmowinadawaé kolory y Naturalney umielękiiośęż, 
Ten osobliwszy człowiek połączony między Mę- 
drców Sekty dnia x Stycznia 1790, rozpoczął fi- 
łozoficzne obserwacye Swoie od tych szumnycj 
wyrazów: Szczęsliwe mómertą zawitały uakoniec; 
gdzie filozofia tryumfuie ze swoich nieprzyiam 
ciot! Fłyznawaią tuz sami, że śmiatto: ktore 
ona rozszerzała od kilku lat., utwórzyto wielkie 
wypadki, ktore będą dystyngwowały koniec tes 
go wieku, 

lakież to są te wielkie wypadki, za które 
nam tu każe mądry Lametherie składać homagia 
swey filozofii? Oto wszystkie: skutki rewolucyj, 
która nam prezentuie Człowieka kra. szącego nien 
wolnicze kaydany i otrząsaiącego się z iarzma 
pod którym zuchwali 'despotowie trzym: ali" go 


przez długi czas ięczącego; która nam przedsta” 


wia lud wracaiący do swey własności uiepodle. 
głey. alienacyć to. ieśt stanowienia przez: siebie 
samego. praw, składania KMiąząt , sodmieniania 
ich, lub przedłużenia im bytu dó swego upodo- 
bania, i nieupatrowania w swych Krolach tylka 
ludzi, którzy nie mogą gwałcić prawa ludu Żez 
popełnienia kryminatu obrazoŁego Maiestatu, 
Przez obawę ażeby ludy nie zapominały le: 
kcyów, na których gruntują się pretendowane 
ich prawa, powtarza je Lametherie z całą wymo- 
wą entuzyazmu: Przez obawę aby nie przypi- 
sowały honoru tychże lekcyów Lich konsekwen- 
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cyów komu inszemu prócz iego Nauczyciełów; 
równie fak i przez troskliwość aby należycjedóy- 
rzały i intencyów i iednomyślności tych którzy 
ie dyktowali, w samym momencie gdy Ludwik 
XVI stał się igrzyskiem prawodawczego i panu- 
jącego motłochu odzywa się wte słowa: Są to 
prawdy po tysiąc i tysiąc krot- powtarzane przez 
filozofów ludzkosci , ktore utworzyły drogia 
“katki iakie sobie z nich, obiecowali. Przydaie 
nadto: Jeżeli Francya staie się pierwszą do 
zerwania łańcuchów despotyzm, przyczysa te 
go iż filozofowie umieli ią przygotować do tych 
Szlachetnych zapęddw przez: mnostwo pism 
| wybornych. » A nakoniec żebyśmy wiedzieli jak 
daleko maią rozciagać się wczasie te powodze- 
nia przygotowane przez filozofią czyli zgodę iey 
lekcyów po tytiąc i tysiąc kroi powtarzanych, 
mówi ieszcze daley* Łametherie: To samo świa- 
tło rozszerza się iu inszych ludow, i whet one 
| odezwą się tak Francuzi; cheemy bydzź wolnemi-— 
Miechay chlubne powodzenia ktore dziś odnio. 
sta filozofia stang się nową podnietą! — Bądź. 
my dóbrze przekonani, ze nasze prace nie beda 
bez. pożytku. 

Fundament na którym Lametherie zasadza 
swą nadzieię iest ten: że wszystko przepowiada 
powszechną rewolucyą religiynąq; że Sekty równie 
iąk filozofia nieprzyiazne despotyzmowi i Chry- 
styanizmowi (Massonia i Jilaminizm ) mnożą się 

trozszerzaią mianowicie w Późnocney Ameryce 


ż Niemczech; że nowe maxymy ro0żciqgaig się 
z cichoseź, i wszystkie wspomnione Sekty łączą 
swoje usiłowania do filezofskich. 

Rozciągłość tey-nadziei tak tlómaczy nako 
niec: że uzyskawszy filozofia wolność we Frane 
cyi i w Ameryce, poniesie ią ż iedney strony do 
Polski, z drugiey do FP toch, Hiszpanii, do Tur- 
czech. a ztamtąd przedrze się az do kraiów ndaya 
odlegleyszych do Egyptu, Assyryi i Jndow (f) 

Czy trzeba jeszcze żeby nam powiedziane 
iaśniey, iż cała ta rewolucya iest skutkiem sił 
połączonych, ślubów i prac Sofistów dzisiey- 
szych? Nauczy nas Lametherie że to oświadczył 
samym nawet Monarchom, mówiąc do nich wtych 
nayotwartszych terminach: ,, Xiążęta nietosza- 
„, kuycie się! Tell podniósł Sztandar wolności ipo- 
„szli zanim wszyscy wspałobywateleiego. Potę- 
„dze Filipa il. nie poszczęściło się przeciw Holan- 
»» dyi, Jeden ładunek herbaty uwolnił Amerykę od 


„„iarżma Angielskiego. U ludów które mają ener- 


„gia wolność rodzi się zawsze z despotyzmu. 
„Lecz Józef Il. Ludwik XVI byli dalecy od wi- 
„„dzenia, iż ta przestroga ściągała się do nich — 
„„Niechay Królowie, niech Arystokratowie; niech 
»» Theokrątowie (Panuiący Duchowni) pożytkuią 
s»Ztego przykładu! leżeli nie będą z niego po- 
„,żytkowali, ten sam Mędrzec wzniesie z polita- 


(f) Voyez observations sär la Physigue, VHist: naturel- 
łe, etc. Janv: 1790, Disc; preliminaire. 


„waniem ramiona... Jeszcze ráz mówiąc: Ci u» 
„,przywileiowani bardzo źle kalkuluią mania u- 
„, mysłu lndzkiego iwpływ filozofii. Niech obaczą 
„„żeich upadek nie dla czego inszego stał się tak 
„nagłym we Francyi, tylko iż uchybili tey kal- 
„„kulacyi (82! 

Jeszcze więcey powiada P. Gudin niemniey 
wygurowany W szkole Wolterowskiey Sofista iak 
gorliwy sprzysięźeniec. rebellii, Uczy on nas że 
podług intencyi filozofów miała xewolucya Fran- 
cuzka bydź wykonana nie przez ramię pospólstw 
lecz przez samych Królów iich Ministrów; że 
ich nawet przestrzegali, iż na próźno podchle- 
biaia sobie zapobiedz tey Rewolucyi: „Ci sami 
s filozofowie , mówi Gudin, którzy pod starym 
„» Rządem, mówili Królowi, Radzie, Ministrom: 
s Te odmiany zrobią się przeciwko wasżey woli, 


as 


»ieżeli nie będziecie rezolwowali się uczynić ię; 
„;zapewniaią dzisiay tych którzy opieraią się 
„;konstytucyi: Niepodobną ićst powrócić do sta- 
„„rego Rządu nazbyt występnego, nazbyt okrzy 
„, czanego nawet przez tych którzy go porzucają, 
„aby miał kiedy znowu bydź fundowany, iakaż- 
„kolwiek panowałaby partya (h).” 

Otoż widziemy, że ci sami ludzie, którzy 
dziś pod imieniem filozofów okazuią się tak go- 
rącćmi partyzantami rewolucyi dotronizującey 
PRE RZEE 


(5) Idem Janvier, annee 1791, page 150. 
(b) Suppl: ax Contrat Soc. 5. partie, Chap. 2. 
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Królów i deklaruiącey lud pznuijącym + SłoweBR 
realizuiącey Systemata Monteskiego i fana - Jakó- 
ba obalaiące władzą i powagę Monarchów ;' ci 
inówię sami ludzie nim udali się do ramieńią Iu- 
du, już byli dosyć zaufani ó przewadze sposo- 
bioney przez siebie publiczney tegoż ludu opiniis 
kiedy poważyli się przemówić do Ministrów 
Króla; albo zrobcie sami rewolucyą którey my 
chcemy, albo wiedźcie że w naszych rekach już 
gotowe są śródki do iey utworzenia przeciwka 
waszey. woli. 

Stałbym się nieskończonym chąc przytaczać 
wszystkie dowody, albo raczy świadectwa tey 
pretendowaney filozofii nie czekaiącey tylko po- 
myślnego wypadku buntowniczych komplotów 

ku pochlubienin się że była ich Autorka- Zmąy- 
dzie Czytelnik napełnione nimi liczne i obszer- 
ne dyskursa deklamowane przez Sofistów, iuż to 
w klubie prawodawczym zwanym Zgromadzenie 
Narodotwe, inż w klubie regulującym czyli Jakó- 
bińskim. Załedwo usłyszy się wzmiankę fil020= 
-fów w tych.dwóch buntowniczych iamach, aby 
ków żywey 


nie miało słyszeć się razem wykrzy 
honor Re- 


wdzięczności przyznawaiącey im cały 
wolucyi. 

Wtym mieyscu przydaie X. Barruel świade - 
ctwa szczególnieyszego gatunku. Sąto wyznania 
Sofistów, którzy. w kilka lat przed Rewolucyą 
w naysekretnieyszych konfidencyach powierzali 


wszystkie swe talemnice poufałym Qsobom, spo- 


świewaijąc się wciągnąe1€ do swego sprzysiężenia. 


Pierwsze wyznanie jest Adwokata Bergier po* 


chwalonego prze” samego Arcy-Sofiste, Woltera 
5 UBRUZE K A k i sa 
iako.jednega znaygarliwszych iego Sektarzów Q) 


Znam osobe: 
at przed Rewolucyą Frincuzką w Parku. St: 


Cloud prze” 
aleki< czas gdzie „filozofia będzie tryumfo- 


mówł nasz Autor, do którey w pięć 


ówił niby po prorocku Bergier, ŻE 
nie d 
„ała z Xięży i Królów; że mianowicie co doKró- 
tów „już po ich panowaniu, równie iakopo Ma 
gjstratach 
jiaylepiey uszykowane; że zadaleko postąpiły 
aby wątpić o ich sukcessie. "Osoba ta 


i Szłachcie; że środki do tego iak 


rzeczy.» 
poczytała za głupstwo cały ton imponuiący na 
dętego Sofisty, który w iey przekopanin był ie- 
naywiększych hultaiów filozofskich. 


dnym: Z 
drugiego 


Znam między inszemi, przydaie tenże, 
Francuza; który. -mieszkaljąc W Normandyi ode- 
y list.w tychsterminach: „, Mości Panie Hra- 
to spra- 


bra 
„bior Nie oszukuy się WPan: nie iest 
wa nagłego szturmu, Rewolucya iest utworzo- 


> 
Była ona przygotówana od 


„na i dopełniona. 
„wielu lażprzez naywiększych geniuszów Euro- 
„py: -Maona partyzantów we wszystkich Gas 
„binetach.— Nie będzie więcey inszey Arysto- 
,,kracyi, prócz Arystokracyi rozumu. WPan, 
„, masz. więcey prawa niżeli wszyscy do tey pre-. 


„tensyi,” Ten list był pisany w krótce po zdo- 


= 
G) Corresp gener: 


byciu Bastyllii i y roku 1789, przez Lekarza 414 
fonsa Leroi. 


Tu należy wspómnieć i onego drugiego Le: 
toi, którego wine świadectwo wytknięte wpier- 
wszym Tomie Historyj. "Nie iest to iuż Sofist4 
chlubiący się ż Komplotów; nie iest to Condorż 
cet, Lametherić, Gudin, Bergier lub Alfons pos 
czytuiacy same zbrodńiarskie sprzysiężenia prze- 
ciw Qftżrzowi i Trohom ża tryumfy filozofii; A- 
le iest Sofista bolesny i zawstydzony, któremu 
żal izgryzota wyrywaią sekret nie mogacy dłu= 
żey tłumić się' w sercu ściśńionym ; a przecież 
rzecz godna osobliwszego zastanowienia że ten 
Sofista bolesny i Sofistowie pyszni tak dobrze zga- 
dzaią się w'świadectwach! GO) Omyliłby'się ktot 
by chciał sądzić, iż zstyzoty tego Leroi ściagały 
się do samych spiknieniów przeciwko Oftarzowj, 
wiemy albowiem, że w momencie gdy on wys 
znawał swoię i współprzysiężeńców wine ani 
Konstytucya Duchowieństwa z przysięgą aposta- 
tyczną nie była dekretowana, ani o łupienia i 
profanowaniu Kościołów nie było wzmianki; a- 
ni żaden Artykuł Chrżeściiański ieszcze nie zo- 
stał naruszony otwarcie przez buntownicze zgto- 
madzenie rewolucyonistów Francuzkichi Prawdą 
że te wszystkie ciosy iuż były uproiektowane, j 
miały wkrótce dotknąćzich rąk Chrystnsową Re- 
Jigią,. ale musieli wprzód nkończyć swoie żapęa 


(k) Patrz wl. Tomie Hist: Rozdz: 17 
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dy przeciw prawom i osobie Monarchy. Natych 
to szalonych zapędów pierwsze kroki poglądaiąc 
Leroi, uczynił żałośne wyznanie wszystkich o- 
brzydliwościów SW oiey piekielney Sekty, oświad- 
czaiąc przytynt» co się w krótce ziściło -iż u- 
mrze od bólu serca i zgryzoty sumienia: 
Mógłby tu kto zarzucić: Ten nieszczęśliwy 
Sofista kochał swego: Monarchę; i brał osoby 
przed któremi wygadywałsekreta Sekty, za świa- 
dków swolego przywiązania do Ludwika XVI, iak- 
że więc wierzyć ażeby wchodził w sprzysiężenie 
przeciw temuż Monarsze? Lecz rozwiązanie tego 
zarzutu takłatwe,iak łatwebyły do pogodzenia w 
sercu pokutuiącego Sofisty affekt dla osoby Króla 
z nienawiścią legò władzy i powagi Królewskiey. 
Tak iest, mógł bardzo wygodnie [eroi Se- 
kretarz buntowniczey Akademii d'Holbach ko- 
chąć Monarchę ibrzydzić się Monarchią przynay- 
niniey taką iaką mu malowali iego Mistrzowie, to 
iest niepodobną do połączenia zich zasadami wol- 
ności, |równości ipanowąnia pospólstwa. Dowie- 
my się gdzie indziey, żew tey sekretney Akade- 
mii nie były zgodne zdania. Jedni życ zyli sobie 
Króla, albo przynaymniey zatrzymać iego imie i 
apparencyą w nowymi rzeczy porządku o którym 
przemyślali; drudzy, których partya miała w kró 
tce wziąść górę, nie chcieli słuchać ani oimieniu 
ami o appareńcyi Królewskiey ; iak jpierwsi tak i 
drudzy nie chcieli urzędu Królewskiego iakiexy- 
stował do tychczas, Tamtym trzeba było rewo- 


? 


344 
lucyi częścią uformowaney podług Sysgtemśta 
Monteskiego, częścią zarywaiącey Systematuja 
na-Jakóba y cy zaś domagali się takiey, ktątaby, 
obeymowała i realizowała wszystkie wnioski, któ- 
re Jan-Jakób potrafił wyprowadzić z zasad poło 
żonych przez Monteskiego. Leczwszyscy łączy: 
li się jednomyślnie do buntu, wszyscy spiknełi 
się. zgodnie na utworzenie iakieyżkołwiek rewo- 
lucyj: Sofista pokutuiący nie życzył sobie tylko 
rewolucyi połowiczney, niespodziewaiącssię ni- 
gdy, aby lud zbuntowany: miał był.dopuścić się 
excessów,.na które zserdecznym żalem poglądał. 
Podchiebiał on sobie, że Sprzysiężeni filozofowie 
zapaliwszy pospólstwo do buntu, będą kierowali 
iego poryszenia i wpaiali mu wzgląd i uszaño- 
wanie: ku osobie ;/Monarchy którego kochał jako 
Francuz i Dworak, ale detromizował iako Sofista, 
Ovóż iest wszystko, czego dowodzą iegowžalej 
protestacye przywiązania do Ludwika XVI. Chciał 
przerobić . Króla na model systematu filozofskie= 
go, a on go przerobił na cel wściekłościi obel- 
gów szalonego motłochu. Oto co sprawiło iego 
zgryzgtę. 

Tu mamy rożwiązaną pierwszą zagadkę tey 
Rewolucyi fatalney dla Monarchów. Wolter wzy 
wał iey ze wszystkiey siły; już to przyspiesza- 
iąc rewolacyą przeciwko Chrystusowi; iuż opo= 
wiadaiąc i każąc opowiadać swóy Katechizm: a 
polityczney wolności, iuż nakoniec rzącając Sztu= 
cznie szyderstwa i satyry na pretendowanych de- 
, spotów 


spotow swoiey Q©yczyzny 1 ciłey Europy. Mon- 
tesquieu pokazał w swym syStemacje pierwszy 
krok do osiągnienia Pomieniongy wolności. Jan 
Jakób chwyciwszy Za sady Monieski lë go ,,wypro- 
wadził z nich konsekw encye wolności. Od wol- 
ności i rówitości ludu prawodawczego, postąpił 
do wolnóścii równości ludu panuiącego, ludu za~ 
wsze upoważnionego do składania Królów;aż na- 
reszcie wmówił wten luĝ żeby zarzucił: Królów, 
Ucźniówie Woltera, Monteskiego i Jana- Jakuba 
skoalizowani 'w sekretńćy Akademii Paryzkiey.„ 
skoalizowali swoie przysięgi. Z przysięgi zniwe+ 
czeńia Jezusa Chrystusa, i z przysięgi zagubie« 
nia wszystkich Królów, zrobili iednę iakoby 
nierozdzielną przysięgę. Chociażbyśmy na do: 
wód.itych zbrodniarskich spiknieniów nie mie» 
h świadectw dotychczas przytoczonych, ieszcze 
z iegosamego co nam)do mówienia zostaje; ie- 
xystency s iprzedmiot sprzysiężenia i srodki; he 
żyte.przeź on rebelilii moglibyśmy 
okazać.) 


"ROZDZIAŁ v. 

Cawarty Stopien Sprzysiężenia prieciuy 
Morarchom. `; W ylew ksiąg szarpią» 
cych Królewską: dostoyność. Nawe 
dowody Sprzysiężenia. 


Ponieważ sprzsiężenie przeciw Monarchom 


formowało się w tey samey sekretney Akademii 
Tom ZI. 10 
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j przez tych samych ludzi iak sprzysiężenie.prze> 
ciw Chrystusowey Religii, łatwo ztąd wnosić iż 
znaczna część średków użytych przeciwko Otta- 
rzowi były również użyte przeciw Tronowi. Nic 
iaśniey nie dowodzi tey prawdy, jak ona kombi- 
nacya attakòw wymierzonych napowagę Monar- 
chów, z woyną którą pręwadziła ta Sekta naprze. 
ciw Bogu w nieprzeliczonych pismach Antychry» 
styańskich troskliwie rozrzucanych między WSZY- 
stkie klassy obywatelskie, iak widzieliśmy w pier- 
wszym Tomie Historyi. Wylew ksiag przezna- 
czonych do wykorzenienia zserc ludów wszelkie 
go affektu dla Monarchów, i zaszczepienie wnich 
na mieysce dotychczasowych uczuciów respektu 
i zaufania naywyższey ich wzgardy i nienawiści, 
był to oczywiście ten sam bicz który wytknęli- 
śmy opisując spiknienie iwoynę przeciwko Chry- 
stusowi. Były to, mówię , te sanie płody braci 
Sofistów zwolenników Woltera, wychaczące zte- 
gö samego warsztatu, examinowane, aprobowa- 
ne i rekomendowane przez tychże samych herz 
sztów , szanowane ż tą samą rozrzutnością, ob- 
noszone przez tych samych kramarzów Agentów 
klubu d' Holbąch po miasteczkach i wsiach, I prze- 
skim bakała- 


syłane pakami onym samym wiey 
a trucizny aż 


rzom dlapewnieyszego rozszerzeni 
do prostaczych chatów. Słowem, były to pisma 
uderzaiące iednym zamachem i Chrystusa i Kró- 
tów, i Ołtarze i Trony. Ktoż tu ieszcze nie Wi- 


E 


347 
dzi spiknienia rebellii pòłąċzonńego j ziednoczo- 
nego ze spiknieniem niezbożności: 

Jednę tylko maleńką upatrnię różnicę, żew 
początkowych płodach sekretnego towarzystwą 
sprzysiężonych Sofistów mniey otwarcje wykazo- 
wał się duch rebellii. Osądziła Sekta za niebez. 
pieczną rozpoczynać otwarte na Monarchów at- 
taki, pókiby wprzód zasady bezbożności nie u. 
sposobiły ludów do pogardy Religii nakazniącey 
wiernośćipoddanność tymże Monarchomęrownie 
jak isamey Religii nie zaczęła szarpaćw jey fun- 
damentach, aż pierwey przygotowała umysły -os 
słabiwszy je w wierze przez szturmowanie na 
pretendowane religiyne zabobonności. Większa 
część pism nayztchwalszych i naygrożnieyszych 
przeciwko Pandiiącym pokazała się dopiero po pu- 
blikacyi systematów Monteskiego i Jana-Jakoba, 
Sami nawet Encyklopedystowie w pierwszey 
edycyi swoiegó niezdarnego zbioru dosyć słabą 
uczynili preluzyą do zasad oney równości i wol: 
ności, które miały zrobić się w czasie tak strą- 
sznym orężem Sekty na woiowanie Monarchów. 
Lubo tam poważył się wyrazić wswey przedmo: 
wie d'Alembert, że nierowność kondycyów iest 
prawem barbarzyńskim, i lubo gdzie indziey o- 
zuchwałili się bracia iego pomocnicy w tonie Jas 
kóbińskim napisać, Że żadna podlegfość natu. 
ralna w ktorey rodzili się ludzie względem Oyi 
ca albo Xiążęcia, nie była nigdy uważana zą 
węzeł, któryby ich obowięzował bez własnego 
Io * 
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jeh zezwolenia (8); nie śmaieli jednak Hómaczyć 
się obszerniey przeż obawę zwierzchności s któr 
<a leszcze jakożkolwiek nad swym interessem czu- 
wała. Trzeba było wstrzymać się aż do nowych 
edycyów, a miańowicie Geneweńskiey- Tamdo- 
piero wystawił Diderotzasady rewolucyjne W eą- 
łym blasku swoich wykrętarskich dowodów» A 
tak zwięźle» tak sztucznie , tak kształinie le M 
łożył „iż ami Montesquieus ani Jan-Jakób» ani 
żaden przyjaciel ptawodawczego i pany jącegolue 
dü nie byłby znalazł jednego puhktu do popra. 
wienia (b). Z tey tobez;wątpienia przyczyny bę» 
dac troskliwym W olter aby rzeczona €dycya moz 
głą roższerzyć się we Francyi, oświadcza razem 
-gwą boiażń rzed d” Alembertan;iż odobnow tym 
kraju: nie 52 ka nigdy” kursu’ =. Sym -- Rek 
zyskała ona tam kurs nazbyt powszechny... Ale 
też razem i sekretna Akademia Paryzką iuż pod i 
ta datą, to jest około roku 1773: nie przestawąz, 
ła wydawać'i rozrzucać pomiędzy wszystkie; klass 
sy onyclrszkaradnych gryzmołów, które prosty 
rzut oka pokażnie przeznaczonemi „do zepsucia 
Religi, Obyczaiów i Rządów ,.tych mianowi= 
cie. które maia Naczełnikami Monarchów; % 


G 


É 
t 


(s) Voyez les Memoires ' philosophiques s Chap: % sur 
LArticle de LEncyelop: Gomyernement: 


(b) Voy; dans cette edytion. les Art: Droit dés gens, R. 
picurćenńs, Eclectiques+ aż i Ra 


(e) Voy; Correspi avec d Alembert 


TOER SAEF 


Na ten sam sposób Postępuią Sofistowie z R.zą- 
dami , iak z Religiynemi wyznaniami, Narodów ; 
jgk w tych tak w tamtych trzeba dla nich nowego 
rzeczy porządku. Wszyscy oni, a przynaymniey 


prawie wszyscy zgadzają się na to, żeledwo zńay 


dzie się gdzieżkolwiek na całym ziemskim okrę- 
gu ieden kray taki, gdzie prawa ludu równega 
; wolnego nie byłyby surasznie zgwałcone. Jeże- 
fi posłuchamy ich lekcyów gadanych i powtarza- 
nych prawie iednemi słowy we wszystkich, buna 
4owniczych gryzmołach, nauczemy się, że nica 
wiadomość, boiażń, przypadek, nierozum; zaą 
Bobonność, nierostropnosć, wdzięczność. Wara- 
dow wszędzie naczelniczyły przy. stanowieniu 
Rządów; i że ten jesi początek wszystkich. spór 
łeczeństw, wszystkich Państw które utrzymowa- 
ły się aż do dni naszych. Takie są twierdzenia 
już to Systematu towarzyskiego któr e Akademia 
Sprzysiężeńców wydała po Kontrakcietowąarzy - 
skim Jana-Jakoba , inż Roztrząsnienia przesą- 
dów (VEssai sur les prejugćs) które ogłosiła pod 
imieniem Dumarsais, iuż  Despotyżmu Qryental- 
nego który podszyła pod imie Boulangera, inż 
Systematu Natury które sam wybor ich wybra- 
nych łącznie Z Diderotem uklecił, i które nay- 
bąrdziey starała się upowszechnić w Europie etc. 


etc. Cd). 


(å) Foys tous ces Onvrages et Sur-tOń$ Systéme Saetal » 


Tome Il, Chap; 2 et 5: Syst; Nat: sec: parte 
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Jan-Jakób nanczaiąc że człowiek urodził się 
wolnym, a wszędzie iest w kaydanach;-i ząpy+ 
tuiac siebie samego iakim sposóbem zrobiła. się 
taka odmiana? Odpowiedział przynaymniey nie 
wiem (e) Otóż jego uczniowie członki sekre- 
tney Akademii, pokazali się mędrszemi albo bez» 
czelnieyszemi. 

Nayskromnieysi z pomiędzy Sofistów,a przy- 
naymniey udawaiący się zatakich pod sztandarem 
sławnego Ekonomisty Quesnay nie podchlebniey 
opisowali ludom początek i stan aktualny ich 
Rządów: „Trzeba “przyznać , mówili oni przez 
„usta swego miodopłynnego Dupont, że większa 
„ część narodów są jijeszcze,ofiarą nieprzeliczo- 
„ nych występków i nieszczęściów, które nie mo- 
„„głyby mieć mieysca, gdyby rozsądna nauka pra- 

„, wanaturalnego,sprawiedliwości moralney, roz- 
„trząśnioney, prawdziwey izdrowey polityki by. 
„ła obiaśniła większą część umysłów. Tu rożcią- 
gaia zakaz aż do myśli; tam Narody obłąkane 
„przez dziką miłość zdobyczów poświęcają dla 
„obiektów uzurpacyi korzyści które im były nay- 
„potrzebnieysze do uzyznienia ziemi; wydziera - 
„ią pustyniom szczupłą liczbę mieszkańców i 
„trochę:bogactw które w nich tam i sam znaydo- 
„wały się zasiane, dla wysłania ich na przelewą - 
„nie krwi swych sąsiadów j pomnażanie gdzie 
„indziey inszych pustyniów. Z iedney strony ;. 
„..// Zdrugiey.:.+.1 . Gdzie iądziey......, 
(e) Contrat, Social. Chap: 1. 


„ Gdzie indziey.:- Ten obraz kończył się 
mnóstwem kropkówW » które zastępuiąc mieysce 
dwudziestu łub trzydziestu wierszów , złecały i- 
maginacyi ich dopełnienie, dla prawnieyszege 
skonkludowania z poczciwym Autorem: 7aki iest 
jeszcze SWiA, taki był zawsze w naszey Euro. 
pie» i prawie po całey ziemi (f). 

Uważmy nayprzód że ci Ekonomistowie po~- 
dawali takie swoje Dyssertacye do Dzienników 
przeznaczonych szczególniey dla stanu rolnicze- 
go: Patrzmy daley , iak wiernie trzymaią się śla- 
dów swego Mistrza Jana - Jakóba. T'en nie chcąc 
wyłączać Anglików ż generalney swey propozy- 
cyi: Wszedzie człowiek w kaydanach, tak.0 nich 
pisze: „Lud Angielski sądzi się bydź wolnym: 
„bardzo się oszukuje: Nie iest on takim tylko w 
„Ciągu elekcyi członków Parlamentowych; iak 
„Skoro są wybrane test on niewolnikiem,iest nie 
„czem. W krótkich momentach swoiey wolno- 
„ści używanie które zniey czyni zasługuie aże- 
„by ią utracił.” (g) 

Uczniowie maiący cóżkolwiek zastanowienia 
mogli tu łatwo zagadnąć P. Jana-Jakóba. Niech- 
by im był powiedział ten wielki Nauczyciel, ia- 
kim sposobem iego lud równy i panuiący był 
wolnieyszy nad Anglików, a nie raczy rówńym 


(i) Ephemerides du ‘Citoyen, Tome 7. Art: Operations 
de l’Europe: 
(6) Gont; Soo liw: ge- Chap: 15. 


i 


niewolnikiem w Koene po odbytych swych 
Z.grom adzeniach. Wszak podług iego Systema: 
tn sam tylko moment Zgromadzenia nadzie czyn- 
18 ność panuiącemu ludowi; wszak „nawet. w : zgró- 
8 madzeniach i jego panowanie jest niczem i wszyśt- 
kie czyny niepraw ne, ieżeli zgromadzi się nie 
zwołany przez Urząd (h). Wszak nakoniec ten 
lud nazwany pa nuiącym w każdym inszym miey- | 
ścu prócz mieysca Zgromadżeńia, przy SimMym 
zyłko obowiązku posłuszeństwa zostńie (1). Prze j 
‘ëe? puste głowy Ekonomistów pogłądaiąc na 


marzenia swego Jana-Jakóba mby na Ewangelię, 

malpia iego tony: „Narody, mówią oni, któ- 

„Te się sądzą fiwysządmoyszemi; iako: np: At f j 

„glia, nie mat inszey satysfakcyi, tylko S | 

$ „przestannie walczyć” z panuiącą powaga— wi- 

„A „dzieć przedawane i alienowane śwoie dochody 

„terażnieysze 1 przy złe, chleb i domy swego | 

u pospó! stwa, połowę swoiey wyspy przez swych 

n Reprezentantów — Szczęście dla Narodu że ` 
j„znayduie się kiłką praw tybornyche, ale-w ich 

| „konstytucyi, pomimo opinią Wielkiego Mon- 
' _„tesqnieu , nie masz czego zazdrościć. " * 

Tu mamy dopiero zboczne attżki Sofistów 

rozpoczynających wóynę przeciwko Ttonom. 

Przypatrzmy się raż głównym szturmom przedu 


u 


(h) Chap. 72., 6t 15. : 
Gi) Ibid. 3 K È 
(k) Dupont , de la Republigue de Geneve, chap: 4. Ks 


mieyszych Komnmientatorów Monteskiego, Jahas 
Jakoba 1 Woltera: 

Montesquien zasadziwszy na przesądach Mo- 
narchie; twierdził że w Rządzie Monarchicznym 
bardzo trudna ażeby lud był enotliwym. Hel- 
wecy1sz przytwierdzaląc jego lekcyą tak pisze: 
„ Prawdziwa Monarchia nie iest, iak tylko.Kon- 
„stytucyą skoncypowaną ná zepsucie ludów ina 
„teh podbicie, iak zrobili Rzymianie Sparcyar 
„tom i Bretonom, daiąc im Królą czyli despo- 
„tę.” Œ 

JanzJakób nauczył ludów myśleć , że żeżelż 
powaga Królów pochodzi od Boga, tedy nie ĝa 
naczey, tylko iak choroby i klęski: rodw ludzkie» 
go (m); Raynal iego tłómacz przydaje: Ci Kro- 
lowie sa drapieżne bestye, które pożeraią Naro- 
dy (n). Trzeci brąt Sofista dokłada odzywaiąc się 
do wszystkich .Monarchiów: 77aśi Królowie są 
nag ierwszemi katami swoich poddanych; siła 
é głupstwosęiedynym póczątkiem:ich Tronu (0). 
Inszym podobało się twierdzić: „ Że Rząd Mo- 
ss narchiczny dając potężne siły w ręce iednego 
„ człowieka, kusi go naturalnie do nadużyciaswey 
„władzy przez wykonywanie despotyzmu i Lyras 


„nii które są naystrasznieyszemi biczami Naro- 


£ 


Q) Extrait de P Homme, Tome 2. Note sur la Sest: Qr 
(m) Emile Tom 4. et Contr: 806; 

(n) Hist: phil: et polits Tom: 4, ko: 19. 

(0),Syst; de la raisons } 
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4 dów (p).' Inni poważylisię napisać: że Krdloa 
wie podobni do baiecznego Saturna pożerającea 
go swe dzieci (q); Nayskromnieyszemi były: ich 
wytazy, kiedy mówili; iż urząd Królewski Gzy- 
ni nazbyt wielką odległość między Panuiącymę 
poddanemi, ażeby mogła stanowić rząd apro. 
dowany przez rozum (r). Albo„'ieżeli nam po- 
trzeba koniecznie Królów, powinniśmy o tym 
pamiętać , iż Król nie ma bydź-czym inszćm, tyl- 
ko pierwszym Komissarzem swego Narodu (s). 


Ta potrzeba aż nazbyt dokuczała Sofistom. 
Ażeby ią wyperswadować swym ziomkom krży* 
cząnanich, że zostaią pod jarzmem -despotyzmu, 
którego własnością upadląć myśli i zatępiać dus 
sze; że ich Qyczyzna rządzona przez Królów nie 
może znaleść lekarstwa naswe nieszczęścia, tyl- 
ko staiąc się łupem zdobyczów; że dopóki będą 
pod berłem Królów, dopóty przez samą fu mę 
tego rządu będą gwałtem pocięgani do gtu- 
pstwów ;że na próżno będzie u nich rózszerzało 
się światło , ponieważ obiaśui Prancuzów wżzgłęs 
dem nieszczęściów despotyzmu, nie podawając 
im środków do wydźwignienia się z -niego (t): 


(p) Voyez Essai sur les prejuges. 

(9) Despotysme Orientale żt Systema Sosial, Tom. g 
Chap: 2. et 3. 

(r) Idem. 

(s) Helyet? de Homme. 

©) Idem Profaee, 


155 


Cokrzyczą do współziomków, tosamo wrze- 
sźcza do wszystkich ludów świata. Poświęczią 
całe tomy na ich przekonanie , że same tylko le- 
kliwości nałego serca utworzyły Krolów i same 
ich utrzymuią (n). Mówią oni do Anglików, Hi- 
szpanów » Austryaków , Prusaków równie jak do 
Francuzów, iż ludy są niewolnikami w Europie y 
nie mnuiey iak w Ameryce; iz iedyna ich korzysć 
nad Negrow iest tą, że mogą zerwać tTańcuch s 
aby wżiącna siebie drugi. Oświadezaią „im wszy - 
stkim, Że: nierówność władzy w. iakimkolwiek 
bądź krain, a tym ieszcze . bardziey, połączenie 
naywyższey władzy w Naczelnikach, iest naywyż- 
szym szaleństwem ; że ta wolność czyli niepodle- 
głość, która nie cierpi: Zwierzchnika, atym mniey 
Królów i Panuiących, iest żnstynktem natury 0 
świeconey przez rozum. Pokazują ina nakoniec 
ów miecz równoległy,który ma przechodzić przez 
głowy Królów, i uprzątać wszystkie wygurowa* 
ue uadhkoryzontalną płaszczyznę (W)- 

Gdy ludy tepiey oświecone doświadczeniem 
niżeli deklamacyami buntowniczey filozofii, uda- 
wały się do protekcyi Monarchów, albo pomna* 
żały ich władzą dla uniknienia nieporządków a- 
narchii, na ten czas Sofistowie wściekali się od 
złości całym gardłem wołaiąc: „Na ten upodla= 
„iący widok Północnego Narodu (Szwecyiprzy- 
(3) Toy: sur-toùs le Despotisme Orientat. 

(w) Voy: Hist: polit: et phil; de Raynal, Tom: 4. st 
4. passim, 


p włacaiącey prawa swemu. Monńarsze ) któż: nie 
„Zapyła siebie samego: Czemże więc jest Czło= 
„wiek? Czem 'iest ów sentyment oryginalny i 
„ głeboki o godności którą się mu przyznaje? Czy 
„rodziłże się on do niepodłegłości albo niewolie 
» Czymże tedy iestta niedołężua trzoda, którą 
„Się zowie Narodem? Ludy nikczemne! niedo- 
„łeżha trzodo! 77 y kontentuiecie się wzdychąn 
niem, kiedy mielibyście zaryknąć! Ludy *ni- 
n kezemne! głupcy! Ponieważ ciągłość uciemię- 
„żenia gie nadaie wam żadney energii ponież 
m waż jesteście z millionów złożeni, a 'zniesiecie 
„ażeby tuzin dzieći zwańych Krołami uzbroio+ 
» nych kliaszkami zwanemi berła poganiały was 
n podług swoiey fantazyi; bądźcież im posłuszne- 
„ mi, ale chodźcie "bež przykrzenia się nam žalą: 
„ mi, waszemi , i umieycie przynaymniey bydź 
„ niesżęśliwemi, gdy nie umiecie bydź wolne: 
„m. (x): ; 

Gdyby wszystkie Narody były pomortiowały 
swych Królów w dniu kiedy filozofizm tak do' nich 
perorówał , czy nie byłyżby się sprawiły Stośo- 
wnie do lekcyi Sofistów £ 

Pu bacząc z iedney strony, że ci którzy pox 
pisali się ztak szkaradnemi deklamacyami prześ 
ćiw Monarchom Helwecyusz, Boulanger, Dide- 
rot byli z pomiędzy nayprzednieyszych naczęlni- 
ków ihersztów Sekty, a więdząc z drugiey'żę 


(2) Iden. 


pisma temiż deklamacyami mapchane, sa właśnie 
ie same, które im WOczaca Woltera, d'Alem- 
berta i całego bfAStWa Sektarzów naywięszy u- 
iednały szacunek» czy podobnąż ieszcze wątpie 
bądź o exystency!» bądź o jednomyślności i roz 
głości spiknieńia przeciw Tronom 2 

W zóm mieyScu wypada wspomnieć niewcze- 
sną pokutę niektórych bnntóowniczych pisarzów s 
iak np; Raynala. OQbaczywsży ten Apostoł ró- 
„ności pożądaną Rewolucyą, zadrzał j zapłakał 


cią 


w 
na.jey 5ukcessa. Zapędził się nawet przed no- 
wych prawodawców, i śmiał. im zarzucąć imie- 
niem swego bractwa; że przechodzili granice wy- 
tknięte.przez filezofig: Nie takeśmy chcieli, ER 
dotąd zmierzaliśmy, ta była treść iego dyskursu. 
Ale ten dyskurs , wyjąwszy, że służy dla nas zą 
nowy dowód filozofskich komplotów, nie mniey 
wart śmiechu jak pożałenia. Co za dzika preten- 
syal JFoź to ci rozbóynicy nazwani prawodawca- 
minie postępnią prosto tą samą drogą, którąrneś 
ty jm wraz zmądremi. kollegami twojemiedo xe- 
wolucyj przepisał A wszakże ta rewolucya przez 
was.samych ułożona i przygotówana rozpoczęła 
się stosownie do wasżych lękcyów. Wsząk wa: 
szelekcye równości i wolności zapewniały ludźe 
iest nikczemną, ł głupią trzodą, skoro pozwala 
kierować się, Krolowi, albo kontentuie się wzdy: 
chanżem kiedy; trzeba zaryknąć: , Otóż zaryknąć 
w dzisieyszym szaleństwie i sroży się. nakszłał: 
drapieżney bestyi przeciw niewinnemu Monar, 


sze, © cóż wam jeszcze chodzi ? JeSzcze "bardzo 
wiele pozostaje tym Jakóbińskim prawodawcom 
do niszczenia waszych filozofskich przepisów, iad- 
kimże cżołem możecie skarżyć , że Postąpili za 
jch granice? Jeszcze miecz równoległy nie prze- 
szedł przez wszystkie głowy Królów, Xiażąt, Ma- 
gnatów; poczekaycież więc aż nie będzie żadne- 
go z nich na ziemi, dopiero bedzie mogł pochwą. 
lić się Jakóbinizm że dopełnił waszego planu. 

Ale nie dosyć mieli Sofistowie na pociskach 
które każdy z nich w szczególności rzucał prze- 
ciwkó Tronom; przysłuchaymy się ieszcze , iak 
gorliwie pobudzaią się i zapalalją na wzaiem ci 
sprzysiężeni kolledzy-do przyśpieszenia exekucyi 
swoich proiektów iżrewoltowania świata ku wy- 
żępieniu Monarchów. Oto ziowu głos Raynałą 
wołaiącego na brąci; ,, Mędrcowie ziemi! filozo: 
»fowie wszystkich Narodów ! zawstydzaycie te 
„krocie niewolników płatnych, którzy gotowi są 
» wygubić swoich współobywatelów na rozkazy 
„swych Panów. Obruszcie w nich naturę i lu 
n dzkość przeciwko temu przewrotowi praw to- 
p Warzyskich. Nauczcie ich; że wolność pocho 
» dzi od Boga, a powaga od łudzi. Odkrycie jm 
n taiemnice które: trzymają świat'na' łańcucha i 
p W ciemnościach, aby spostrzegłszy się ludy jąk 
„ dalece żartuią z ich lekkowierności, zemściły 
„Się. za hońor rodij ludzkiego.”Cy) 


fy) Idom Tome 1. 
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Widziemy tu na oko;,*iak sztucznie zakta- 
waią Sofistowie na uprzątnienie oney pomocy, 
któreyby mogli spodziewać się Królowie zwier- 
ności swoich armiów przeciwko buntownikom, 
gdy w czasie Sekta każe im bydź czynnemi. Czy- 
tamy w tym dyskursie te same lekcye , które Re- 
wolucya Francuzka powtarzała z.tak wielką po- 
myślnością na przytłumienie odwagi woyska 
chcącego dopełniać swey powinności. Czytamy 
mówię, iakoto pokazuią Sofistowię żołnierzom w 
rebellizanckich rotachich braci iwspłobywatelow 
synów iedney matki oyczyzny, przeciy którym 
natura, ludzkość i prawa towarzyskie nie pozwa> 
laia dobywać miecza, ani w ten czas nawet gdy- 
by chodziło o obronę powagi albo życia Monar: 
chy; tym zaś samym gotuią wolny kurs wszyst= 
kim szaleństwom ślepego motłochu mniemanych 
patryotów, ażeby bez boiaźni pikami i siekiera- 
mi swoiemi dokazywał dzikościów. Słowem, 
czytamy iż uspasabiaiją armie da ohydnego zdra- 
dzenia swoich Monarchów pod pretextem pobra- 
terstwa z łotrami. 

Dotey zbrodniarskiey przezorności uwalnia- 
iącey rebellizantów od boiaźni siły zbroyney słu- 
żącey na obronę Monarchów, przydaymy ieszcze 
i drugą którey chwyciła się Sekta ku odięciu tym- 
że Monarchom pomocy którą do tychczas wspie- 
rało ich Niebo. Przydaymy mówię onę affekta- 
cya zawoiowania wszyskich zgryzot sumienią s 
które za sobą ciągnie rebellia, i oburzania się 


wa 


4, robiącswych poddanych zabobonnikami » 


przeciw samemu nawet Bogu, 'protegu'ącemu 
Krółówy;tyle ile nienawidzą ich Solistowie. Z ta= 
ką wściekłością: popisuje się Diderot, wytykaiąę 
nam razem nayściśleysze ziednoczenie spiknieniąa 
rebelii ze spiknienia niezsożności W następuią. 
eey odezwie. 

„ W samym tylkotowarzystwie licznym, Stie 
»tympucywHizowanym: pra ttykuie się, że dla 
„ zmnażających się potrzeb i inieręgsów pomię> 
%dzy sobą walczących, trzeba ndak: się do rZ37 
g dów, do praw, do publicznych nabożeństw » do 
„systematów jednostaynycćh Religii. — W ten 
„Czas to eiktórzy rządzą. ludy używają posira- 
„ chu włądzów niewidzialnych naich utrzymanie 
„, na zrobienie ich powolemii, ipczymuszenie dó 
„zgodnego pożycia: Takim.więć sposobem 30- 
„alność i polityka zxeligiynym systematem poz 
„wiązane zostały. Naczelnicy narodów: częto- 


„kroć sami zabobonni, mało.oświeceni wzglę; 
„ dem swych własnych interessów, mało wyćwi+ 


„czeni w zdrowey moralności, miało nauczeni 9 
„prawdziwych zasadach, imaginuią że wszystko 
„uczynili dla swey własney-powagi, równie iak 
„dla swojego szczęścia ispółeczeńskiego pokoju; 
grożące 
„im straszydłami; niewidzialnemi C Bóstwatmi ), 
„ traktuiąc ich iak dzieci „które się utula baiecz- 
„ kami lub. chymerami, Za pomocą tych prže“ 
„ dziwnychwynalazków któremi naczelnicy i prze- 


gwodnicy obywatelów: sami częstokroć oszukani 
i zosta- 


„ zostają , które przenoszą się z lednego do dru 
„ giego pokolenia; są dyspćnsowa 


ani Monarcho- 
» wie od nabierania światłą, Zaniedbywają praw, 


nie jda tylko za ka- 
ą na Bogów staru- 


„nikczemnięią winiękkoścj, 
» prysami swojemii. Spuszczai 
„nek o utrzymanie podq 
%świecenieludów Xjeżop 
„bienia ich .podległemi 
„ mia ich wcześnie 


anych. Powierzają 0- 
s» obowiązanym dó ro- 
„tabożnemi, i nańcza- 


ażeby drželi pod iarzmem wi- 
„dzialnych Bóstwów (z). 

„ Takim, to sposobem są trzymane Narody 
„przez swoich opiekunów w wiecznym dzieci - 
ane tylko czczemi chy: 
„merami..,. Kiedy będziemy” chcieli zat: udnić 
» Się pożytecznie uszczęśliwieniem ludzi, trzeba 
„od Bogow, od Nieba ZaczhiĆ re órmę,-— Zaa 


nje może sże ufundować pod 
w Bogiem despotycznym , 


„stwie, 1 nie utrzymyw 


u den rząd dobry 


będzie on zawsze robił 
w żyranami swoćch repreżentautowi” GQ) 

Czy podobna skombinować wściekley poci- 
ski, razem przeciw Bogu Niebieskiemu i Zjem- 
skim władzom rzucane , Tyranowie czyli Mo- 
narchowie zrobili tego Boga; aten Bóg i iega 


Kapłani utrzymują sami tych Monarchów tyra- 


nów! Tą piekielną nanką napełnione iesi 
Systema natury, jedno z dzieł n 


całe 
aydroższych wo- 
czach sekty, i nayszczodrzey tzacanych między 
AZ 

(z) Tome 2. QChap. 15. 


G.Syst: nat: Tome 2, Chap: 15; 
Tem II. 


t 


i 


pospólstwo nakładem gekretney Akademii Woi- 
tera. Lecz Diderotiego pryncypałmy redaktor ie- 
bluźnierstwie. Każe 


$zcze nie przestaje na tym 
pki i. zbrodnie tyrą- 


on sobie wierzyć , że wystę 
ecja ludów , wszyst» 
1 tylko zprzy- 


nów uciemiężenia 1 nieszcz 
ko to nie zinszego źródła pochodz 
miotów , a mianowicie sprawiedliwości Boga E- 
wangelicznego: „Ten Bóg mściciel i straszliwy 
„dla złych, teñ Bog wynadgrodziciel „pocieszy 
„ciel inadziela sprawiedliwych iest (zdaniemtego 
„„bluźniercy) Zstnoscią dziwaczną i chymeryczną 
„iedynie przydatną Królom i Kopłanom. Z tey 
„samey przyczyny że Kapłani opowiadaią ludom 
„i Królom tego Boga mściciela i wynadgrodzicie* 
la dzicie się, iżroni sami są ladajakiemi, Królo- 
„wić. despotami i tyranami, ludy uciśnionemi. 
„„Ztey przyczyny pochodzi, że w Kiążętach w ten 


EŃ PZ > R 
p ERAS nawel gdy naypokorniey poddawaią się 


3» 


„zabobonności nie widziemy tylko rożboynikoto, 


„zbyt pysznych aby byli ludzkiemę, zbyt wiele 
„kich aby. byli 
„sobie osobny Kodex nierzetelnosci , gwattów 
„ê zdzierstwów. Ziey przyczyny pochodzi, że 


1 rr > . ET) 
slüdyýzdurzoneprzez zabobonnóść cierpią» ażeby 
amieni pódchlebstwem 


jem w ręku, Z tym. 
cielem te dzie. 


LJ 


sprawiedliwemi , i tworzących 


„dzieci, to est Krolowie.om 
„rządzili nimi z żelaznym ber 
„„Bagiem mściciełemi wynadgrodzi 
pci czyli Królowie bezrozumni př 
rawa maių władzę utwau 


zermienieni 1 


21 A > 
„Bostwa są panem p 
raania sprawiedliwości i niesprawiedkiwości, 


CE ij 


—Torróik 


""= 
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„Z tym Bogiem mścicielem iwynadgrodziciel: 


sieh rozpusta zest xeeo graniczoją , 


"m 
poniewaz 


s a a dn 38%: 
»ZzAPEWMOKA a bezkarności uk Przyzwycza enł 


„nie bać się tylko Boga, Postępuią zawsze jak 
„gdyby nie-mieli czego się lekać. "Przez tego 
Boga mściciela i wynadgrodziciela, nie wysta- N 
»Wwia nam historya tylko mnóstwo Potentatów 
4występnych i złośliwych y? F 

Sqüżmy 60 za czartowską wścieklizna nie- $ 
nawiści przeciw Bogui Kąpłanom iego Ministronr, 
i Monarchom iego Repreżentantom musiała opa- 
nować serce straszydła, które mogło zdobyć się | 
na tak niesłychane bluźnierstwa! To straszydło A 
nazwane Diderot czy niąc alłuzyą do tonów Fer- | 
neyskiego Lamy, który pragnął widzieć ostatnie. 
go Jezuitę zaduszonego flakami ost Utniego Janse= 
nisty, odzywało Się nie raz publicznie w kons 
Willsyach swego szałeństwa, iak do dziś dnia za- f 
świadcza Paryż; z tym gorącym westchuienjem: 
kieqyż więc wyrzę ostaeniego Króla zadnszonego 
Jiakami ostatniego Xiędza! 

Systema natury. tworzóne przez Diderota 
i iego pomocników, lubo pełne obelgi dla Mo- 
narchów; nie było. iednak dla nich tak gróżne 


lak wystema towarzyskie Ufórimowane na tym sa- 


mym warsztacie sekretney Akademii przeż in- 


szych zwolenników Woltera. Słuchaymy w ia- 
kich tam tonach peroruią do Królów: „Myśmy 


e 


(2) Td; tom: 2, Chąp: 8. 
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„„byli słabszemi , mysmy ustępowali przemocy. 
„Ale ieżelj kiedy staniemy się mosnieyszemi, 
„„tedy wydrzemy wamwładzę UZurpowaną, sko» 
pro niebędziecie-iey używali tylko na nieszczę- 
„ście nasze. Chyba tylko jeżeli nam dobrzeuczy- 
pnicie , przyz% 'olemy na zapomnienie ohydnych 
„tytułów przez które panuiecie nad nami. Jeżeli 
„„będziemy nazbyt słąbi dò zrucenia Waszego 
„„iarzma, będziemy ie dźwigali zdrzączką; A wy 
„będziecie mieli nięprzyjąciela- w każdym Z Wa- 
onych niewolników, i będziecie przymusz zeni 
4,w każdym momencie drżeć na Tronie, iako. 
„„iesprawiedliwi iego uzurpatorowie .(3).” 
Sądziłhy kie że ten groźni ton iuź iest osta- 
tinim peryodem szałeń$twa sprzysiężeńców, ale 
daleko głośnieyszy ustyszćmy.. Ażeby nauczyli 
ludów wzdrygać się ną samo imie Monarchy, iuź 
nie wołaią, lecz.ryczą nakształt roziuszonych. 
bestyów ksiewi na Panuiących cały ów iad 
n pluskali Pethion, Condor" 


LA 


wściekłości, ki 
cet, Marat iich RATER i zapalaiąc pospół- 
stwo do wyniesienia : głowy Ludwika XVI na 
Szaffot: » Fygrysy ubostwiońe przez drugich tygrye 
sss (Kapłanów ) wierzycież wy więę że poya 
„dziecie do nieśmiertelności? Tak iest na prze” 
zaklęcewo (4)!” : l 

Ten sam szaleniec tłómacząc one sławne 
Azyohia swoiego Patryarchy:; Pierwszy który byt 


(5) Sgst: Soc: tom: 2. Chap: 1: 
(4) Syst: raisow, Nate 
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Królem, był Żołnierz szczęśliwy, pełen Wolte- 
ra niby Pytonissa diabła z wysokości swoiego dy- 
mającego troynoga ©)odzywą się do wszystkich 
w ogół Narodów: 44 Krocie mordefców ukorono- 
>yWanych kwiatami i laurami, po swoich woien- 
" sych wyprawach obnoszą wszędzie z trynmfem 
„bałwana który się zowie Królem, Cesarzem, 
s; Panuiącym:. Koronuię tego bałwana, padaią 
„przed nim na twarze— Potym przy odgłosie 
„muzycznych instrumentów itysiącznych wyr- 
„»krzykach barbarzyńskich i bezrozumnych, de- 
„„klaruiją go na przyszłość Naywyższym rozkazu» 
„„iącym wszystkich scen krwawych, które odpra- 
»»wują się w Państwie, i naypierwszym katem 
»Narodu,” 

Daley nadąwszy piersi, tocząc ź:gęby pianę 
i iskrysypiąć zoczów, zaczyna piorunować w te 
słowa: — 

„Pretendowanym Panom Ziemi! Wy bicze 
„todun ludźkiego, sławni tyranowie waszych bli- 
„,żnich. Królowie, Xiążęta, Monarchowie, Na- 
„czelnicy, Panuiący, wy wszyscy nakoniec, któ» 
;rzy wznosząc gię na Tron i po nad waszych 
»oliżnich zgubiliście wyobrażćnia równości, słu- 
»Szności, towarzyskości i prawdy; wy. Ww któ- 
»»rych towarzyskość, dobroć, nasienie cnotnay- 
m A 
C) Stołek o trzech nogach, na którym pogańscy Pos 

Powie porozumiawsży się z diabłem swoie ogła- 
szali proroctwa. 
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„»pospolitszych nie są nawet odkryte, zapozywam 
„„was przed trybunał rozumu! Jeżeli ta tnieszczę- 
„Śliwa kyla obracaiąca się pocicha w pośród pò- 
„wietrza (podług marzeń filozofskich) pory wá 
»,z.sobą milliony bidaków przyczepionych do 
„„swey powierzchni i przywiązanych do wyroku 
„opinii; ieżeli mówię ta kula stała się Waszym 
„łupem, i ieżeli ieszcze dziś pożerńcić iey smu- 
„the dziedzictwo, niewinnście tego ani mądrości 
a >»Waszych przodków, ani cnocie pierwiastkowych 
„ludzi, ale pustocie, boiaźni barbarzyństwu, 
„Zdradziectwu iuzurpącyi. Oto wasze tytuły! 
„»Nie ja wydaję przeciwiito wamsentencyą, alejest 
»;t0 wyrok czasów, są to dzieje Historyi. Otwórz- 
scie ie, one was bez wątpienia lepiey nauczą. 
gA świadectwa rozliczne naszych nędzów i na- 
„szych błędów są dowodem, którego pycha po- 
„lityczna i fanatyzm nie potrafią zaprzeczyć, 
„„Zstąpcie z waszego Tronh a złóżywszy 
heo | koronę, biegaycie zapytać nayosta- 
„tnieyszego ik- waszych poddanych, zapytaycie 


»»g0, CO on prawdziwie kocha, czegonaybardziey 


„nienawidzi. Odpowie w am zapewne, że nie ko- 
„cha prawdziwie tylko swych równych, iże nie- 
„nawidzi swych Panów (5). 

Takimi to krokami, przestfalaiąc się na 
wszystkie kszt alty, zacząwszy od epigrammów, 
drobnych brohurów , romanów, tragedyczńych 
> E = 


(8) Idem, pages 7. et 8 
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gentencyów, aż do deklamacyów, entuzyazmów 
szaleństWów» ryków i piorunów postępowała 
Sżkoła Woltera wsparta pomocą. Monteskiego 
i lana-Jakóba; i doszła do zarzucenia nie tylko 
Francyi lecz i całey Europy pismami, których 
naturalnym miało bydź skutkiem wygładzić 
wszystkę pamiątkę Królów z pod słońca ; Ó 
Ale może tu-pomyśli Czytelnik: ieżeli te h 
zbrodniarskie proiekta Sekty były tak dalece wi- 
docznes iakimże sposobem milczały na to Urzę- 
dy? Jakim sposobem sprzysięgli buntownicy mo- 
gli wybiegać się odsurowości prawa? Tu dosyć 
przypomnić one przykażanie tak drogie u sprzy- 
siężeńców: Uderz, a skryt rękę.  Dosyćby'ie- 
szcze i na onym tłómaczenin Condorceta, kie- 
dy okryśliwszy nam tak iaśnie podwóyne sprzy- 
siężenie, prace iiednomyślność pretendowanych 
filozofów przeciw Ołtarzowi i Tronom; przyda- 
ie, że aczelnicy tych filozofów mieli! zawsze 
sztukę unikania zemsty, nie wystawiniąc się na 
uieńawisć; ukrywania się przed przesladowae 
niem, pokaziiąe się dosyć aby mie tracili swey 
chwały (6). My li się iednak „ktoby tu urzędom 
przypisował milczenie. Mogli nkryć. się sprzy- ' 
siężeńcy przed Trybu nałami, lecz sprzysiężenie 
jak naywidoczniey przedstawiało się Trybunałom, 
i nayinrydyGznieysze zeznania służą tuieszcze ku 
przytwierdzeniu demonstracyów naszy ch. Aze- 
—=—=— 
(6) Esquisse des Progres etc- dpognue 8. 
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bym nie przepełnił rozdziału ile w materyj tak" 
dalece iuż wyiaśnioney zkąd inąd, dosyć będzie 
przytoczyć denuncyścyąiednego znayznaczniey- 
szych Urzędników P. Seguier Adwokata gene- 
ralnego, który dnia 18 Sierpnia 1770 wtych ter- 
minach tłómaczy pierwszemu Parlanientowi Kró- 
lestwa sprzysiężenie mniemanych filozofów. 

„Od czasu wykoizenienia Herezyów które z- 
„„mięszały pokóy Kościoła, pokazało się wycho 
„dzące z ciemnościów Systema niebeśpieczniey- 
sze przez swoie konsekwencye niżeli one stare 
„błędy zawsze rozpraszańe w miarę'iako się od- 
„»radzały. 'Wygurowała. wśrzód nas sekta bez- 
„»bożna i zuchwała. Przystroiła' ona swoię fał- 
„SZywĄą mądrość w imie filozofii, i pod tym ty- 
„„tułem imponuiącym udawała “iż posiada wszy- 
„stkie umieigtnosci. Jey.partyzańci pórobili się 
„„Nańczycielami rodu ludzkiego. Wolność my- 
„ślenia, oto ich wykrzyk; a ten wykczyk dał się 
„słyszeć od końca do końca świata. Jedną ręką 
„„pokusili się wstrzęść Tron, a drugą chcieli pooba- 
„lać Ołtarze. Ich przedmiotem było wygisić wia- 
»»rę, nadać inszybieg umysłom względem nstano- 
mwień religiynych>j cywilnych; jrewolucya, że 
„tak pówiem, wykonana została:  Rozmnożyli 
„Się prozelitowie, ich maxymy rozszerżyły się; 
„„Królestwa poczuły chwieiące się swe dawne 
„„fFandamenta, i zadziwione Narody nad zniwe- 
„czeniem swoich zasadów, zapytały samych sie- 


minai Zo aean aaa  M S 
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„„bie, przez iaką to fatalność stały się tak różne- BR 
„miod siebie samych.” š ET 
„Ci którzy byli naysposobnieysj do oświe= 
„cenia swoich współczesnych stawili się na czele 
„„niedowiarków , rozwineli Sztandar bunty, 1 ję 
„„przez takiego ducha niepodległości sądzili. iż i 

„„pomnażają swą sławę, Zgraja podłych” pisa“ | 
„srzów nie mogących wsławić się przez te same e | 
„„talenta, produkowała się z tymże samym zu- 
„„chwałstwem „.«Nakoniec Religia liczy dziś pra- 
„rwie tylu otwartych nieprzyiaciół, ile literatura, 
„iako się chlubi, utworzyła filozofów; a Rząd 


„powinien zadrżyc z przestrachu, iż cierpi ną r) 
„swym łonie sektę niedowiarków, która zdaje“ 
ssSię nie szukać tylko zbuntowania ludów, pod 
s;pretextem ich oświecenia (J)? 

Tę formalną denuncyacyą podwóynego sprzy- 
siężenia Sofstów wsparł pomieniony Adwokat 
Generalny określeniem gorliwości z którą rozsze- 
rzali zasady razem niezbożne ikrólobóyskiew po- 
tężnym mnóstwie pism codziennie wychodzących 

a publikę; a młanowicie tych które przedsta- 
wia Rządowi iako szczególniey zasługujące sen- « 
tencya potępienia i wywołania z krain. 

Pomiędzy temi pismami było nayprzód dzie- 

ło Woltera honoralnego Prezydenta sekretnego 
klubu d'Holbach iedno znaybezbożnieyszych ma- 
iącetytuł Bóg i Ludzie : Drugie Damilayilly ie- 


(7) Voy. Requisit? dą 17. Août 1770. 
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dnego 2 nayfanatycznieyszych człońków tegoż 
podzjemnego zagrzebia pod tytułem Chrystyą, 
nizm. odkryty: Trzecie nazwane Examen kryty. 
czny, © którym świadczy Leroi sekretarz tego 
samego łotrowskiego lochu ,żejego bractwo wy» 
dało ie'na publikę pod imieniem pożyczanym 
Frereta: Czwarte było sławne, Systenta natury 
ułożone przez Diderota i dwóch iego pomocni- 
ków w tey samey buntowniczey jamie. 

Te między inszemi dziełami niezbożności 
i rebellii wymieniwszy naywyższemu Parlamen- 
owi P. Seguier, tak konkluduie: „łącząc te 
„Wszystkie twory, można z nich uformować 
w kórpus nauki zępsutey ; którey skład dowodzi 
„nieodbiciezy iż obiekt który sobie zamierzono 
„ nié tylko iest zepsuć Chrześciańską Religia. — 
zBezbożność nie ogranicza swoich proiektów no- 
w wości panowaniem nad umysłami =~ zey geniusz, 
w iliespokoyny zuchwały 1 nieprzylaciel wsze= 
„laliey podległości dąży do przewrocenia wszy» j 
„stkich Koustytacydw politycznych, iiey zy- 
w czelia nie będą dopełnione, dopoki nie poda 
„ władzy prawodawczey i wykonawczey 10 ręce 
w pospólstwa ; dopaki nie zepsuie tey potrzebney 
 ażerównosci rańgow č kondycy0w, dopoki nie 
nupodli Maiestątu Królów, uie zrobi icki po- 
„bagi wyżebraną i podległą kaprysom ślepego 
„motłochu; i dopóki nakoniec za pómocą tych 


„dzikich odmian nie pogrąży całego swiata w a. 


„narchia è rwszystkięh nieszczęściach, ktore iey 
„„„uwarzyszyć muszą.” 

Do tych tortunnych zaskarżeń publicznego 
i tak wysobtego Urzędnika Państwa , mogłbym 
jeszcze PZ) dac odezwy które Bachowieństwe 
Francuzkie na Synodach, które znaczna część 
. Biskupów w Dyecez lnych lustrakcyach , które 
‘Sorbona i wszyscy Autorowie cównie lak Mówcy 
ych 


religiyni powtarzali bezprzestannie w. publiczn 
propozycyśch, w zbiianiu dzieł Sofistowskich i z 
wysokości Fwangelicznych.kazalnic.. Próźnoby 
łu chciał kto zarzucać, że te świadectwa pocho- 
dziły z ust nieprzyjaciela pragnącego poprzeć swą 
sprawę przez interess Monarchów. Wszak te- 
go samego nieprzyiaciela przynaymniey w ten 
czas każe ci słuchać rozum, gdy mówi równie 
za tobą jak za sobą, i prezentuie się opatrzony 
w dowody. Byłaby to ostatnia nieroztropność 
odmawiać mu ucha albo pomocy, kiedy odezwie 
się dò ciebie: Ty złączyłeś się z temi którzy szu- 
kaią moiey zguby; A ia cię. przestrzegam, że oni 
są tak dobrze twoienii iak moiemi nieprzyiacio- 
łami, i ieszcze więcey twoiemi niźli mojemi: bo 
przeciw mnie dła tego się sprzysięgłi, ażeby $0- 
bie zapewnili sukcess komplotów które ułożył 
przeciwko tobie (8). 


(8) Voyez les Actes de ces Assemblées y 1770:; tes Let- 
tres pasti de M. de Beaumoat Arch: de Paris: leś 
Sermons. de Neuville; les OQeuwres de U Abbe. Ber: 


gier Sw 
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Gdy Duchowieństwo Francuzkie przemawia 
ło w tym tonie do Monarchów, można było ła- 
1wo rozpoznać, t:zyli go interes, czy duch pra- 
wdy ożywia. Nie trzeba było tylko prostego rza- 
tn oka na dowody które pręzentowało toż Du- 
chowieństwo, i z których wykazowało się sprzy- 
siężenie takwidocznie wykierowane przeciw Tro- 
mowi, iak przeciw Ołtarzowi. Te dowody były 
wszakże wszystkie ciągnięte z publicznych ksiąg 
Sekty. Wtych księgach dyssertaeye,„szyderstwa 
ipotwarzy rzucane na Monarchów, nie mniey 
jak deklamacye zapaliiące Indy do skruszenia ich 
jarzma wszak znaydowały się obok tych, które 
Iżyły, paszkwilowały i obałały Chrystusową Re- 
ligią. I więcże nie miało Duchowieństwo prawa 
donosić Królom łotrów, którzy uzbroieni dwie- 
ma pochodniami iedną Kościoły, a drugą podpa- 
lali ich Trony! Porównywaiąc lekcye i uważając 
wszystkie obroty Sprzysiężeńców łatwoby nam 
pokazać, że obalenie Tronów było nawet pryn- 
cypalnym przedmiotem ich komplofów, i że Re- 
ligia Chrystusową, przynaymniey od monientu 
konspiracyi przeciwMonarchom,naybardziey nie- 
nawidzili za to, iż upatrowali w-niey przedmu - 
rze, bez którego zwalenia niepodobna. im było 
zawolować Frony, 

Ale niech będzie w reszcie podeyrzanym śwla- 
dectwo Duchowieństwa dla tych, którym podo- 
bało się mieć ie za takie, lubo iuż dzisiay niery- 
chto żeby ie mogli za fałszywe udawać; przy- 
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yniepotrafią odeprzeć śtviadectwa iedne- 
pierwszych Naczelników Sekty Ì nayza- 


h nieprzyiacioł Chrystus oweyReligii,kie- 
asr 


gaymnie 
go znay 


żartszy € 

dy to samo co Duchowni wygadu ie na swych br 
ci SofistóWw- Takim. iest Fryderyk II. Król Pru- 
ski „potężny bohatyr | protektor Antychry tyan- 
skiey kóalicyi. Północnym Salomonem iey wy- 
krzykniony głosami. 

Przysedł nakoniec czas, kiedy spostrzegł za- 
dziwiony Fryderyk, że iego kochani braci 
zofowie odkryli mu tylko połowę swego sekre- 
tu przypuszczając go do Antychrystyańskiey nie- 
zbożności tajemnic; że używaiąc całey iego -Po- 
i ku zniweczeniu Chrystusowe: y Religii, prze* 


teg! 
myślali r ywo i łożyliw szystkieswe 


a filo- 


azem bardzo ż 
siły na zniweczenie jego $ame50 i całey listy Mo- 
narchów. Tu nie stawił się wprawdzie Fryderyk 
Sofista pokutującym na wzór onego nieszczęśli- 
wego Łeroiumieraiącego Z żalu: , bó jego mate- 
ryalna. dusza była nazbyt zagłębiona w ziemi, a- 
żeby mogła była poruszyć się ku Niebu; ale za- 
wstydził się przynayimniey, że gjo ludzie sztucz” 
wystroili na dudika. 


nieySi niżeli on 
mentu zmieniwszy tony, Z ad 


Od tego mo 
ał się nieprzyjacietem. i publicznym o 

opedystów, Tak ich przez po” 
Przestrzega wszystkich 


miratąra st 
skarżycielem Encykl 
gardę tytułow ac zaczyna 
Monarchów, że głównym przedmiotem spisku 
tychże Encyklopedystów jest oddaćich w ręce pó 


spólstwa, iże wtym celu nauczaj:ą Narodów, iż 


- 
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poddani powinni mieć prawo złożenia twegy Paa 
i nuiącego , $koromiekonteńci są. z niego (9). „En. | 
» cykłopedystowie, mowi daley, są Sekta pre- 
„tendówanych filozofów uformowana w dniach 
„maszych. Imagińuią się oni wyźszemi nad to 
„wszystko, có starożytnóść utworzyła w tym rze- 
„czy rodzalu, Z bezczelnością Cyników łączą | 
„niewstyd wystawi: iana publikę wsżystkich dzi- | 
„kościów „które przychodzą im do myśli. Są to | 


„żuchwalcy którzy nie wyżnawaią nigdy swoiego 
„błędu. Podług ich nauki; mądry nigdy się nie 
„omyli, on iest sam tylko oświeconym, i znie- 
»»g0 powinno wypływać światło, któreby rozpro- | 
„Szyło grube ciemności w iakich gnije ślepe i | 
„„nikczemne pošpólstwo. Przetoż Bóg wie iak 
„oni je oświecaią! iiuż to odkrywając mu pocz- 
„„eżątek przesądów , idż księgę o untyśle, iuż. Sy 
systema ńatury, itąk bez końca. Zgraia błaznów 
„badź przez misę , bądź przez modę rachnią się 
„między ich uczniów, usiłuią ich kopiiować, i 
„robią stę podmistrzkami rodu ludzkiego :* 
„Maluiąc temi kolorami pretensye i śmieszną 
nadętość tak Mistrzów iak podmistrzków; pra- 
, gnął Fryderyk wszystkich razem wpakować do 
doniù iwaryatow żeby tam byli prawodawcani 


podobńych sobte głupców. Chcac zaś pokazae 


iak dalece polityczne ich systema są niedorze- 


czne, lilak wielkie za sobą pociągnęły by nieszczę= 


W w oz" 


dY lief utao: dy Syst: de la Nat: par le Roi de Prusse. 
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scia, żądał „ażeby jm oddać do rządzenia Fro- 


„wincyą Która zasłuzyła na karę. Nanczyliby: 


„SIĘ, mówi» 
y wszystko do góry nogami, Że są Zakar 
że łatwo iest krytykować, ale sztuka 
diapa mianowicie, że to iest wystawiać 
awierue głupstwów, kiedy kto niieszą 


3 Taini : i 
zwłasnego dogwiaczemia , przewro- 


„„CiWwSsZ 
„mi: 
przyr 
„się na PF 
ssSIE do tego , na czym się nie zna.” (10) 

| W inszym mieyscu, osądziwszy Fryderyk, 
ówiąc w swey własney i wszystkich Monar- 


że m 
chów sprawie: trzeba było zaprzestać łajania, m 
chwycić się rozumowania, i odpowiadać w Prost 


na zarzuty Sofistów, udaje się do zbiiania Syste- 
matu natury, i onego złośliwego pisma, które 
Akademia sekretna d'Holbach wydała pod imie- 


niem Dumarsais., Tam wytykaiąc hytrosć Sofi- 


stów , pokazuie iak szt ucznegoóużywaią manewru 


_potwarzaiąc razem Kapłanów i Monarchów, i 
starając się iak pierwszych tak drugich zrobić za* 
równo nienawistnych ludowi. Tam między im- 
szemi rzeczami tak mówi: Autor sysiematu na< 


„tury uwziązł się szczegolnie na ohydzenid Mo» 


„„tarchów. Śmiem go zapewnić, że nigdy Dus 


„chowni nie powiedzieli Xiążzętom głupstwówą 
„sktóre im przy 
s,łować Królów obraz 


pisuie. Jeżeli się wydarzy tytu- 
anii Bóstwa, Test to beż wat 
„„„piehia w sensie hiperboliczny m, lubo tam za” 
„chodzi intencya napornieniaich przez takie po 


(ie) Ibidem. 
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„równanie, aby nie nadyżywali sWwoiey powągi , 
„aby byli sprawiedliwi idobroczynni według po- 
„spolitego wyobrażenia które sobie formują ò 
„„Bóstwie wsżystkie Narody. Imaginuie Autor, 
„„że układaią się traktaty między Mor.archami i 
„„Duchownemi, mocą których Xiążęta przyrze- 
„kaią czcić i upowaźniać Duchowieństwo, pod 
„„warunkiem aby opowiadało ludom podległość 3 
„Smiem go zapewnić, że to iest mysl pusta; że 
„nic fałszywszego z nie śmiesznieyszego nge masz 
swymyslonego nad ten mniemany kontrakt (11). 
Gdy Fryderyk tak tłomaczy się względem 
Duchownych, niech sobie nikt ńie wnosi , iako- 
by ich sprawa stała się w iego pczachidroźsza niż 
przedtym. Nie, on ieśzcze i teraż tak dalece 0- 
panowany Antychrystyańskiemi przesądami swo- 
jemi iż wzarzacie który czyni Sofistom nie cho- 
dzi mu o to Że attakowali Religią, tylko że i 
źle attakowali. On ieszcze tak iest dla niey nie- 
chetny, że nie przestale hersztom tychże Sofistów 
doradzać środków ku iey zawoiowaniu. Ale im 
bardziey wwa w nienawiści przeciw Religii, tym 
grantownieyszy dowód z iego świadectwa; że ci 
którzy wpoili w iego Serce na Chrystuga zawzię- 
tość, stali się oraz sprzysięgłemi nieprzyiacioła- 
mi Monarchów, Kródzey powiem; nie gniewa się 
Fryderyk naswoich braci Sofistów iż obalaią Oł- 
tarz, bo do tey samey godziny i aż „do śmierci 
popie- 


Gu) Refuti: du Syst: Nat: par Fréderiés 
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| 
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RA ) ; i Ar 
popiera ich imprezę wciągłych korrespondencyśch Ao E 
z Laraą Ferneyskim >i lecz. tylko broni Tronn na d S 
który się targneli ; a więg przekonał się zapewne jà 


iż od spisku przeciwko Ottarco wi 
spisku przeciw Ttóhowj, 
szczególny Przedmiot iego 
chaymy ieszcze_ręzopn; 

pi wspólników. z 


> postąpili do 
, Jakoż ten tylko byt 

refutacyów, Posła, 
ącego na Diderota i jęgo 

J23 rge 4 ST 

„Prawdziwe myśli Autora względem Rząs 
„ dów; nie odkrywaią się dopiera przy końcu iex 
3 OLE ię Tam nas uczy, że podłagniego pods 
„„dańi powinni, używać prawa. składania swych 
„Monarchów, kiedy z nich nie kontenci. * Dlą 
„ doprowadzenia rzeczy do tego celu, 


powstaie on i ; 
» przeciw ty 


m wielkim Armiom.,.które mu moa 
» gły przeszkodzić. Zdale się; iakoby się czyta 
„ło baykę oí Z7ilku i Omczarzu wytkniętą przez 
„la Fontaine (©: -Gdyby kiedy czcze wyobraże- 
» nia. naszego filozofa: mogły sie nrzeczywiścić, 
»trzebaby przerobić Rządy wszystkich Piństw E- 

'„tropeyskich ,, co się bagatelą. wydaie. Trzeba 
A Dy ieszcze, co mi się widzi niepodobna 
w by ci poddani zrobieni Sędziami SwoicH 


s aże- 


Panów 


s byli i mądremi i sprawiedliwerni ; ażeby aspia 


„ ruiący do Tronu byli bez ambicyj ; ażeby aniin« 


tiwi ` 


0  Oświadozywszy. się Pr ilk «;przytażnią: dla Owozap 
no -gza radził mu niby przez, ekonomikę odprawić psów 
których trzymał przy trzodzić. 


Tom "83 
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„tryga ani Kabała, ani duch niepodległości nię. 
Š potrafity przeważyć śe,” (42) 

W tych uwagach nic sprawiedliwszego nad 
przystosowanie bayki o'Wilku i Owczarzu. Wie 
dział bardzo dobrze Fryderyk iż deklamacye Se: 
kty przeciw prożney chlubie bataliów nie tak ścią* 
gały się do wmówienia w Królów miłości poko* 
iu, iak raczey, do pozbawienią ich sposobu utrzy= 
imania ludów, które starał się filozofizm przecie 
wko nim zbuntować, Togo zniechęciło przeci» 
wko Sekcie, i zniewoliło nakoniec do użycia 
sposóbów ku ukróceniu filozofów w swym Pan 
stwie, i degradowaniu dotychczasowey ich repu* 
tacyi w Europię. l 

W ten czas napisał i one fiozmowy niebosza 
czyków między Xiążęciem Eugeniuszeni, Mala 
bourough i Miązęciem Lichtenstein; gdzie okaa 
zule szczególniey niewiadomość i dziką pretensyą 
Encyklopedystów do regulowania świata”podług 
ewoley fantzzyi, mianowicie zaś do zagubienia 
Rządu Monarchicznego i rozpoczęcia od obalenia 
tronu Burbonów dla przerobienia Frańcyi na 
Rzeczpospolitą, 

Od tey więc daty, iuż ani Wolter Patryarcha 
Sofistów, ani iego Koadjutox d'Alembert nie moż 
gli nic sprawić u Fryderyka na stronę swych zwo- 
łenników. Odpowiedział im Fryderyk sucho i 
lakonicznie, wskażuiąc ażeby gryżimolarzę Se; 


(12) Ibidem. 
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kty udali się do Rzeczypospolitey Hollendergkicy, 
gdzieby mógli bawić się rzemiesłem tylu inszycją 
Sobie podobnych (15), 

Tu dopiero przekonał się d'Alembert o głua 
pstwie flozofi, iż oburzyła przeciw sobie razem 
Krolów i Kięży. Tu Diderot i iego. pomocnicy 
fabrykanci. Syszemąęu iatury nazwani partaczga 
mi. Tu nakoniec iFryderyk z Salomona Połnom 
enego przerobiony, w imaginacyi d Alemberta» 
na kumorowóatego człowiekć, 

Co do Woltera, ten widząc podupadły swóy 
kredyt, pocieszył się krótkiemi słowy: pisząc do 
dAlemberta:  Czegoż chtesz móy *przytacielu ? 
Trzeba przyimować Krołów iakiemi Są; rownie 
t Boga (14), 

To zaś godna osóbliwszey uwagi, że ani 
Wolter, ani d'Alembert, lubo ciągneli kotrespon= 
dencyą 2 Fryderykiem względem- Antychrystyan* 
skiego obiektu, nie pokuaili się przecież ani ie» 
dym słowkiem wymawiać swoiey Sekty od spia 
knienia przeciwko Tronomi, które im tak Otware 
tie/zarziicał, Był to krok rostropności, pewnie ua 
Żytey przez obawę, ażeby Fryderyk nie rozgadał 


się bardziey, i nie odkrył iaśniey kotnplotów, - 


z któremi ieszcze było za tychło chlubić się filo* 

zofom przed światem. : 
Jakożkolwiek są rozliczne i nieporuszone dos 

wody, które wyiaśniły do tych czas rzeczywistość 

— C 

COS) Betti de BAlembi 4 Vol: 27, Decem: 1777. 

04) 4. Janvier 1778. 
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spiknienia Sofistów przeciw Monarchora xównią | 
iak przeciw Chrystusowi, pozostaie nam Jednak i 
iesżczć wieleiegò stopniów. do przebieżenia, z któw | 
rych każdy będzie nowym prawdy dowodem.  . | 

i 


nOZD zi AE Vi. 


Piąty ślopień sprzysiężemia przeciw Mo- 
narchom. Proba demokratyczna w Ge- 


4 


t i "newie. 


, x { 


w «Paca kiedy E E TET za wieprzyś! 
iaciółkę wszystkich Monarchów ong niezbożną 
Sektę, którą aż dotąd tak silnie wspierał swoią 
protekcyą, wiele ma ieszczę niedostawało do 
zgruntowania całey głębokości spisków i zdraya 
czych manewrów które taż Sekta układała w swych 
jamach. Adressował on do Woltera swe żale na 
i pachwalstwo Encyklopedystów, przeciw” NE. 
był przymuszany pisać obronę 'Tronów (aJs A, 
niewiedziat że w tym samym czasie Wolter wraz 
z Eńcyklopedystami, temi mianowicie. których 
pod imieniem i Ekonomistów szczególniey pówaa 
zała publiczność , był cały zaięty pierwszą próbą 
którą czyniła Sekta ze: swoich Systemmatów Tga 
dowych. ' i 


j £ 4 z 
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(a) Voj: lei a Voltai: 7, Juillet 1770., et Corresp: de 
Volt: et de d’ Alembert: méme annee: 


1 


Genewa, to samo miasto: doty kaiące póssesa 
gyi Woltera, z któregó filozoficznych postępków 
chlubił się ten 'Patryarcha Antychrystyański dono. 
sząc, ze iuż nie masz: w nim, prócz kilku żebtńw 
ków, ktoby wierzył we Współistotnego (b); o3 
brane zostało do uczynienia pomienioney próby. 
Deinókracya' ustanowiona przez Kalwina w „tey 

matey Rzeczypospolitey. zdawała się Sofistom iè- 
szcze bardzo obrażać prawa człowieka. Widzies 
li oni tam lud podzielony na różne kłassy. Pier- 
` weza była Obywatełów czyli.Mieszczan. Ci iako 
pochodzący cd" dawnych Gerewenczyków: albo 
pomiędzy nich wcieleni, sami tylko mieli prawo 
wchodzenia do obrad, i bydź przypuszonemi 46 
godnościów stanowiących rząd Rzeczypośpolitey;: 
nadówszystko zaś mieli ewóy głos w Generalney 

Radzie.  Drudzy świeżo zamięszkali pod panowa*- 
niem Rzeczypospolitey, “lbo nigdy nie wcieleni: 
do klassy Obywazelów, składali trzy: insze klassy. 
_Klassę rodaków, Klassę prostych; mieszkańców. 
Miasta, i Klassę poddanych. * Ci iednak wszyscy 
mogli prawie zarówno pod protekćyą Rzeczypo. 
gpolitey prowadzić handel i professye, nabywać ; 

uprawiać gruntaj — Od samych tylko obrad i 

przednieyszych urzędów wyłączało ich prawo. 

Jakążkolwiek: nienawiść Sofistów ściągały na 
siebie pomienione dystynkcye , łatwo iednak zgi 
dzi się każdy sądzący bez uprzedzenia, że kazia? 


a 
(B) 119: a> 28: Sept: 1765, 
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Rzeczpospolita lub Naród będąc panem swey zig» 
mi, ma prawo przyjmować do niey nowych mie» 
szkaaąców; pod warunkami które mogą byd 
sprawiedliwe, a czasem i. potrzebne; bez stano= 
wienia iednak' doskonałey równości pomiędzy rós 
dzonemi í przysposobionemi Synami. Oyczyzny, 
Ten który szukał przyjęcia znał warunki czyli wy- 
iątki iakie mu wytykało prawo; było więc wic- 
go woli przyiąć je albo odrzucić, i gdzieindziey 
ezukać sobie przytułku. /Te zasady tak proste i 
tak iasne nie były zasadami sekty, atym samym 
przestały bydź i zasadamai Woltera: - W miarę 
opowiadania wolności i rownośći religiyney przy 
śwoiłsię ten Arcy-Sofista do całego katechizmu 
wolności i równości polityczney. Q dwie mile 
odległy od Genewy tważał on.od dawriego czasu 
zakłócenia Obywatelów zx Urzędem; przyszło 
mu więc na myśl, iż chwałę którą uzyskał 
przez wprowadzenie do Genewy rewolucyi reli- 
giyney mogł bardzo łatwo powiększyć, ściągnąw= 
szy rewolucyą polityczną na dotychczasową iey 
formę rządową. 

Zakłócenia pomiędzy Magistratem i Oby» 
watelarai toczyły się do tych czas względem tłó. 
maczenia niektórych praw i Konstytucyi. Roda. 
cy i insze Klassy wyłączone od prawodawstwa 
byli tylko epekfatorami tych zawaśnieniów, gdy 
tymczasem Wolter ze swćmi Uczniami upatrzy- 
M pogodę do korzystania z nich ku odmianie 
konstytucyi Rzeczypospolitey, i przekształcenia 
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jey na model. swego -systemata rownóści i wole 
ności ladu prawodawczego i razejn panuiącego. 

Patrzała cała Europa na burze któremi Ge- 
newa była kołatana w tey_epoce, to iest miano* 
wicie odroku 1770, aż do 178o; ale wczasowe 
pisma pie dotykały istotnych przyczyn takówych 
burzów. . Powinność więc naszey Historyi, ażeby 
wyiaśniła i sekretny wpływ Sofistów, i sztuki 
przez nich użyte ku ufundowania na rozwalinach 
Genewenskiey konstytycyi nayabsolutnieyszey De- 
moktacyi podług planu Jana-Jakoba. 

Trudna iest wątpić ażeby klassa mieszkancow 
Geneweńskich usnuiętą od prawodawstwa i gos 
dnościów Rzeczypospolitey nie miała- była uczuć 
wsobie iakiey pokusy do ròwności z okåzyi syste- 
mata wspomnionego. Ziomka swoiegpu, lecz tey 
pokusie nadały czynność inspiracye Woltera i ma” 
Newry- Sofistów:: .. 

Ze strony Woltera bliskiego sąsiada zasadzała 
się intryga częścią na zapalaniu Obywatelów prze- 
ciwko Urzędowi, „częścią na podżeganiu prostych 
mieszkańcowi do upominania się praw obywatel. 
skiey równości. "Wzywał on raz tych, drugi raz 
owych na obiady do Ferney, a z każdym rozma” 
wiał podług swoich widoków. Przekładał Oby- 
watęlom, że.godnóść ich prawódawcza pociągała 
koniecznie pod ich dependencyą Magistrat. Wy» 
stawiał drugim, iż gdy 84 mieszkancam! tey sa- 
mey fizeczypospolitcy, i pod temi samemi żyią 
Prawami, tedy prawo naturalne fowna ich z oby” 


= 


ge as 974 7 


watelanii; wnosił zatym że iuż ćzás aby, przesta* 
li bydź niewolnikami, słuchać prawa: którego nie 
? stanowili, stawać się smmutnemi ofierami niynie- 

/ nawistnieysźych dystynkcyów i podlegać hanie- 
briym tayom, przez to samo, iż nie zostali wes 


zwani do zezwolenia na nie <= = 3 ` 
Dla ziednania większey powagi takim poðzes- 
ptom , nie zaniedbał Wolter nadać im cyrkulacyą , 
; w małych brochurach i kazał rozrzucać ie w Ge* (l 
H l NZ newić. Ta którą ńapisał pod tytułem ZPyobrau | 
i żenia republikańskie uczy nas, iak dalece niechęć I 
| { Ra Monarchom, a miłość równośći i wolności de i 
mokratyczney zaymowałą mu serce, im wyżey | 
PE się w lata. „ać? ' 
Co dó pierwszego punktus te "są aig 
'wspomnioney iego bróchuryż „Nie było nigdy 
a „ doskonałego rządu na świecie; ponieważ ludzie 
„maią namiętności. — Nayznośnieyszy bezi wąta , 
4 f „pienia nad wszystkie iest republikański, bo ten 
En zbliża Indzi do naturalney równoa 
„ści. Każdy gospodarz powinien bydź Panem 
3 zw swym domu, a nie w domu swego sąsiada; 
j 


RZE S 


f gj s „ Gdy społeczeństwo złożone z wiela domów i 
b. wisla gruntów które dó nich są przywiązane , 
j < przecz sama Z sobą niezgodna, ażeby ieden' szcze+ | 
ja „golny Qżłówiek był panem tychże domów igrun= 
| „ CÓW; i wypada < natury, ażeby każdy pan ( włas 
Xk ; í >ściciel) miał swój głos dla dobra spółeczeńe 
ie f stwa.” (a) 
R i pi iiai 


(c) Idees Ki Nro 43. edition de Kell, 


Ten ieden srtykuł wyraził Gia wikia 
Wszystko. ' í Nauczył on mianowicje rodaków i 
tych Którzy. nabyli własności na ziemi Rzeczypo+ 
spolitey, że poźbawiaiąc ich głosu prawodawcze= 
50; odmawiają im tym samým maturalnego praa 
wa. Ghcae zas przemówić do nich ieszcze otWáġ= ; 
ciej, pokózał się Wolter Demagog prawdziwym - i 
uczniem: Monteskięgo “i Jana. Jakóba, gdy; pos 
wtarza lekcye / aonane ich Systematów { 
w następuiących dwóch -propozycyach, 
Raga Cywility, iest to wola wszystkich Wym 

kohywana przez iednego lub wielu na MOCY przia A 


waz które ustanowili wszyscy (d). ii 
rg AaS l a. 

Cò do podatków, dosyć władóma, że do p 
Obywatelów nalezy regulować, co maig przy À H 


śćawić na wydatki rządowe (e). . f 
Nie podobna iuż było iaśniey przedstawić: 02 c by 
nym mieszkańcom Genewy, Którzy ani na pra- ja 
wa, ani na podatki nie głosowali. że ponieważ i ; 
nieradzono się ich woli, nie byli więc' do nicze. y 
go obowiązani” > REP pod ktorym żyli; i że i 
nie będzie dla nich dopoty prawdziwego Rządu, > EA 
dopòki stara Konstytucya nie zostanie zwalona, | 
Sądźmyż o wrażeniu która naturalnie sprawić mus i j 
siaty takię-gatunki pism: złośliwego sąsiada roza g 
rzucane szczodrze i dla kaedcao któżkolwiek us i | 
i 


£ t 


miat czytać! : 4 , 


4 


(d) Ibid Nros 45. j 
(e) ż Nrg KEN 


Alo nie dosyć miał Wolter na tym zdradzie- 
ckim kroku; przydał on ieszcze drugi manewer 
swey hytrości na źgabę tey biedney Rzeczypospo: 
litay. Słyszełiśmy Sofistów pancgyryzniących o, 
sobliwszą dobroczynność swoiego Patryarchy, i 
dowodzących : twierdzenie, onym mnóstwem Are 
tystów zbiegów Genewenskich przenoszących się 
do Ferney, a znayduiących w Dominium Woltera 
nową Qyczyzńę z wszelką pomocą do prowadze» 
nia i rzemiesła i handlu. Lecz zapytaymy ieno 
tych którzy patrzali z bliska na pobndki i srodki 
tey zdrayczey dobroczynności; odpowiedzą nam: 
Prawda, że Wolte: stał się nieiako fundatórema 


* nowego miasta Ferney; ale kimże ie zaludnił, 


ieżeli nio fakcybnistami ktorych zbuńtował prze 
siwko ich Oyczyznie, i połączył to w Ferney, to 
ws VersQy tworząc z nich ognisko .fenmentacyi; 
ala zniewolenia nieszczęśliwey Rzeczypospolitey 
przez dezercyą iey mieszkańców do poddania cię 
prawu Sofistow i przyjęcia ich Systematu na mieye 
sce swey Komnstytucyi, 


Przy tych podstępach miała ieszcze buntowni* 
cza Sekta inszych Aktorów w Gehewie pfacuią< 
cych około przyśpieszenia żądaney rewólucyj, 
Miała tam ewojego'C/avien, który pózniey grał 
rolę rewolucyonarynsza w samym Paryżu. Mia< 
ła gatunek pół. Sycyesą w Berengerze, i prawdzie 
weg0 podżegacza w pewnym.zwanym Segere. Mias 
ła ieszcze iednego, na którego nie byłby się nikt 


187 
spodział, że porzuci we Francyi rolę wysokiego 
Urzędnika , dla grania w Genswie roli Jokóbina ; 
był to P. Soroan: ów sławny Adwokat Generalny 
Parlamentt Grenoble, którego. Wolter w swych 
listach do -d' Alemberta wystawia jako” iednego 
z whrlkieh Mistrzów dzieieyszęy Glozofi, i tego 
któremu winna swoie znaczne progrzesa (F). 
W charakterze prawego propagandysty zasad rów 
wności i wolności przybiegł do Genewy P. Sere 
pan ku popieraniu imprezy, swoiego Patryarchy. 
Jego reputacya, rada i gorące namowy przyłoży= 
ły się bardzo znacznie do sprawy rewoltęyonietów 
tanecznych; za pomocą drugiego. ieszcze Adwo- 
kata togoż Parlamentu zwanego- Bovier s ktory 
pierwszego sukkursował swym piórem, Pod czas 
gdy insi Sofstowie pracowali w klubach i towae 
xzystwach zapalaiąc Obywatelów przeciw Rządo+ 
wi i Mięszkanców przeciw Obywatelom, ażeby” 
wśród; wszystkich niezgód, zakłóceń: i burzów cy” 
wilnych doprowaddzić Konstytucyą, do filozofskiey 
równości, stawa. Bovżer uzbroiony orężem Sofie 
zmu iuż nie pretenduiąc nowey Konstytucyt; ale 
szczególnie, niby człowiek znaiący lepiey nad 
wszystkich Konstytucją starą, domaga się iey 
dopełnienia, ku przywróceniu ludówi praw ró- 
wności i panowania. Zadziwili się niopomału 
sami nawet naygorętsi rewolucyoniści Genewen- 


(E) Voy: lett: à d'Alembert 5. Nove: precisement aunee 
1770. celle des plus grands troubles de Genève: 


8Cys słysząc rezonuiącego flozofa cRdzo ziem ca 
że Oni do tych czas niepoznali się na 8wojch pra- 
wach; że wszystkie dystynkcye Obywatełów: di 
mmięszkańnców, równie: iak wszystkie przywileie 
pierwszych nie były w Rzeczypospolitcy Geneweń. 
skicy. tylko szczerą uzurpacyą datowaną dopierg „| 
ódroku 1707; że przed tą epoką, bardzo krótkie E 
zamięszkanie nadawało nowo przybyłemiu , wra M 

„ibo, Obywótelstwa, przypuszczenie do Ridy Gos 
„łeralney i prawodawczey; żę po roku przemiię. | 
s;szkanym w Genewie, stawał się każdy człowiok 
| j » panuiącym w Rzeczypospolitey; , że nakoniec | 
b s EXystowała doskonała rowność “między wszy | 
|| j stkiemi członkami bądź WANIE kaj w | 
S Terrytóryśitą. Genewy. . 6 > 24 5 n | 
Był tö prawie ten sata krok, "którego Sówóię | 

w tym czasie chwyciła się Sekta we Francyi ka 


przywtóctniu preterndowańey Konstytucył luda 
prawodawczego i panuiącego przez Konstytucyą 

s Generálnych stanów. Został Bovier zrefutowany 
aż do oczywistości; lecz znali Sófistowie że lud: 

I zrewoltowany pożera wszystkie kłamstwa sprzy_ 
iażne panowaniu ewóiemu. mieli oni zapalić 

| go do buntn, znali więc ieszcze skutecznieydzy | 
środek do podsycenia iego fermentacyf, £ | 
* Podimieniem Dziennika Obywatelskiego] CB; 
phemerides da Citoyen) wychodził pod Ów czag 


5. jusguwa 29% et la Refutation syt les Natifs do 


(g) Koy; le Me smoire de Avocat Bouvier, depuis Pag 
i > s! orik i 
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w Paryżu Dziennik układany przez Ekónomistów 
to jest Sektarzów podobno niebezpiecznieyszych 


mad wszystkich, bo pod maską umiarkowania przy% 


brani w ming gorliwych patryotów, ieszcze Sku- 
teczniey nepośabiali umysły do rewolucyi niżeli 
szaleńcy klubu d'Holbach. Można byłopowiedzieć 
że ten. Dziennik został umyślnie poświęcony. na 
wsparcie zamiarów Woltera, 'Servana i Boviera 
ku utworzeniu Konstytącyi demo kratyczney w Ge; 


newie» 
ys. wziął obowiązek ma siebie wydawania co 


„Miodopłynny hypokryta Dupont de Ne- 


Prou 
jesiącnowey dla rewolucyonistów podniety., Je- 


m 
go pisma wykierowane wprost dostęgo przedmio- 
tu przybywały regularnie z Paryża do Genewy na 
ręce buntowników. 

Ażeby poiąć hytrość z iaką Dupont dopełniał 
swoiey funkcyi, trzebaby przebiedz wszystkie ie- 
gô artykuły. pod tytułem o Rzeczypospolitey Gee 
neweńskiey. Widzielibyśmy tam ladolubczego So- 
fistę z iedney strony niby serdecznie lituiącego się 
nad zamieszkańii , których iuż przypłacili iędni 
znieszkańcy życiem, -insi wygnaniem; a zdru- 
giey pod pretextem ludzkości zmtuszaiącey llozo» 
fa do przywrócenia p 
stko czego było potrzeba do buntowania Gene: 
weńskiego ludu; inż tò maluiąc iego Konstytn= 
cyą iako nayaciążliwszą z pomiędzy Konstytucyów 
arystokratycznych, iuż stosuiąc rodaków i mię: 
szkańców Genewy do onych Lacedemońskich Hea 
lotów którzy uiarzmieni przez wolnych Obywa: 


bkoiu, czyniącego to wszy 


P wz 


GDY ORT I 


w" 


rE a A 


imaxymów politycznych, 


» wić że ludzie mogą zeżwolić formalnie albo 


w żucie się całkowite, albo 2 części ewoiey wol- 
w ności, byłoby to powiedzieć, że ludzie maią 


wdudzi , przedawać lub ustępować có iest cudze- 
»Bo, alienować szczęście i nieledwo Życie trze» 
ciego; a iakiego ieszcze trzeciego ? tego które» 
» 80 szczęścię i życie powinno im bydź nayświęa 
n» teze, to iest potomków. Taka nauka byłaby wy. 
wSzydzeniem ludzkiego rodu , obrażałaby nature 
»i iey Autora,” (h) 

'Bezwątpienia bardzo dziko obraził rozum i 
społeczeństwo swym niedorzeczn 


Jeszcze i dia zapobieżenia rozlewowi krwi 


EEEE, 
(w) Idem chap: 2, 
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Geneweńczykow podyktował tenżę całemu mnós 
stwu mięsżkanców i-qbywatelów iak mieli ode- 


zwać się do swoich Senatorów: „ Imaginuiecież 


„wy sobie; i nis chodzi 0 nic więcey tylko żeby 
„panować? i że bydż dobrym Pańuiącym nie iest 
„ TAZEŃL obowiązkiem ktorego trzeba dopełnić? 
„ Wiecieź wy że od momentu gdy. was lùd uzna 
ww tym charakterze będziecie koniecznie i ściśle 
„obowiązari pod karą naysłusznieyszego przes 
„klęctwa czynić go ezczęśliwym i bronić iegó 
4 własności zabęzpieczać i kazać respektować ios 
„go prawa wólności w całey iey rozciągłości ? 
„ Republikanie! ieżeli: chcecie panowania nad was 
„szemi współrodakami, nauczcie się, żę i Krów 
«lowie nie maią go tylko z takiemi warunkami: 
» Chcieliżbyście wy bydź gorszemi Panami niżeli 
marbitralni despotowie Azyatyccy? A kiedy ei, 
» którzy iednak panuią nad ludami zvikczemniałe- 
„mi przez niewiadomość i fanatyzm, postąpią 
„aż do pewnego zbytku w nadużywania awey 
„bezrozumney władzy... "nazywaią ich tyrana. 
„maj. Wiecież do czego im przychodzi? Biegay- 
ncię do bramy Ssraiu Oryentalnego; patrzcie iak 
„tam lud zbuntowany dopaga się gtow Wezyrów 
„i Athemadnletów, a czasem úpadku głowy Sat- 
»tanów i Sofich, a potym rządźcie arbitralnie, 
„ieżeli będziecie śmieli; ieżeli będziecie mieli 
» mianowicię w waszym Mieście nad ludem oświe- 
»conym, i który wychowany. pomiędzy wamk 
»naiał tysiąc okazyów w poufałości dziecinnych 


ERA KK PALI 
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„igraszkow doświadczyć, ze waszą godność pna 
„śćiwszy „na bok, „nie iesteście lepsi nad mię. 
» gó.” © 

Tu widziemy, żę skoro posłużyła okazyą 
tedy i nayurmiarkowańgi Sofistowie umieli tak do- 
brze iak Raynal i wszyscy klubisci d'Holbach na” 
pominać, indy, ażeby nie przestawały na wzdya 
chaniu, -lecz żeby też i zaryknety ku zdobyciu 
przez postrachy i rzezie swych praw maniema- 
nych. 

Te lekcye Paryzkich Ekonomistów bywały 
przeplatane różnemi uwagami dotyczącemi Ad- 
zninistracyą kraiową:, Między inszemi punktami 
radziłi oni Rzeczypospolitey Geńnewenskiey, ABY 
aburzyła swóie fortyfikacye,, których utrzymoyca" 
nie wyciągało podług nich wydatków nienżytc« 
cznych, a zawsze uciążliwych: „Genewa, MOa 
„wili oni, nie może bydź uważana za Panstwo 
„zdatne do obronienia fortecy. w przypadku Woy- 
„ny ze swemi sąsiadami.. Co zaś do nieśspodzia* 
„ney napaści iey siła; rzeczywista iest w miga 
„szkancach Ziemianskich czyli zamieyskich k) 
Propozycya aż nazbyt pusta, mowiąć o powierzch- 
ni zammieyskiey ' wynoszącey zledwością ; iednę 
kwatradową milę. Pewno więc ta propozycya 
mie tak do Genewy, iak raczy do Francyi i in= 
szych Monarchiów zmierzała; A tO W celu nie- 

zosta” 


6) Id: chap: 2. 
(k) Ephem. du Qitoyenty GR AJ7U KOMIS12 


oz "pr + „ua 


5 


9 


zostawienia Monarchom żadnego mieysca, uciea 
czki, gdzieby się schronili przed pietwszemi za. 
pałami ludu zbuntowanego i reklamuiącego z 0- 
rężem w ręku prawa równości i wolności, 


które 
mu Sofistowie: za prawa N 


atury nie przestali us 
dawać., Do tego samego celu zdążały i one chy- 
tre Instrukcye które dawali Geneweńskieniu Rzą- | 
dowi, malując 80 iak uciemiężliwy, i korzysta» H 
jąc z niechęci ludu iakoby iuż zadawnioney któ» 
rą Sami zdraycy wznićcili. Uważaymy ich le 
kcyą: „ Obroncami naturalnemi Genewy są ludzie 


. . Ñ 

„ zamieyscy, 8ą te poddani Rzeczypospolitey. Iest | 

„rzecz podobna i łatwa tak ich przywiążać do W 
ł 


„ Rządu, ażeby uformowali naylepszą Awantgara p 
„dę, iaką tylko mieć można. Trzeba żeby Qy- K 
as ezyzna była: dla nich czem iqszym iak panuią- 4 
„cym wydziercą, twardym i surowym. Trzeba i 
„ im wrócić wolne wykonywanie wszystkich praw ey 
„naturalnych człówieka, i zabezpieczyć im -ich | 


„possessyą (D.” C), R | b 


REŻ , 4 | ią 
Q) Id: page 176. i 
C)-Dowiadywatem się pilnie, mówi nasz Autot, coby r 
to był za gatunek uciążliwości, którego lud Ter: | 
rytoryum, Geneweńskiego doświadczał że strony N 
Urzędników ; zostałem przekonany, iż tradno było $ 
znaleść lnd sprawiedliwiey przywiązany do Rządu; $i 
że zgoda Osób rządowych i poddanych podobna 


była aż do tychęzas do zgody liczney familii uprzeya 
mię kochaiącey swych Naczelników. Znali to do" 


Prze Sofistowie, alè wypadało im z intetossn snp- Í 


Tom FA 15 A MI 


TY" 


miaa p oaa an l. oa 


Te lekcyś dwoiaką korzyść nioały dla Sekty, 
Pi $rwsza, iż rozszerzała w nich swe zasady, wol. 
ności i równości polityczney po całey Francyi, 
usposabiając zdaleka. lud do. odezwania się kiedyś 
w tych samych tonach do swoiego Monarchy, 
Drugi że dodawała peryodycznie buntówniczego 
zapału Genewenskim malkontentom, do których 
ściągał się wprost fey Dziennik. < Jakoż dopóty 
tenże Dziennik nie ustał, dopóki Wolter ż Aa 
genta mi nie udemokratyzowali Genewę przewró» 
ciwszy iey prawa, 

Prawda, że Sofistowie nie długo cieszyli się 
swoim ch! fabnym sukcessem. P; Hrabia de Vera 
gennes, który z początku dosyć obojętnym okiem 
Pogladak. na tẹ Rewólucyą,* przekonał się nakor 
niec o iey 'importancyi. „Doyrza on śniespodzia. 
nie, że proiekta Sofisto w twórców tey matey Ren 
wolucyi miały dalsze zapędy, ktore „prędzey lub 
poźniey mogłyby były zapalić Francyą i pogrą- 
żyć w Amarchii. Padło więc nieszczęście na filo= 
zofą, gdy kilka legionów Francuzkich w kro- 

; | pe > 

b ponować niezgodę, aby ią zasiać gdzie iey nie bys 
ło, ipomnożyć tam gdzie. zaczynała się wydawać, 
Nakowiec. oświadcza tenze Autor, że! wszystko co 
napisał względem. krokóyy użytych. w tey sprawie 

` przez Solistów, mianow icie Woltera, Seryana, Du. 
„Posta, Boviera jest szczer ym pytatkiem z Pamię- 
" iników których mu dostarczyli oczy wiści świadko. 
wie- i dzieł- filozofskich , których zwerelikował 
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czywszy do Genewy, zepsuły, iey kosztowną xa j 
betg Zachowany został dla Claviera a daley | 
dla Robespierra honor Gia 


owienia tego chlubne. 
» ła 8 ; : : 

go dzieła. Soulapia Apostata uzyty na Missyą 
dopełnił 50 Przez cuda Jakóbińskich okrucieństw. 


Ratana 


ROZDZIAŁ VII. 


Proba 4Arystokratyczna we Brancyi, | 
i 

Przytaozaiąc dowody sprzysiężenią ułożone. | J 

| 59. przciw Monarchóm, natrąciliśmy o filezołach | 

tak dalece zapewnionych o nieuchronnym wybu. 

chu rewolucyi we Fr 
poważyli się Proponować. Królowi i 
aby ią Bami zrobili dla zą 
mnościom któreby mog 
zofia nie kierowała iey 


iakieyżkolwiek ancyi, żę 
Ministrom, 

pobieżenią nieprzyje- 

ły nastąpić, gdyby filo- 

pornszenia, Pomiędzy teja A | 
mê filozofami, KktòryċB-sJantJakób nazwał bez 

tneonsequens) 
rzeczy. możnaby ich za-umi 


Hóńsekwencyinemi a w saméy 

arkowańszyci 

-„Mably brat K 
jeden `z onych Duchownych (Ab 

- a APiótprańniąc: żddney” furkcyj 
Fa x 


xylką tezor liberya 


1.poczy» 

tac, dystyngwował się P ondyllaką 
bés) „ którzy | UŃ 
w. Kościele nosili 
i poświęcali się. całych umie. j 

*iętnościopi tab zebzwom światowym, | 
Nie balag ©. azabi $ 
Wolte 
nisk 


s tös 
- + 
T 


M 
grlntusbezbożnym iak 
4 pi? ELR WE : * p 
r + PAlembsré, owęzerma,rzydząc 8IĘ PQ 
ad ich nieżbożnością, pokazował się iednak i | 
i a. K 
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tym Katolikieñi. Tes 


przynaymniey bardzo oboię 
nawet tak ladaiaki 


go sposob myślenia zdawał się 
czasami, że chcąc utrzymać dla nie 
wiek szącunek, trzeba było udawać 8ię aż do 
ia intencyow mówiąc: Nie tak chciał 
powiedzieć P. Mably. Wiemy przynaymniey że 
a starał się usprawiedliwić, gdy go 
Sorbona Cenzurami ścisnęła. Artyku w którym 
zdawał się sobie wygurowanym, była polityka; o tey 
życie, udawaiąc się za 0802 
bliwszego geniusza w iey Szkole, i znaydował lus 
Byłby świat sprawie- 
ierne talenta 


go iakiżkola 


tłómaczen 


tym spośobe 


reżonował przez całe 


dzi, ktorzy temu wierzyli. 
dliwiey otaxował iego zimne i pom 
gdyby. go poczytał za Człowieka opanowanego 
przesądami względem starożytnościów, któremi 
nabiwszy sobie głowę, chciał wszystko podciąa 


gnąć pod wyobrażenia, które d nich ułożył w śwo= 


im mózgu. 
5 


Przykładena. Monteskiego i Jana-Jakóba po- 


/gzedł Mably -za Systematem wolności ludu- pra* 


«odawczego i panuiącego» nakażuiącego sobie 


i nieopłacaiącego tylko te na 


samemu podatki, 
albo przez 


ktoreby pozwolił albo sam przez siebie; 
swych Reprezentantów. Zdawa 
wszystkó. widział u Greków ikzyfnia 


nowicie u starych Franc 


za maypewnidySzą s że bóż. sadów Generalnych 
że zatyma dla 


nie było Monafęhii*we. Francyi; 


a 


ło miu się; ŻE ta 
i 4 4 giaa 
żów. : Sągdsitpricz tegó, a 


"a 


przywrócenia prawdziwey iey konstytucyi trzeba 
koniecznie: wrócić się do tych stanów (a): 
Mably iiego. partyzanci uczńiowie Monte- 
skiego brzydzili się rządem lennym, a nie uwa- 
żali albo nie znali, że Stany Generalne ktorych 
się im żędziało były szczerym skutkiem lenno= 
ści. Kiedy Filip Bel iniektórzy insi Krolowie 
udawali się do tych Zgromadzeń w celu uzyska- 
nia od nich Subsydyów, działo: się dla tego, iż 
pod tym lennym. Rządem Król rownie iak Hra= 
biowie Prowancyi, Champanii, Tolossy, albo 
Xiążęta Bretanii mieli swoie stałe dochody i Do- 
minia 'partykularne uważane za dostateczne na 
opędzenie wydatków rządowych. Jakoż w istocie 
mogły pod ówczas prowadzić się naydłuzsze woy- 
my bez powiększania Królewskiego Skarbu. Ar- 
mie składały się z Panow i Kawalerów, którzy 
utrzymowali własnym. expensem i siebie i Waza- 
łów Których prowadzili dó boiu. Nie dóyrzał 
Mably ze swemi stronnikami, że wczasie gdy 
Francya nabyła tyle nowych Prowincyów, gdy 
Generałowie, Officyerowie przenieśli się 


Armie; 
wszyscy nā żołd Krolewski, stało się niepodo- 
bicastwem, aby dawne. iego Bominium wystar- 


czyło na rządowe potrżeby. Nie poymowali i tea- 


go, że przy wszystkich nowych stosunkach i no- 
wym. biegu polityki byłoby, we Francyi ostatnią 
nierostropnością . Monarchy; czekać za każdą Ta- 
p x 


(a) Foy: scs Droits du Citoyen 


zą gdy wyciągśł interesa uzbroienia sig przeciw 
nieprziacielowi, ażby się podobało zazdrośńyrą 
Magnatom, burzliwym: Trybunom; uporczywym, 
a czasem /może i płatnym przez nieprzyłacieła 
Dsputatom zgodzić na subsydya, które nie cier? 
pią zwłoki, Żaden z tych punktów niepostał w 
główie Sofstom. 


Zawsze wyperswa: dowany Mably żę Francuzi 


potrzebowali swych Stanów Generalnych i RHewos 


lúcyi, chcąc "przestać bydi niewolnikimi ; nie 
tylko wzywał Magnatów i Ministrów ażeby sami 
żrobili Rewolucyą,*ale ieszcze więcey uczynił: 
p Zarżucał ludowi & swoim Traktacie o P> sawsiefe 
p Obywatelskich pisanym w roku- 177%; ;(mowi 
b Ĝudih) że: powiełć *razy zaniedbał okazyi tis 
„ tworzenia teyże Rewolucyi, i wytknął sposóh 
iakimr utworzona bydź miała.  Radził Parlas 
„ Mentowi, ażeby odrnówił na przyszłość regeż 
mstrowanie wszelkiego edyktu bursalaego: (po 
„datkowego), i otwarcie wyznał Królowi, iż” 
„nie ma prawa wkładać go na Naród, deklarus 
„iąc mu że tò prawo samemu Narodowi ;właście 


_»wWe; Żeby nadto przeprosił lud iż. tak długo 
„ przykłądał śię do- obciążania go ńieprawnemi 


„ taxami;’ inakofiec żeby usilnie supplikował Kró. 
„lowi 9 zwołanie 'Generalnych Stanów. Rewó. 
EES przydał oń ,stą drogą wprowadzoną bya 


„łaby tym KOREA że miłość porządku,. 
ni. 


gi praw, anie wołności wyuzdanęy, iey stałaby 
cd początkiem b)” ; 
To Systema rewolacyi nmiarkowaney podług 
wyobrażeń Montes! kiego' przenoszącey na lud 
* przez iego, Reprezentatów w Stanach General 
nych władzą prawodawczą i nakładania podata 
ków; znaydowało na ten czas we Francyi, mias 
nowicie między Arystokratami, tym więcey Par. 
tyzanłów 5, iż zostawiało  dystynkcyą trzech do+ 
tychcz „asowych porządków. Cały róy uczniów 
dystyńgwowańszych, których filozofia uiezboźno» 
ści rachowała pod ów czas w. bandzie Xiążęcia de 
Rochefoucault upatrował w tey rewolucyi pewny 
środek, przez który Magnaci mieli odzyskać dae 
wny swóy wpływ do Rządu i korzyści nad Dwo- 
remi ńieznacznie utracone w ostatnich Panowae= 
i niach. A nie wiedzieli ci obłąkani ludzie, żę za 
nimi stali w pogotowiu Sofistowie- inszego ga- 
/tunku, którzy czuwali na wprowadzenie do: stas: 
now Generalnych swey Obywatelskiey równości, 
pod pretextem Ze trzy porządki `o ‘oddzielne 
„przeciwne w interesach. ź zaźdrośne ieden dru- 
ich siżę; że ta dystyukcya była 


giemu pstży 
, prz yczyną dla czego dawne Stany Generalne Zle 


wsze tak mató przyj nosiły pozytku, i czyniły 


malo dobrego A) Nie baczyli Magnaci tego si- . 


D ; Sanie au Contrat Social par Gudin, 3, part, 
Chaps. 
(©) Tia. : 
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äta, a Sofistówie zdraycy którzy ie zastawili wj, 

dząc rostęrki wszczęte w tey samey epoce mię. 

"dzy Ludwikiem XV j Parlamentami; trzymali zą 

nięomylną, że 'w krótce musi nastąpić zwołanie 

i Stanow Generalnych, gdzie mieli utworzyć rewo- 
łucyą i dopiąć swego planu równości. 

Rosterków zapadłych między Królem i Par- 

lamentami była rownież głowną pobudką nowa 

opinia, ktorą Systema Monteskiego urodziło w 

naywyższych Trybunałach Królestwa. Urzędnicy 

którzy stosownie do tego systematu nie upafrowali 

żadney wolności, gdzie Naród iiego Reprezen- 

tanci nie dzielili z Królem powagi prawodawczey 

i prawa nakładania podatków, imaginowali s0- 

bie, że Parlamenta znaczą to sanio, co Riepre- 

zentanci Narodu; żę ich zbiór cały, iakożkól. 

wiek znaydowali się podzieleni'i rozproszeri 'po 

różnych miastach Panstwa, nie formował tylko 

jedno nierozdzielne ciało , którego członki Tubo 

rozłączone przez Królów, nie od kogo inszego ie- 

dnak maią swoię powagę, tylko od Narodu, i 

znaczą habitualnych iego Reprezentantów oboa 

wiązanych bronić praw iego przy Monńarchach, na. 

dewszystko zaś zastępować iego zezwolenie, Koa 

miecznie i z prawa naturalnego potrzebne, atym 

samym żadney preskrypcyi ani alienacyi nie poda 

ległe w porządku do stanowienia praw i nakładae 

nia podatków. 
Ta opinia była bardzo daleka od wyobrażenia 
w którym stawiali sobie Królowie Parlamenta, i- 


JIU 


iniii WE, 


inan 


i ASKA 
46 utworzone przez 'siebie samych, nawet bez tå- 
siągnienia rady Narodu. Jakoż byłaby to rzecz 
aż nazbyt dziwna, gdyby Trybunały przez Mo- 
narchów ustanowione, i'podług ich. upodobania 
przywiązane do mieysca, albo ruchome, były na- 
leżały do istoty'konstytucyi; lub gdyby Urzędni- 
cy» wszyscy- Imianowani przez Króla, mieli byli 
zeprezentować, Deputowanych wolnie obieranych 
przeż Naród. Jeszcze i to wyznać potrzeba, iż 


' rzeczone Urzędy stały się przedaynemi nakonićc; 


jakimże więc. prawem można im było przypiso» 
wsć charaktęr Deputowanych ludu do Stanów 
Generalnych! (*) j 


em meme m 

(*) Imie Parlament zostawione naywyższym. Trybima- 
łom sprawiło błąd, którego można było uchronić 
się łatwo, zważywszy Że to same imie równie iak 
Plaid w, starey Historyi Francuzkiey, znaczy ‘rai 
Wielkie Zgromadzenia Narodowe, których czasa» 


mi/radzili się Królowie w interessąch waznieyszych,! 
W EPE z PRZE 
drugi Taz one: gatunki ru chomychy Trybunałówę przem 


znaczonych do wymierzania Sprawiedliwości. Te 
ostatnie zrobili Królowie trwałemi;i ich mieysce 
zaięły Parlamenta októrych ta mowa. Różnica ich 
„od Wielkich Zgromadzeń czyli Stanów Generalnych 
tym widocznieysza, Że Stany Generalne nie trudni- 
ły się nigdy przedmiotem faunkcyów Sądowniczych; 
u dakodstótnie właściwych Magistraturom Kraiowym. 
W. tychże Stanach Generalnych nażwanych Plaids 
znaydowało ;się zawsze Duchowieństwo ną czele; 
gdy przeciwnie przez naturę swych obowiązków 
było, wyłączone od; Plaids czyli Paxlamentów Sado- 
i TEI wych 


D 


„Same nawet te" Stany formowały: sobia g Ue 
rzędnikach Parlamentowych takie wyobrażenię jak 
Motńarchowie. * Łatwo przekonać się 0 prawdzie 
ze słów Ptezydenta Hendnt.o Stanach Zgromadzo. 
nych w roku/16148/ *Powiedzieć muszę przy tey 
„okażyi, że gdy my nie uznaiećnay We Francyi 
„inszegó'rpanuiącego prócz Króła, iego powaga 
„stanowi prawa: Jeżeli ehce- Krol, „żezeli chte 
„ pratbó:: Przetoóż Stany Generalne nie maig tyle 
„ Ko ptos remonstracyi i naypokotnieyszey. 8up- 
p PHRKE "Król nłeęga ich utyskiwania. i ich pro- 
„;5bom- podług reguł swey roztropności i spra4 
„wiedliwości. Bo gdyby był obewiązany pozwas 
„lać na wszystkie ich żądania, mówi iedeq'z nas 
„ szych: maysławnieyszych Piearzow , przestatby 
„„,bydź ich Królem. Ztąd pochodz, zew czasie 


sromadzenia Stanow Generalnych „powaga 


BAE 

„,Parlameutn, ktora nie iest czem znszeni tylko 
SB SA oe. i 

+, powagą Krola, nie odnosi zadiiego ummnieyszee 


siiay iak łaiwo pożuać w Protońutach tych Oa 
„»sstątiich Stanow.: (d) 

Bardzo więc dzika była pretensya Parlamen 
tów utworzonych przez Króla, a przecie czynią- 
cyoh.się Deputowanemi Narodu dla opierania się 


(9) Hist: de France par le President Henaut, an; 15614 


wych: (e). . Fakimże' tedy prawem mięszac Stany 
Generalne z Trybimałem Sprawiedlixyosci! 


(e): Voy: le President Honaut an: 1157. 1519. 8% p assins 


BAZ 


3 


Królowi, i nadawaiących: sobie imie PReprezen- 
tantów habitualayćh , zastępców ordynaryinych i 
ciągłychi stanów Generalnych, ktore mie upatroa 
waty w nigh. itylko ludzi Królewskich czyli D wo» 
raków ‘Lecz Skoro Systęjnata rózězerzyłý nie» 


spokoynošć iściągnęły ślub róćwolucyówą na ten. 


ćzżs omamienie mogło zastąpić prawdę. Nays 
szanównieyś! Urzędnicy zdurzent powagą Moni 
teskiego 3 podżegadniemi Sofistów , dali sobie wy. 
. perswa adówać , "że rzecz ywiście:; sam tylko despo- 
tyan i niewoła pannie, gdziężkolwiek lud nie 
wykonywa powagi prawodawczey bądź przez siex 
bie, bądź przez swych R sprezentantów, Ażeby 
) 
więc gwa od” tak dawne go czasu- stanowiona 
przez Króla, i praklamowanę przez: Parlamenta, 
nie były poczytane,ża nieważne, Urzędnicy któw 
fży ie regestrowali i proklamowali, zrobili się 
Reprezentami Narodu. 
AK 
Te pretensye stały się pretextem nayzacięt= 
OE Wa rozkazom Monarchy. Rada Króleż 
wska, a mianowicie P. Maupęou Kanclerz, upa- 
trowała w tym punkcie prawdziwą k 
żącą "wprost do przewrócenia. Monarchii, do po- 
dzielenia powagi Tronu, i poddania Króla pod 
depemdenoyą4.iego dwunastu Parlamentów, * Re» 
zolwował zatym Ludwik XV. skassować te Parla- 
menta a utworzyć nowe z szczupleyszą juryzdy- 
kcyą, któreby dały się łatwiey BREJAŃ Ww kar- 


bach sosy powinności, F | i 


toa licyą dą-' 


Gdy. ta rezolucya zaczęła się dopełniać, pa. 

trzali <z ukontentowanierń sprzysięgłi Sofistowie 
na wzrastaiące niezgody. Wyperswadowani Ze za. 
mięszania pociągną za sobą mieuchronne zwoła. 
nie Stanów Generalnych, użyli ;ze bwey Strony 
wszystkich sposobów ku iego przyśpieszeniu. Sta 
nął na ich częle sławny ów Malesherbes ktorego 
widzieliśmy w pierwszym Romie Historyi zupeła 
mie poświęconego Antychrystyanskim kabałom, 
Ten sprawúiąc pod.ów cżas ważny urząd Prezy- 
denta,Sądow Skarbowych naypierwszego Trybus 
natu. Paryzkiego”po Parlamencie, namowił całą 
śwoię kompańią do uczynienia pierwszego kroku 
na przeciwstawienie Królowi Generalnych Stanów. 
Ułożył zatym remonstracyą, która stała się tym 
przyiemnieysża Sofistom; że wśród niektórych 
wyrażów pokornego respektu; umiał w niey wya 
tknąć wszystkić zasady Sekty, icały zbior pre» 
tensyów przeciw powadze Tronu. 

W tey remonstracyi niby to uniżoney, zwos 
łanie. Zgromadzenia /'Naródówego takimi termina- 
mi okryślił: ,,Przynaymniey do tego dnia rekla» 
„macya Trybunałów zastępowała mieysce rekla 
„inacyi Stanów Generalnych,. lubo niędośkona- 
„le; gdyż pomimo: wszystkę naszą gorliwość nie 
„podchklebiamy sobie, ażebysmiy wynadgrodzili 
„Narodowi korzyść którąby był miał wylewając 
„serce swoie w serce Monarchy.” Ale dzis iedy. 
„ny ratunek. który zostawiono było ludowi odię. 


„ty ma zostaie.— Przez kogoż interessa Narodu 


ARSAN 
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e Bel, i wieczyst 
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„będą bronione przeciw Ministrom W. K, Mci? 
— Liad tozproszony nie ma żadnego instrumen- 

„tu przež który mógłby się dać usłyszeć. — 

„ Zapytay więc Nayi: Panie samego Narodu, po- 

aż nie Masz tylko on sam któryby mógł 
słachany Od W. K. Mci.”() 

„e Parlamenta które poszły za przykładem 


» niew 
„bydź 

Ins 
Malesherbe3? > nie znały intencyów Sekty. która 
uszała. Puściły się one iakby niechcący za 


ie por 
impetem nadanym od Sprzysiężenców i za pędem 
publiczney opinii kierowaney iyż po większey 


emata Monteskiego względeniwła. 


części przez Syst 
a praw i powagi przepisowanią 


dzy stanowieni 
achowania pierwszych i opłacania 


podatków dla z 
twa. Itak oszukany 


drugich bez cechy niewolnice 
zuchwalczym krokiem Malesherbesą Parlament 
de FRocen podobnież w swey remonstracyi 19g0 
Marca 1771. odżywa się do Króla: „ Ponieważ u» 
„siłowania Magistratury 83 bezskuteczne; racz 
„ W-K. M. poradzić się Zgromadzonego Narod? 

Starzy Kolledzy Monteskiego w Parlamencie 
sobie za powinność okazać wię- 


Bordeaux, wzieli 
sgo zasad. Otóż iak żwa- 


cey energii za honor i 


wa ich remionstracya pod 
„Jeżli to ma bydź prawda że Par- 


y 4tstisię nierachomym pod Filipem 
ym pod Karolem VI, nię iest 


datą 25: Stycznia tegoż 


samego roku: 
„lament któr 


w stary Parlament ruchomy 


Sis 


> 4 R” r 
a płyt r 
(D Rémonitr; de la Cour des Aides, du 19 Fevr? 21771- 
O «4 
sT 


\ 


„ zwołąny*w:pierwaszych Jatach panowania Filipa 

„Bel, pod Ludwikiem JX. , Filipem „Augustem ; 
„ant tym samym, co epe Placita zwoływane pod 

Karólomanem iiego potomkami; nie tym są, 
pihym co one stare Zgromadzenia Franków któ. 
„r$ch Historya podała nam ślady przed ipo zaa 
w woiowanin;.ieżeli podzielenie tego Parlamentu 
„na różne Juryzdykcye odmieniło iego stanowiąs 
„scą istotę; iednym słowem, ieżali' Trybunały 
„ Parlamentów W. K: Mei nie miaty władzy: r02= 
„trząsanią i węryfikowaniąę nowych praw. które 
„podobało się. W.K. Mci stanowić; tedy ta włar 
«dza nie mogłaby bydź utracona dla-Narodu, Ta 
„władza nie podpada «preskrypcyi ani alienacyfe 
p Naruazać tef zasadę, iest to zdradzać nie tylko 
„Naród; kle i samych Królów, Jest to nawet o- 
a balać , Konstytucyą «Królestwa. „Jest. niweczyć 
„fundament powagi "Monarchy=' €zy: wierzyćże 
„by iż weryfkacya nowych praw w Trybunałach 
„ W. K/Mci nie dopełnia tego pierwszego prawa 
„ Narodu?“ Porządek pybliczny czy mogłżeby. zy- 
„skać na tym, gdyby ieruyrzał wykonywane it- 
„szcze przez Naród? Jeżeli W, Ka MSG raczysz 
„przywrócjć.go: do iego praw, tedy nie pokaże 
„się na nas abyśmy rel kiamódwali' ang cząstkę po» 
„ wagi; którey: nam powierzyli Królowie poprze» 
„ dnicy Jego, siak skóro Naród sam będzię je, Wyst 


5 


r 
„ konywał. '(g) REA GRA DY 


m „< 


ontr: da Pźrlament de Bordin #3. Fidrite 
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7 Tu widziemy iżko Parlamenta zdurzone po- E 
| szeptaroi Sofistów». których nie zgłębiały hytro- E 
ści; upodliły: się aż do nićiakiego przepraszańia 
ludó za długie przepominanie iego praw niepod- 


ległych preskkypcyi anijalienesyi; nie przęgiąda= Ri 
" dąc iż przyjdzie dzień, gdzie hędżie:ginszna prze- à : | 


praszać tenże Jud" za podanie mu w ręce miecza 

tak fataliego i dla. nich 4 dlą Monarchy, i dla 
całego Narodu. 

Od tego momenti trzeba było datować Ris- 

wolucy4; gdyby unawik XV, dał się był zwycięd. 

żyć naleganion: Była ;to właśnie „epoka, gdżie 

Sekta tak nituralnie -odxhalowana: przed kilku 

W. miesiącami przez P. Seguier Adwokata General 

| nego Paryzkiegó „zie szukała tylko zbuntować 

pludy pod pretexiem ich oświecenia — gdzie 

„iey. geninóz niespokoyny; zuchwały i nieprzy- 

„iaciel wszelkiey: podległości dążyłdo przewtó- 

p cenia wszystkich Konstytucyów. politycznych, 

„i gdzie żyçżenia: iey nie mity. bydź dopełnione 

„dopókiby nie podała: władzy: prawodawczey i 

częy w: ręce pospólstwa; i dóopókiby 


„wykonaw 
L PA | 7 „19 „A Ą szt 

łu Maiestątu Królów czynięć ich por 
4 4 "” 


„nie upodli 
z i podległą, kaprysom ślepego © 


| „wagę yżebran 


„ motłochu. «. ze 

; Już więc nicz 
cyi tylko sygnału, 
nćralnych. przez Króla, reszta. wêz 
towo. y Mieli Sófistowie za sobą Parlamenti, któe 
i Glowi praw iego, chciały ie” 


ego.nie brakowało. do rewelu= 
+ to iest zwołania Stanów Ge- 
ystko byta; gor 


xe saprzeczaląc Kr 
TRZON 


" 


t 
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przelać na Zgromadzenie ludu; bo sobie podchle- 


biały, że gdy się Zgromadzenie rozwiąże, w ich 
własne ręca przeniosą się te prawa i będą mogły 
prźewodzić nad Monarchąr, Mieli za sobą całą 0» 
nę partyą Arystokratow, ktorzy poźniey do Zgro- 
madzenia Stanów zwołanych przez niesz 
go Ludwika XVI. przynieśli te same wy 
mia ludu prawodawczego; ale ludu zachowuiące= 


czĘSIi WE- 


obrażea 


go w swych prawodawczych działaniach całą one 
hierarchią, o którą dystyńkcya ich urodzenia czy* 
nita ich gorliwemi; luda na zasadach Monteskie= 
go buduiącego swą wolność, ale nie postępuiące* 
go aż do wniosków: Jana-Jakóba wprowadzaiące= 
go filoźofską równość, Mieli nakohiec wszystkich 
owych niedouczónych zwolenników swey Sekty, 
którzy nie zgłębiając prawdziwych teyże Sekty 
zamiarów , spodziewali się zakończyć rewolucyą, 
ogłosiwszy lud prawodawczym i panniącyma 


gdy 
zostawią tytuł Króla przy charakterze pierwszego 


tegoż ludu Tinistra. 
Słowem, tak była bliska wybuchu rewolucya 
w tey epoce, że świadectwem P. Gudin sławne- 
go Mowcy buntowniczych późniey kónstytucy0= 
nistów, iuż wszystko filozofowie przeyrzeli , 
wszystko  przepowiedzieli , i przepisali sposob 
działanjasza pomocą pospólstwa (h). 
Ale Ludwik XV. czuł bardzo dobrze że'cho» 
dziło o naydroższe. prawa iego korony. Będąc 
z -Na-_ 


op 


(i) Gudin Supplem: ań Cont: Sot 
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z naliiry dobrym t nieprzyjacielem absolutnego ć 1 
używania powagi, 'chciał jednak zachować dla j 
następców taką , iaką odebrał przy swoim na tron 
Ñ wstępie; krótko mówiąc chciał żyć iumrzeć Kró* 


lëm. Skassował: Parlamenta; odmówił zwołania >; b 
generalnych Stanów, inie pozwolił wspominać $ 
2 o nich daley. Z tym wszystkim znał ten Monar- 4 


cha, żeupokarzając zuchwalstwo swych Urzędni- 
i ków ieszcze nieskruszył hydry rewolucyjney.Był 
nawet tak zapewniony o podstępach których mie-' 
lj użyć Sofistowie przeciw iego sukcessorowi , iż 
nie raz trafiło mu się wymówić zpomięszaną mi- 
na: Radbym wiedział iak sig widźwignie Berri, 
oznaczaiąc tym. imieniem swoiego wnuka Lu- 
dwiką XVI. który przed śmiercią Delfina swego 
Qyca miał tytuł Xiążęcia de Berri. 

Bacząc Sofistowie niewzruszoną statecznóść 
Ludwika XV. osądzili iż trzeba odłożyć proiekt:; 
i kontentuiąc się usposabianiemludu Francuzkie- 
go do iego wykofania w przyszłości, udali się ' 
tym czasem do kraiów Austryackich ze swemi 
buntowniczemi planami. 


ROZDIAŁ VIII. | 
Próba przeciw dry stokracyt. | 


p acc 


Nie samą tylko dystynkcya Królów i podda- 

jhych, Monarchow stanowiącychprawo i mnóstwa 

podległego prawu była punktem obrażaiącyja 
Töm 14: 14 


Szkołę, którey wszystkie iak religiyte tale poli- 


tyczne KATANI y daley, rk kof ay się na 
Znay duią się 


VIN; oprócz Mo- 
in usilud zie W ynie- 


którym trzyma się 


dwóch słowach romność i wolność. 
w każdym społeczeństwie cyw! iin 
narchy albo Naczelnika kraiu, 


sieni nąd plan horyzontalny w 


mnóstwo Są jedni dystyngwow ani przez rangę, 


tytuły i przywileje nadane jch urodzeniu albo za- 


bądź własnym, bądź ich przodków. Są 


sługom, b 
ysłowi 


drudzy którzy winni rodzicom lub przem) 
a których ni jedzieli Ż 


swoiemu obfitosći bogactw 
chle- 


o. Są iesżcze którzy żywią się 
swoiego czoła, gdy 
żkiey pracy, 


nimi mnóstw 
‘bem wypracowanym w pocie 


insi używ aią spokoy nie owocu tey cię 
aiąc iąp ieniędźmi bez fatygirąk swoich, Je- 


dzie mieyśce gdzie nie masż Szlachty 
tedy GET muszą bydź 


opiac 
że! isięznay 
i pospólstwa, 
wszędzie ubodzy i bogac 

Jakiżkolwiek mógł byè interess, który 
wstrzymował większą liczbę Sektarzów' Wolte- 
rowskich nałeżących do Arystokracyi , że konse- 
kwencye swojey religiyney równości nie stoso- 
wali do życia Cywilnego, ich jednak bracia Şos 
jaaa rodzeni wniższych klas 
wiernieyszemi swey Logice. Tacy znay dowali się 
we Francyl, a jeszcze więcey Ww Niemczech, Pol- 
szcze i wszystkich krai 

ciągnęła swe Missye. 
W rokn 1766. pisał Fryderyk do Woltera,że 


filozofią przedzierała się dargabobonnych Cres 


sach stawili sie 


ach do których sekta roz- 
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akówt Austryi starego siedliska zabóbonności. 
W tym-samym roku odkryły się pierwsze nasiona 
proi jektu który miał w tychże okolicach wysta 
„wić dla filozofii widok aowey esa EA 
nie znaiącey w człym składzie obywatelów swó- 
ich ani Markiza ani Chł opa, ani Szlachcica ani Mie- 
szcząnina, an! ubogiego, ani bogacza 
Tu oświadcza nasz Autor, że to co zabiera 
się mówić tak o proiekcie iak 6 rewołucyiney 
-próbie filozofizmu zaszczepionego w Czechach, 
= Ausicyi, Węgrzech i Transylwanii czyli Siedmio- 
grodzkiey ziemi, ztwierdzaia dwa Pamiętniki 


przystawione mu przez ludzi b bedących w stanje 
naylepiey przypatrzenia się leden przyczynom a 
drugi skutkom rewołucyi, która ściągnęła za- 
szczyt na Niemieckich Sofistów, iż potrafili wy- 
ścignać Francuzkich Karmaniofów i łotrów Se- 
piembrowych. ? í 
„Ledwo co tylko lekcye pretendowaney filo- 
zofii dosięgneły brzegów Moldawy, ażci natych- 
miast zaczeły fermentować na nowo one zasady 
wolności i równości, których gorliwość wznie- 
cona przez Hussytów i Taborytów popaliła nie- 
“gdy tyle Dworów, Pałaców, K 
łów, pomęczyła tylu Kapłan 6w itylu Szłachty 
wymordow 'ała. Krótko mówiąs uformowała się 


€ 


konspiracya w Pradze, która miała wybuchnąć 
dnia 16 Maja. Ten dzień obrali, Sofistowie , po- 
nieważ w nim iako poeświęcońym uroczystości 


S. Jana Nepómicena, niezmierne mnóstwo chło- 
14 % 


sztorów i Kościo* 
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pów zbiegało się do miasta. Wczasie tego nada 
zwyczaynego Włościanów Czeskich konkursu, 
miało pokazać się kilkatysięcy uzbroiotych sprzy* 
siężeńców, z których iedni powinni byli opano- 
wać bramy mostowe ,, a drudzy zamięszani po- 
między tłumy ludu zabierać głosy do Chłopów 
zwiastuiąc im, że ten dzień. miał bydź dniemich 
wolności,«że w nim mieli otrząsnąć się z iarz- 
ma niewoli, odziedziczyć grunta , które ich ręce 
uprawiały od tak dawnego czasu, aktórych owo- 
ce nie służyły tylko do wzbogacenia Panów pro- 
Żniaków, nadętychiokrntnych tyranów. Te dekla- 
macyę miały sprawić żywe wrażenie wdudziach, 
którzy po większey częścinie inićli inszych grun- 
tów, tylko iakie podobało się ich Panom wy- 
dzielió, pod warunkiem ażeby przez kilka dni 
w tygodniu pracowali około uprawy Dwecskich 
Folwarków (*). Motłochowi ludu nagle zapalo- 


(*) Ci.chłopi nazwani Robotą nie wszędzie znaydowa* 
li się wiednakim stopniu zaciągu. Jedni po trzy; 
drudzy po tztóry: dni przez tydzień odprawiali pań- 
szczyznę. Jakożkolwiek mogły bydz sprawiedliwe 
Warunki tego zaciągu, przecież wojażer przyuczo4 
my do inszego Rządu zwykł poglądać na ludzi taa 
kiemu zaciągowi podległych niby cz nieszczęśli= 
wych. Byłem tey samey opinii, mówi masz Autor, 
dopóki iespodziany widok uderzywszy mię vy Oczy: 
nie odmienił mego wyobrażenia. Ten widok był 

27 NY ś P ; 2 >. r 
to potężny Szpichlerz należący: do Pana, vy środku 
niezmiernych stógów zboża ; złożonych w ogromney 


Szopie. Około tey Szopy stało tyle oddzielnych 


CAR 
* 


semu przez wykrzyki wolności i równości miała 
bydź natychmiast dana broń wręce, Panowie 
i bogaci mieli bydź naypierwszemi ofiarami iego 
wściekłości. Ich'grunta' miały bydź podzielone 
między zabóyców , wolność obwołana i Czechy 
przerobione na Pierwszą Rzeczpospolitą” nowey. 
filozofii. 

Jakożkolwiek sekretnie był układany kom- 
plot, obrał się iednak z pomiędzy sprzysiężeń- 
ców, który obiawił. go Dworowi. Użyła wnet 
sposobu na lego przytłumienie Marya-Teressa á 
iiey Ministeryum tak rostropnie postąpiło w tey 
sprawie. że ledwo dat. się wyczytać jey ślad'w 
Dziennikach onych czasów. Osądził podobno 
Dwór W jedeńskiza stosownieyszą dla swojey po~ 
lityki, ażeby poskromiwszy hersztów , wstrzy-: 
mał się od rozszerzenia kary, któraniogłaby by=> 

składów, ilerachowało się we wsi. Św: Ziyoh 
składów wybierały, sobie rzeczouć familje regularnie 
co ty dzień żywność pod inspekcyą Dworskiego U- 


rzędnika. Jeżeli skład którey familii został wypxró- 
źniony przed czasem, tedy brano z pańskiego stoga, 
z waruikiem ażeby taż familia powróciła z nowe- 
go. Tym więc sposobem nayuboższy C Chłopek był 
pewny swoiego w yży wienia. Niech teraz każdy sąs 
dzi czyli ten stan niejest lepszy mad los żebraka 
wolnego, a umierającego głodem ! Możnaby w praw= 
'dźie zażyczyć trocha lepiey ; ale prawdziwa filozo- 
fa nie radzi nigdy przewracać wszystkiego co iest, 
“w nadziei chymeryczney , że stanie się kiedyś wszy” 


stko tak , iak ona zapomyśla: 


814 


7 


ła upublicznić zasady świadectwem Historyi tak 
fatalne dla Czeskiego Królestwa 

pomyślny wypadek nie stra- 
cili Sofistowię Moldawsc 


Pórńimo teń ni 


yi Bunayscy n! adziej do- 


si :anieh ia swolcy poź d anęy równości. W tym 


ia =y 
J e 


celu użożyli plas drugi; który wprow: adził w bład 
:'czejJózefa ll: Sto- 


Sea b wdziey ] 
J 


Maryą-Tere 


sownie.dó zwierzchitych pożarów tego sztuczne. 


so planu, właściciele. mazbyt. maiętni do-upra- 


wiania skin) przez się swy ch gruntów, mieli bydź 


pociągajeni| do'odstąpienia: ich chłopom. Cizaś 
na. wzdletm. mieli" piacić - właścicielom, roczną 
samme wyrównywaiącą szacunkowi - dochodu. 
Każda gmina miała « bydź obówiązana “do su- 
xayjego. ukarania chłopa, któryby: zaniedbał 
gruntu, 


albo należy.eie „uprawiać danego sof 
albó opłacać z niego umowionego czynszu, 
Przedstawiono ten plan Maryi-Teressie 


tak skutecznie ;zacekomendowano , Że go 


czytała za wielki środek ku pomnożeniu bo; 
krajowych przeż ożywienie przemy stu i emula- 
cyi ŚR yeh rolników. Rożkazała zatym ro 
Zal Osobom rządowym w yjaśniać i publi- 
koi 


zrobiła sama próbę, wy puszczając pod rzeczone- 


y przedmioł. A tymi. czasem 


mi warunkami cześć swoich- wW łasnych Domi- 
niów 
Bali się Sofistówie zwłóki długich namysłów 


ókolo-sv ego projektu. Dla przyspieszenia więc 


powszechney exekucyi, rozszerzyli wyobrażenie 


4 


J 


Po | $ = 
jego pomiędzy ŝamyos Chłopow. Naygorliwszyma 
dzy jch Missyonarzów był pewny Kiądz 


z pomię 
który biegał odewsi do wsi dla uspo- 


intrygant , 
sobienia duchów do tey reformy, którą za prze- 


dziwną Udaw: ał. Nie wiele kosztowało tego bie- 
gusa przełać w Wieśniąków wszystkę. gorliwość 
która był sam zal ięty; Panowie ze swcy strony 

5505 u- 


pód pre- 


7 


nie upatrow ali wtym prolekcie tylko spó 


łożony ne wyzucie ich z włąsnościow 


zextem Spraw: iedliwey nadgrody. Aea oni, 


ze Chłopi stawsży Się posiadaczami gruntów, 
chwyc3 się w krótcę środków prz apas czenia 


sobie całego ich pród luktu,. że filozofizm bierący” 


codzień górę D< edzie1 miał z tąd pozornieyszź przy- 


spensów ania ich od umówionego, 


ZYNSZU; reprezentując dwoiakę niesprawiedk= 


dawania Szlachcie dochodów z ziemi kto- 
rey nie uprawi: ali, iktórey nawet już nie są wla 
ścicięlami; że gdy rby nak koniec upodobało się chło- 


pom śfofmować pomiędży sobą. związek na wy“ 
eś<ię z wszelkiey opłaty» mieliby w takim 
pieniądze igrunta; zatym nie 


czynę do dy 


Jamahi 
razie Za sobą i 
‘pozostałoby y dia Szlachty; tyko udać się naich 
rzy mania życia. 


żołd dla utr 
Ta oppozycy? ty ym.bardziey zapalała Ewan- 
gelistów równości. Nadali oni wieśniakóm całą 
nadzieię sukcessu; latwo więc byla zawaśnić ich 
przeciw opor owi Szlachty. Poszło zatym, że 


Panowie SW ychdotychczas| powol- 
Wazalów przerobi ionych na 


1 


znagłąuy rrzeli 


ych i pokornych 


4 
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wierutnych zuchwalców. Trzeba było udawać się 
do kary, która ieszcze większe mruczenią i nā- 
rzekania pociągała za sobą. Cesarzowa ciągle 
mamiona pretendowaną sprawiedliwością planu 
który iey przedstawiono ; Cesarz jey Syn, które- 
go filozofizm połączony zambicyą 0 poniżenią 
Szlachty przemyślał „stawilisię dosyć nierostro- 
pnemi przyimuiąc skargi wieśniaków, ktorych 
Panowie byli przymuszeni ukarać. Takowy ga- 
tunek pobłażania uprzedził chłópom głowy» że 
nie maią czego lękać się ze strony Rządu. Zdru- 
giey strony Missyonarze filozofscy dmuychnęliim 
w uszy ,że trzeba dopiąć przez gwałt, czego im 
odmawiają przeciw, sprawiedliwości. Natural 
nym skutkiem takich inspiracyów było Powstą< 
nie. Wybuchnął bunt prawie powszechny Wie- 
śniaków Czeskich w roku 1773. 

Zaczeli iuz rokoszanie rabować i palić Dwo: 
ry; Szlachta, amianowicie bogatsi dziedzice po* 
wszechną rzezią zagrożeni zostali: Dopiero, 
trocha zapóźno, poznała swóy, błąd Marya-Te- 
ressa, ale przynaymniey pospieszyła zapobiedz 
dalszym iego skutkom. Armia od dwudziestu o- 
śmiu tysięcy odebrała rozkazy uskromić buntos 
wników. Zbroyna siła Sofistów nie była ieszcze 
worganizowana, w krótce więc poddali się wis- 
śniacy. 

Nawet wczęśćiach kraju Pruskiego grani» 
czących z Czechami daź się iuż widzieć ferment 


pomiędzy Włościanami. Poznał Fryderyk ro- 


botkę swoich braci Sofistów , i ićszcze prędzey 
niż:Marya-Teressa pospieszył wybić wieśniakom 
z głowy buntowniczą fantazyą: W samym mo- 
mencie wybuchu Insurrekcyi 'ukarak hersztów 
i przywrócił spokoyność. Itak filozofowie maya 
gtruigcy około równowagi ludów musieli jeszcze 
ścierpić do czasu dystynkcye Panów , Szlachty, 
bogatych i ubogich. Nie spuścili iednak swego 
przedmiotu z oka; a następca Maryi-Teressy po~ 
dał im w krótce okazyą do nowey'daleko ieszcze 
zdradliwszey próby ku zagubieniu Szlachectwa. 

Przypuszczony do taiemnic Antychrystydń- 
skiey sekty, iwciągniety w listę filozofów Józef 
Il. umiał pogodzić wyobrażenia wolności iró- 
wności zwyobrażeniem despoty, który pod pre- 
textem panowania po filozofsku porównywa oko- 
ło siebie i wszystkich poddanych, ażeby wszyst- 
kich razem niarzmił/podciągnąwszy pod swoie 
gentymenta. Przy. swoiey wolności sumienia był- 
by sie on pokazał Człowiekiem naysroższym dla 
Religii w swym wieku, gdyby tenże wiek nie- 
był miał wkrótecrpetyma feaqicuzko-Jakobińskich 
tyranów. Przy swoiey pretendowaney równości 
chciał on nie dla czego inszego widzieć poniżo- 
ną Szlachtę i óbdartych Magnatów przez wła- 
snych ich Wazalów, tylko dlaprzewrócenia praw 
swego Państwa równie dotyczących własność 
Obywatelską iak Chrystusową Religią bez do» 
świadczenia odporu takze strony Panów iak ich 
Wazalów uiętych swym faworem. Przy iego pre- 


|". sp" aw K m. 
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tensyach do geniuszu czyli podchlebstwachtswo- 
jemu rozumowi, trzebamu było bardzo okropnych 


lekcyów, któreby go przekonały na oko, że cąła 
filozofia równości i wolności tak religiyney iak 
pólityczney która mu zawróciła głowę; zdązżała 
wprost do obalenia niemniey Tronów iak Chrys 


stusowych Ołtarzów. 
Taka byłą filozofia tego Monarchy. Jakieżkol= 


wiek intencye kierowały iege krokami, podał 


A okazyą do okropnego buntu prze- 
szlachcie znaczney częśc! 


przynaymni 
ciwko . wszystkiey 
swych krałów. Sposób którym on umiał zapewniać 
Bobie posłuszeństwo, każe nam sądzić, żę doznać 
nazbyt w okrutnych odwłokach, gdy 


wał go aż 
na ratunek nieszczęśliwym 


należało pospieszyć 
irom wściekłości rozinszonego chłopstwa. 
Wszystko co żabieram się powiedzieć otym 
mówi X. Barruel, iest 
w yiątkiem relacyi È. JePetty Szlachcica , który 
zby ochronionyah od rzezi ,iży= 
je podziś dzień w Bethwort blisko. Darkin Hrab- 
Q tey to relacyi, czyliPamiętni- 


ofiż 


1 
wypada 


pamiętnym wy] 


był:ie dnym. zbić 


stwie de Surty. 


ku natrąciliśny wyżey, że nam miał służyć do 
okresłe nia WI padków ; ten żąć 
punkta rozdziału, les 


z którego cig- 
gnelśmy dotychczasowe 
ek pomiehionych wypadków 


Takóbinizmu w kraliach 


piey wyiaśnia zwią: 
z progressem flózofizmui 
podległych Austryackiemu Domowi. Połączenie 
tych dwóch reldcyów wykazuie na widok, że w 


samym Wiedpiu pod pretextem ludzkości i wol- 


EA A rozwa 
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ności układali Sofistowie środki w celu albo zu- 
pełnego zniesienia dyśtynkcyi i Szlacheckiey,albo 
przynaymniey zmuszenia Panów,.aby się zrzekli 
dawnych praw na Wazalów: 1 poddanych swoich; 
nad: to że okazyą do wykonania tego przedsie- 
wzięcia podał rozkaz Józefa H. dążący niby. do 
ŻA bespieczeńia Siedmiogrodzkich granic. Jakoż 
rozkaz ten przez. naturę swożę ciągnął za.$obą 


rskich z wszeliiego 


albo wyzucie Panów Węs 
prawajęż ich poddanych „albo zbuntowanie tych- 


że A nych przeciwszeczenym Panom. 


tego nowego plan] przysposobionego 


za , kordon <zabeź) 


Tureckiey sk 
ch 


1 


s jedmiogrodzkie od strony 


z chłopów czyli poddanych, ktorych tasłużba 
wyimowała od niejakiey częsci zwyczazńych pań- 
szczyzn, nie przestay rali jednak dependować.od 
Panów. Na wiosnę W roku 1784 wyprawił Józef 
Il. Generała Majóra Ge? ny. do. Hermaustądt z or- 
dyńansem yazęby powiększy 4 liczbę. tych stróżów 


oyahicznych informował ich wszy :tkich na Woy- 


o 
skowy sposób; to jest uwolnił zupełnie od pod- 
leglości względem dotychcząsówych ich Panów. 


ludemnizacye€ proponawane nie wstrzymały by- 
naymniey reklamacyi Dziedziców. Co zdawało 
się usprawiedliwiać geklamacyą, i co bardzo ła- 
two możńa było przeglądać ,lczego bez watpie- 
nia szukali Sofistowie w swym planie, niściło się 
jakby w momencię, Zbiegało się chłopstwo tur: 
mami do przyjęcia służby woyskowey, a prze 
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tën sposób uwolnienia się od wszelkiey podległę. 
ści, robocizny i obowiązku względem swych 
Panów. 

Rzetelność historyj każe wyznać wtym miey< 
scu, że świadectwenmrP* J: Petty los tych chło- 
pów czyli poddanych bywałybyt często uciążó 
ny przez nieludzkość Dziedziców. 

Czekaiąc odpowiedźi Dworskiey na reklama- 
ey Szlachty i Właścicielów, osądził za słuszną 
Generał Komendant stojący w Hermanstadt wy- 
dać deklaracyą :że dotychczasowe zaciągi woy- 
skowe, nie odmieniaią naymniey dawnego stanu 
rżeczy, dopóki nowe rozkazy Cesarza'nie nadey- 
dą z Wiednia. Te rozkazy nieptzychodziły, ró- 
wnie iak idekląracya Generata zapóźno ogłoszo= 
na została. Chłopi zapisani “w listę woyskową, 
nie tylko poczytali się za wolnych od wszystkie- 
go względem'swych Panów, Ale też na tak gru- 
be przeciw nim odważyli się excęssa, że Urzę- 
dnicy kraiówi musieli udać się z preśbą do Ge- 
erała, ażeby rewokował cały werbunek. Stało 
się, lecz i tonie pomogło. Cesarz nie odpowia- 
dał; a chłopi zamiast powrócić do posłuszeństwa 
i ukorzyć się Panom znieważonym przez siebie, 
nie przestali upiefać się przy swoiey niepodległo- 
ści, Aż znagła nieiaki Wołdch nazwany Zforza 
człowiek iednakiey klassy z chłopami zgremadza 
ich do siebie. Ozdobiony krzyżem i opatrzony 
Patentein pisanym złotemi literami, zabiera do 
nich mowę ,i oświadcza się bydź przysłanym od 
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Cesarza na zaciągnienie ich wszystkich pod swą 
komendę, ofiaruiąc się wraz z nimi walczyć na 
uzyskanie dla nich wolności. Właściciele posy- 
łaią do Hermanstadt uwiadomić Rząd i Komen- 
sdanta o tym nowym wypadku, równie jak ose- 
kretnych schadzkach które się praktykuią, i In- 
surgencył ną którą się zabiera. Cała odpowiedź 
zHermanstadt, że i¢h nazwano 'zbyt lękliwemi. 
Tym czasem przychedzi , móment ułożony 
przez Sprzysiężeńców.- Dnia 3. Listopada 1784. 
pokazuie się Horża na czele czterech tysięcy lu- 
dzi, podziela ich na bandy, i rożsyła palić Dwo- 
ry i mordować Panów. Ci przesłańcy Jakóbinów 
Marsyliyskich czyli Galerowych hultaiów wyko= 
nywaią iego ordynanse z całą wściekłością nie- 
nawiści którą umiał ich napompować przeciwko 
Szlachcie. Liczba buntowńików urosła wnet da 
dwunastu tysięcy, "W krótkim czasie przeszło 
pięćdziesiąt Panów zamordowanych żostało. Pu- 
stoszenieirzeź roższerzały się z iednego do dru- 
giego Hrabstwa, a w każdym domy Szlacheckie 
zrabówane i popalone. Przyszło wreszcie do te- 
go, że ordynaryine sposoby zabóystwa nie wy- 
starczały do zemsty tym szaleńcom. Wymyślaią 
naystraszliwsze męczarnie dla nieszczęśliwych 
Szlachty i fortunatów których mogą dosięgnąć. 
Wbiiaią żywych na pale, ucinaią ręce inogi, pieką 
przy wolnym ogniu..... „»Pomiędzy Dworami, 
»»mówi P. J. Petty, które ogień pochłonął, ra- 
»ćhuią się Pałace: Hrabiów Esterhazy i Taleki 
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„Pomiędzy zamordówanemi Panami dystyngwy. 
ią się dway Hrabiowie bracia Ribiczi, z tych 


% 
„Starszy byfna pal wbity i upieczony» insze fo- 
,,zmaite osoby teyże familii i niewiasty 1 dzieci 
„również okrutnie zamęczone. Niesżczęśliwa Pa- 
„ni Bradi-Sador u któreykilka dni przepędziłem, 
„stała się naysmutnieyszą ofiarą; ci barbarzyńcy 
„„iciąwszy iefy ręce 1 nogi, tak ią zostawili ży- 
„wą w śmiertelnych bólach. Lecz zaciągwymy 
„zasłonę na te okrucieństwa, gdyż mi przy.wo= 
„dzą na pamięć nayukochańsze Osoby zamordo- 
„wane w naysrdższych śmierci rodzaiąch, i tru- 
„»dnó przymusić serce, ażebym ie wymieniał." 
Chciałbym równie i ia, dodaie nasz Autor, 
zaokrąglić opis takich okrucieństw ; ale te połą- 
czone ze srogościami Jokóbinów Septembryzato- 
rów służą za nową lekcyą historyczną. O jakże 
daleko przenikliwszemistałybysię telekcye,gdy- 
byśmy tu zbliżyli wszystko, co. nam dawnieysze 
epoki teyże sekty przytaczalą na pamięć! Wi- 
działoby się jaśnie, że ten sam filozofizm wol- 
ności i równości dokazował zawsze tych samych 
okrucieństw przeciw klassie społeczeństwa nay- 
dystyngwowańszey przez swoie rangi, tytuły i 
maiątkii A ztąd nauczyliby się Arystokratowie 
mniey:faworyzować Sofistów , którzy nigdy nie 
podchlebiaią magnatom i fortunatom, tylko że- 
by przy ich protekeyi nabrawszy wzrostn.i siły , 

- mogli postąpić do generalney rzezi każdey klassy 
dystyngwowaney przez wielkość i dostatki 


Gdyby przyszło porównywać dzisieyszych 
Jakóbinów zich sławnemi wdziejachówieków Oy- 
cami, bardzoby. chybił, ktoby chciał wyłączać 

| z podobieństwa zachodzącego pomiędzy nimi, o- 
nę Siedmiogrodzką scenę Panów ra pal wbiianych 

i pieczonych; niewiast obcinanych, oyców,. ma- 
tek i dzieci pomordowanych w imie. wolności i 
równości. Omyliłby się nawet, gdyby kto -excy- 

pował ów widok Kannibalów placu Delfina pie- 

kących wolnym oghìem dnia 3, Września Hrabi- 
ną de Perignan zjey córkami, Panią de Chèvres 

i tyle inszych ofiar, a potym gwałtem częstują- 

cych mięsem osób ofiarowanych osoby pozostałe. 

Jakożkolwiek są straszliwe i omierzłe te wście- 

kiego bąrbarzyństwa wieku. ośmnastego przy- 
kłady, przecie nie znaczą'nie nowego wHisto- 

„ryi Sekty. Ani Siedmiogrodzkim y ani Paryzkim 

Katmaniolom nie pozwolili ich/ Qycowie tytułu 

wynalazców. = 

Na dowód tey wążnęy prawdy, dosyć miprzy. 

toczyć Historyą czternastego wieku, w niey o- 
baczemy, że Francya miała pod. ów -czas swych 

Jakóbinów, i że ci Jakóbini prezentowali się ró- 

wnie iak dzisiay ze systematem wolności j ró- 

wności: Posłuchaymy wyrazów Troissardaiedne- 
go z naypoważnieyszych historyków tego Na- 

rodu. i 

„ W miesiącu Majn 1358. została: dotknięta 

»Francya nadzwyczaynym spustoszeniem. Lu**, 

m dzie wieyscy nayprzód bez Naczelnika, i nie 
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„ więcey nad sto osób zgromadzili się W Beauyój> 
tial 
ali Firan- 


„sis,mówiąc że wszyscy Szlachta upadi 
„„cyą ,iże byłoby bardzo dobrą.czeczą WYSUDbiĆ 
pich wszystkich. Ich sKolledzy odpowiedzieli: 
„to jest prawda; niepoczciwy teñ kto nie będzie 
arał się ze wszystkich sił, aby wszystkę Szla- 
„„chtę wytępić! W tym momencie zebrawszy Się 
„w kupę, i nie maiąc inszey broni prócz kiiów 
„oprawionych w żelazo i nożów z udali się do 
„„domuKawalera (Szląchcica) naybliższeg0 sąsia- 
„da. Tam zabiwszy I iego i żonę i wszystkie 
„„ich'małe i wielkie dzieci, spalili dom. Przenie= 
„śłi się potym do drugiego Dworu, schwycili 
„„Kawalera, zelżyli w iego oczach żonę i córkę, 

„| zabili ie równie iak reszię dzićci ; nakoniec 

„zamordowali samego i obalili dwór. To sa- 


sł 
J51 


„„mo zrobili w wielu inszych domach i dworach. 
pich liczba urosła aż do sześciu tysięcy ; po- 
„„mnażali się wszędzie po drodze , bo ich podo- 
„bni łączyłi się z nimi. Drudzy uciekali. z boias 
raiąc żony idzieci o dziesięć rdwa- 
wszystko co mieli zostawiwszy 
bez naczelników za- 
jstkę Szłachtę bez 
Sromocjli 


„„źni zabie 
„dzieścia* mil, 
„Ww domach. Ci zbrodniarze 
» biiali, palili, mordowali wszy 
„braku, którzy: im wpadli w ręce: 
ayohydnieyszym mężatki 


„ przytym wsposobie'n 
iększych dokazował 


„i panny. Ten który nayw 
„ rozpusti obrzydliwościów» iakich nie można a- 
„ni godzi się opisować , był od nich naybardziey 


„wychwalany 1 poczytany za nay walecznieysze- 
SF 
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„go bohatyza. Nie śmiałbym opisować ich 'srG< 
* gościów niepoiętych względem nięwiast.— Mię- 
„dzy inszemi okrucienstwami, zatknąwszy Ka- 
„waleta na rożen czyli włócznią, upiekli go w 02 
gniu w przytomności iego.żony i dzieci; przy 
= musili potym żonę do iedzenia mięsa swaiego 
„ męża i zamordowali ią nakoniec. Ci hultaie 
„spalili i zniweczyli pod Beauvoisis i w okolicach 
„ Corbie, Amiens, Mondidier zwżęcey nad sześc. 
„ dziesiąć dworow. Zburzyli ich,więcey. niż stó 
„między Hrabstwami de Valois; Bigkupstwem de 
„Laon, Noyon, Soissons. '(a) 

Rzecz godna zastanowienia, że gūy zapyty« 
wano: tych zbrodniarzów ; kto ich. pobudził do 
takich okracienstw, odpowiadali iż o tym nic nie 
wiedzą. Tak też właśnie odpowiadali i pierwsi 
podpalacze Dworów w ostatniey Rewolacyi Fran- 
ciuzkiey. « To. samosbyliby pewno odpowiedzieli 
i Siedmiogrodzcy Marmaniolowie. Zkądże:: się 
wziął u tego prostego wieśniaka ich Naczelnik 
: ow Krzyż kawalerski, iów Patent -złotemi li- 
terami pisany? kto ie zfabrykował, ieżeli nie ta 
sama Sekta, która umiała w roku 1789..5kompe- 
nowaić w Delimacie rozkaży Ludwika XVI. we 
ne do wieśniaków aby palili Dwory i uderzyli na 
Szlachtę 2. Wszędzie te same były pretextaz iu- 


—L 
(a) -Histoire et Chroniqne de Messire Jean Froisstrd, -r> 
dir: de Fontenelles historiogr: de Henri 11., an 1559: 
Chap: 18%: 

Tom IL 
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kryta Sprzysiężenców ręka wszędzie te same po. 
ruszała sprężyny. 

Nakoniec w tym buncie Siedmiogrodzkim 
podniesionym przeciwko Szlachcie; znayduiemy 
bardzo straszną zagadkę. Nayprzód Rząd Her. 
manstadzki odmówił pomoc Szlachcie, pod prex 
textem, że ich trwoga byża bezfundamentna. Gdy 
potym iuż nie można było zataić okrucieństwa 
buntowników, przysłano woysko, ale bez ordy* 
nansu do uderzenia na nich. Można było powie- 
dzieć, że Naczelnicy łótrow zostawali w porozu- 
mieniu z temi, którzy powinni byli wstrzymo+* 
wać ich zapędy. Ciągnęli więc buntownicy swo- 
ie rozboie bez naymnieyszey przeszkody ze stro. 
ny siły woyskówey. Przysłuchiwali się żołnie. 
rze krzykom iiękom mowych ofiar, patrzali ną 
zbrodniarzów podpalaiących domy; sami nawet 
podpalacze przechodzili pomiędzy niemi; musieli 
iednak stawić się spokoynemi widzami nie małąc 
pozwolenia do użycia oręża. Nareszcie Szlachta 
która się wybiegała od śmierci, połączywszy się 
z temi, którzy z Hrabstwów sąsiedzkich przybyli 
na ich ratunek, uformowali mały korpus woy- 
skowy, ruszyli pfzeciw bandytów, I zbili ich 
w rozmaitych potyczkach , tak dalece że Horżą 
przymuszony został ze swoią ieszcze dość liczną 
rotą zacofnąć się na góry. Tam zebrał nowe si. 
ły i znowu rozpoczął swoie naiazdy i okrucieńn= 
stwa. Przynaymniey iuż w tenczas należało wy, 
dać woysku rózkazy do prawdziwego odporu; ida 
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le tu stała się ieszcze trudnicyszą do rozwiązania, 
zagadka. Rabuiąc bandytowie Abrud-Banga, znaa 
Jeżli tam Kassę należącą do Królewski 
i zostawili nietknięt 


Cesarska. W króto 
złożony z dwudzie 
rowanych przeć 


ey Kamery, 
4 mówiąc: to iest własność 
e potym Oddział woyskowy 
stu czteróch ludzi komende. 
Porucznika przeprowadzaiąc tęż 


samię Kassę do Zalatna nąpotkał liczną pattyą ło. 
trów z korpusu orza. 


Ta partya zamiast Tzua 
cić się na kasse, 


wysyła iednego z pomiędzy siea 
bie, który zbliżywszy się do Austr 


yackiego oda 
działu, wezwał P 


orucznika do rozmowy Ze swo» 
im Komendantem. Stawa Komendant, i zacżya 
na w te słowa: „My nie iesteśmy na żaden spo- 
„8ób buntownikami. My kochamy i adoruiemy 

s Cesarza którego woysko składamy. Cały nasz 

„ten iest przedmiot, ażebyśmiy się uwolnili od 
„itrzmaą tyranskiego Szlachty, które stało się niem 

wżnośnym. `Biegay WacPan i powiedz Urzędni« 

„kom Kameralnym w Zalatna, iż nie maią ni- 

„czego lękać się z moiey strony.” 

Stawili się rokoszanie wiernemi swemu sło. 
wu względem Cesarza; lecz nieszczęśliwa Szla» 
chta musiała znowu nie małą odprawić z niemi 
bataliow, w których dostało się bardzo wielu tych= 
Że rokoszanów w niewolą. Padbym tu, mówi 
masz Autor, przypisał wspaniałość Siedmiogrodze 
kiey Szlachcie, ale móy Historyk P. J. Petty o- 
skarzą ich z okrutney zemsty nad nieszczęśliwym 
Fanostwem tych, ktorzy nie złączyli się z bunto« 


15* 
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wnikami, tylko ulegaiąc przemocy: Nielitościa 
wy Urzędnik wszystkich bez braku potępił ma 
śnie již Maior Armii 
Amstryackiey pogtozit. mu uczynić 
dzialiym za wszystkę krów niewinną Którą Foz= 


EESE W tak wielkiey 'liczbić » 
go odpowie 


lewat. 

Takie óbeyście się z ieńcami było dla Hersza 
ta Jorża i iego zgrai nową pobudką do zapalczy= 
wości przeciwko Szlachcie. Zamknął się znów 
w górach. Ofiarowano mu generalną amnesty 

zle nie chciał iey przyiąć. Rozpoczął więc w ro* 
ku następnym straszliwe okrucienstwa, przy któ 
rych gdy sztuką został schwytany, jego podko» 
mendni straciwszy serce, udali się w pokorę i bron 
złóżyli. 

Na taki sposob zakończyła się konspiracya, 
która nie była tylko partykularną próbką ońey ges 
neralney knowaney gdzie indziey przez Sofistów 
wolności i równości przeciw wszystkiemu cóż* 

kolwiek w ludzkim spółeczenstwie wyniesione jest 
nad pospólstwo, Za przyczynę dosyć pozorną tak 
wielu morderstw mogła wprawdzie posłużyć wies, 
śniakom Siedmiogroqzkim nieludzko 
iąca twardość ich Panów. Relacya za którą poa 
Szedł nasz Autor, była ułożona w tonie mądro. 
ści 1 rzefelności, który nie pozwała wątpić 6 de» 
c względem zdawała: 


ść i zbytkua 


spotyzmie. Pod takim wię 
by ett straszliwa Insurrekcya bydż obcą przeda 
miotowi naszey Fiistoryi. Ale też i Insurrekcya 


Negrów kolonialnych "noże większym prawem 


bydź przypisana twardości iarztna pod którym ci 
biedni Judzie ięczeli, przecież nazbyt tasuią i pu 
bliczną iest prawdą, że wszystkie okrucieństwa 
praktykowane. od tych niewolników zbuntówa- 
nych przeciw swym Panom w Saint-Domingo, 
Martynice i Guadalupie były skutkiem komplo» 
tow ułożonych w Paryżu przez filozofów wolności 
i równości, 

-W tym to właśnie widoku mówi nasz Autor, 
przedstawiona mi .została Insurrekcya Siedmio- 
grodzkich Wieśniaków. w instrukcyach które ode- 
brałem Od Męża będącegó w stanie przypatrowa- 
nia się zbliska w Wiedniu i w inszych. kraiach 
Augtryackich spiknieniom i progressom filozof: 
zmu. Poznał on te spiknienia, zbił ich pretexta 
i przeyrzał nieszczęśliwe wypadki; donosił na- 
wet o nich po kilka razy Austryackiemu Rżąda» 
wi, ale niechciano go słuchać, iako i wielu in- 
szych, ktorych wróżbę aa nązbyt usprawiedliwi- 
ła Rewolucya, 

Tenże Autor, wyczytawszy z' Pamiętnika 
przerzeczonego światłego Obserwatora Jnsurte- 
koyi Siedniiogrodzkiey, że do czynności naszych 
Sofistów przyłączyła się czynność Sekty utaioney 
od dawnych czasów 'w wyższych lkożach Franc- 
Maesonii, przydaie, że w epoce którey* dotyka 
nasza Historya „| iuż . tak dalece sekta Sofistów 
z'Massońską gprzymierzona została i tak silnie 
iedna drugą popiera, że niepodobna- mówić: o 
dalszych progressach pierwszey, bez zacofnienia 


sie. do "początku drugiey, i rozpoznania "orsy 
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wspólności tćh zasad i Systematów s która dwo: 
gakie osobno formowane spiknienie w iedno tiie, 
rozdzielne zmieniła, równie przeciw Ołtarzom 
Chrystusowym , iak przeciw Tronom Monara 
chów. Zmusza nas zatym nieodbita konieczność 
do poświęcenia restuiących rozdziałów na odkrya 
cie sławnych. taiemnic Franc. Maesonii, ażeby- 
śmy daley mogli bydź w staniemówić o środkach, 
które ciągnęli z niey Sofistowie ku utworzeniu 
Francizkiey Rewolucyi, i wystawić pod oko jak 
groźnym i fatalnym stało się ich ziadnoczenia 
dla całey spółeczności ziemianów. 


ROZDZIAŁ IX. 


Sekret generalny, czyli mnieysze taie. 
mnice rozciągaiące się do wszystkich 
stopniów, Bractwa Franc Massońskiego. 


Ten rozdział zaczyna nasz Autor od wyiątku, 
protestuiąc się iż” niechce krzywdzić pewnych 
Kklassów niższey Massonii, aby ie miał załączać 
do zbrodniarskiego sprzysiężenców  regestru. 
Twierdzi bn że w samey Anglii mógłby nara. 
chować bardzo wielu szanownych i- cnotliwych 
każdey kondycyi Obywatelów; ktorzy zostawszy 
Massonami nie różnią się od inszych, tylko przez 
związki wzaiemney dobroczynności i miłości bras 
terskiey; 0 których zatym łatwo iest sądzić, iż 
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samo nawet imie Massonii byłoby w nich wstręt 
wzbudziło; gdyby mogli byli przeglądać, że ich 
tó Bractwo ma wiązać do czegozkolwiek niezg0- 
dnego z charakterem poczciwego człowieka. Na 
dowód prawdy przytacza tenże Autor, że wcza* 
sie, kiedy Jllaminątowie Niemieccy naybrzydai 
z Jakóbinów starali się umocnić śwoię partyą 
przez załączenie do swego spółeczenstwa Masso- 
nów, zawsze tłómączyli się' z pogardą dla 
Londyńskich Lożów. Jakoż widoczna ta pogarda 
w listach Philona do Spartakusa, C) które nam 
wystawiaią Massonow przybywaiących z Londya 
nu, pokrytych i szarmerowanych Orderami WSZY- 
stkich stopniow, lecz nie maiących w istocie tak 
względem Potencyow, iak względem Religii ża- 
dney z onych taiemnic, któreby zmierzały pros 
sto do celu. (a) 


Ten sam, wyłątek miał kiedyś mieysce w nie- 
których Francuzkich i Niemieckich Łożach. Czy- 
tamy bowiem nie tylko protestacye kilku z tych 
Lożów; ale też i zupełnę zrzeczenie się Masso. 


nii, iak skoro spośtrzegły ią zatrutą maxymami 


Ć) Spartacus. imie charakterystyczne Weishaupra fun: 
datora Jlluminatów, któremu towarzyszył niejaki 
Baron Knigge pod imieniem Philona, 


(3) Voy: les letti de Philon a Spartague 
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i proiektami rewolucyinemi przez 


intrygi Jllue 


minatow ` (b). €) 


(b) Voy. le Discours d'un 


3 . 
() Zatłuie, w mszym mie 


mmo 


Venerable, prononće dans un 
Lose de Baviere. 


scu X. Barruel, że tu przes 


chwalit Obywatelską Londyńskich i im podobny ch 


.. , . , 4! 
Massonii Lotów poczciwość; Ale chocby 
yo~ 


ni szey 
jezo pochwała była nayrzetelnieyszą: co do patr 
g0 p y y y s24 


tycznego duchą i spokoyn 
niedouczonych Massonów; ięszcze ich uspraw 
wienie tak w Cywilnym iak w religiynym w 
dzie staie się niepodobnym. Im za cnoótliwszych. 
mdawaią się Massónowie tego 
cnieyszemi dwoiny braciom spiskowymt; ty 
dliwszemi, ludzkiemu. spółeczeństtyu. Bracja. spi. 
skowi miaskuią swe manewry cieniem pretendo was 
ney ich cnoty, a publiczność zdurzońa takim kolo 


ego sposi bu myślenia tych 
jedli- 


zglę= 
> 


gatunku; tym są pomo 
m. 8zkó* 


rem pogląda na zdrayców iak na przyiaciół. Patrzy 
na konduitę ciemnego Nowicyusza, isądzi z niey 


o poczciwości hyvw'ego Maystra, nie znaiąc Że za 


Awantgardą ciemnych dudków ukrywa się zaczaio 
korpys ćwiczonych bohatyrów, pełnych machiawel 
skiey taktyki, wyzwolonych we wszystkich sztu- 
kach szarlatanizmu, sprzysięgłych na zgabę 
i spółeczeństwa. Ta to zwodnicza maska po 
ła dotyclirczas prawdziwe Franc-Massonów sekreta, 
ta zaludniała ich Nowicyaty „ ta wszystkie klassy 
ełniła motłochem ich prożelitów. 


M EZE 
Religii 


kry Wa- 


Obywatelskie nap 


Jeszcze ttudnieysze usprawiedliwienie Massońskich 
chociaż ńayniższych stopniów,W religiynym wzglę- 
dzić. Obaczemy: niżey je Klemens XU. i Benè- 
dykt) XIV rzucili nayuroczystszą klątwę na' cały kora 


pus tego antychrystyańskiego Kościoła; rozgrzesze= 


pia zz aj ATA. 
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'Takowe wyjątki mogą łatwo zadziwić Czy” 
tólnika niezpaiącego kłassów czyli stopniów Mas- 
sonii, a tym samym ani poymniącego różnicy 
zachodzącey pomiędzy sekretami iey Lożów. Ka 
należytemiu wyińśnieniu tey nader ważney iisto- 
tnie. nasz przedmiot interówaniączy miateryi, Od- 
kryiemy nayprzód taiemnice wspólne wsżystkima 
Massohskim stopniom, à potym właściwe samym 
wyższym Lóżom wytkniemy, Pomowiemy dą- 
ley o początku i rozszerzeniu tey sekty. Nako= 
niec 9 iey połączeniu i ziedńoczeniu z sektą sprzy- 
sięgłych SoBstów, nie mnicy iak 0 środkach któ- 
rych dostarczyła tymże Sofistom do uskutetznie= 
nia zdradzieckich spisków przeciw Religii i Tro= 
nom. o 

Wspólne wszystkim  śtopniom Massonskim 


tajemnice sekretem ganeralnym od nas nazwane 
IE 


nie od tey klątwy: zachowali: samey Apostalskiey 
Jasna więc: iż 


+ 


Stolicy, wyiąwszy śmierci artykuł. 
każdy Członek: Massoni od momentu W cielenia 
swego, do sekty , przestaie bydź Ćzłonkiem Koscio- 
ła. Chrystusowego ; traci prawo dó Sakramentów 
i spółeczeństwa Wiernych, tym samym do Zbawie= 
mja. Ależ: przecie tyle Kięży i nawet Zakonników 
rachnie się W tym Bractwie, którzy tewaią w swym 
powołaniu i dopełniaią fankcyów Katolichiey Re- 
ligiit tak rezosuią Aspiranci(i Nowicy uszowie Mas= 
sohscy . chcąc: zatkać iladziom i własnym sumie- 
niom gębę; lecz płacze rozum na tę grubą pustotę 
która nie zna się ani na szarlatańskiey roli, ani na 


scenach Jadaszowskiey obludy. 


wA 
254 


zamykaią się- w tych dwóch wyrazach Z7 olose 
îi Równość. Mzeczywistość tey prawdy wykazuje 
się z samego -nayprzód. imienia Tranc-/Massoj 
które znaczy JV oliy Mularz albo Mularz wol- 
ności, przydaymy do tego tytuł braterstwa isto. 
tny tym Sektarzom: otoż wolność i równość 
bez” oboiętności wytknięta. 

Lubo zaś przed wybuchem Francnzkiey Re- 
wolucyi surowo zalecano w Lożach, ażeby: tych 


. dwoch terminów ani:w dyskursach między pro* 


fanami (ludźmi świeckiemni to iest obcemi sekcie 
która udaie się za Zakon), ani w publicznych 
pismach brąckich nigdy nie łączono do kupy, lecz 
zawaze używano oddzielnie, przez obawę odkry= 
cia zachodzącego pomiędzy nimi związku; tym 
czasem entuzyazm .Panów braci; to w Hyrunach, 
to w poufałych zabawkach, aż nazbyt często przes 
stępował tę regułę. .Wieleż to razy można było 
nasłuchać się samochwalczych deklamacyów tego 
ludolubczego |Bractwa; że w iego Lozach sama 
tylko równość przy wolności panuie; że te Loże 
nie znąią ani Markiza, ani Xiążęcia, ani Króla, 
ani Szlachcica, ani gminnego , ani ubogiego, ani 
fortunata, lecz sam tytuł braterstwa wolnych lu» 
dzi charakteryznie Massonów. 

Mianowicie iednak dzien 12 Sierpnia 1790 
tak dalece zapalił im głowy, iż zapomniawszy o 
uroczystey przysiędze, z całego gardła ogłaszali 
swóy święty sekret po ulicach Paryzkich. Był tą 
dzień w ktorym Ludwik XVI przed-48 godzinąa 


© 
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mi osądzony, za odpadłego od Tronu, zaprowa- 
dzońy został 40 więzienia Temple i. w ktorym 
Zaromadzenie buntównicze kónstytucyinym na- 
zwane wydało Dekret, ażeby od tego momentu 
do daty wolności 1uż praktykowaney w Aktach 
abc nych przydawano datę rowuości; przetoż 
j ten sam D:kret został datowany w czwartym 
sól wolności, a w pierwszym roku i pierwszym 
dniu równości. 
Wtym tedy dniu pamiętnym zabrzmiał piera 
wszy FAZ WE wszystkich kómpaniach Paryzkich 
on sekret Franc-Massofski tak okropnemi, iak 
niżey. obaczemy, przysięgami zaklęty: „ Z7olność 
£ równość! tak rezonowałi bracia . Massonowie 
z elektryzowani pomienionym Dekretem , ZE ole 
nosé i równost! Otoz nakoniet dokazalismy wów 
go! Już cała Francya iest dzisiay iedną Lož, 
i wszystek, swiat będzie w krótce czym my dzi 
siay iesteśmy. Byłem sam świadkiem, mowi 
nasz Autor, tych radośnych zachwyceń i tryum- 
-falnych odg łosów. Widziałem Massonów dź do 
tey epoki naysktoranicyszych w ięzyku, którzy 
odzywali się bez naymnieyszego. zastanowienia. 
„Otoz wielki przedmiot Franc- Masśonii szczę- 
sliwie dopełniony ; FPolnosć.i rąwność! I sys 
scy ludzie są równi i bracia, wszyscy lu- 
dzie są wolni, była to cała istota nasze- 
go Kodesa, cały obiekt naszych ślubów, cały 
nasz wielki sekret. Słyszałem. w 6zczególności 
takie deklatmacye z ust naygorliwsżych Mas50- 
nów, iakimi byli niektórzy zaszczyceni Ordera 
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mi naygłębszych Lożow i tytułami Penerables, 
Ci przewiglebni Maystrowie nie tjlko profanozy, 
ale też i profatkom bez, żadnego skrupułu ogła- 
szali swóy sekret; sadzac zapewne iz dopóty ty), 
ko wiązała ich przysięga, dopoki na rozwalinach 
Tronu i,Ołtarza nie wym urowali Antychrysty. 
anskięgo królestwa. i SĄ 
Jeżeli nie dosyć na tych dówodach; kładę wy- 
żnanie iednego niegdy z Massonów, a ten iest 
samże szanowny Autor X. Barruel, którego dro- 
gie dzieło przerabiam. Przed dwadzieścia zokła- 
dem lat, mówi fen Prałat, trudna było trafić we 
Francyi, a naybardziey w Paryżu, Człowieka 
któryby nie należał do cechu _Massońskiego. 
Zmaydówali się między nimi, sę Których. wiązała 
„mię szczególńieysza przyiażń i wysoki szacunek. 
‘Ci z żywą gorliwością zwyczayną nowym prò- 
fessom chcąc mię namówić do swego Malarskie* 
go.. rzemiosła, gdy widzieli że nie dam się dò- 
browolnie ułowić, biorą się na sposób zwerbo= 
wania mię gwałtem. Zbiera się kompánia, ia do 
iednego z nich zostaię zaproszony na obiad, i wi- 
dzę zpodziwieniem, że iestem sam tylko ieden 
profan _ w pełnym Zgromadzeniu  Massonów. 
(Skończył się Obiad, służący odprawieni, aż sły. 
szę propozycyą, ażeby bracka kompania uformo. 
wała Lożą, i ia żebyma został święcony | na Mag- 


, 80n2. Wzbraniam się statecznie, nadewszysiko 


zaś oświadczam, iż nie wykonam nigdy przy” 
sięgi chowania sekiętu, którego nie znany mi 
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iest obiekt. Dyspensuią mię od przysięgi przez 
Jakiś szczego!ny dla mnie fawor, ia opieram się 
przecież. Perswadiią iż Franc-Massonia nie ma 
nic w sobie złego; Że Owszem iey obyczayna na- 
ika dziwńie wyborna. Ja odpowiadam pytaiąc: 
czyli iest lepsza nad Ewangelią? Zamidst repliki 
na moią zagadkę, formuie się Loża t następuie 
pasmo wszystkich onych matpowaniów i dzie= 
cinnych ceremomiów. które czytamy w Rytuałach 
Massońskich., isko Joakin, Bóoz it. d. Ta chcę 
uciekać; ale apartament obszerny s daleko do 
drzwi, ite mocno zamknięte; trzeba więc było 
koniecznie ulegnąć przemocy i odprawić scenę. 
Zapytuie mię P. 7 eńerable (Wielebny), ia pra= 
wiena w zystko odpowiadam `z uśmiechem. Tym 
Czasem ogłaszają mię; Uczniem, a w krótce po= 
tym i Czeladnikiem. Po małey chwili iuż mię 
uznaią godnym trzeciego stopnia, izabięraią Się 
poświęcić mię na ZMaystra. Tu otwiera się dla 
zanie obszerna Sala, w niey nowa rozwiia się 
ale inż surowsza niżeli poprzedzaiąca. 
ułą mię w prawdzie od swoich uciążlia 
lecz na to mieysce zaczynaią OD= 


scena ; 
Dyspen8 
wych probów; 
kładać tysiącem nudnych i niezrozumianych kwes 
styow. 

W momencie gdy widziałem się przyrau- 
szonyńi pozwolić Jchmościom grać tę nieprzy= 
ieminą komedyą; nie zaniedbałem uczynić pròs 
testacyi, iż pozwalam żartować z siebie, skora 


baczę się słabym do odparcia przemocy; ale ie- 
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żeli postrzegę naymnieyszy punkt przeciw hong, ` 
rowi albo sumienin, tedy wnet dam się poznać, 
Aż do tey chwili mie baczyłem nic-więcey, 
iak samą tylko igraszkę, dziecinność i śmieszne 
ceremonie, pomimo wszystkę poważność tomu 
którą+im nadać chciano; iednak stosownie i bez 
urazy odpowiadałem na- zapytania. Nakonieć 
P. Wielebny z surowszą nie co miną czyni mi 
następniącą zagadkę: „Czy iesteście gotowi ko= 
„Chani bracia do wykonania, wszystkich Ordy<« 
s NANSOW Wielkiego Mistrza Franc-Massonii, 
» chociażbyście też odebrali rozkazy przeciwne ze 
j strony Króla, Cesarza, albo iakiegożkolwiek 
„ Naywyższego Zwierzchnika? Tu odpowiadam : 
„Nie— Jak to Wie! zawoła z podziwienierą 
„ Wielebny. Tożbyście wy nie przyszli pomię: 
„dzy nas, tylko dla zdradzenia naszych tajemnic! 
„Przebóg! będziecież ieszcze wahali się między 
„ interessami Massonii i interessami ludzi świa» 
„towych! Inie wiecież tó o tym, że zpomiędzy 
„ wszystkich sztyletów naszych nie masz ani- ies 
iy nego, któryby nie był gotowy do przeniknie« 
„nia zdrayczych wnętrznościów! ”'W tey kwestyi 
i wszystkich iey towarzyszących pogróżkach nie 
upatrowałem ieszcze tylko prostą igraszkę. Od. 
powiedziałem, iak łatwo domyślić się „Rzecz 
„dosyć śmieszna imaginować, Że tu przyszedłeną 
„zdradzać taiemnice Massonii, gdy tym czasem 
„widoczna, że mgia'bytność tuteysza iest gwat; 
„tem wymuszona. Prawicię o taięmhicach, aige 
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„ szcze mí nie odkryliście żądney. Jeżeli do zro- 
„ zumienia waszych taiemnic potrzeba przyrzec 
„ posłuszeństwo człowiekowi którego nie znam, 
„i ieżeli interessa Massońskie mogą wystawić na 
„niebezpieczeństwo któryżkolwiek z mych obo» 
„wiązków sumienia, tedy Adieu Mościpanowie! 
„leszcze nie wiem inie chcę wiedzieć żadnego 
„z waszych Sekretów; więc ieszcze dosyć czasu.” 
Ta odpowiedź bynayrniey nie zdekoncerto- 
wała moiego Wielebnego. Ciągnie on przedzi- 
wnie grę swoiey roli, tiokaznie się coraz grożnieym 
szym. Ja z moiey strony, lubo to-wszystko po- 
czytałem za żarty, nie chciałem iednak ani żare 
tem przyrzekać posłuszeństwa Wielkiemu Mistrzo« 
wi, w suppozycyi, gdyby kiedyżkolwiek iego roz- 
kazy miały. bydź przeciwnemi rozkazom mego 
Monarchy: „Jużem wam oświadczył, rzekłem 
„do całey Loży, czy Bracia czy Mościpanowie s 
„ że ieżeli wę wszystkich waszych igraszkachznay» 
» dzie się rzecz przeciwna honorowi albo sumie. 
„niowi moiemu, natychmiast mię poznacie, Rób» 
„cię ze mną cóżkolwiek się podoba, ale nigdy 
„nie wytargniecie na mnie, żebym wam przyrzekł 
„co podobnego, ieszcze raz mówię: Nie” 
Wyiąwszy Wielebnego ,. wszyscy bracia zaa 
chowali ponure milczenie; lubo znać było, iż 
wewuątrz nie pomału bawiła ich scena, ktora po- 
między Wielebnym i mną coraz stawała sięiżye 
wszą. Nie dał się zaspokoić Pan Wielebny Mays 
ster, począł jeszcze żwawiey nacierać. na mnie 
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w swych zapytaniach; ku zniewoleniu mojemu i 
wytargowaniu słowa. N 
ka mey cierpliwości, ,Zawiążano mì Oczy — Oda 
rýwam chustkę , rzucam na ziemię,.i uderzywszy 


areszcie przebrała sięmiara 


nogą, odpowiadam terminem Mie; przydałąc dò 

nięgo cały akcent naiecierpliwości. Ww momencie . 
cała Loža, zączyna przyklaskiwać rękapai na znak 
a/Wielebny Prezes wylewa się na panes 
moiey stateczności. w» Otoż to, rzekł, 
dzie charaktery- 
i! — Tak 


aplauzu; 
gyryki dla 
„luazie iakich nam trzeba, lu 
w zowani y, ktorzy umidią bydź mężmem 
„test, rzekłem z mey strony, ludzie chąrakterfe 
. ` £ 4.2 . y zł 
„Łowani! Awielez,ich to takich znay dziecie, hida 
„rzyby sięcoparli waszym pogróżkomł . Iawy:sa- 
mi: Mościpanowie czy nie ulegneliżeście.pod cię» 
zarem zapytań, które dzis moólę wyiaśniłty stan 


per dios X 17" . > 
żeczność? . Jeźelisete: tas ulegneli, iakże możecie 
. 4 . . .) . . 
spodziewać .się po mnie» iż waszetaiemnice pO 
; 


czytam za zgodne. 1 honorem i sumieniem? 


Ton którego użyłem zerwał porządek Loży: 
Bracia przystąpiwszy do mnie przekładaią, że na* 
zbyt skrapulatnie i dò litety nważarń tżeczy; że 
| więzować-się do 
wiązkiem dos 


oni sami nie myśleli nigdy obo 
czegożkolwiek niezgodnego z oba 
brego Francuza.  Zapewnili nakonieć; iż 'pomi- 
nę przecisż awansowany na 


yao móy opór zosta 
Wielebnego zwołał braci na 


Maystra. Tu tniotek 
mieysca, 2 dla manie 2 
podchlebny wyrok,,że duż Maystrena zostałem., - 
atkiem iednak, iż Sekret Maśsoń$kt dos 
* piero 


ust iego dał się słyszeć 


z pizyd 
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piero w Loży. regularnieyszy ; z teremoniami 
zwykłemi miał mi bydź powierzony. 'Odebrawszy 
nakoniec. od tegoż Wielebnego hagło i znaki do 
trzeciego stopnia; równie jak ie odebrałem da 
dwóch poprzednich, wyszedłem z Loży dziwuiąc 
się sam sobie, że w iednym popołudniu mogłem 
zostać i Uczniem i Czeladnikiem i nawet Maya 
strem Mularzem ; 


choć mi się o tym ani śniło 
od rana. 


Tu wyznać muszę, iż poczciwość tych któ: 
rzy mię przyimowali była mi nazbyt znana; 8e 
żebym nie miał był wierzyć ich Protestacyi, že 
Massonami zostaiąc nie myśleli obowięzować się 
do niczego przeciwnego ich sumieniowi. I wis 
nienem oddać im sprawiedliwość , iż w czasie Re- 
wolucyi, wyiġwszy Wielebnego zagorzałego Jas 
kóbina, wszyscy pokazali się dobremi Royalistaa 
mi. Nim pożegnałem tych zacnych braci, mi* 
eiałem im dać słowó stawienia się na Sessyi re- 
guiarney, byle mi tylko nie wspominano 0 ża« 
dney przysiędze.— Przyrzekli i zgodnie dotrzy« 
mali. Tego szczególnie żądali pa mnie, ażebym 
imie moie zapisał w listę, którá zżwyczaynie po» 
eyła się do Loży-Matki. žwañey Grand. Orient 
(Wielki Wschód). Jeszcze i na to nie przysta=: 
łem, prosząc o czas do lepszego rozmysłu. 


Za pierwszym przybyciem do Loży regulara 
ney, usłyszałem piękny dyskurs o Franc- Masg0e 


nii, w którey nic osobliwszego nię widziałem do. 
Tom TI, 16 


RYA , 


tych czas; kawita mię sama tylko przyiażń i poa 
ufałość braterska. 

Umówiono się tegoż samego dnia na przyję: 

«ie iednego Ucznia, któremu miał bydź kómnig= 
mikowiny sekret z całym ceremoniałem i formialm 
, . mościami zwykłemi, końcem ażebym Się ia przy» 
patrzył i przysłachał. Nie chcę trwonić papieru -| 
a opisowanie ani widoku Loży, ani Óbrządków 
ani probów czyli doświadczeń właściwych takim 
aktom. Wszystko to'- w trzech pierwazych Sto- 
pniach Massonii wypada: na dzieciństwo: pyie 
tylko powiem, że cożkolwiek czytamy bądź w Klue 
czu; bądź w Katechizmie Massonskim, bądź win- 
szych tego gatunku pismach; wszystko, dopełnia 
się naypunktualniey przynaymniey w trzech sto" 
pniach które sam odebrałem, wyjąwszy niekto- 
re całe przypadkowe różnice. 

Bardzo ważnym było dja mnie artykułem, 
dowiedzieć się nakoniec: sławnego Sekretu Maga 
sonskiego.. Nadszedł moment, gdzie Agpirant o~ 
debrał rozkaz zbliżenia się do Wielebnegó. « Na- 
tychrniast bracia, których do tego Aktu uzbroio= 

| hio szpadami, formuią się we dwie linie; pSdnos | 
ki szą Szpady, i skłaniaiąc ich kolce przed się iedne 

ku drugim w obydwóch liniach; wyobrażaią ni 

by sklepienie nazwane po Masgonsku -Stalowe 
$ Koute d Acier. Aspirant przechodzi pod tym 
i sklepieniem; i'stawa przed: Ołtarzem %zniesio- | 
i nym na dwóch gradusach. Wielebny Osadzony 
na krześlę podobnym do"Tronu ża rzęczonym O% 


łarzewa, prawi do niego Gbszerną mowę 6 nie» 
tykalności Sekretu który mu ma bydź powierzo» 
ny, i niebezpieczeństwa zgwałcenia przysięgi 
którą zabiera się wykonać. Pokazuie nakoniec 
szpady gotowe do przebiiania zdrayców, i oświad* 
cza, że żaden z nich nie wybiega się od zemsty. 
Aspirant przysięga, że chce mieć głowę uciętą, 
serce i wnętrzności wydatte i swe popioły na wiatr 
rzucone, ieżeli. kiedy zdradziłby sekret. Po od 
prawiońey takicy przysiędze rzekł do niego Wie- 
Aebny słowa, które tym lepiey utkwiły mi w pa- 
mięci, im niecierpliwiey czekałem na nie: „Moy 
miły bracie, Sekret Frané-Ma ssonski zamyka się 
w tych terminach: ZP olmosć i rowność. I szy ~ 
şcy ludzie są rowni i wolni, wszyscy lndzie są 
Braciną Tuzamknęła się Loża, i pószliśmy. we“ 
boto ħa Massońską ucztę. Byłem pod ów Czas 
tak daleki od porozumieńia o iakich dalszych za= 
maiarach tegó sławnego sekretu, że usłyszawszy 
gó ledwo na głoś nie parsknąłem odśmiechu: Je* 
żeli na tym zawisł wasz wielki Sekret, rzękłem 
poufale do mych przylaciół, tedy go iuż dawno 
wiedziałem. 

jakoż wziąwsży fzecz na uwagę, ieżeli przez 
FZoluość ma się rozumieć, że człowiek nie $two- 
tzony do kaydan, lecz do używania swobody pod. 
rządem prawa: ieżeli przez roiwiiość masi wy“ 
rażać, że ludzie będąc wszyscy dziećmi iednego 
wspolnego Oyca i iednego Boga, winni kochać się 
iak bracia i wzajemnie wspomagać, tedy cale nie 


16" 


ohh 


widzę dla czego robić się Massonem ku nawy» 
knieniu tych prawd; bo wszakże znayduię ie dą- 
leko lepiey wytknięte w Ewangelii Jezusa, niże» 
li we wszystkich dziecinnych scenach Massonij. 
Tym czasem mogę zapewnić że w całey moiey 
Loży, choć dosyć ludney, nie znalazłem ani ie» 
dnego brata, któryby przyrzeczonęmu Sękretowi 
dawał inaksze tłómaczenie. Obaczemy wnet nie 
żey, iż trzeba postąpić do wyższych stopniów tey 
Sekty, ażeby wolność i równość podana za Sea 
Kret w trzech początkowych, stosowne do iey Zde 
miarów odebrał glossy. 

Ztąd łatwe tłómaczenie onych pochwał któ» 
re daie X. Barruel Lożom Londyńskim; ztąd $ 
one.wyznania tak aktualnych iako i byłych Człon- 
ków Maesonii świadczących o niewinności, albo 
przynaymniey obojętności swych schadzków, któ» 
rych nasłuchamy się có dzień, można bez trua 
dności pogodzić z przeciwną całego Świata opi» 
nią. Loże Londyńskie, iak twierdzi tenżę Aue 
tor, (lubo niżey odmienił nieco zdanie) prze- 
stawają na samych trzech stopniach Massonii ktòa 
rycheśmiy dotknęli, i na mocy praw gwoich nie 
mogą postępować wyżey; więc im nie trudna u* 
trzyrnać się przy cnociy. Nasi professowie Mas- 
sonscy zachwalaiący lub oboiętnie poglądaiący ną 
schadzki swego Bractwa są również albo Ucznię, 
mi, albo Czeladnikami, albo pewnie naywyżey 
Maystrami tegoż Bractwa; więc dopiero żakamł 
w Szkole Massónskiey. 
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ROZDZIAŁ X. 


Zzielkie taiemnice czyli Sekreta tylnych 
Lożów Massońskich. 


Przeż tylne Loże, czyli ostatnie stopnie Maz* 
sonli rozumieią się bracia, którzy” przebywszy 
trzy pierwsże stopnie Ucznia, Czeladnika i May- 
stra, pokazuiąśsię dosyć gorliwi, to iest zepsuci, 
ażeby ich przypuszczonó do wyższych, a nako* 
niec do tego, gdzie będzie dla nich zdarta cała za* 
słona; gdzie iuż nie zńtaydą ani figur; ani alle= 
goryi; słowem, gdzie ona dubeltowa zasada 77ole 
nosc i rownosćj ttomacty się bez naymnieyszey o* 
boiętności, i redukuie się nate dwie propozycye: 
ZVoyna Chrysósowi i iego Religii. oyna 
Monarchom i wszystkim -ich Tronom. 

Ku okazania że ten iest wypadek wielkich 
taierinic Massonii, mie defektu, ale zbytniego 
jinóstwa dowodów, mówi nasz Autor, lękać nfi 
się przychodzi. Dowody te uformowałyby całą 
(Księgę, a ia chcę zamknąć ie wiednym Rozdziale. 
Niechayżeż przynaymniey będę dyspensowany od 
Opisowania figur, obrządków, przysięgów i pro» 
bów. Nowicyackich, czyli przykrych doświadczeń 
właściwych każdemu z tych Ostatnich gradusów. 
Istota która mię wiążę iest wyiaśnić naukę i pra» 
wdziwy ich przedmiot. Zaczniymy od uwag; któ 
re usposobią Czytelnika do poymowania przerze- 
czonych taiemnic w miarę iak będą rozwiiać się 
dla niego. 


Lubo w pierwszych stopniach Massonii zqą- 
ie się wszystko bydź niby dziecinnością, znay. 
duie się atoli wiele rzeczy, ktore tymże stopniom 
nie dla czego inszego podała Sekta, tylko dlaroz. 
poznania iakąby w tych młodych professach spra. 
wowały impressyą, i 40 czegoby ich za czasem 
usposobić mogły. 

1%. Wielki przedmiot do ktorego ta Sekta 
celuie, iak powiada, iest to, iuż budować kościo* 
ły cnocie, a występkom tarasy, iuż poświęcać 


swoich professów . światłu i wyrywać zciemano= ` 


ściow w których ludzie światowi zagrzebani Z9. 
staią, a ci ludzie światowi inaczey profanamii na- 
zwani, składąią całą resztę osób, czyli massę ró. 
dn ludzkiego nie należącą do Sekty. Ten iest ar. 
tykuł wiary powszechnego Katechizmu Massonów, 
i każdy profess. wygada go bez akrupułu. Lecz 
ten artykuł daie nam iaśnie poznać, że Massom 
nowie maig iakóweś maxymy i obyczayną naukę, 
względem których wszystko, czego Jezus Chry* 
stus uczy nas w Ewangelii, -iest błędem i ciea 
manościarfi. 

9%. Era czyli rachuba czasow Massońską, 
nie iest Chrzęścianska; gdyż, lata światła które: 
mi cechowanę ich daty biorą się odepoki Stwo. 
rzenia Świata, Lecz takie postępowanie skazuię 
oczywiście, że wszystko ich światło, moralność 
i zeligiyna nauka dawnieysze są nie tylko nad oba 
iawienie Ewangeliczne, ale. też nad Moyżesza ji 
Proroków; że zatym ich Religia iest prosto taż 
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sama, którą Nataralną, a po dzisieyszemu I hei. 
atowską albo Deistowską zowiemy. 

g2  WSłowniku Franc-Massonów wszystkie 
ich Loże składaią ieden szczególny Kościół repre= 
zentuiący niby świat cały, to iest rozciągający się 
od ZP schoódu do Zachodu, od koda do Pot- 
nocy. De tego Kościoła zgromadzaią się i"przy- 
puszczeni zostają z zupełną oboiętnością tak Żyd 
jak Chrześciianin, tak Mnzułman iak bałwochal- 
Ga, zgoła człowiek każdey Religii, Sekty, Wy. 
znania. Wszyscy tam widzą Światło, wszyscy 
nabywają nauki cnót i prawdziwego szczęścia, i 
wszyscy mogą, dopóki się im zdaie, wykonywać 
prawa swsicy iakieyżkolwiek Religii.. Lubo zaś 
wielu niedouczońych nie upatrnią w takowym zies 
dnoczeniu tylko onę generalną miłosć, którey 
skutkow nie powinna kłubić żadna różnica Teli- 
giynych opiniów, aby te nie miały rozciągać się 
ma BPoganina i Żyda, na Prawewiernego i Herea 
tyka, stosownie do Ewangelicznych prawidęł; ró- 
zam iednak praktyczny 'z łatwością dóyrży, iż ta 
Franc-Massonska gorliwość w brataniu prawdy 
z kłamstwem, . iegt dosyć 'sztucznyma manewrem 
Sekty do wmówienia nayprzód obojętności ku 
jrzeciwnym Religiom, a w czasie do wprugowa- 
nia ich wszystkich razem z duszy i serc swych 
zwolenników. 

42. Żawsze z warunkiem straszliwych Jura* 
mentów na zachowanie Sskretu kommunikuią 
Massonowie ewoie mniemane Światło czyli sziu* 
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kę budowania Kościołów dla cnoty, a dla Wystęs 
pku tarasów. Pytam iaka tego przyczyna? Woł« 
na zaiste dawać sekretne lekcyć, kiedy prawda į 
enota maią się czego lękać ze strony panuiących 
*Tyranów; ale taż prawda i cnota zamiast przes 
pisować przysięgę na chowanie w sekzecie swoich 
lekcyów, pogląda owszem iako na zdraycę ktoby 
ich zamilczał, skoro poda się zręczność do ogło 
szenia. Ony nam wszakże tozkazuią głośno 0 
powiadać w południe, częgośmy się nauczyli w no* 
cnych ciemnościach, ony zalecaią wołać na da= 
chąch, co nam. w sekrecie poszeptano do ucha» 
Math: 10, Albo więc nauka Franc-Massońska 
iest prawdziwie nauką cnoty i szczęśliwości 8to0« 
sowną do praw- Chrześciiańskich i spokoyności 
Narodów: a w takim razie czegóż się maią lękać 
ze strony bądź Papieżów bądź Królów, od epokł 
jako świąt zaczął bydź Chrześciiańskim ? Alba, 
podobno ta pretendowana nauka cnoty i szczęślie 
wości stoi w oppozycyi z prawami tak religiyne= 

mi iak cywilnemi .Chrześciańskich Narodów: a 

w takim przypadku powiemy Panom Maystrom 

Mularzom: Omnis qui male agit; odit lucem 

Joan: 3. 

5% Co Massonowie ukrywaią przed świaąą 
tem, nie ióst zapewne żadnymi z tych punktow, 
które zdają się bydź chwalebńemi w ich towarzy. 
stwie. Nie iest to np. ów duch braterstwa, przy, 
ehylności i dobroczynności, ktory im wspólny 
. a wykonawcami Ewangelii; ani też takiemi SĄ ga 
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clechy i słodyczy Które pobierają że swey równo» 
ści, że swych konwersacyjw, ze swych bratere 
skich ncztów i t. d. Przeciwnie owszem , oni 
chlubią się aż nazbyt głośgo w uszy wazystkich 


czynków, właśnie iak niegdy: Farużowie otrębua 
jący iałmużnę. Ich też uciechy, uczty, zabawy 
podpadaią pod oko, Wnośmy więc z tąd, że wich 
sekrecie musi koniecznie ukrywać:się coś inszes 
go, i bez wątpienia mniey chwalebnego miżli brąe 
terstwo, mniey cnotliwego niżeli miłosierne us 
czynki. 

Otóż iest, co można zarzucić /każdema 
Massonowi, i co iemu samemu dopoki iest nos 
wotnym  prefessem powinno inspirować rozus 
mne podeyrzenie, że w tylnych Lożach sekty 
muszą znaydować się iakieś daleko głębsze taie» 
mnice, niżeli te które praktyka -niższych sto« 
pniów skazuie. Sama nawet tak wielka affekta« 
cya sekretu: względem owych dwóch pierwszych 
słów taiemniczych Massonii ZPolność, Rownóśę 
i okropna przysięga nigdy nie odkrywania w tych 
dwóch wyrazach istoty Massońskiego kodexa, 06. 
kazowała aż nazbyt Nowicyuszom, że w nich 
zamknięte iakoweś bardzo ważne tłómaczenie; 
które należy przed Magistraturami Świeckiemi 
i Duchownemi naytroskliwiey ukrywać, 

Ażeby.się usposobił Czytelnik do osądzenia 


iak daleko ten punkt prawdzi się w tylnych Loa“ 


%ach, trzeba ńam tu zacófnąć się nieco do przes 


+ „z? 
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ciego. ze stopniów - początkowych gekty, to iest, 
Maystrostwa ; «i rozebrać allegoryczną iego Hi- 
storyą, którey. głębsze taiemnice Massońskia 
rzetelnym są tlomaczeniem. 

Przy nadawaniutego Maystrowskiego stopnia 
Massonii przybiera się Loża w żałobę. W śróda 
Ka iey, trunna, wyniesiona. na pięć gradusów: ki 
rem pogrzebowym pokryta. Bracia toig s około 
prezentując żałośną i razem mściwą minę. Gdy 
kandydat przystąpi do Wielebnego, ten mu po” 
wiada następuiącą. dosyć. trefną baieczkę: ij Ado* 
„nirami został obrany od Salomona na Urząd Pod- 
(» Skarbiega do wypłacania rzemieślnikom budu- 
sigeym Rościoł Jerezolimski. Liczba tych Kees 
»micsloikow wynosiła do. 3000; Aby zaś każde. 


„dzielił ich Adoniram na trzy klacay,. to iest 
„ Uczniów; Czeladników -i Maystrów. Każdey 


„z tych klassów nad lał osobne hasto, szczególne 


% 


„anaki, i- sposób, iakim mieli dotykać iego ręki, 
„w celu żeby bydź poznanemi od niego. Każda 


„nakoniec, klassa miała ewe hasłą i znaki trży= 
„mać w nayścislęysżymi “sekrecie, Tym czasem ą 
„trzey  Czeladnicy pragnąć , wysłedzić hasło, a 
' przez mie zyskać zapłatę Maystrowską, ukryli 
-„ się, w Kościele, i każdy znich zaczaił się przy 
„osobnych drzwiach albo: Brammach tegoż Kościo- 
ła. W momencie gdzie £ Adoniram miat twy- 
czay Kościół zamykać, „pierwszy Czeladnik 


„ którego spotkał przy dfzwiach domaga się dd 


9 


pu dostała się zapłata stosowna da roboty, posi 
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„niego Maystrowskiego hasła; Adoniram wzbra” 
„nia się, I odbtera w głowę potężny raz kiiowy. 
;śChce uciekać. drugiemi drzwiami; toż samo 
„spotkanie, to 83m0 zapytanie, i podobny tra- 
„„ktament, - Przy trzecich nakóniec: drzwiach do* 
„biła-go 1 kładzie trupem -trzeci/Czeladnik dla 
„tey. Samey przyczyny. Grzebią go potym ciż 
„zabóycy, pzywalając kupą kamieni i kładą na 
„niey gałąż Akkacyi dla oznaczenia mieysca gdzia 
„był trup pochowany: 

„Niebytność Adonirama pogrąża w rozpaczy 
„Salomona i Maystrów.  Szukaią wszędzie — 
„ Nareszcie ieden z Maystrów'znaydnie trupa i 
„chwyta go za palec, który natychmiast odrywa 
„się odręki. Bierze za dłoń, i y się od ramie- 
„nia oddzieła. Ta Mayster zaw'ia z podziwie- 
„niem: JWac-Benac; co znaczy podług tłoma- 
„czenia Massonskiego: ciało opuszcza kości. 
„Przez obawę ażeby enać niebószczyk Adoniram 
„nie wyiawił hasła, zgodzili się; wszyscy May* 
„strowie ma iego zamienienie w słowo Macs 
` Benac, słowo bardzo czcigodne, którego Masa 
p BOROWIE nie śmieią wymówić za Lożami, i z 
„którego nawet w Lożach. nikt nie wymówi tyl- 
„ko sylabę iednę, zostawuiąc sąsiadowi czyli 
„kolledze ukończenie wyrazu.” Skończywszy. tę 
bajeczkę daie. Wielebny lekcyą nowemu braty 
Maystrowi, że przedmiotem iego stopnia ieat 
szukać hasła czyli słowa (parale) zgubionego 


. 


przez Adonirama, i mścić się śmierci tego Mg» 
szennika Massońskiego sekreta (a). 
Momentem w/którym przyrzeczona igraszką 
okazuie się ważpieyszą iest- stopień ZP ydranegę 
(Elu). Ten stopień dzieli się na dwie części czy» 
li funkcye. Jedna zamierza do zemsty śmierci 
Adonirama, który tu nieco przechrzczony zatzy. 
na nazywać.się Hiram a druga dó szukania zgu> 
bionego hasła czyli nauki świętey zamkniętey 
w słowie tegoż drogiego hasła. 


Bracia wykonywalący pierwszą funkcyą stow 
pnia Wybrahych prezentuią się w czerni, maiąę 
na lewym boku napierśnik z wyszytą trupią gło» 
wą, kością i pugińiałem, około których napie: 
Katnora '0k mourir zwyciężyć albo umrzeć! No. 
szą przytym Qrder'S.Andrzeia po łacinie Crux 
decussata nakeztaft litery X z tym SarMym-nae 
pisem. Wszystko tchnie śmiercią i zemstą tak 
w odzieży iak w'składzie tych rycerzów Massone 
skich. Aespirantowi z oczami zawiązanemi i rga 
kami ustrolonemi w rękawice krwią zbroczone 
w prowadzcnemu do Loży zastępuie drogę brat 
ieden, trzymaiąc przed sobą pugińiał i grożąc 
przebić mu serce za krytninał o który doniesio. 
ny przez kogoś, Pó wielu Strąchach darowane mą 
Życie, ale z warunkami, aby zemścił się za Oy« 
ca Massonów przez śmierć iego 'zabóycy. 'Pokaa 
zuią mu zatyma ciemny loch, każą wniyść weń 


(a) Foy. dans Jesliyrcs de Magonerie le grade de Maitrg t 


i wołalą: Biy wsżyśżkog: edzkolwiek spierać się 
będzie, FY'ckodź spieszno, broń się, pod tą kon- 
dycyą masz zostać FP'ybranym. W prawey ręce 
puginał, a w lewey niosąc lampę, pędzi się we» 
wnątrz lochu i natrafia sztraszydło. 
głyszy wołanie: Biy, 


Tu ieczcze 
zabiy, zemściy się za Him 
rama; Oto iego żabdyca! Uderza więc Kandydat, 
Jejesię krew— Utniy jeszcze głowę zabóycy, 
wołaią daleg. "Tak się dzieie— Pada głowa przy 
jego nogach, porywa ią za włosy i niesie z trys 
umfem na dowód swego męstwa. Prezentuie ią 
potym każdemu z braci i odbiera w nadgrodę 
stopien Wybranych (*). 

Druga część albo funkcya' religiyna stopnia 
Wybranych odbywa się w ten sposób: Kandydat 
i z całym Zgromadzeniem braci robią się Kapła* 
nami i Biekupami. Przybrani w Kapłanskie Apa- 
raty ofiaruią Chleb i wino według porządku Mele 
chizedecha. Przedmiotem gekretnym tey cere< 
monii. iest. przywrócić światu, równość religiyną; 
i pokazać, że wszyscy ludzie bez braku są Kapła- 
nami i Biskupami, a tym spogobem zwrócić Mas. 
sonów do Religii naturalney, w mawiaiąc w nich; 
że Religia iak Moyżeszowa tak Chrystusowa zgwałe 
ciły naturalne prawo wolności i równości relis 


giyney. 


nn 

() Łatwo zgadnąć, iż rzeczone Straszydło iest Lalka 
z xuchomemi Członkami, obwiniona w kiszki krwią 

napełnione. 


Do tych relatyów: ciągniętych z Maćsohgkie., 
go Archiwum łączy nasz Autor wyjątek z Dzieła 
sławnego- i nader szanownego Męża M. l'Abbé 
le Franc, tym-godnięyszegu ludzkiey Wiary, iż 
niewachał się położyć życie za Wiarę Boską w 
onym okropnym dnia 2; Wrześńia 1798, gdzie 
tylu. razem Biskupów i Kapłanów padło ofiarą 
wściókłości Paryzkiego łotrostwa, W tym wy* 
iątku okrysloniy iest stopien nowey kreacyi, na“ 
leżący w prawdzie do wyższych Liożow, lecz funa 
dowany dopiero przez Wsoiterowskich Sofistów 
po sławney ich z Massónami Unii, o którey „nie 
żey.. Można. przytym uważać, iż fundatorowie 
tego stopnia byli»z partyi Arystokratów; gdyż 
przęstawaiąc na samym: obaleniu Chrystusowey 
ieligii,.ani do równości poeyczioj, ani do zą. 


gubienia Fe onów nie zmierzają wówoim Kode. 


xię; Stopien tem zowiesię Chevaliers du Soleil 
Kawalerowie słonca, Gi łcumościowie nie przys 
imuią do swych taiemnic tylko takie subiekta„ 
ktorych bezbóżność żadney ekwiwokacyi podpa* 
dać_iuż nie może. "Wstąpiwszy nà tern stópień 


„widzi Masson iak w Słońcu, że kodex tegó Seu 


kty miejcierpi: nayimnicyszego cienid Chrześciań= 
skiey Religii, Tu W (ielebay bierze na siebie imia 
Adam, Ten który w prowadza Aspiranta do Loa 
ży, zowie się Prawda. Tego brata Pr rawdy iest 
obowiązkiem dać Aepirantowi lekcyą, “Przy wos 
dząc mu na pamięć i dłómacząc wszystkie figury, 
które do tych czas postrzegał w Franc-Masgón|: 


m POZZO ZOP O 


— 


Postachaymy przynaytaniey małey cząstki tey 
nabożney Jekcyt: 
va „ Nauczcięsię nayprzód bracie, że one pierwsza 
„trzy: sprzęty» iakimi są Biblia, Qerkiel i ZY ga 
j gielnica maig sens ukryty, którego wy niezna» 
„cię Przez Biblią macie rozumiec, iż hie pó* 
„ winniście 1ńieć inszego prawa tylko Adamowe;, 
pto samo, ktore Przedwieczny, wytysował na iet 
ar gO sercu. To zaś prawo nie insze dest tylko 
„naturalne, Cerkiel was uczy, że Bóg iest pun- 
„ ktem'cehtralnymm wszystkich rzeczy, dö któreu 
„go iedne 1 drugie równie zbliżone, i równie 


> : i A 
„oddalone od niego. „Przez Z7ęgielnice pozna* 


z E ERA 
„iemy że Bóg wezystkie rzeczy stworzył 


równe» 
„mi. Oprócz trzech wymienionych należy wam 
„poznać i Kamień szesciogranny, który ozna 
„cza żę wszystkie wasze- czynności powinny bydź 
„równe wzgłędeni Naywyzszego Dobra. Śmierć 
„Hirama i odmiana hasta Maystrowskiego"v mas 
p» wiaiją.w was, iż trudna iest uniknąć pidet nie 
„wiadomości, alo trzeba stawić się tąk mężnym, 
„iakim był nasz Wielbny Hiram; który wolał 
„raczy bydź zamordowanym, aniżeli pozwolić na 
„żądanie swoich zabóyców. 

Nayistotnieyszą częścią tego obszernego dyi 
6kursu brata Prawdy iest to co przydaie tłómaa 
cząc stopień Wybranych:, „Jeżli. mię zapytacie 
„iakkie własności winien posiadać Masson ka dos 
„sięgnieniu Centru prawdziwego dobra? . Odpaa 
p wiadam wam, iżażeby go dosięgnąt powiniem 


„wprzód skruszyć łeb węzowi . niewiadomości 
„ Światowey; zzrucić iarzmo przesądów dziecine 
„nych względem Religii panuiącey kraiu w któa 
„rym się rodził  Wszystka cześć religityna wys 
„ mayślona została. przez nadzieię rozkaz Tanią 
„i osiągnienia pierwszenetwa między ludźmi; 
„przez lenistwo, które z fałszywey pobożności 
„rodzi chciwość nabywania dóbr cudzych; nako= 
„niec przez obżarstwo córkę obłudy używaiącą 
„wszystkich Firtelów ku dogodzeniu „zmysłom 
„ cieleśnym tych którzy ie posiadaią, i którzy te= 
,,muż obżarstwu ofiaruią bez przestanku na Oł< 
„tarzu wystawionym w, swych sercach całopale= 
„nia, iakie dla nich rozkosz; wsżeteczeństwo 
„i krzywoprzysięstwo zdobyły. , Otóż kochany 
„bracie to wszystko s co trzeba umieć zbiiać: 
„ OtO straszydło pod figurą wężową które nalęży 


„się zagubić. Jest to rzetelny obraz tego to cies 
„mne pospólstwo adoruie pod imieniem Res 
p ligii. 


„Był to profan i nikczemny Abiram, który 
„,stawszy się przez fanatyczną gorliwość instru= 
„mentem obrządku Mnichowskiego fi religiyne= 

„go, zadał naypierwszy cios naszemu Oyga Hi. 
„ramowi, to iest który podkopał fundamenta 
„ Niebieskiego Kościoła wystawionego niegdy od 
„Przedwiecznego dla wyśokicy cnoty. 
„Pierwszy wiek świata świadkiem był tegn, 
„CÔ poglede Nayprościeysze prawo Na. 
„tury czyniło naszych pierwszych Oycow naya 
8ZCZĘ- 
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„ szczęśliwszemi: Straszydło pychy pokazuie się 
„na ziemi, krzyczy» dale się słyszeć szczęśliwym 
„onego czasu Judóm. Obiecuje im błogosła: 
„wieństwo, 1 daie poznać łagodnemi słówkami, 
„że chce ustanowić dla przedwiecznego Twórcy 
„ wszystkich rzeczy cześć znakomitszą ipowsze> 
„ chnieysz4: niżeli taktórą dotychczas praktyko* 
„ wano na ziemi. Ta hydra o stu głowach oszu- 
„kata, i ieszcze bez przestanku: oszukuie iudzi 
„swemu panowaniu podiegłych,'i będzie nawet 
„„ Oszakiw ala aż'do momentu gdy pokażą się Wy* 
„brani na iey zawojowanie (b).” 

Wracaiąc. do stopnia: braci Wybranych na 
któryin statelismy, wiedzieć potrzeba, że zniego 
daie się pospolicie promocya do trzech stópniów 
Kawaletyi Szkockiey Chevwlerie Ecossoise. Wta- 
sności tych kawalerów opisnie nam ieden z ich 
kompanii Niemiec w dziele adressowanym do 
swych. rodaków (=): Każdy Masson, mówi on» 
chcący bydź przyjętym do wysokich Eożów Szko- 
ckich, a nawet i do inszych stopniów Massoń- 
skich (rożimie się wyższy ch) naucza*się wprzód 
zeaz do tego momentu był niewolnikiem; dlatego 
też mie bywaprzypuszczony przed braci tylko po 
niewolniczu , mając pówróz ma szyi i prosząc o 


zerwanie swych. WIĘZÓW. Musi pokazać się ie- 


(b) Voay. Grade de Chepaliers da.soleil:>N. ag 
(c) Voy. les Grades. des IMattres Ecossois, thiprimés „A 


/ Srockọlm yian 1784. 
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szcze w upodleńszey postaci, gdy z drugiego sto» 
pnia maystra Szkockiego zechce postąpić dotrze- | 
ciego który składa się z kawalerów S. Andrzeja. 

Ti Aspiranta. ząmyk caia w ciemnicy» 8 gdzie po- 
wróz o czterech węzłach pred dkopomkłych - ma, 
iac około szyi, leży rozciagniony ha ziemi przy 
słabym świetle lampy. W tym stanie OpUSZCZ@a/ | 
nyn rozpamiętywa sobie niewolą którey ieszcze v 
podlega ,inezy.się poymow ać szacunek wolno= 
ści. Przybywa. nakoniec jeden-z braci, i iedną 
ręką chwytaląci powróz, prezentuje w drugiey do- 
bytą 'szpadę,i i grozi przebiciem, ieźliby się opie- 
rał. Po. ty ch. ceremoniach następnie okropna 
przysięga na sekret, dopiero nowego „kawalera 


deklariią bydź wolnymi. | k 
Znudziłby się czytelnik, two tą miat 


-wyliczać wszystkie zapytania czynione Aspiran- 


tom i formy Juramentów przepisane lla każdego 
usu czeczonych kawalerów. Dosyć niech 


grą 
o 


ac 


będzie natym, że każdy gradus ma swoie własne 


onych skrupulątnie dopełnia, 

Nauki czylisektetów tey kawaleryi co się doty- 
cze, tłómaczyją wyżey wspomniony b brat Niemieę 
iak następnie. W pierwszym stopiiu eyyi 
Szkockiey dowiaduie się Masson, że iest wynie- 
siony na godność Naywyższego Kapłana, loda 
biera błogosławieństwo czyli poświęcenie w imie- 
niu Niesmiertelnega 2 niewidzialnego Jehovgh, 
Pod, tym Więc santym imieniem winien ten nowy 
Kapłan Naywyższy adorować Bóstwo w przy- 
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Szłości; gdyż sens Jekopah iest dobitnieyszy Nie 
żeli sens Adotat. 
Mądrość którey udziela ten stopień sekty 
jest właściwie Salómonowa i Hiramowa 1, odno- 
wiona ga czasem przez kawalerów Templaryu- 
szami nazwanych. Lecz w drugim stopniu na- 
bywa się światło, którego Qycem czyli Nauczy: 
cielem iest sam Adam. “Ten” to pierwszy 
Człowiek, “a potym Noe, Nemrod, Sálomon, 
flugo de Paganis Fundator Templaryuszów i Ja= 
kób Molay ostatni Mistrz Wielki tegoż Zakonu 
staią-się naypotężńieyszemi mędrcami- Massonii 
ifaworytami Jekovah. To imie czyli hasło Jee 
hovah zostało wygrzebane przez Femplarzów z 
okazyi Kościoła który Chrześcianie chcieli Sta 
wiać w Jernzałem. Kopiąc grunt naktórym niegdy 
stała część Mościoła Salomonowego zwana Sana 
cta- Sanctorum "odkryto trzy kamienie, które 
służyły zafundament dawnemu Kościołowi. For- 
nia i spoienie tych trzech kamieni" ściągnęła na 
siebie ciekawość Braci Templarzów; ale podwoi- 
ło się zadumienie gdy uyrzeli imie Jefiovah sta- 
wne hasło zgiibione przezśmierć Adonirama albą 
Hirama na ostatnim wyryte. Powracaige nako- 
niec do; Europy ciż Bracia Templarze nie chcieli 
tak drogiego monumentu zostawiać w Palestynie, 
Zabrali więc z $obątrzy przerzeczone kamienie 
ìi zawieźli do Szkocyi. Mądrzy Szkotowie nie za- 
ńitedbali ze swey' strony respektu należnego tes 
muż. Monumentowi, kładąc pomienione kajmie- 
17 EJ 


Franc-Masgon Szkocki, biorący, i: 


260 * 


nie -za fundamentalne swoiey naypierwszey 
Loży. Ponieważ zaś ta Loża rozpoczęła się 
w dzień S$: Andrzeja; przeto ci którzy wiedzie- 
li sekret i kamieniów i imienia Jeh 
sobie tysuł Kawalerów S. Andrzeia. 
pcy i dziedzice sekretu są dzisiay Maystre 
skonałemi Franc- Massonami, -i Naywyższemi 
Kapłanami. Jehovah; Otóż pocieszna bayka, ale 
wnet obaczemy iak straszną niezbożnością nas 


Ich naste- 
mi do» 


dźżiana. 
W katechizmie ułożonym dla nowego Pro 
fessa tey Kawaleryi Massońskiey, końcem prze- 
konania się jeżeli dobrze ugruntował w pamięci 
wszystko co widział i co mu tłómaczono w Lo- 
ży, zmayduie się zapyta i 
Czy ieste to iuz wszystko cos widział ? Odpo- 
wiedź na nie taki: ZP/idziałem wiele,inszych rzem 
czy; ale chowam ich sekret w moim sercu z May. 
STAT 
nam nie był odkryty przez własne ich pisma, ła- 
awobyśmy zgadli, iż ma za przedmiot obalenie 
Chrześciiańskiego, a wystawienie na iego; miey= 
scu Deistowskiego ołtarza, którego Bóstwem Je- 
hovahk, a Kapłanem naywyżsżym pan Mayster 
ak powiada, od 
Adama przez Noego, Nemrodź, Salomona i Mi~ 
strzów Terplarskich śwe namaszczenie. Kapła- 
nem mówię noszącym: w sercu cały warsztat na: 
bożeństwaswego Jehovah: ì Ołtarz, i Ofiarę; i 
Kadzidło , i Rytuał, nawet Kościół z Zakrystyą, 


r 


oval nadali 


1 ` 
i Szkockiemi. Ten iednak sekret, choćby ` 


nie w tych terminach; 


261 


a Dzwonicę w=": Jednym słowem, Sekret 
tego Massońskieg0 gradusu czyni swego professa 


wolnym od WSZ ą 
lo wszystkiego cześosię zażędzieić rozkieł- 


, 


ze Ewange- 


ystkiego do czego wi 


lia, ic 


znanęy naturze. Idzie zatym, że tyle dziś ma- 


my kawalerów Szkockich, He otwartych bezbo-= 
Zników ibezwstydrych wyuzdańców rachuie się 
od słoficem. 

Już tedy odkryte przez Braci Templarynsżów 
Patryarchów Massońskich one czcigodne Kasłó 
czyli imie Jehovah zgubione niegdy z życiem A- 
donirama albo Hirama według wyrazów bayki. 
Jaśniey powiem, już óna Religia naturalna, pro- 
sta, czysta, nie przyimującażadnych táiemnic a- 
nizwierzchnych obrządków, iaką fałszywie A- 
damowi, Noemu i Salomonowi przypisują Sekta: 
rzę, ludzkiemu rodzaiowi przywrócona została, 
Ale jeszcze nie zupełnie wyczerpane Franc-Mas* 
sonskie sekreta. Jeszcze pozostają do rozwiąza*s 
nia dwie ważne kwestye: Pierwsza, co był za ie- 
den, który wydarł światu zagrzebał sławne sło- 
wo Jehovah? Draga, kto był prawdziwym za- 
bóycą Adonirama czyli Hirama? Albo iaśniey: | 
przez kogo zburzony Deizm? Przez kogo zabi- | 
ty wielki Patryarcha Deistów. Widzielismy: do 
) jak bardzo ci Sektarze gniewaią się na 


tychczas 
nich, i iak gorącego ducha zemsty zapalaią prze- 
ciw nim w sercach swóich professów; trzeba za~ 
tym koniecznie wyśledzić ich i przedstawić sza- 
nowinejmu bractwu. Otóż punkt który stał się 


~ 
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obiektem dwóch nowych gradusów Franc-Masso+ 
nii. Zych pierwszy składaią kawaletowie da 
Rose:Croix Krzyżacy Rożani, drugi zowie się 
` Kadosch Odrodzony. * 
"Nim zaczniemy tłómaczyć obrządkowe szczę. 
goły gradusu Rose- Crois zastanówmy Się pier- 
wey nad szkaradnym kłamstwem. i naybezwstya 
dnieyszą kalumnią, którą dzisieysi Deistowie us 
przędli w swoich mózgach przeciw Boskiemu fun- 
datorowi Chrześciiańskiego Kościoła. Zarzucaią 
mu ci plugawi bluźniercy, iakoby przęz swoię 
Religią zagubił iedność Boga. Niemasz przecie 
nic oczywistszego pod słońcem „iako że. temu. 
Niebieskiemu Naućzycielowi winien świąt obale» 
nie tylu tysięcy Bóstwów, ile ich ,zaćząwszy od 
Potopu, aż doprżyiścia iego, adorowały baływg. 
chwalskie Narody. Jeżeli zaś na to gniewaią się 
ci Sofistowie, iż wiedney narurze Bóstwa wys 
zknięty przez Jezusa Chrystusa , nie mogą poiać 
ani trzech osób, ani inszych znimi powiązanych 
Taiemnic, tedy pokazuią. się prawdziwemi béz- 
„mózgowcami. Pretendować , ażeby Bóg dał się 
ogarnąć rozumówi ludzkieniu , czy, nie iestże to 
żądać otwarcie ażeby Bóg niebył Bogiem, i czło» 
wiek aby zaprzestał. hydź człowiekiem? Puste 
głowy! Chcą niedostępnerbóstwo wymierzyć ło 
kciemswojey bredney fantazył! Chcą ażeby gar, 
stka gliny poymowała wewnętrzny skład istoty 
Pana maystra garncarza! Ta jednak dzika pre- 
tensya tyle dokazała wich zepsutych umysłach, 


że Chrystus Jezne poezytiny zą głównego nje- 
przyiacieli Boga eraelskiego Jehovah, (*) i zè 
zemu Synowi Bożemu wieczysta woynaze strony 
ich Antychrystysńskiego bractwa wypowiedziana 
została; tak dalece, iż wściekła nienawiść zawiąza- 
na w sercach wyższych Massonów przeciwko i- 
mieniowi iego , weszła aż w listę ich piekielnych 
sekretów, stawszy się przedfjniotem nowego sto- 
pnia sekty zwanego Rose-Croix, który zabieram 
się tłómaczyć. ` i 

Gdy ziedney strony stopień de Rose+Croix 
nie daie się ordynaryinie tylko. Massonowi,któ- 
ry wprzód przeszedł trzy szczeble Kawaleryi 
Szkockiey, zktórych ostatni miał honor odkryć 
zagrzebane imie Zehovah;a gdy z drugiey wyczy- 
tuiemy W katechizmie braci Hose-Croix , że też 
kich profess szuka iakiegoś niby zgubionego i- 
mienia, czyli słowa lub hasła, idzie zatym, że 
to iakieś imie czy słowo i hasło, musi bydź ca- 
łe różne od imienia Ježovak Jakoż wszystko od- 
mienną postać prezentuje w tey Loży, twszy- 
stko ściąga Się wprost do fundatora Chrześciiąń- 
skiey Religii. Dekoracya zdaie sięodniwiać całą 
żałobę dnia'w którym tenże ubóstwiony Funda- 


(©) W imieniu Jehovah stawiaią sobie Deistowie Boga 

o iedney Osobie, więc nie Boga: GChrześciańskiego; 
ani nąwetlzraelskiego s gdyż ten Naród wierzył zaz 
wsze w Messyasza,.którego Prorocy i syneri swe- 
go Jehovale i równynr Bogiem temuż Jehovah w ià- 


snych ogło aili wyrazach. 


4 


tor został ófiarowany na górze Kalwaryi. Wiet- 
kie sukno czarne pókrywa wszystkie ściany. Ņą 
dole stoi Ołtarz, po: nad którym trzy Krzyże 
w transparencie , a tych iedeń różni się przez 
inskrypcyą ordyratyiną Krucyfixów. Bracia w ką. 
płańskich aparatach siadłszy naziemi głębokie zą: 
chowuią milczenie, twarz smutna i strapiona, 
czoło ręką podparte na znak ciężkiey boleści, 
Sądziłby kto, że wypadkiem który ich tak dalece 
zasimuca, iest śmierć Syna Bożego ofiarowanego 
Za nasze grzechy. - Ale wielki przedmiot teysce= 
ny wyiaśnia się w odpowiedzi na zapytanie od 
którego zaczyają się pospolicie Meszońskie one 
racye tey żałobney Loży, A 
Wielebny Preżes porwawszy się iak gdyby ze 
„Snu, pyta pierwszego w rzędzie, "która godziną 2 
Odpowiedź różna pomiędzy braćmi lak się ktore. 
mu widzi. Aż nakoniec san Wielebny rozwię- 
żuie pytanje mówiąc: Pierwsza gódzina dzienna, 
momenę w którym rozdarła się Kościelna zdsło. ' 
na, w ktorymi ciemności i smutek rozszerzyły 
się na całą powierzchnię ziemi, w którym zaćmi= 
do się słońce, Instrumenta, Massońskie pokru- 
szgne, Gwiazda płomieńista zniknęła; Kamien 
sześciogranmy rozbity, hasło agubione (d) Pro- 
fes który dobrze tważał zwiążek Franc-Massoń- 
skich odkrycjów, nie potrzebuie inż żadney no. 
wey lekcyj na zrozumienie sensu'słów Wielebne- 
f 
d) Voyez Grade de Rosc-Croix. 


- 
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go. Poymuie om łatwo, że dzień w którym i- 
mie Jekovuk zgubione, był to właśnie ten dzień 
gdzie Jezus ChrystusSyn Boży wnierając dla zba- 
wienia. ludzkiego dopełnił wielkiey taiemnicy : 
Chrześciańskiey Religii, i zepsuł insze Religie, 
tdk Żydowską jak natiralną czyli filozoficzną. Im 
bardziey Masson przywiązany do hasta czyli: na< 
uki swoiey, pretendowaney uaturalney albo Dei- 
stowskiev religii, tym kardziey zacznie tu brzys- < Š 
dzić się Autórem i dopełnicielem Religii obia* j 
Wwioney: 'Przeto , iak się iuż natrąciło, nie imie ' 
Jekovak, lecz imie tego Nafświętszego Autora A 
Jest istotnym przedmiotem Stopnia, który się tu 
, tłómaczy. To mówię imie staie się celem wzgardy 
bluźnierstw, obelgów, iakie tylko wściekłość dia- 
belska może poszepnąć imagiadcyi zepsutego > | 
człowieka. Dość natym,.ż6 ku większemu zblu- | 
Źnieniu tego Boskiego imienia bierżę Masson Bosex 
Grois: za hasło zwyczayny: napis Krżyżowy; do 
czego taki przystęp. Pyta Wielebny. kandydata: 
Z ktorego ieste$ kraiu? Ten odpowiada: z Judei. 
Przez ktore miasto przeszedłes?— Przez Nazareth CJ i 
Jak imie twoiemu: przewoduikowi Po Rafał Ha i 
4 ktorego iesteś Pokolenia? — Z Judy —. Pó- i 
wiedz mi cztery litery poęząjkowe t ych słów — 
ENAI, Nikóinu nie jest tayna, że litery förmų- l | 
iące inskrypcyą' Krzyżową ZNRZ są literami po- 
czątkowemi tych czterech słów łacińskich napi- 
sanych.przez Piłata Starostę: Jezus Naśarenus ; 
Rex Judeorum; ale Kandydat czyli Nowicyusz , 
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Kawaler Różany zapytany od Wi jełtbhego o ich. 
znaczenie, odpowiada: Judceus de Nazareth dia 
stus per Baphaelem (alium Judceum) in Jeru sya 
łem, tj puniretur pro criminibus suis, — Hehi 
mili bracia , zawoła” tu W lielebny „p znalazło szą. 
słowo! Niech będzie przywrócone Sw żatło naa 
sgemu nayukochańszemu br. atu, i hitech mu aplawa 
duią wszyscy, Tak się qzieie „ przyklaskuie cała 
Loża ńwielbiaiąc dowcip nowicyusza, admirtiąt 
wysokie iego światło, i w mszuiąc że umiał od. 
kryć sekret ukryty przed oczyma profanów, któ. 
ry wyjaśnia, iż ten którego śmierć iest wielką 
tajemnicą Chrześciiańskiey Religii, nie był nic 
więcey tylko. ordynaryinyt żydem MEOW an 
nym za swoie Yanis winy, y 
a 
żeby zaś ta haniebna expli kaċya`nie wypas 
dła A mank i nienawiśė do którey przez nię 
zapalają się przeciwko Chrystusewi ci bezbożni: 
cy, Zeby nie wygasła w ichsercach, zaradziły te- 
mu przepisy bractwa, stanowiąc: iż Masson Ka- 
waler Rożany, powinien zawsze wymawiać sło- 
wo INRI, ilekroć napotka brata swoiego sto: 
pnia. To więc słowo służy im za hasto nie tyl- 
ko dla wzaiemnego poznania, ale też dla rozró- 
Znienia ich Kawaleryi od inszych Franç- Massoń- 
skich kompaniów. Patrzmyż co to za sztuczny 
diabeł, gdy umiał na cel tak wściekłey nienawi- 
ści ludzkiey przeformować wyraz, który przypo- 
mina człowiekowi nieskończoną miłość Syna Bo- 
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i 
żego z iedney, a ż drugiey strony wieczysty: 0» 
bowiązek wzaiemnego aficktu, 

W tym mieyscu protestuje się Autor, żeto 
co pisze nie tylko zKsiąg, ale też i zust Mase 
sońskich wyczerpał. Będąc albowiem sam człon- 
kiem Sekty w trzech niższych stopniach, iak wiv 
dzieliśmy w poprzedzającym rezdziale, umiał w- 
zyskać tyle względu i zaufania u braci wyższych , 
Łożów, że mu i ksiąg swoich pożyczali z łatwo- 
ścią, 1 w poufałych z nim konwersącyach raż po 
raz przebąknęłi tajemnice swym gradusom wła= 
ściwe; bądźto że dobrze trzymali oiego Franç- 
Massońskiey duszy, bądź też że jego uymuiace.` 
maniery zachwycały im serca aż do przepomnie= 
nia na czas juramentów lożowych. A 

Jeszczeiednę osobliwość godnaszczególniey- 

| szego zastanowienia pódaie nam Archiwum Ka- 
walerów Piose-Croix. Loża ta w krótce przed 
rewolucyą założyła pod swym imieniem niby od- 

dzielną szkółkę, i do niey zgromadzała Masso- 
nów, o których sądziła że niepodobna zrobić 
znich bezbożników; że zątym wypadało lękać 
się ażeby przeięci zwyż określoną błuźnierską 
explikacyą napisukrzyżowego nie popełnili apo- 
stazyj, porzucaląc Massonią. Taszkółka nazwana 
Magonerie mystique(Massonia mystyczna) z przy= 
czyny zasad niby duchownych i telinących pobo- 
Znością które podawała swym uczniom, chcącich 
zbocznie isztucznie od Kościołaoderwać. Przed- 
stawiano im wtey szkółce, że w aktualnym sta- 


nie Chrystusowego Kościoła pannie bardzo wiete 
bezprawiów przeciw wolności i równości Synów 
Bożych; że zatym ten Święty Kościół koniecznie 
potrzebuje odrodzenia. Zamiast więc szukąnją 
słowa: czyli hasła INRI, które powszechnym 
iest obiektem Kawalerów Massońskich braci Ros 
se. Croix, podano tey szkołce wotum czyli żą- 
danie rewolucyi, któraby przywróciła one złote 
czasy, gdzie wszystko było wspólne między 
Chrzęścianami, gdzie nie było między nimii ani bo- 
gacżów; ani ubogich, ani wielinożnych , ani jas 
śnie oświeconych magnatów. Przepowiadano im. 
makoniec nayszczęśliwsze odnowienie ludzkiego 
` ródu,i nieiako nowe Niebiosa i nową Ziemię: 
Proste i łatwowierne «dusze dały się ułowie 
tak pieknenii-obietnicämà Rewólucya do którey 
tęsknili była dla nich ogniem który miał czyścić 
ziemię. Jakoż pokazało jślę w praktyce, że 'te 
4iemne dusze popierały rewolucyą z taką ener-. 
gia, na iaką tylko można zdobyć się ku dopięciu ' 
nayświątobliwszey imprezy. 
Takiego manewru użyła przewrótność Franç- 
Massońska na usidlenie dusz, które przy gołębi: 
czey prostocie zapomniały wężowey rostropnó- 
ści. A ku większemu ich omamieniu, przybrałą 
ieszcze i otie sławną Szarlatankę Prorokinią Za- 
Brousses; która w początkach rewolucyi grała 
tak wielką rolę na intencyą bezbożniczych brac. 
twa antychrystyańskiego zamiarów. © - , , 


i 


Do listy łych biednych dusz należał między 
inszemi X. Varlet! Biskup Babiloñski żn partibus, 
Nie wiedziałem». mówi Autor, zkąd mu te opi 
niie przyszły do głowy, g gdy użył raz poufiło= 
ści wymawiać mi, iż śmiałem ie zbiiać. Dowie- 
działem się dopiero od iednego ztych konwikto-. 
rów, których reputacyą światła Massońskiega 


zgromadzała czasami na brackie nczty tego pocz- 


ciwego Prałata. Wśród nawet tych samych Ucz 
` tów można było widzieć różnicę professów, któ« 


rzy stanąwszy ną iednyim, niby stopniu Rosses 


Croix „cale odmiennemi maxymami, stosownie 


do. skłonności, napoieni zostali. Biskup Babi- /. 


loński zapalony entuzyazmem odrodzenia ducho» 
wnego, które mu przepowiadano w poboczney 


szkółce,stosował całąMassonią doEwangeliczney « 


doskonałości; przeto iw brackich ucztach cho- 
wał, có do postów, Kościelne przykazanie, Prze- 


cćiwnie brat ex-Mnich- apostata: Gerles uczony: 
w szkole główney, pokazował się Massónem cale. ` 
odmiennego kalibru. Już on tam nucił przed; 


czasem ówe piękne wiersżyki, które, iak oświąd- 
(cza w swym liście do Roppieney adressował 


prawdzie. — 
“Ni culte; ni Prétres, uż Bot: 
| |eCar la nouvello Eye, c'est toi. (Ponięgh 


( Precz Oktarze, Kapłani, precz. ziemscy Królowie :. 


| Tys (prawdo) nowa Ewa, my nowi Synowie. (e) : 


p 
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Na tychże ucztach Massoiskich Lekarz 7 ya 
znotłeę światły Rose-Croix prezentował się ny. 
dnięyszym; można było wtenczas wyczytąć mp; 
z twarzy, co powiadaią o iego nawrócenin, i wno: 
sić że przyidzie dzień, gdy sobie żbrzydzi Mas. 
sonią tak Voltera iak i Gerlesa, Ostatni poszedł 
god Guillotynę, insi ieszcze żyią. Wymieniamą 
ich, dodaąie Autor, częścią, dła tego iż nie lekam 
pię, aby znich który zadał'mi kłamstwo, cze- 
ścią żebym dał poznać, iakim to sposobem Wie< 
le, osób enotiiwych i pobożnych mogły bydź 0- 
sznkane. Niewiasty nawet, a między inszemi 
Xiężna siostra Filipa d'Orleans, tak dalece dęży 
się zdurzyć lekcyami tey mystyczney, Massónii , 
że poglądały na rewclucyą ni A wie Opatrz. 
ności ztządzony. ku naypięknieyszeinu odrodze- 
niu Chrześciańskiego s świata. 

Ta więc Massonia mystyczna za spray wąipiad 
imieniem Kawalerów Rożanych zsamych tylko 
prostowiernych Chrześcian, r robiła prózeli Itów dia 
Sekty. Leczordynaryini tegoż st opnią professo- 


- wie on >: niartą drogą swey niezbożności 


do naywyższego gradusu zwane; go. Kagosch co 
naczy człowieka odrodzonego. I'tu już koniec, 
raie cała zasłona Franc- Massońskich Set. 
tów, tu wolność J równość fundamentalnie tego 
Bractwa zasady, w całym świetle iaśnieją, 
Rzadki Franç- -Masson, który z tego co wi. 
dział i słyszał do tychczas w Lożach swolego 
Biactwa, potrafiłby sobie wysta) Wić wolnośćire- 


pęczka 


p= a 
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wność w cżłeyaboiętności znaczenia, jakie int 
naywyżsi fundatorowie teyże sekty nadali. Każdy 
z poprzednich. stopniów. wyjaśniał ie w nielakieys 
tylko.częśći; StopNIoWI Kądosz zostawione zupeł- 
ne i ostateczne ich tłómaczenie. Ale też za to 
bardzo okropny musi podeymować Nowicyat, 
kto chce zrobić się tego stopnia piofessem. Nie 
masz gatunku fizycznych i męchanicznychśrod- 
ków. ku zatrworzeniu Człowieka, nie masz stra- 
szydeł ani pogróźków, ttórychby nie użyto ka 
doświadczeniu stateczności czyli: tęgości ducha 
kandydata dążącego. do sekretów, tego naywyż- 
szego stopnia Massonii. Pomyślmy $łębaki loch 
podziemny. albo prawdziwą przepaść, z którey 
wychodzi w górę jakoby wieża aż do wierzchoł- 
ka Loży. Na same dńo tey te przepaści w pro- 
wadzaią rzeczonego kandydata przez iamyi w 
których każdy krok śmiertelną trwogą przeraża, 
Tam go wtrąciwszy, wiążą, knebluią i. odbię> 
galą. Opuszczony w tym stanie czule nakoniec, 
żę go windują „Machinami wydawaiąceni okro- 
pny trzask i szelest. Wzbiia' się w górę bardzo 
powoli, zawieszony w tey ciemney stadni. Ażej 
zaiedną razą Znowa upada na dno ;'lak gdyby 
pęlda machina albo obetwały się liny. Często 


trzeba powiarzać tę alternat wstępniąc i znowu 
upadaiąc w takichże serca uciskąch; a jednak 
strzedz się pilnie ażeby nie wydać naymnieysźe- 
go krzyku lub ięku któryby okazywał boijaźń, 
Jest.obraz niedoskonały iedney tylko cząstki 
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probów, 6 których, powiadaią ci którzy ich do: 
świadczali. Przydaią oni, że im cale niepgdo- 
bna określić ich: dokładnie, że w nich gubi się 
umysł; że czasem Sami nie poymuią co dzicie sję 
z niemi; że wołają napoiu, i odbieraią go często 
ku wsparciu sił wyniszczonych, ten iednak zasi- 
łek'nie wraca ini utraconey reflexyi; albo raczy 
że ten napóy nie wzmacnia sił tylko ku ożywie= 
« miu uczuciów raz strachu,- dragi raz furyi: Prócz 
í tego, potrzeba tu ieszcze ponowić onę próbę w 
którey widzielismy Kandydata mordercę. Lecz 
mayster czyli patryarchaMasoński którego śmierć 
ma bydź zemszczona, nie iest tu iuż ow baieczny 
Adoniram: lib Hiram, tylko Jolay sławny. bez- 


bożnik ostatni Mistrz Templarzów. Ten zaś kto ` 


tu ma bydź zabity est Filip Bel Król Francuzki, 
pod którym zakon Templarzów zniesióny i Mo. 
layiąk zbrodzień ukarany na gardle GJ. 
Wmomencie gdy kandydat czyli nowicyusz Ka- 
dosz wychodzizlochu niosąc głowę wspomnione- 
go Monarchy, zawoła Nekom, to iest zabiłem go. 
Po 


r 
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C) Późnieysze instrukcye zapEwAKky Autora,że ta zem. 
> sta wykonywa 1 się nad figurami trzech Osób: Bi- 
`e Jipa Króla, za to iż asietówał na śmierć Mistrza 
Templarzów Molay; Klemensa V. za to iż iSkasso- 
wał ich Zakon; i Mistrza Maltańskiego ; za to iżje- 

go Bracia” "posiedli dobra Templarskie. Tym wszys” 
stkim ucina Kandydat Kadosz 3800 aes ropi w 


snaki ich dostoyności, i 
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Po tey krwawey scenie przypuszczają go do przy 
sięgi, gdzie zrywa SiĘ zasłona , Ktora sens wol- 
ności i równości Massońskiey przynaymniey w czę” 
Ści leszcze pokrywała do tych czas. Tu inż Wia 
dziw nayzupełnieyszym świetle 


» €0.przedtym 
Same tylko figury i Allegorye notrącały i kazały 
się domyślać: że istota wolności i równości iego 
chlabnego Bractwa zależy na prostym nie uzna- 
waniu żadnęy zwierszchności pod Niębem; na nie 
upatrowanin w Krölach i Biskupach tylko ludzi 
równych każdemu Człowiekowi; ludzi którzy nie 
maią inszych praw na Tronie lub przy Ołtarzu, 
tylko te które nadało im pospólstwo i które toż 
pospólstwo moze im zawsze odebrać,” gdy mu się 
upodoba. Jeszcze i to przekłada Loża nowema 
professowi, iż od nazbyt dawnego czasu Monar- 
chowie i Kapłani używaią na złe dobroci i pro» 
stoty ludów; iż zatym ostatnią powinnością Masa 
sonw wbudowaniu Kościoła wolności i równos 
ści iest starać się uwolnić ziemię od tych dwóch 
biczów ludzkiego rodu, obalaiąc wszystkie Ołtaa 
rzy które wystawiła lekkowierność i zabóbona 
ność, równie iak wszystkie Trony, na których. 
nie widziemy tylko tyranów panuiących nad niea 
wolrikami. 


Tu znowu oświadcżywszy nasz Autor, że 
nie tylko z ksiąg Franc- Massonskich, ale też z 
wyznania samych professów gradusu Kadosz 
zgodnego z księgami, czerpał sekreta, czyni za 


Stanowienie nad głęboką kombinacyą taiemnic 
Tom IL 


ma 


+ 
AO 


teyże sekty. Ich Bieg, mówi on, iest Powolny 
i zawiły, ale iak dziwnie każdy stopień dąży do 
swego celu | 

W dwóch pierwszych stopniach, to iest U. 
cznia i Czeladnika zaczyna sekta przeznapomknię. 
cie swych zasad wolności i równości Nie bawi 
potym Nowicyuszów tylko dziecinnemi fraszkami, 
tudzież powabami braterstwa i uciech Mascon- 
skich; ale iuż przyzwyczaja ich do naygłębszego 
sekretu przez okropną przysięgę, 

W stopniu Maystra przedstawia im allegorya 
czną Historyą Adonirama; za którego: trzeba się 
zemścić i-odzyskać zgubione hasło. š 

W stopniu Wybranego przyswaia swych pro- 
fessów do zemisty, nie mianuiąc ieszcze Osób na 
które ma padać ta zemsta. PrzyQomina im naq 
to Patryarchów i czasy w ktorych WR yac) ludzié, 
podług iey uróienia, nie znali inszey czci Nays 
wyższego, tylko tę którą dyktuie natnralna Res 
ligia; gdzie zatym byli wszyscy Kapłanami i Bie 
skupami. Lecz ieszcze nie powiada że trzeba po. 
rzucić Religią obiawioną która nastała po Patry- 
archach. 

Ta taiemnica dopiero rozwiia się w stopniach 
Kawaleryi Szkockiey. Tam Masson iuż ogłoszony 
wolnym; hasło tak skrzętnie szukane iest tam ha» 
słem Deizmu czyli cechą czci Jehovak Boga wie. 
dney Osobie, Boga nierozmawiaiącego z ludźmi 
tylko przez rozum , i.cale nie interessowanego do 

ich czynnościów, iakiego Naturalistowie wyzna. 


m 


ią. Prawdziwy „Masson -staie się. tu Kapłanem 

Naywyższyma tegoż fałszywego Bóstwa, I ten jest 

wielki sekret, Który: rozróżnia go od motłochu 

światowego pospólstwa zagrzebanego w ciemno- 
ściach. 

w stopniu Kawalerow Rore- Crożx ton kto. 
ry ukrył hasło i zagubił fałszywą cześć Deistó. 
wskiego Jehovah, iest to Fundator. Chrześciań + 
skiey Religii: nad nim więc i nad iegó Ewange* 
lią i nad Kościołem iego trzeba zemścić się za 
braci NŃaywyższych Kapłanów Jehovah 

Nakoniec wstopniu Kawalerów Kadoszów za» 
boyca Hirama pokazuiesię Królem, ktorego (r0* 
wnie iak Papieża i Wielkiego Mistrza Maltanskie* 
go)” wraz ze wsżystkiemi im podobnemi, przez 
zemstę za Mistrza Molay i Zakon Templarzów 
Massonskich Patryarchów zamordować ńależy. 
Religia którą trzeba zagubić dla odzyskania hasła 
czyli nauki prawdy Deistowskiey, iest Religia 
Jezusa Chrystusa i wszelka cześć Boska zasadzona 
na Obwiawieniu. To hasło iest wolność i ró. 
wność w całey swey rozciągłości, którą trzeba 
przywrócić przez wykorzenienie wszystkich Moa 
narchów i obalenie wszystkich Ołtarzów (*). 

Ć). Znaydaią się prócz wyliczonych ieszcze insze sto- 
pnie tylney Massonii, “iako to stopień Gwiazdy, 
stopień Druidóty, stopioń Templarzów it. d. Fran- 
cuzi przydali swoie; Prasacy namożyli ich tyle 
drugie. Zdało się iednak Autorowi przestać napor 
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„run pi EPEE - Sy 


| Taki test związek, postępowanie i zbiór 
$ > FTranc-Massonśkiego układu. Tą miowię drogą 
f przez powolne rozwiianię swey podwóyney zasady 
ZPolnosci. i rownósci, Bwey Alilegoryi o śmierci 
Masśońskiego Maystra i wyszukiwaniu zgubione” | 
Y go hasta, prowadząc sekta swych Zwolenników 
z iędnego do drugiego sekretu, Qtwięra im naa 
konięc cały Kodex Rewolncyi i Jakóbinizmu. / 


Jeszcze i to przydaymy, że ta sektą przez oba- 
wę ażsby iey professowie nie zgubili nitki czyli 
związku stopniów ktore przechodzą, nie promo- 
wpie ordynaryinie do wyższego, bez przypomnie= 
Pi mA Kandydatowi tego wszystkiego co .do tychczas 
Í widział i słyszał w Massonii, i bez z muszenią 

go do odpowiedzi na zapytania dawane z Katea 
chizmu przedstawiaiącego cały zbiór dotychczą, | 
sowych lekcyów teyże Massonii. Nie trzeba je. 


dnak imaginować, ażeby to powolne rozwiianie 
się taiemnic Franc-Massonskich miało znacznie 
opoźniać promocyą do wyższego gradusu; gdyż 
i promocya, iako w każdym względzie ludzkiego 
Š i spółeczeństwa zawisła od usposobienia subiektu, 
z o otak i w tym. Bractwie nie dependuie od czasu, 
! Jeżeli nasz Szanowny Autor cnotliwy i grunto- 
wny katolik, przez iedno popołudnie mogł sta. 
mąć aż na trzecim gradusie, choć gwałtem popy. 


o 
ez 


mw M g 
spolitych i zadawnionych, ile wystarczaiących , do 


wyiaśnienia ducha i kroków tey Antychrystyańskiey 


fakcyi. 


„R 


ak IB s 


« 


chany przeciw własney skłonności, a tymi samym 
bez ducha Massońskiegó; czy możnaż dziwować 
się, gdyby charakteryzowany bezbozźnik Matery- 
alista lub Ateista przez parę dni dosięgnął naya 
wyższegó stopnia? Więcey niż pewne iż dla Wol- 
tera i całey hordy iego dysty ngwowańlie żych S9» 
fistów (ile nie tylko publicznych Nataralistów, 
"A ale też i tak dalece zasłużonych przed czasenY E* 
| wangelistów woiności i równości) wszystkie In= 
terstycye i proby nowicyackie przepisane kodes 
xgm sekty, dyspensowane zodtały. Toż mówić 
o tysiącach wyuzdańców, ktorzy” aspiruiąc dd 
Massonii, wzepsuciu serc i umysłów Tuż zdawa« 


<" 


1 się wyścigać doskonałych professow, Tak mie- 
dzy inszemi czytamy o Xiążęciu Filipie d'Orleanś, 
że bardzo łatwo i prawie bez próby postąpił da 
'gradusu. Kadosza, gdzie iednak pospolicie nay- 
straszliwsze doświadczenia musi podeymuwać 
Kandydat? Czemuż? bo znała cała Frdncya że 
ten nieszczęśliwy Xiąże podobniey Szy był do by; 
dlęcia niżeli do Człowieka w swoich obyczaynych 
kierunkach. Wiemy ieszcze;, iż w krotce przed 
Rewolucyą Jakóbinską iuż nawet wakowały No. 
| wicyaty w Lożach Paryzkich, któ rych rachowańo 

150, a to zprzyczyny że Każdy aspirant tak do 
/ brze był napoiony niezbożnością jak Pan Wiele- 
| bny Mayster Nowicyacki; trzeba więc było zaraz 

od ręki popychać go wyżey bez względu ma for- 

malności, stosownie do onęy upowszechnioney 
' sentencyi: Cessante fine cessat lex, 


ROZDZIAŁ IV. 


BDokładnieysze wyiaśnienie taiemnic wyż- 


zn = 


} i | szey Massonii, w tłómaczeniu Syste- 
į | małów tey Sekty. 
4 Świadectwem Pisma i zgodnym całey natury 


sS r głosem głupiiest Człowiek twierdzący że nie masz 
Hd Boga; ale tensktóry na mieysce Boga prawego 
$ ; fabrykuie w swoim. mózgu bałwana, tyle-popeł= 
i nia głupstwów, ile chymerów, dziwactw, sprze- 
cznościów iniedorzęcznościów staie sięiego rozum 
obłąkany igrzyskiena. Dowodzą tego aż do sytości i 
do ckliwości Teozofowie czyli Teologowie Maesoń - | 
scy wswoich dogmatycznych marżeniach. Poržzu. 
ciwszy oni Boga Chrześciańskiego dla tego, że 
iego Taiemnice, a ieszcze bardziey przykazania, Í 


8 nie kwadrowały do ich bigsurmańskiey fantazyi; 
lubo namieysce tegoż Roga ani życzylisobie insze- 
go w sercu, ani go znaią w praktyce, z interes" 
Z snu iednak sekty wypadło im chwycić się proie. 
ktu, który Żydowskiemu niegdy apostacie Kró- 
łowi Jeroboamowi podyktowała polityka ambicyi! 
Odstąpił Boga OQyców swoich ten niecnotliwy 
Xiąże, i pewno ze swey strony nie potrzebo= 
wał żadnego, ale oglądając się na dziesięć Poko» 
RRI leń Jzraelskich które składały iego Państwo, iktó- 
rych niepodobna było odrazu napodobnych soa 
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bie Ateistów przerohić, kazał im ulać złotego 
Cielca i nazwał g9 Bogiem, zamiast Hrzedwie» 
cznego Stwórcy Nieba i- ziemi. Tego samego 
chwycili się manewru nasi Chrześciańscy Aposta- 
towie Naczelnicy Massonscy dla ułowienia dusz 
ciemnych i zdurzenia swoich pustych prozelitów. 
Uformowali óni dla tych nikczemnych dudków 
Bóstwa rozmaitego kalibru, daiąc im do wyboru 
któreby lepiey utrafało do temperamentu i gustu 
imaginacyi, Do. tego wielkiego przedsięwzięcia 
użyli ci nowi fabrykańci nakłądu wszyatkich od- 
wiecznych głupstwów, na które bądź. w pogań- 
skich, bądź W Chrześcianskich: epokach wysilały 
się i przesadzały bezbożnicze mozgi. Jest to wie 
stocie ieden Cielec ulany z iednego materyału 
naywyższego szaleństwa i. ślepoty rozumu, ale 
różni się liczbą i kształtem rogów, które mu przy» 
prawiły kaprysy geniuszów.  Przypatrzmy się 
bliżey temu pociesznemu głapstwu, a obaczemy 
wiak ohydne błędy może się ludzki rozum za% 
pędzić, kiedy zumysłu odwróci się od prawdy. 
Dogmatyczne czyli religiyne Systemata Masa 
sonów mOŻNna Z redukować do piąci; to iest Hers 
metyków; Kabalistów,  Martynistow, Sweden* 
burgistow i Eklektykow. W rozbiorze wymiie- 
nionych Systematów obaczemy tegosamego dus 
cha, który daie się widzieć w pismach pretendo- 
wanych filozofów dzisieyszych. -Obaczemy mó* 
wię, że te Systenrata maią ieden punkt wspól- 
ny na który zgadzają się wszystkie, a ten igat 
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wściekła nienawiść przeciw Religii pfawdziwey, 
Religii Boga Obiawionego, Boga Chrześciań- 
skiego. (o się zaś reszty dotycze, 84 One w 
swych zdaniach xeligiynych albo raczey blużniera 
stwachytak dalece Przeciwne między sobą, iak 
wszystkie'razem przeciwne Ewangelii. 


Systema Massonow Flermetyków. 


Hermetycy są Massonowie którzy w stopniach 
Szkóckich Kawalęrzystów bawiąc się Chimią wy» 
znawaią szczery Pantkeizm albo Spinozyzm (*)s 
a w samiey rzeczy nić inszego tylko Ateizm 
W ich zdaniu wszystko żest Bogiem i Bog test 
wszystkim. Na tym zasadza się wielka ich taie. 
mnica wytyta w iednym słowie Jeżovaf na onym 
sławnym kamieniu przez braci niegdy Templa. 
rżow przeniesionym do S$zkocyi. 

Czytaymy przedinowę gorliwego  Kawalerą 
S. Andrzeia, który tak iaśnie okryślił nam iuż 


Ć) Benedykt Spinoza z Żyda Chrześcianin, z Chrześcia* 
nina szkaradny Apostata uczył że iedna tylko znay- 
duie się Istota; tę Istotę składa: cała hatńra, i ta 
Natura iest Bogiem. Przypisuie się temu szalęńco- 
wi takie Systema, nie iżby był iego wynalazcą, gdyż 
oprócz Trysmegista dawno przednim uczył go mię 
dzy Poganami Epikur z podobnemi sobie wyuzdań- 
cami; ale dla tego że ie wskrzesił i ukształcił za 
czasów Chrzesciańskich i pod Chrześciańskim imie: 

niem. Zowie się to Systema Pantheizmem z Gre- 
_€kiego wyrazu oznaczającego /V/ielcboga czyli wies 
le Bostwów połączonych wiednym batwanie, 
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wyżey szczeguły dotyczące | trzech stopniów 
ewoich Szkockich Kollegów, Obaczemy że całą 
ich religiyną Naukę etosuie do onego textn Hera 
messa Trysmegisty: „ Wszystkie rzeczy są cząsta 
„, kami Boga; ieżli zaś wsz 


j cząstkami, więc 
„, wszystkie 8Ą Bogiem. Idzie zatym, źe wszyst 
„ko cóżkolwiek się stało, stało się samo przez 
pigs 1 nigdy -nie przestanie działać, ponieważ 
„ ta siła działałąca (Boska) odpoczywać nie mo- 
„że. I iako Bog żadnegosnie ma począvku ani 
„końca, tak równie iego dzieło nie ma początku 
„ani końca.” Ten text przytoczywszy, taki iest; 
mówi pochwalony Franc-Masso Pantheista, skład 
gV ýzhania ukrocony całey nąuki Hermetyczney; 
tey to nauki z którey chlubisię iż ią znalazł w sto= 
pniach Kawaleryi Szkockiey. 

Żeby zaś kto nie imaginował, iż w tych wy 
razach: ZFazyseko iest Bogiem i Bog iest wszys 
stkim ukrywa się sens metaforyczny, ktory mos 
zifaby nakierować do tonu Chrześciiańskiey Nax 
uki, dokłada. Pantheistowski Teolog, że sama 
tylko, niewiadomość i przesąd mógłyby obrażać 
się nimi. Ani mu zarzucaymy: iż czyniąc Nies 
bo i Ziemię, Zwierzę, Człowieka, ziarno pia“ 
skuit. d. cząstkami Boga; czyni Bostwo podziel= 
rym; gdyż on znowu odpowie: że trzeba grubey 
ciemnoty, aby nię widzieć, iż te milliony. i` mia 
liony cząstek są tak dalece razem złączone, i tak 
dalece iedno Bóstwo składaią, że odłączyć zuich 
żednę tylko szczególną, byłoby zniweczyć cały 
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| i skład istoty Fielkiego Jehovah. Słuchaymy ies 
gl szcze daley: _ „Niechay. Massonowi, mówi on, 
et „pyszniącemu Się ztąd -iż iest cząstką Bóstwa, 
JA „zada Hierofant (Pop Atenski) taki argument; 
M „Jako każda część ciała np. mały palec, jest zas 
l m wsze mnieysza niżeli całe ciało, tak też i czło» 


„wiek choć będąc cząstką Boga, iest zdwsze 
A „nieskończenie mnieyszy aniżeli Jekopak. Tym 
„argumentem naymniey nie zdekoncertuie się 
„fantazya Szkockiego Kawalera; gdyż przyłdzie 
«czas, gdzie Człowiek ziednoczy się z TVielkim. 
| » Całym; gdzie wszystko zwrociwszy się i 
fi l »„wszedłszy znowu w Jehovah, habędzie doskoa 

| pnałey harmonii ; gdzie prąwdziwy Pańtheizm 
5 „zostanie utwierdzony na zawsze.” (3). 

Zbiiać brzydkość, niezbożnośćri tak otwarte 
głupstwo tego Systematu Massonskiego, byłoby 
podłóscią dla Poganskiego, dopieroż Chrześcia 
janskiego filozofa. - Dosyć będzie napomknąć, że 
ze zbrodniarza i sprawiedliwego składa swe Bós 
stwo: ' zje kryminał} rownie iak cnotę zaakcyą te- 
goż Bóstwa uznaie; że nad to żapewnia tak złe= 
go iak dobrego iżich los iest iednaki, i obadwa po= 
łączą siękiedyś w wnętrznościach Bóstwa; iż nawet 
sami (a znimi pies i świnia w kompanii ) będą 
aż ną wieki Bogami, gdzie przestaną bydź ludźmi. 


Systema Massonów Kabdlistów. 


f To” Systema nie będąc mniey bezbożnym , 
4 | zdaie się ieszcze bardziey upadlać ludzki rozum), 


(a) Grades Maçonig: Eccosois, preface: 
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wtym mianowicie wiekn, który pretznduie zwać 
się na wybor światłym i filozofskina wiekiem. 
Zagniezdziło się W Lożach Pruskich ARose- Croix 
przed ich połączeniem z Ilfaminatami Weishau- 
pta (a). W krótce przed Rewólucyą Jakóbińnską 
zawitało do Francyi, i tam; mianowicie w Bor- 
deaux nalęgło swych Zwolenników. 


Ażebyśmy o tym Systemacie nie żdawali się 
mowić na pamięć albo z powięści, lekcye kaba- 
liczne świeżo drukowane pod tytułema Telescope 
de Zoroastre niech służą za rękoymią prawdy. 
Są one dedykowane Monarsze, którego nie mia- 
nuie Autor, lecz reputacya iego gustu w tym ga- 
tunku materyi, dość iaśnie go wytyka Wil... 
Jehovah Lóżów Kabalicznych nie ićst iuż owyr 
Bogiem /cielesnym i rozdzielnym z kamienia, 
człowieka, psa, świni ukleconyiń w iinaginacyi 
Chymistów, ale iest .to Bóg niby we dwóch Oso- 
bach: Bóg Sizamoro i Bóg Senamira, Pięrwszea 
mu towarzyszy Geniusz Sallak, a drugiemu Ge- 
ninsz Sokuk.  Czytaiąc te trefne, imiona wspa- 
cznie, zrobi się z pierwszego Oromazis to iest 
Bóg dobry, 2 drugiego Agimanes czyli Bóg zły, 
trzecie i czwarte przeformuią sié na Kallas i Kå- 
kos, dwa słowa rownież pożyczone z Greckiego, 
z których iedno dobroć, drugie złosćznaczy (b): 


(a) Voyez lettś'de Philon a Spartacus 
(b) Telese: de Zoroastr: page 13. 


4 
' * 

Przydaymy teraz Oromazisowi do boku wóy. 
sko Geniuszów czyli Duchów dobrych iak on sam: 
przydaymy ich drugie tyle Arimanesowi równie 
iakon złośliwych, będziemy mieli Jehovah Mag. 
sonów Kabakstów; czyli wielką taieranicę hasłą 
odkrytegó w ich Lożach, co wyraża Religią i 
część Bóstwa wprowadzoną na mieysce Chrześcia 
ianskiey, j : 

Pomiędzy tenti Geniuszami albo Duchami tak 
złemi iak dobremi, iedni należą- do wyższego po 
rządku; a ci maią dozor nad Planetami, nad 
Wschodem i zachodem Słońca, nad przybywa= 
niem Xiężyca,  Drudzy są Dachamiporządkuniż- 
8zeg0, wyższego iednak mad Duszę .Człowieczą ; 
ci dzielą międży siebie zwierzchność nad Gwiaza 
das kKonstellacyanii. A 

Jak w pierwszym tak i w drugim porządku, 
jedni są Aniołami życia, zwycięstwa, szdzęścia; 
drudzy Aniołami śmierci i nieszczęśliwych wy= 
padków. Kazdy znich poznaie wszystkie nay- 
skrytsze, tak przeszłe iak terażnieysze i przyszłe 
rzeczy, i każdy móże udzielać professom Kabali. 
stom tych wielkich wiadomościów. Dla uzyska- 
nia ich przyiaźni powinien Masson Kabalista u. 
czyć się Ksiąg Czarnoksięzkich. Powinien przy. 
tym znać imiona Planetów icechy Konstellacyów, 
również Duchow iak dobtych tak złych, którzy 
nimi kieruią, nakoniec Charakterów które ich 
znamionuią. Potrzeba np. aby w słowie Ghene* 
lia wystawiał gobie Wschod Słońca, Inteligen- 
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cyą czyli Ducha czystego, łagodnego, czynnego 
który kieruje narodzeniem i wszystkiemi dói 
przymiotami Natury; wsłowie zas Letkophoros 
Saturna Planete zamięszkałego przez naygorszą 
ze wszystkich Intelligencyów, ? 
Nie myślę ia ta podawać Słownika tey czat- 
noksięzkiey nauki, ani tym mniey okryślać Cyr- 
kuły, Tróykąty, Malatury, Urny, Zwierciadła 
magiczne właściwe temu rzemiesłu Kabalisty 
Rose-Croix. „Dosyć iuż natym Czytelnikowi do 
rozpoznania naypodleyszey i naybrzydszey zabo= 
ponności. Tą zabobonnością pewno zbrżydziłby 
się świat cały, gdyby Masson Kabalista"nie był 
wygórował swoiey dzikości aż do upatrowania iae 
kiegoś prawdziwego szczęścia w rozmowach, kon 
traktach, i obiawieniach -czyli wizytach pokazu- 
iących się Diabłow, których wzywa pod imie- 
niem Geniusżów i, od ktorych wygląda.żądanego 
skutku swych zaklinaniów. 
~ Powiadaią Maystrowie tego czarnego kunsz- 
tu, że Masson professowany do kabały odbiera 
fawory Od rzeczonych Geniuszów bądź złych bądź 
dobrych, W pomiarze zaufania iakie w ich prze- 
możności pokłada. Skoro, zyska ich przyiażn, 
pokaznią mu się na iawie, i tłómaczą to wszy= 
stko, czego rozum ludzki nie potrafitby ogarnąć. 
Nie ma nawet przyczyny Masson lękać się towa- 
rzystwa złych Geninszów; powinien owszem sta* 
tecznie wierzyć, że nąygorsza z pomiędzy tych ie 
stot ktdre pospólstwa zowie Diabłami, nigdy 
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człowiekowi. nie zaszkodzi w kompanii. Cowie- 
ksza, wiedziećemu nawet trzeba, iż w wielu o- 
koliczności ach wizyta złych Geniuszów lepszą iest 
nad wizyt(; dobrych; ponieważ. trafia się czesto, 
że 'naylepsę pozbawiaią spokoyności, fortuny, 
czasem i ży'cia, gdy przeciwnie winno się nie raz 
złym Anio:łom szczególną wdzięczność za dobto- 
dzieystwa (c). 

Z iakieyżkolwiek. strony przybędą rzeczeni 
Geniuszowie, Aniołowie lub Diabli, pewna iż o- 
ni tylko sani nadadzą professowi Kabaliście wia. 
domość rzeczy skrytych, które ztobiwszy go Proa 
rokiem, przekonaią, że Moyżesz, Prorocy i trzey 
Mędrcowie prowadzeni przez Gwiazdę, nie mieli 
inszych Nauczycielow, i że ta sztuka była sztu. 
ką tegoż professa i Nostradamusa Gd): 

Na tym szczebla głupstwa, zabobonnoścj, 5 
niezbożności stanąwszy profess Massoński, pókaąs 
znie się doskonałym w swey Śekcie, czy” poka. 
zuie, że woli bydź waryatem; niżeli Chrzęści. 
ianinem. 


Systema Massonów Martinistów. 


Z Massonem Kaąbalistą, sprząga nasz Autor 
w iednę sforę Massona Martynistę, i zaczynając 
od fundatora Lożów tego gatunku zwanego de 


(c) Idem, Pas: 118, et 136. 


(4d) ideni passim. 
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Saint-Martin, opisuie naywyższą iego obłudę, 
pod maską sżczególney pobożności i wygórowa. 
ney świątobliwości Chrześciiańskiego ducha. Wi. 
działem, mówi, ludzż których oszukał, znałem 
i takich których myślił Oszukać, wszyscy mi po- 
wiadali o wysokim iego uszanowaniu dla Jezusa 
Chrystusa, dla Ewangelii, ; dla Zwierzchnościów. 
Ale ia trzymam się nauki i głównego przedmio= 
tu własnych pism iego; a mianowicie tego, któ. 
re iest niby Księga Obiawień pod tytułem Des 
Erreurs at de la Verite, W prawdzie nie bez 
trudności przychodzi mi rozbierać figury tego 
dzieła ciemnościów; lecz słuszna zdobydź się na 
stateczność dla prawdy, kiedy ią bracia Massonge 
wie okaznią dla kłamstwa. 

Pomimo wszystkie” gury. Kodexa Martyni= 
stowskiego napchanego ięzykiem enigmatycznym; 
Arytmetyką i Geometryą, obaczemy świątobli- 
wego oszusta de Saint-Martin prawdziwym Ma- 
nicheyczykiema i podłym Kopiistą' baśniów sła. 
wnego. Herezyarchy Manesa. Obaczemy prówa. 
dzącego swych uczniów temi sarhemi ścieszkaa 
mi, i wpaiaiącego w nich tę samę nienawić prze” 
ciw Chrześciiańskim Ołtarzom, tęż samą zawzię” 
tość przeciw Tronom i wszystkim politycznym 
Zwierzchnościom któremi wściekły Manes od. 
dychał. |. 

Lubo zaś rozciągłość tey materyi znudzi po- 
dobno cierpliwość Czytelnika; raczy iednak daro- 
wać, przez wzgląd, jż iako ta klassa Massonbw 
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nayszczególniey przyłożyła się: do Jakóbińskiey 
Rewolucyi, tak słuszna aby iey głupstwa były 
świata znaiome. Oto iey religiyne Systema. 
Bóg kturego sobie wystawia Martynista, iest 
to Zstnosść pierwsza, żedyna, powszechna, przys 
czyna samey siebie i źródło wszelkiego począż 
tku. W'tey istności powszechńey łatwo nam põ- 
znać onego Boga ktory iest 7/ielkim - /7 szyst* 
kim , chcę mówić Boga Hfermetyckiego, Boga roz- 
dzielnego, Boga którego naturę ze wszystkich 
natur partykułarnych utworzył w swoim mózgu. 
sławny śzaleniec Spinoza.. Ale tę iedyną, wiel- 
ką, powszechną i rozdzielną Istność przerabia 
Saint-Martin na dwa Bostwa czyli dwa "Wielkta 


początki, z których ieden dobrym, drugi złym 
zowie. Pierwsze z tych Bostwów, lubo uczy. 


nione od oney 'wielkiey i powszechney lstności, 
ma iednak z siebie samego wszystkę swą moc ji 
dzielność. Jest one nieskonczenie dobre, i nią 
może czynić tylko dobrze. Ten dobry Bóg ufor- 
io wał sobie drugiego Boga kollegę z tey samey 
istoty z którey wziął swoię bytność, Z początku 
ten Bóg kollega był równie dobry, iak iego czy 
twórca czy rodziciel, ale potym zrobił się nie. 
skończenie złośliwym, inie może tylko żle chcieć 
i czynić: Tenże Bóg czyli początek dobry, cho= 
ciaż z siebie samego, iako się powiedziało, ma. 
jący moc i dzielność, nie mógł iednak utworzyć 
ani tego Świata, dni żadney istotyzcielesney bez 
pomocy swego złośliwego Kollegi. Jeden z tych 
Bogów 


dował; drugi obalał, Ich ciągła utarcźka ufor- 
imówała świat; i wszystkie (ciała z walki tych 
dwóch pików wzięły swą bytność (a). 
Człowiek iuż podów czasznaydował śię w na+ 
turże, gdyż oñ iest starszy mad. wóżysśtkie przy» 
rodzone istoty. On miat swą bytność przed nas 
rodzeniefi Geniuszów; nie przyszedł iedńak do- 
piero po nich (b). Zostawał człowiek w oney é» 
poce beż ciała, i ten stan był daleko lepszy, ani= 
żeli dzisieyszy. dle disieyszy stan iegó jest ó* 
grańicżony i przeplatany niesjmakami, tyle tamta 
ten był nigograniczony ipełen róskosży (c). Przez 
złe użycie swoiey wolności, oddalitsię tenże czło“ 
wiek odceńtru wktórym był osądzony przeż do= 
„brego. Boga; tu nabył ciała, ibyb' to pierwsży 
móment iego upadku. Wszelako mawet i wtyni 
upadku nie strącił swey gódriości , i iest ie6żczć 
tey Bimey Matury Kidrecy Bog dobry. Żebyśniy 
śię o tym przekonali, każe niani St. Marni z4sfać 
mowić się nad przyrodzehiem mysi” *Gzłowieka; a- 
obaczywsży iż, ona. iest- nierózdzielna, jedna iniea 
odmienna; łatwo: wniesietiy sobie; że taką muúżś 
si bydź i istota w którey mieści się mysl rżęczo» 
na, ponieważ nie może bydź nic wspólnego po- 
między istnościąmi, różnych natur. Obaczywszy 
(a) Des Erreurs et de la vęrite, ide partié ipag mo: 
Se, Idem des causes temporelles; enchainemenss 


(b) İdem de Vhomme primitif 
(E) Idem: : 
don Ji 19 


Bogów dźisłał7%a drugi Big 6przeciwidłyiedeń bas ' 


+ 


q 
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daley że człowiek ma tw sobie wyobrażenie (i4 

dee) Istoty wyższey i przyczyny czynney, rozu+ 

mney, która wykonywa ićy. wolą, wnosiemy róż 
wnież iż on musi bydź tey samey natury, któ- 

rey ta Wyższa Istota (d). 

Więc,w Systemacie Martynistów Bóg dobry, 

Big zły i każda istota myśląca: albo mówiąc os 

twarciey Bog, Diabeł i Człowiek są to istności 

iednesy natury iiednakiey, wartości. Idzie zatym, 
że gdy profess tey Sekty poczyta się za Boga al- 
bo Diabła, nie zgrzeszy bynaymniey przeciwko 

iey nauce. f 
Zachodzi iednak międży Człowiekiem izłym 

Bogiem czyli Diabłem dosyć znaczna różnica po" 

dług katechizmu tey Sekty, głyż Diabeł ile począ- 

tek odłączony od dobrego Boga, nigdy iuż nie po. 
wróci dà niego; Człowiek zaś stanie się znówu 
kiedyś tym samym, czym był przed stworzeniem 

świata. Obłąkał się on niegdy postąpiwszy od 4, 

do 9, ale znaydzie się znowu powracaiąc od 9 do 4a 

(). Ten ięzyk enigmatyczny obiaśnia się w miae 

fd) "Id: Affinite des etres pensans, pag: 205. 

(©) M de Saint-Martin -dawał pewnego dnia tę samę 
Jekcyą Markizowi C...., Napisawszy Cyrkuł na sto- 
le pokazał iego Centrum i przydał: Widziżże VYPan, 
iako wszystko co odstępuie od tego cenirum umy- 
kasię przez promień. aby doszło obwodu? Wi. 
dzę odpowiedzia Markiz; ale uważam też przytym 
że ciało które odstąpiwszy od Centru przybyło do 

Obwodu może wymknąć się przez linią Styczną (tare 

gens), a w tenczas nie wiem iakbysmi WPan do- 


rę głębózego postepowania brata Martiniety w tas 
iemnice swego kodexa.. Odkrywaią mu tam w 
swoim jimieyscu, że liczba 4. iest to linia prosta 
czyli promień Cyrkułu (radius), liczba zaś 9. zna, 
czy obwód cyrkułu (eireumferentia). Uczą go 
daley, że też i słonce iest liczbą 4, zaś Xiężye ` 
wrazsz Ziemią którey isst nieodstępnym  Draban- 
tém zowie się liczbą 9. (e) Ztąd wnosi Martynista, 
że Człowiek przed czasami, to iest przed etworze- 
niem źiemskiego świata był w słońcu Czyli w cens 
trze światła, że potym oderwałsię od niego, i 
przez promien, albo wkierunku promienia słoa 
necznego przechodząc Xiężyc padł aż na ziemię 
lecz przyidzie czas, gdy powroci do swego cen- 
tru dla -ziednoczenia się na zawsze 2 Bogiem 
dobrym. : 
Ponieważ żaś człowiek doydzie kiedyś takie» 
go szczęścia, więc niesłuszna, wnosi Stu Martin, 
prowadzić gó do rozuntu przez okropny obraz 
kar życia przyszłego. Ten- obraz iest niczem, 
kiedy się go nie czuie; zatym ci slepi Mistrzo« 
wie nie mogąc nam pokazać tylko w myślney 
wiodł, że musi koniecznie powrócić się do Cetitrn , 
Nie trzeba było więcey do zdekoncertowania tego 
Geometrycznego Teologa. Tym czasem, nie prze- 
stał on wierzyć ibaiać, że Dusze ludzkie oderwa< 
wizy się od Boga przez liczbę 4, wrócą się do xiie- 
go przeż liczbę 9. 


Co) Id: pag. 


114. et 215, 


„chy piek ła i wszystkich kar przyszłości. 
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repręzentacyi męki które zmyślaią; naturalnie 
czynią pam mało wrażenia. (0 
Bystrzeyszy nad tych ślepych Mistrzów de St. 
Martin wyklina z całego kodexa moralnego postra= 
Ani moz 
Źna dziwić się temu, bo,widziemy tak u Ma880h* 
śkich iak Akademickich Sofistów, że wszystkie 
ich Systemata dążą do tego punktu. Możnaby im 
powiedzieć, iż nie znaią inszego sposobu do uni- 
knienia piekła, iak twierdząc że go nie mász, to 
iest ośmielaiąc ludy isamiych siebie do wszystkich 
żbrodniów które naybardziey zasługują na nie. 
Zamiast piekła, znaydują się u Martynistów 


trzy swiaty doczesne czyli trzy gradusy CZySzCzee 


nia, albo trzy stopnie prawdziwey Franc-Massonii. 
jo dosyć iaśnie wytyka, iż Masson ktory przes 
bywszy trzy pomienione gradusy stał się Iuż do- 
skonałym w-swym bractwie, nie ma ani zidazóWw 
za któreby się wstydził, ani oczyśzczenia które=' 
goby potrzebował, Ale o tym przynaymniey nikt 
nmiewątpi» iż wśród wszystkich dzikościów Ktoś 
rych ńabaiały Loże Martynistowskie przeciw E- 
wangeliczney nauce, aż do naywyższego stopnia 
wygurowała gromota ich moralności: 

Nie dosyć miała ta brzydka sekta na nienawiści 
przeciwko Chrystusowi, przez którą odnowiła 
i roż Szerzyłą odwieczne głupstwa starego waryata 
Manesa; potrzeba ieszcze było, ażeby zawziętość 


2 eF 
Ebs 
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przeciwko wsżystkim prawom i fornom ludze 
kich Rządów wchodziła w iey taietanice. „I nas 
leży się oddać iey słuszność, iż daleko . lepiey 
gkombinowała hytrość S$ystematu ze swym ślubem 
rebellii niżeli Jakobiiiska Szkoła. 

Potrzeba było dla Neckerów, Lafayettów, Mie 
rabęduów zich Bamowładczemi i niepodległemilu= 
dami jakiegożkolwiek przecie choć Konstytucyi- 
nego Monarhy: Potrzeba było dla Briesota, $yeyc- 
sa, Pethiona przynaymniey Rzeczypospolitey 
Przypuszczali oni - przytym umowy, pakta; 
przysięgi; Lecz Martynista ani Monarchiom któ» 
reby utworzyła zdobycz ; ani spółeczenstwomi. 
Któreby nmowom iugodom choć naydobrowol= 
1ieyszym winny początek, żządney nie przyznaie 
prawnosci. Pierwsze są według niego dziełem ty- 
ranii, ktorey nic nie ueprawiedliwi; iakożkolwiek 
byłyby dawne zawsze są niegodziwe, bo przeciw 
prawom matury mie ma mieysca preskrypcy4: 
Na drugie taki wyrok rzuca. St. Martin: Budo 


wla ufundowana na społeczeństwie dobrowoć» 
ary M iesk rownie imagiiaryina, iak ufundowana 
na spoleczenstwie wynszoym. -Obaczmy iuż 
na jakie Sofizmay. zdobywa się ten sznmny lilo- 
zof ku poparciu swey dzikiey propozycji. Małą 
| dla niego, że poczytuie za szczere niepodobien- 
stwo, aby kiedy mógł był exystować stan spo- 
łeczeński ufundowany. dobrowolnie i bez zimu- 
szemia zę strony wszystkich wszczęgole Osob: 


pyta on ieszczę: Czyliby człowiek miał prawu 
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przyimować na siebie takowy obowiązek? Tezy 
byłoby zgodne z rozumem spuścić się úa tych; 
którzyby go mogli utworzyć? Ten punkt wyęxa. 
minowawszy tak konkluduie: „Społeczeństwo 
„ dobrowolne nie iest wrzeczywistości ani spra. 
„Wiedliwsze, ani rozumnieysze, iak niepodobne 


„w praktyce; gdyż w takim akcie musiełby czła» 


„Wiek dać drugiemu człowiekowi (np. Syn Oy- 
„cu) prawo które nie iest iego własnością, to 
piest prawo wolności i prawo rządzenia sobą 8a 
„mym. Dawaiąc zaś prawo którego nie ma 
„robi kontrakt nie ważny, ktorego ani on, ani 
miego Naczelnicy, ani poddani nie potrafią u- 
„sprawiedliwić, gdyż nie mogł wiązać ni tych 
„ni tamtych (g).” 

Wiem dobrze, że pótych subtelnych lekcyach 
znayduią się oświadczenia wierności i podległo- 
ści, rownie iak napomnienia, ażeby porządku 
aktualnego praw i Rządów nie ważyłsię nikt mięa 
Szać; ale też i o tym wątpić nie mogę, iż takim 
nikczeruńym manewrem sama tylko dziecinna 
imaginacya dałaby stę ułowić. Skoro zapewnił 
nas St: Martin że wszystkie społeczeństwa ludzkie 
bądź gwałtem, bądź dobrowolnie uformowane są 
niśważne, gdzież znaydzie się Magistratura, gdzie 
awierzchnik, gdzie Monarcha,! ktoryby miał pra. 
wo dopominać się podległości i posłuszeństwa od 
swych poddanych? 


7 


(e) Tl- 2e. pari: Sect: 5, p. 8. 


Odsyła przytym bezprzestannie St: Martin 
wych Zwolennikow do iakiegoś pierwszego po- 
czątku czyli pierwiastkowych czasow rodu ludze 
kiego, gdzie podług niego prawa Człowieka nad 
Ciłowiekiem cals nie były znaue; gdyż niepos 
dobna aby były exystowały "między rownenii 
istotami (h) Idosyć iest dła niego widzieć, iż 
Rządy ludzkie różnią się między sobą i podlegaią 
następstwu iż iedne zgineły, drugie upadaią albo 
wpadną z wieków koleją; dosyć mówię dla niego 
ten ieden lotny rzut oka, aby ie nazwał kapry- 
sami t owocami nieporządney imaginacyi ludz 
kiey (i). 

Zdaie się nakoniec ten Massonski bohatyr 
upatrować przecież ieden gatunek- rządu i pra- 
„wdziwey powagi Człowieka nad Człowiekiem, 
izowie go Monarchią. Ale. pomimo wszystkie 
wykręty figuralnego ięzyka, w tey przez niego 
uproiektowaney Monarchii zamyka się naypowsze- 
chnieysze sprzysiężenie przeciw Monarchioni, 
przeciw Rzóczómpospolitym i każdemu rodzaio. 
wi polityczney zwierzchności. Ten gatanek Mo- 
marchii chcące on dać poznać ostrożnie, kręci się 
iak wąż; raz nieco wykazuiąc, drugi raz ukry- 
wając głowę; aż nareszcie przebiegłszy szereg 
swych zwyczaynych manowców, dochodzi do o= 
nego wieku, który Poetowie nazwali złotym 


(L) Voy: sur-tout pages 16 et 17, 2e. part. 
(6; Id. Jnstabilite des Gouveraemers pages 54 %t g 


iw nim każć nam., szukać Rządu, ktorshy był 
tak! dawny; iak Człowiek mięszka mazjemi, 
i trwał niezmiennie dopoki nie: zabraknie Qzło» 
wieka (k) Poydźmy więc zatym przewodnikiem, 
szukaymy w iego żłotym wieku, to iest w pier- 
| wszych epokach świata, takiego rągdu, ktory 
zaczął się razem 2 człowiekiem i z nim skończy 
się razem, Wszakże tam nié znaydziemy tylko 
| , | rządy, Patryarchalne, czyli bandy familiow rżą» 
dzonych powagą własnego Qyca. -Tó samo pra. 
ktykówąło się w,wiekach pożnieyszych, a nawęb 
praktykuie do dziś. dnia na różnych odosobnio= 
nych familiach, iakiemi, są Nomady, «Tatary. 
Ludy dzikie błąkaiące się po stepach i knieiach | 
a RÓ inszego, Monarchys - Naczelnika, 
Rządcy oprócz. iedńego Oycą, Jeżeli mało na 
tych przykładach, pokaże nam Martynista millis 


ony na które poglądanzy codziennie; pokaże mòs 
wię w każdym Domu i Chacie oddzielną familią, 
iw każdey z tych familiow Qyca,. Rządcę i Mo» 
narchę swych dzieci, a ztąd ułoży wniosek ża: /) 
znayduie się Rząd ieden prawy i prawny, który 
zaczął się z światem ibędzie trwął do końca 
8 Teraz gdy sobie przypomniemy. co, nam powie. 

f dział ten Masson 0 wszystkich inszych /Pządach 
$ tworzonych -bądź-przymusowie; bądź dobrowol. 
i ) nie. przeź: zmowy i kontrakty: o Rządach takich 
SUD i ktore przemiiaią, psuią się i giną z czasem, 


po 


k) dd: par. 35 et 56, 


j ktbre nam .przeź to samo dowodzą że nig były 
prawnemi, dosyć iaśnie poznamy że cała iego . 
gorliwość o prawdziwą Monarchią, o Rząd i ieden 
szczegolnie prawny iako przez naturę wskazany: 
i ieden tylko tak trwały jak świat, nie inszy na 
zamiar; tylko. zredukować całą powagę ludzką 
do powagi Qyca panuiącemi nad Dziadkami swo= 
jemi; a tym samym obalić wszystkie Rządy + 
Trony, Monarchie, Rzeczypospolite i prawa. 
' Tak iest w istocie, do tego celu zmierzą ca» 
łe -Systema Massonaw  Martynistow. Do niego 
ściąga się i ona dowcipna. allegorya o wielkima 
Cudzołóstwie człowieka, Ktore podług kodexa 
tey sekty. iest, prawdziwym grzechem pierworo« 
dnym i całą przyczyną wszystkich. nieszczęśliwos à 
Ściowzświata. -Takie cydzołostwo popełnił czło% 
wiek > „gdy rozwiodłszy się z prawami „natutyę 
poddał się pod prowa. Cesarzów s- Krolow;. Rze» 
czówpospolitych Q). r. 

sy Gzytaiąc: ten, dziki- kodex, nie Pee nię 
aprobować zdania ktore. dał dnim Wolter; żę 
nigdy ieszoze nie wydrukowano nic ciemnieyśz + 
gp, nić bezr ozuminieyszeg0,.UiC gtupszegon Nię 
można ieszcze pie dziwićsię ztymże Wolterena, 
że taki kodex potrafił narobić entnzyastów., i że 
jakiś Dziekan: Filozofii mogł. bydź .zdurzonym , 
czy oczarowanym przez niego Gm). "Tym otis ` 


Q) Voy- 2e: partie, article Adultere., Sect: 5: 
(m) Zettre de Volt: à P Alemb: 22 Oct: 1770. 
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sem nieda się wątpić, iż Wolter byłby stawił się 
grzecznieyszym dla Martynistowskiego  kodexa, 
gdyby mu pomieniony Dziekan był przesłał klucz 
do wyiaśnienia iego taiemnic. Krótko mówiąc, 
byłby się tu-przekonał ten sławny Lama Sofstów, 
Że ciemność rzeczonego kodexa była iak dla Masa 
sonów tak dla niego samego iednym z nayskna 
tecznieyszych środków do skruszenia Ołtarza i 0» 
balenia Trónu. 


Tak iest, wyznać należy, iż dzieło Marty- 
mistowskie daleko dowcipnieysze niźli pisma 
Woltera, im bowiem iest ciemnieysze, tym bar: 
dziey wznieca ciekawość dó zgruntowania zam- 
koiętych wnim sekretów.  Sofistowie pierwszey 
rangi ubiegali się do wykładania go młodym 
Nowicyuezom. Naybardziey iednak umiano: pro. 
fitować z ciekawości Nowicynszków. Ich. Gabi. 
necik! stawały się Szkołami , gdzie filozofka Mi- 
strzyni wykładała z usilnością figurę każdsy karty „ 
a Nowicyuszka winszowała sobie w swym za- 
chwyceniu, iż poymuie taiemnice nieznaiome 
pośpólstwu. Ta sama Nowicyuszka w krótce 
zrobiła się Nauczycielką izałożyła podobną Szko. 
kę. Było takich Szkół pełno w Paryżu ioka. 
licznych Prowincyach , a mianowicie w Awenio. 
mie przednim siedlisku Massonów Martynistów. 
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+ 4 ea a 
Systema MiassoRow Swedenborgistów 
czy li flluminatow 'Teozofów. 


Nie było żadney między Massonskiemi Ses 
Ktami, kroraby nie odnowiła iakiegożkolwiek eta» 
rego systemalu niezbożności albo rebellii; ale nay- 
gorszym 2 wszystkich stawił się gatunek Jumi- 
xłatów zwanych Teozżofami, ktorych niewiadomi 
żeczy często mięszaią z Jiluminątami Weishan- 
pià, o których pomówiemy gdzie indziey. Nie 
iepsi oni nad tamtych; ale bardzo się różnią. Po- 
«trzeba ich rozróżnienia zmusza nas do zagłębice 
mia się w Franc-Massonską historyą. 

Wazyscy dzisieysi Jllurpinaci 7e0x0fowie tak: 
Angielscy, iak Francuzcy, iak Szwedcy i Nie» 
mieccy prowadzą swóy początek od Barona Em» 
manuela Swedenborg. To imie zdawało się przeż 
długi czas miniey podobnym do cechowania na- 
cżelnika Sekty. Swedenbórg stał się takowym 
naczelnikiem może niechcąćy, i przez ieden z o. 
nych wypadków; ktore zachowała Opatrzność dla 
bezboźżniczego wieku ku zawstydzeniu pychy na. 
szych dumnych Sofistów. Narodził się ten dzi. 
wny człówiek w Upsalu roku 1658. z Qyca Bisku- 
pa Luterskiego de Skara. Przepędziwszy znae 
czną część życia na naukach nayrożnieyszeżo ga- 
tunku, pokazawszy się następnie i Wierszopisem, 
i Fizykiemi, i Mętafizykiem i Mineralopistą, I Ma. 
rynarzem , i Teologiem, i Astronomem, został 
wreszcie dotknięty onym rodzaiem febry, która 


e 
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zawraca głowę i utrzymnie na dłdgi czag pomię: 
szanie rozumu. Jego zamęty wzieły Początek ze 
spekulącyów na ktore się był wylał, chcąc zgłę. 
bić nieskończoność, stworzenie ¿Swiata s duchą, 
materyąs; naturę i Bostwo. W tych spekulacyach 
przyszło mu nagłe ząchwycenie, czyli porusze 
nie mózgowe, które wmoówiło w niego ż6 Z0- 
stał natchnięty iposłany od Boga na opowiada» 
nie światu, prawd  niesłychanych do tych  czag 
Posłuchaymy go. śamego tłomaczącego; początek 
awoiego "Apostolstwa. — 
„ Obiadówałem, prawi, bardzo późno w mós 
„iey oberży w Londynie, i iadłetm z potężnym 
_sapstytema; alić przy końcu mego obiadu postrze. 
»gam iakąś mgłę przed ożzyzni , i podłogę izby 
„pokrytą brzydkiemi gadzinami... Zniknęły ga. 


` „ dzinyyj r0zproszyły się. ciemności: w tym uyrzę 


„„ łaśnie w pośród żywego światła człowieka sie. 
„dzącego w kącie. izby, który rzekł do mnie 02 
„kropnym. głosem: nie iedz tak wiele. . Na tę 
„słowa zaćmiły: mi się oczy, potym obiąśniły się 
ss £ wolna; i znalazłem się sam-ieden w izbie. Nal 
„Stępuiącey mocy pokazał imi się tenże sam czło- 
„ wiek otoczony : światłością, i rzekł do mnie; 
„da iestem Pan, $tworzyciel i Odkupiciel. O» 
„Brałem ciebie do tłómaczenia. ludziom sensy 
» wewnętrziiego i duchownego Pisma świętego; 
będę ci dyktował co masz napisac. Tą razą 
x ale się 'nić,przelękłem, ani światło, lubo bar. 
„dzo żywe, nię sprawiło żadnego uczucia bole- 


sdnego w myth oczach. Pan był odziany pur- 
5 purą, iwidzenie trwało przez kwadrans. Tey 
„samńcy nocy otwótzyły się i tsposobiły moie 0% 
„ czy wewnętrzne do widzeńia'co się dżiało w Nie 
ss bie; wświecie duchów'i w piekle.  Tam"zna> 
„ lazłem wiele osób znajomych; iedtiych od dä- 
„, wego czasu, drugich wkrótce przed tym us 
5 marłych *(3) 

To widzenie zdaie się dosyć godne człowie* 
ka, do którego zamiast: nie fedź bak wiele, moè 
żnaby odezwać się: piy troche skromniey: SWes 
denborg datuie ie w roku 1745:; żył zas potym 
aż do roku 172% pisząc bezprzestanńie nowe to= 
my swoich obiawien, i -woiażtiiąc corocznie z An* 
glit do Sżwecyt, a prawie có dzień z ziemi de 
nieba albo do piekła. Trzeba potężńey stateczno» 
Sci do czytańia iego gryzmołów, a żróżumiawszy 
ie dobrze, nie łatwo 0 Autorze uformować Opi» 
nią. W Swedenborga Jllumiinacić; mogliby upas 
irować iedni człowieka ciągle szatónego, drudzy 
Sofstę i niezbożnika; insi szarłatana albo hypa- 
krytę; i nie trdno wykażać te różne charaktery 
połączone w iego iedney Osobie, Cheemiy go wi- 
dzie 
mi zwyczaynemi fantastykom? Pusćmy się za nima 


6 szaleńcem zaiętyi wszystkietni głupstwa” 


w iego gęstych do świata duchownego wolążachą 
albo przynaymniey słuchaymy z cierpliwością has 


iącego o rzeczach ktore. na tamtyin świecie oglą: 


(a) Abrege des Ouvrages de Swedenborg: Prej aes 


zog 
dał. Opisuie nam tam Ray zostalący w zupełą 
ney korręspondencyi z ziemią, i Aniołów robią. 
cych to wszystko jw Niebie, to robią ludzie pod 
Niebenu Malnie $am Niebo z iego polami, bo 
rami, rzekami, miasłymi i prowincyami. Wtym 
iego Niebie znaydnią się szkoły dla młodych A. 
niołów, Powszechnie dla Aniołów mędtszych; iar. 
marki ilhotele bankowe dla Aniołow handlarzowy 
mianowicie Angielskich i Hollenderskich. -Wiga 
cey jeszcze: z tych duchów Niebieskich iedne są 
płci męzkiey, drugie niewieściey; żenią się za- 
tym z sobą, i sam Swedenborg miał honor raz 
assystować na takowym weselu. „Jest to mat 
„żeństwo niebieskie, mówi on, ale niepotrzeba 
„ztąd wnosić, ażeby niebiescy małżonkowie nie- 
„ doznawali roskoszy.— Skłonność łączenia się 
„razona przy stworzeniu, znayduie się w cias 
„łach duchownych, rownie iak w ciałach mates 
„ryalnych, Aniołowie oboiey płci trwaią zawsze 
„w naydoskonalezey piękności , młodości i czera 
„stwości; doznawaią zatym naywyższych rosko= 
„szów miłości małżeńskiey, i daleko przyiemniey- 
„szych niżeli te, ktore uczuwaią ludzie śmiartel. 
sni” (b) 

Przy tym całym azaleństwie ieżeli chcemy 
przypatrzyć się obrotom szarłatana; ipisma i a, 
wantury Swędenborga maluią tego obraz. Wswych 


a m 


fb) Voyez Swedenborg Dock: de ła Jerus; Celest: Idam 
du Monde Spirit: des Anglois, des Hollandois, We. 
Abrege Art: Ciel. 


5 
hayprzed pismach, ZawBze Om albo z Bogiem al» 
bo z Aniołami rozmawia. Wszystko co nam bąs 
ie, widział swemi oczyma w Niebie, i tam wetęe 
puie za każdą razą kiedy mu się podoba. Ma due 
chów na ordynansie, i te duchy obiawiaią mu 
naysekretnieysze wypadki. Zapytała go Ulryka 
Szwedzka królowa, dla czego umarł iey brat kròr 
jewic Pruski, nie odpowiedziawszy na list któ” 
ry pisała była do niego: Swedenborg obiecnie roze 
mówić się 2 umarłym; i powrociwszy z konfe- 
rencyi; W tych słowach składa raport Królowy: 
„ Brat W.K.Moci pokazał mi się tey nocy, i oboe 

„wiązał mię, abym ci oświadczył, iż dla tego na 
„twoy list nie odpisał, że nie podobała mu się 
„twoia konduita; ponieważ nierostropna polia 
„tyka i ambicya ktora cię powoduie, stała się przy» 
„czyną wylewu krwi ludzkiey. Rozkazuię ci zie- 
„go strony, abyś się więcey nie mieszała do ine 
„ teressbw Panstwa, a mianowicie Żebyś nie wznie* 
„cała zamieszań, których prędzey lub późniey le> 
z gniesz ofiarą.” Zdumiała się Krolawa słysząc 
Swedenborga prawiącego rzeczy, które iey tylka 
samey i zmarłemu Xiążęciu wiadome bydź ma. 
gły, i reputacya nowego Proroka nagle poskoczy= 
ła dogóry. Ale dla sprawiedliwego otaxowania 

tey repntacyi dosyć iest wiedzieć, co się poźniey 

odkryło: iż list odpowia dslny zmarłego Xiążęcia 
wpadł w ręce dwóch Senatorów, którzy korzye 
śraiąc z okażyi, podyktowali z niego Śwedenbof= 


384 ; j 


gówi 'tektcyą ńótęzóbną dla Królowy OS *Gtóz 
ale daleko dla nas wążnieysza 


zh amy kugiarza 
3 i kaglarzu Soliste. miezbo- 


obaczyć . w szalehcu 

ności, + = Aj 
5 T akim był Swedenborg, i i gorszymi niżeli GA 
dy naryinie, sądzićby wypadało. Był on Sofistą tak 
nadzwyczay nego & gat: inka, 4e trzeba powątpiwać, 
czy: riego obłuda, mie wyrówny wała stopniowi nie- 
zbóż ności. - "Nie było nigdy w, świecie człowieka 
K tóryby ; więcey rożprawiał o miłości Boga i mis 
łosci bliźniego; nie było nigdy, ktoby Częściej 
przytóczał, Proroków i Ewangelią; nie było nigdy 
ktoby dawał y więcey respektu dla Jezisa Qhzysti- 
8a, i tęższey. gorliwości dla Chtześcabskiey Re. 
ligii; słowem: nie było nigd, Atob 
Iierát - ming i tony, 'śzczere ;g0 i rzetelnego w póź 
Jaśniey powiem to samo: 


bożności człowiejka. 
dy w świecie człowieka, któryby pod 


nie była nig 
ejstwa i świętey gorliwościę 


płaszczykiem naboż 
uktywał fornialnieysze : zaińiaty zi 
styaniznon i każdey zgoła Religii. 
krzyczeć iego zagoi załyta sektarzóm, 
będzie a usprawiedliwienia zarzutu 


dwa systęmata s szalonego ich misttża:, Mówię dwi 
iako roda zawóże AWó. 


iwecżenia Cl ryś 

Pozwólmy 
dosyć nar 
przedąta 


eystemata; gdyż Swedenborg i 


iaki sens; ieden’ weiojrzny Á a allegoryczny, d drue 


gi p ozEzchpiogy albo liceraliy do wykładania 


czyli 
m modną OWCZE P i - 

(0 V. Lettre dz M. Rollig daüs le MonatheŚcheift de 
Berlin, Jane: 1708+ 

t 


f 


czyli przewracania*Pisma $. tak też i dwoiakie 
systema kieruie iego sofistyczne obroty: iedno o- 
twarte dla głapich dudków, drugie sekretne i u* 
kryte dla świetleyszych sektarzów. Pierwsze zda” 
ie się zmierzać niby do reformy Chrześciianskiey 
Religii podług wyobrażen Deizmu; a drugie pro* 
wadzi prosto w przepaść niezbożności Ateizmu , 
Spinozyzmu ; Fatalizmu i materyalizmn (). 
Systema które nazwałem otwartym, służy 
dla ludzi, którym ieszcze trzeba wspominąć Bo- 
ga; Religią, Ducha, Niebo i Piekło; lecz razem 
takich ludzi na których Bóg przepuszcza Religią 
wszystkich głupstwów Anthropomorfizmu ©*), za 
to, że- nie umieli trzymać się Chrystyanizmu. 
Dla gatunku tych ludzi koncypuie: Swedenborg 
dwa światy, iedén, niewidzialny i niby duchowny; 
drugi widzialny i naturaluy. Obadwa te światy 
wzięte z osobna maią formę człowieka, razem 
zaś połączone składaią całą naturę, która również 
prezentuie podobieństwo człowieka: . Świat du- 
chowny zamyka Niebo, Świat Duchów i Pie. 
©) Fatalizm znaczy nankę twierdzącą, że wsżystko. co 
y świecie dobrego albo złego, dziele się 


się dzieje V 
koniecznie, nienchronnie i,ńie może dziąć się 'ińa* 
czey. Materyalizm wyraża sektę nienżnąwaiącą 
w naturze żadney istoty duchowney czyli różney 


od ciała. 


(*) Anthropomorhtowie kacerze szóstego wieku, bio* 
rąc Pismo Ste podług literalnego brzniienia, przy= 
znawali Bogu prawdziwą i naturalną ludzką figurę: 


Tom iI. 30 


te 


ż 
o 

ło. To Niebo, ten Świat Duchów i to Piekło, sę 
także uformowane na obraz człowieka; tojest 


na obraz samego Boga:— 


„ Bog bowiem iest człowiekiem, i nawet sam 
„ tylko Pan iest człowiekiem właściwietaknazwa. 
snyýym.— Tem Bog tèst niestworzonyut, nieskońe 
„p CZONY g wszędzie obecnym przez swoię ozfowien | 
„ czeństwó, = Luba iest Bogienł i człowiekiem 
„razom, nie ma przecież t$lko tednę szczególną 
„łlaturę i szczególną istność, i iest przytym DE 
„den w osobie Znayduie się wprawdzie Bóg | 
„Oyciec, Bóg Spp i Duch święty; ale Jezus Chzy= 
„Stus icat sam ieden tym Bogiem Qycem» Bo. 
„giem Synem, i Bogiem Duchem Stym podług 
„tego, lak objawia się osobnie przez Stworzenie, 
„Odkupienie i Poświęcenie: zaś: Troyca Osob 
„w Bogu iest u Swedenborga dezdożnosciąs ked- 
„ra wiele inszych bezoożnościów pociągneła ża 
„sobą Ta nauka przeciwko Tróycy świętey, 
iest iednym' z Artykułów ktore ten Sofista i iego 
uczniowie naytężey popłieraią nawet 'w,Katechi* 


zmach wydanych dła dzieci. > 
Lubo zaś pomieniony Bog Cztowżek Qyciec, 
Syn iDuch Święty iednę tylko szczególną na- | 
turę i Osobę zamyka, w każdym iednak człowie- 
ku znaydnią się dway bardzo rotni ludzie, ieden 
znich duchowny i wewnętrzny, drugi powierza 
chiny i naturalny: Człowiek dùchowny ma sera 


BOY 
(a 


łoca, rete; nogz; stowem wszystkie- częsci 


+ 


ta 
ciała ludzkiego widzialnego i naturalnego (”). 

Jeszcze prócz tego zamykają się w człowieku 
trzy rzeczy całe różne: Cżato, Dusza i Puch, 
Wiemy dobrze: c0 znaczy Ciało, i Swedenborg 
mie odmienia tego znaczenia; lecz.iego Duch iest 
onym człowiekiem wnętrznym, maiącym. serce, 
płuca, ręce, nogi.i całe ciało duchowne uorgae 
nizowane; nakształt maturalnego ciała, Co zaś 
do Duszy, ta iest samym człowiekiem; przecho» 
dzi ona z OQyza do dzieci, równie iak ciało kto= 
re ią pokrywa, bierze z matki bytność, 

Z takiego ciała, Ducha i Duszy złożony Czło- 
wiek, wszyrtkie myśli i żądze swoie odbiera 
przeź wpływ Nieba lub Piekta, „Jmaginuie om, 


„„że mia aktlnalnie swe myśli i pragnienia w 80- 


„bie samy i z siebię samego, gdy tym czasem 
„wszystko w niego wpływa. Gdyby wierzył, jak 
„się ma rzecz w istocie, tedy nie przywłaszczał- 
„ by sobie nic złego „ale «kładażby ie z siebie na 
„ piekło od którego pochodzi: równie nie przy” 


„ właszczałby sobie mic dobrego; ani z niego two 


„ rzyłby sobie zasługę, Byłby szczęśliwy, widząc 


p AC 


©) Wszystko co mówiemy otym Systemacie iest,Yze- 


telnym wyjątkiem albo z własnych dzieł Sweden- 
borga, iako to ziego nauki o ñowymJeruzalem, zie- 
po świata duchowntgo Z iego księgi obiawieh; albo 
z pisma w których iego uczniowie bądz Angielscy, 
bądź Francuzcy, Ewangelią swoiego Mistrza ukró- 


gong podali. 
20 
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„ześtrony Pana dobre i złe.” (d) Na iedna wyja 
dzie iak powiedzieć: widziałby że nie iest Panem 
ani mysli, ani spraw swoich; a tym samym ani 
Kary, ani padgtody spodziewać się powinien. 
"Ten człowiek ośzukuiący się tak grubo; gdy 
wierzy iakoby myślił albo czynił cóżkolwiek przez 
siebie i od siebie, wpadł w mnóstwo inszych Tea 
ligiynych błędów, ztąd iż nie rozumie ksiąg Pi- 
ema świętego. W tych księgach Boskiego. obia- 
wienia, wszystko iest allegoryczne, wszystko”ma 
sens dwoiaki, ieden niebieski, duchowny i wea 
wnętrzny: drugi naturalny, zioierzchny i literala 
ny. Nie zrózumieli Chrześciianie pierwszego sem- 
su, dlatego tak ciężko pobłądzili, wierząc iako* 
by Syn Boży stał się człowiekiem, i umarł na 
krzyżu dla ludzkiego zbawienia, Swedenborg 
przytomny jednemu posiedzeniu Senatu czyli Ras 
dy Niebieskicy, słyszy i powtarza nam urzędo= 
wnie słowa Teologa Anioła: „Jakżeż świat Chrzee 
„Ściiański może zrzekać się zdrowego rozumu, i 
„postępować aż do tey dzikości, że gruntuie 
„swóy sFundamentalny artykuł wiary na dziwa« 
„gtwach które sprzeciwidią się widocznie istocie, 
„Boskiey,. miłości Boskiey, mądrości Boskiey, 
„ wszęchmocności i wszechprzytomności Boskiey! 
„Pretenduią oni że Bóg uczynił, czego ani dobry 
„ Pan swoim sługora, ani nawet bestya nie zroż 


(a)- Estrait de la Jerusalem et des Arcanas Art: Infus 


eriee Nró 277. 
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„biłaby. swym dzieciom!” (e); Słyszał Swedens 
borg od tego mądrego Anioła i wiele inszych 
punktów: które przewracaią wszystkie Artykuły 
Chrześciiańskiey Religii. Między temi punktami 
znayduiemńy ieden bardzo pocieszny dla hultaiów 
i zbrodniarzów światowych; bo każe im, śmiać 
się-ź potępienia i mąk piekielnych, mówiąc: że 
to iest przeciw istocie Bostwa oddalać ód mitos 
sierdzia swego, choć iednego człowieka; i że to 
wszystko sprzeciwia się rożrządzeniu Boskiemu, 
ktorego. świat Chrześciiański zdaić się niepo* 
znawać (£). 

Nie mniey pocieszny: dla wszystkich bezboe 
żników i on los, który im Swedenborg obiecuie 
po śmierci, twierdząc, że na tamtym świecie kaa 
¿demu z nich pozwolą czasu do wysłnżenia wie= 
czystey Nieba chwały. Podług tey nowey Ewana 
geli, moment w którym zdaie się człowiek u- 
zmierać, iest własnie momentem w którym zmar- 
twychwstaie, i inszego żtmartwychwstania nie ma 
się iuż spodziewać. W tym samym momencie; 
połtazuie się w świecie duchownym pod formę lu- 
dzką zupełnie iak był przed tym na'ziemi, i pod 
tąz formą przemienia się w Anioła. [Nie masz 
tama nawet żadnych inszych Aniołów, tylko ci 
którzy staią się nimi po zeyściu z tego Świata; 
Wszyscy takowi Aniołowie znaydnią się w świe- 


(e) Abrege de Swedenborg Art: Redemption. 
(£) Ibidem, 


cie duchów, ifam zostałą przyimowani prze ine 


świecie duchów: 


czniów Swedenborga stanowi. 


idzie dzień + 
w całym świecie przyjęta. Ten dzien będzie dniem 
nowego Jeruzałem wskrzeszonega ną ziemi. To 
nowe Jeruzalem będzie królestwem nówego Ke: 


ścioła Jezusa Chrystusa samego panuiącego nazięa 


zwałisśmy otwartym. 


szych Aniołow; od ktorych biorą lekcye ku: wya 
jożumieniu duchownego sensu Pisma Świętego, 
Do tey nauki, a razem i do.mawrócenia, nazas 
cza im Swedenborg 30. lać zabawy w rzeczonym 
Ale żebyśmy wytykaiąc Sofistę 
bezbożnika, mie zdawali się znowu powracać do 
szalonego proroka, przenieśmy się: do punktu, 
który na tym tü świecie naywiększą nadzieię u= 


Wytłómaczywszy 


im ten oszust wszystkie taiemnice Chrześciiańa 
skie w swym sensie allegorycznym, zapewnia ich; 
lzie iego nauka zostanie 


mi, iak niegdy sam panował nad pierwszemi lu» 
dźmi przed powszechnym potopem. Ta epoka 
zacznie złoty wiek Chrześciianstwa, i w niey re* 
wolucya przepowiedziana od $weędenborga wra 
ziego proroctwami dopełniona zostanie. 

Takie iest Systema Swedenborga które nax 
Łatwo widziemy iak dosyć 
na nia dła zwolenników, nayprzod do zatrucja 
prawdziwey Cbrystusowey Religii w ciemnych i 
ńteostrożn$ęch umysłach; á potym do użycia swe% 
go nowego Jeruzalem za pretext rewolucyj , któ- 
zwróceniu nas do dawnych -czasuw w le 
mie Boga i iego Proroka obalała wszystkie Ołtaa 
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rze i Trony €xystuiące w aktualnym Jeruzalem, 
to iest; Kościele i rządach terażnieyszych. 

Już przypat Idy się onemu drugiemu Syste» 
matowi, którego zrozumienie zdaie się ten dzie 
wny waryat dla samych tylko świetleyszych zwo“ 
Jenników przeznączać, - To Systema natkanę za* 
dadami materyalizran i grubego Ateiznu. Są 0- 
ne niby utaione. w Swedenborgu; ale ich rzeczy» 
wistość pada prosto pod oczy. I tu iuz nie zá 
szalonego proroka, lecz za naychytrzeyszego i 
nayobładnieyszego ze wszystkich Sohstow można: 
by Swedenborga poczytać, gdybyśmy nie wie 
dzieli, że chytrość i obłuda mogą pogodzić się 
z pówiemi gatunkami fizyczney waryacyi i prae 
wdziwego szaleństwa, . Pokazule nam praktyka 
waryatów, którzy iak naygrubiey mełkułą wzglę: 
dem pewnych obiektów, gdy tyra czasem wzglę= 
dem inszych używają zupełnego. rozumu. Zma* 
myi takich, którzy pomimo wszystkie zamącę- 
nia mózgówe, trzymaią się statecznie wątku swo- 
ich dyskursów. Ich zasady są dzikie; ale kon. 
sekwencyów nigdy nie puszczą z oka. Rozumu» 
ją, dowodzą i częstokroć tak sztucznie wiążą 
rzeczy; że z trudnością poprawiłby ich naysube 
telnieyszy Sofista, Do klassy takich ludzi zdaie 
się masz Swedenborg należćć; tym zaś łatwiey da 
wiarę, kto zważy, Że Oprocz wszystkich głup- 
stwów, któremi iego pisma. natkane, ieszcżze i 


pewne okoliczności iego życia dawodzą tego zda: 


nia. Sądżmy z przykładu: gdy Swedenborg mie* 


szkał w Sziokolmie, przybył dó niego Generał 
woyskowy, Chcąc mn oddać wizytę i złożyć kom» 


| AG > 
| 


el plement ze strony P. Euler Bibliotekarza Xiążę* 
Ba * «© A 

Ą cia d'Orange; ale zastawszy go w iakichsiś za» 
| chwyceniach, musiał bardzo długo czekać naaus 


4 | dyencyą za drzwiami. Stawa nakoniec Sweden» 
11 | R borg, i zaczyna w te słowa: Mocno przepraszam 
Mosci Panie Generale! właśnie miałem teraz u 

l siebie Swiętych Piotra i Pawła; a IV Pan znasz 
że nie wypada przyspieszać odprawę takich lu» 
dzi, gdy nas zaszczycą honorem swoiey wizyty. 
Pewno ta niebieska wizyta sprawi to samo wra- 
żenie w czytelniku, ktore sprawiła w Generale i 
iego przyfacielu £uerze. Mogłbym tu przydać į 
drugą sławną wizytę, którą iadąc z Sztokolmu 
do Berlina, odebrał od Nayświętszey Panny w go. 
ścińcu.— Ale dósyć owaryacie: obaczmy Ateistę, 
W krótce przed swoią waryacyą, ułożył sos 

bie był ten Sofista Systema materyalizmu. To 
Systema, pomimo mózgowe iego zamęty, trwa- 
ło głęboko wyryte w imaginacyi. Przydał potym 
jak głupi swoich Aniołów i Anielice, i wiele tym 
gl t | (podobnych dzikościów; ale cała reszta tycząca 
inateryalizmu dowcipnie powiązana. Postrzegłszy 
ówczasowi Sofistowie i bezbożnicy iak wiele mo- 
gą korzystać z tegó fantastyka do swoich przeciw 
AKeligii Chrystusowey zamiarów, zrobili go Pro- 
rokiem. Widzieliśmy iuż iak ten fantastyk nors 
ganizował duszę ludzką, przyprawiwszy iey rge 
çe, nogi, i t. di ieczcze on większey sztuki das 


mA ec na 
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kazał, kiedy umateryalizował samego Boga; oto 
iego propozycyć' Bog iest życiem, ponieważ Bog 
iest miłością, Miłosć iest iego istnością, a 
zuądrość:ieg9 bytnością.— Ciepło słonćż ducho= 


zwnego iest miłością, a iego światło mądroś* 


sią (g) R 
* Patrzmyż co za wykręty, sztuki, manewry, 


ku okażaniw że Bóg nie iest czym inszym, tylko 
ctepłem i światłem pretendowanego duchownego 
słońca. Jeżeli bowiem Bóg iest miłością i mqs 
drością, i ieżeli taż sama miłość i mądrość są 
ciepłem i światłem pomienionego śłonca s /toć 0a 
czywista, że Bog nie iest czym inszym tylko cica 
płem i światłem tegoż samego słonca. 

Jeszcze to wszystko dałoby się pogodzić z wy 
obrażeniem duchownego czyli, bezmateryalnego 
Bóstwa, gdyby rzeczone słońce którego ciepło i 
światło maią bydź Bogiem , było tak duchownym 
wvistocie, iak jest zimienia; ale trzymaymy się 
rzeczy, wnet odkryiemy oszukaństwo słowa. To 
słońce duchowne Swedenborga, znaczy Atmosfe= 
ry (proszko-kręgi) zamykaiące ogień i swiatło, 
ktorych obwody formuią naturalne słonce. Stona 
ce naturalne ma także swe. własne Atmosfery, 
które przez trzy stópnie uformowały materyalne 
istoty Te same atmosfery słonca naturalne- 
go , kiedy ich czynność i rozciągłość drodnieżt, 
na ten czas ostatni ich obwod utwarza maśsy; 


(g) Abrégé de Swedenborg Art: Diem, 


pes 


ie 
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az 


—AEYETERESPPOĆ EEE 


514 


które nazywamy materyą (h). W prostym i zros 
zumiałym ięzyku taka iest genealogia 1 Bóstwa 
$ wedenborgowego i widzialnych świata obiektów; 
Nayprzód mniemane słońce duchowne skladanie 
w wysokich nadpowietrznych krainach z naygo- 
rętszego i nayiaśnieyszego ognia. ' Ciepło czyli 
gorącość i światło tego ognia tworzą istotę Bo- 
ga. Ten Bóg, równie jak i to słońce nie iest 
czym inszym, tylko zbiorem wszystkiey materyi 
soższerzoney i poruszońey mocą palącego: ognia. 
Dopóki ta materya zostaie w onych goreiących 
krainach, niepodoba się Swedenborgowi nazywać 
iey. materyą, ale słońcepa duchownym, « Części 
mniey subtelne; albo miey rozpalóne pomie- 
nianey słonca duchownego matąryi popchnięte 
ku końcowi czyli obwodowi rzeczonych krain; 
zbioraią się tam. do kupy i formnią słońce natia 
ralne. Jedzcze nawet i tam podług terminologii 
Swedenborga nie masz materyi; ale części daleko 
grubsze tego drugiego słonca zgromadzaią gięzno« 
wu przy obwodzie iego atmosferów, zbliżaią się 
wzajemnie, ,stygną. gęstną, i tworzą ciężkie mass 
sy; otóż tu dopiero prawdziwa Swedenborga ma- 
terya; iuż to imassy ani są Bogiem, ani natnral. 
nym słońcem, bo' wyszły z ogniowego stanu. T 
czymże więc będzie ten Bóg Swedenborga ieżli 
nie zbiorem wszystkiey gorćiącey materyi? 


zwa ww 


1 
(h) Idom Aris Creation: 


ił 
218 


Niech teraz sądzi iak się komu podoba, a 


człowieku Który mógł zbobydź się na tak raśnoa 


wane głupstwa jiniezlożności. Dość na tym, iż 
nieszczęście zrządziło wielu ludzi, którzy się tych 
głupstwów i niezbożnościow z, jentuzyszmem 
chwycili; 
Sofizm0ów» drudzy jako iuż przedtym. bezbożni= 
cy; ale pragnący ieszcze wyżey postąpić. Z tych 
dwóch gatunków powstały dwie oddzielne Sekty 


pod Muminackim Swedenborga imieniem; iedną 


{edni iako niesposobni do rozpoznania 


publiczna, druga podziemna. „Pierwsza składa 


się. z dusz lekkowiernych i nieostróżnych, uło* 
wionych chytrością wygórowaney obłudy.  Tedus 
sze nazywały 8IĘ Chrześciiańskiemi i adórowały 
Chrystusa; ale Swedenborg. nadawszy swoiemu 
Bogu. cżeplu i świacłu czyli stoncu materyalno+ 
duchownemu. imie, Chrystusa, zrobił z nich bał+ 
wochwalców. A co gorsza, iego chytra obłuda, 
jego. prorocka mipa, iego naboźne: tony, iego nis 
by. duchowne Pismaa wykłady tak ich zdurzyły, 
że pomimo naygrubszey tego szarlataną przeciw is 
stotnym zasadom nauki Chrżeściianskiey blużnier= 
stwa, ieszcze do dziś dnia mają się za Chrześcian 


i wiernych Chrystusowych. Ich xeligia iest relis 


gią Persow kłanidią 

na których zasadzaią SWĄ WIAFĘ; W niczem nie 

ustępnią plugawym baśniom głupiego Alkoranu, 

Hasto nowego Jeruzalem, naywięcey uczniów 
B CE) 


tego rodzaiu pod sztan dar sekty Swedenborgą zgro- 


qychsię $łóńcu, a obiawiemia 


madza.« Cżytanzy w ukroconym zbiorze dzieź tes 
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go fantastyka, że w roku 1788: S4m0 miasto Mare 
chester rachowało gooo: takich Jerozolimitań- 
skich Jlluminatow; a w całey Anglię można bya 
do ich liczyć do 0,000 (i). Ci zdurzeni ucžnio< 
wie przy swoimi apetycie na nowe Jeruzalem , wy» 
glądaią wielkiey rewolucyi, które nie ma zosta. 
wić na ziemi monarchy prócz Boga Swedenbor- 
gowego.-pretendowanego Chrystusa (k).  Ztąd i 
rewolacya rozpoczęta we Francyi znaczy u nich 
ogien czyszczący: ziemię w celu usposobienia iey 
do Jerozolimskiego królestwa. Sami Sofistówie 
rewolucyini nie taią światu nadziei którą zasa” 
dzaią na licibię Sektarzow Swedenborga (l). 
Jakoż ieżli rozpatrzemy śię. w ordynaryinych, 
komimentarzach tey sekty, wyczytamy z nich nie 
tylko głowne zasady równości i wolności rewo. 
fucyiney, ale też i wszystkie deklamacye przeciw 
możnowładzcom, bogaczom, szlachcie i rządom, 
zwyczayne Jakóbinom. Dowiemy się tam, że 
religia Swedenborga niemożebydź przyiemhą Ma~ 
gnatom; ponieważ wszyscy Magnaci rodzili się 
przestępcami pierwszego iegó przykazania. Nie 
może gustować Śzlachcie; ponieważ gdy ludziom 
zachciało się szlachectwa, stali się obrażaiące- 
mi i nadętemi. Nie może nakoniec podobać się 
żadnemu z tych którzy utrzymuią dystynkcye; po» 


(i) Idem Preface Nate p, 68: 
(x) Voyez sur-tdut son Apocalipse revelee. 
O) Voy: observations ou Jonrnas de Phisique nar La, 


methrie ań 1790: preface, 
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nieważ pycha dystynkcyow rodzi nieludzkość £ 


okrucieństwo. Dowiemy się ieszcze iotym, ża 
przed samym wybuchem Fr 
wpaiali tym Sektarzom ich kaznodzieie onę funda= 
mentalną maxy™e Jakobinskiey anarchii: prawa 


pszechney woli ludu; uspóeabia* 


ancuzkiey rewolucyi , 


iest wyrazem PO" 
jąc ich przez tę peroważyą do wypowiedzenia po- 


słuszeństwa wszelkim prawom, które do tych czas 
Xiążęta Parlamenta albo Senąty dyktowśły na- 
rodom, 4 poddania się kaprysom panuiącego mo0-= 
tłochu. 

Ta jednak Sekta składa się z Jllaminatów ie- 
azcze niedouczonych czyli-zdurzonych, iako się 
powiedziało, samemi tylko baśniami Swedenbor: 
ga i elektryzowanych nadzieią nowego Jeruzalem. 
| Chytrzeysi uczniowie tego fantastyka, zagrzebali, 
się w Massońskich jamach Kawalerów iose-Croix 
i-ztąd poszła Mistyczia Massonia tychże Kawai 
lerów o którey wyżey. . Te iamy były dla nich 
bardzo naturalną ucieczką; gdyż ich systema iest 
istotnie nauką wyższych stopniów Massońnskich. 
Równie iak bracia tych stopniów, tak Sweden- 
zasady za naydawnieysze taiemni- 
Magow, Greków, i zasięga z nie- 
Równie iak Massonska fabry- 


borg udaie swe 
ce Egypcyanów; 
mi aż do Potopu: 
ka Saloraonowego kościoła, tak nowe Jeruzalem 
którego $wedenborg założył fundamenta ma 8wo* 
iego Jehovah, ma i haste czyli słowo zgubione 
ale nakoniec obiawione Swedenborgowi. Gdy- 
byśmy chcieli gdzieindziey tego słowa zgubióne” 
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Bo posznkać, tedy iak Maśsońowie do Żydów „i 
Templaczów tak Swedenborg ódeśle nas do China 
czyków i ludów Więlkiey Tartatyi ©). Jeszcze 
i Bóg Swedenborgów, „Bóg ciepło i Ł swiatło, » Czy” 


l Bóg ogień i słośice duchow vne, iego dubeltowy 
świat i 


i dubeltowy człowiek, są tg oczywiste mady. 
fikacye Boga swiatła i dubeltowego Bóstwa Patry- 
archy 1 Massonskiego;Manesa. Nawet czarnoksięstwo 
i kabałę starych Kawaleryw Rore- Croix Machiney. 
czyków, łatwo pogodzić z Aniołami i Anielicami 
skoncypowanemi przez Swe edenborga. Dopieroż 
powaby nowego Jeruzalem, czyli oney rewolucyi 
„ maiącey zwrócić ród ludzki do pretendowaneywol= 
ności i równości: pierwszych ziemi mieszkańców, 
G Tag: Przyjemne w PORE Gozach Masson. 


0 Oto własne wyra azy Bwedenborga względem odkryx 
cia pom ienionego słowa Massónów: De lioc verbo 
vetusto, guod ante Verbum Israel liticum india f uejąt, 
referre meretur hoc nobum; guod ibi adhuc reservas. | 

tums$it apull populos, gui in Magna Tartaria habi- | 

tant. Locutus sum cum Sairiiżu: et Angelis, qui in 
mundo Spirituali inde erant, gui dixerunt, quo 


d pos* 
stdeant £ *eibum, et guod 


id abrantkią. quis temporibus 
possederint Ag Qærite de eo in China, et forte aves 

nietis illud apud Tártdros (m). "Tu prawie doyyci: 
pnieyszym pokazał się Swedenborg nad Massońskich : 
Solistów, kiędy nas odsyła wł aśnie do takich ludów, 

które Naydłużey aachowały one równość, wolu 
i niepodległość, zdaniem tychże Sofistówy 


086 
+ statszą 


nad wszystkie spółeczeństywa Cywilne, 
p RZA 


(M) "Ayocalipsis resslata Qay: I. Nro m. 
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skich sprawowały wrażenie! Skónczyło się więc 
na tym, (że taienanice Swedenborga z taiemnicaa 
mi starych braci pomieszane zostały. Bracia no» 
wi prófessowie nadali sobie imie Jlluminatów. 
Gdy zaś pomimo nayrzeczywietszy Ateizm i ma» 
teryalizm gwoiego systemątu, tak dobrze rezono- 
wali o Bogu i Duchach, iak ich głupiochytry fun- 
dator, przezwano ich jllaminatami Teozofami 
czyli Tsofogami. Ich'S$ystema związało się nae 
koniec tak ściśle z Systemateim Martynistów, wia 
docznie kopiiowanym z siebie , iż we Francyi Jl- 
luminat i Martynista mieli iedno znaczenie. 
Wyżey nad insże Sekty Massońskie wygoro* 
wato io Bractwo swoię piekielną chytrość; ale też 
i próbę iego nowicyuszów szczególnieysze okru= 
cieństwo cęchuie. -Gdy subiektum ułowione przez 
Sekte, i wciągnione w iey fantastyczne omamie» 
nia spodziewa się nareszcie zgłębić sztukę cu* 
dów, czyli iak zowią, umieżętność umielęt 105ciów 
w ostatecznych iey stopniach, tedy mu proponu- 
ją, ażeby uzupełnił poświęcenie się Przełożonymy 
którzy sami taką umiićięłność dziedżiczą. -Jest ta 
ńowy kontrakt, który ma zrobić z niego ślepy 
instrument wszystkich spisków, do iakich użyć 
go zechcą. W dzień naznaczony do tey profese 
eyi; wprowadzają go ciemnemi manowcami. de 
iaskin probów. W tey iaskini obrazy śmierci, 
igrzyska straszydeł ; napoje krwi, lampy grobo- 
we, głosy podziemne; słowem, wszyttko co mo~ 
ię przerazić imaginacyą, ina przemiany z boiąę 
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ini do entużyazmu żapalić, bywa mu przedsta: 
wiane, dopóki: nakoniec zupełnie Przestraszony; 
z sił wyniszczony i pozbawiony przytomności ro- 
zumu, iuż niepotrań więcey, tylko nakształt mą- 


rz 


chiny isć za poruszeniem, iakieżkolwiek mu da 


dzą C). W tym głos niewidz zialnego Hierofanta 
zACzy. 


©) Zda mi się, że dogodzę Czytelnikowi iasnieyszym 
przedstawieniem szczegółów tey podziemney tiage= 
dyi; lubo ią nasz Autor co do istóty należycie 6- 
kryślił: Opisuie tę samą scenę P. Luchet z wyżną+ 
nia dwóch Ex-Illuminatów pokutniących , którzy 
w różnych kraiach mieszkając, ani znaiąc ieden 
drugiego; złożyli nayzgodnieysze swiadectwa. „Toż 
stwierdza i P. Le Sueur ż własnego. doświadczenia, 
opisniąc swe przyięcie do liluminatów w Bredzie, 
Swiadectwo dwóch pierwszych brzmi w tych wy- 
razach.  „,Młodzięfńica który żądał przyięcia, pro- 
„„wadzono prżez ciemne lochy do obszerney piwhi< 
wcy, którey tło sklepienia i sciany były żałobnym ki- 
stem pokryte; co tym okropnieysze sprawowało 
„wrażenie, iź na kirze płomienie z wężami naieżoć 
„niemi w żywych kolorach podpadały pod oczy. 
„Trzy lampy pogrzebowe tleiące w tey piwnicy, i 
s, kiedyś niekiedyś blask rżucaiące, okazowały tru- 
sypów powiązanych czarną krepą, i Ołtarza na śro: 
„„dku zludzkich kości złożony. _ Na scianach napi- 
„sy i strasznych grozLów dla krzywópiżysiężcówycj 
„dziejów okruthey zemsty że strórny niewidzialne 
„go Ducha: - Młodzieniec przez óśm' godzin zostą. 
zywiony samemu sobie, drzy w tych przeraźliwych 
»widokach, itruchleiąc z bojażni, ćzeka większych 
s,postrachów. “W tym znagła wleką się przez pis 
»wnicę straszydła; ciągnąc na głowach pogrzebowe 
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zaczyna roziegać się w przepaści, który groźnym 
tonem dyktuiąć rotę przysięgi, rożkaznie nie- 


7 


„całuny, i ńikną |w iednym momencie, nie zosta. 
„„wuiąc żadnego śladu swey exystencyi, próćz nice 
„mośnego swędu, którym napełniaią iaskinią. Tak 
„przerażony na duszy i na ciele nowicyusz, aż dò 
524. godzin czeka iakiegoś końca sywvey smutney sa, 
„smotności. Głód mózg osłabił, ciągłe posttachy 
„krew zalterowały w żyłach, pragnienie ięzyk spa- 
„liło. Wznosi oczy w swych mdłościach, i uy- 
„rzy trzy. szklenice zielonym iakimsiś napełnione 
„likworem: chce kosztować i lęka się trncizny; 
„lecz przypomniawszy sobie, że go upominano do 
„odwagi, nim wsżedł do tego piekła, bierze tru- 
smek i traci ostatek ptzytomności. Dopiero w po- 
„staci śmiertelnych posługaczów stiwa przed nim 
, „dwóch ludzi. Ci obwięzuią iego wybladłe czoło 
„Wstęgą pomaraficzowego koloru, krwią skropio- 
„ną i prezentuiąc nąśobie rozmaite figury; między 
ssktóremi znaydował się też i obrazek Nayśw: Pan* 
sny Loretańskiey. TDaią potym w ręce krzyżyk mo- 
„siężny (choćby nowicyusz był Żydem), i iakie< 
„goś inkluza obwinionego w fioletową kitaykę 
sywieszają mu u szyi. ,Zwlokłszy nakoniec z niege 
„odzienie, składalą ie iw kącie iaskini, a na obna- 
»żonym ciele mialaią krwawe krzyże. W tym uya 
przy pięć 'straszydeł we krwi zbroczonych, z doby 
stemi szpadami pędzących się Kü sobie. Wpadaią 
sha niego; wstrzymuią swóy impet, i poklękną: / 
»wszy na tozciągnionym kobiercu, składaią ręce 
sna krzyż do piersi, i głowami nachylone ku zie- 
„mi modlą się w milczeniu , trwaiąc przez godzinę 
3w takiey posturze, Daley odzywają się płaczliwe 
więki; pokazuie się, blady ogień pożeraiący stos ia- 


dom JI 
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4; szczęsliwemu.nowicyuszowi powtarzać ią zą.80* 
bą: „Zrywam związki cielesne, ktore mię przys j 
POWO 
i pkis w kącie jaskini, gdzie baczy nowicyusz pałą» 
ŻE „cê się razen swe snkvie, a zpłomięria wy chodzą | 
; „;cą potężną i przezroczystą marę: Na ten widok | 
„one pięć nabożnycli straszydeł wpadaią w konwuł- 
ŁA „sye, pieniąsię i tłuką po ziemi niby. w wielkiey 
i $ > „,chorobie.. Tu: od sklepieniy- daie się słyszeć ogrdx 
i „mny głos dyktuiacy rotę przysięgi w tych samych 
j ) terminach jak czytalismy wyżey; wyiąwszey tylko 
że zaczyna się; IF Imię Syna Ukrzyżowanego; 4 


* „kończy ią Hierofant słowami: Żyi uzImie Qyca t 
„Syna i Ducha Świętego. Gdy się ten głos zakóńa 

j „czy, stawiaią przed nowicyuszem lichtarz z siedmiu 
` yczarnemi świecami, a przy iego qogach naczynie 
„krwią napełnione. Tą kiwią obinywszy” na pół 

i 4 „żywego, i dawszy mu iey wypić pół szklanki, | 
(| „Tozkazuię prawwić onę szalona przysięgę, którą sły. l 


| „Szał z ust niewidzialnego Hierofanta. Po tey u- i 


a 


ii Se | „kończoney Tzucalą się bracia twarzami na ziemię; 
{ „„lecz i powicyusz pada zemdlony, > biedząc:się ze 
yi | -„śmiertelnemi potami i czekaiąc ostatniego. momen= 

„tu, Ten moment uprzedzaiąc Sektarze, kończą ty= 
; „ranska. próbę i zasiłaią zupami prawie konaiącego 
t »„bratd professa” ; 

Pau Le Sueur te wszystkie punkta stwierdzając , 
ję i przydaie iednę osobliwość prakrykowaną na sobie, 
: Kazano mu nayprzód pościćfprzez trzy dni, nigdzie 
f nie wychodzić z domu, i cały Czas pędzić na roz- 
myśleniach, czwartego dnia ranó przed wschodem 


ro człowie: 


słońca wyniść za miasto, i do pierwsze 


ka, któregoby tam znalazł zaiętego. jaką robotą , 


przywiązać się gwałtem.— Stało się, wychodzi za 


fia niby starca rysniącego literę na kamię: 


miasto i 
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„więznią do oycas matki, braci siostr, żony, po- 
„ krewnych, przyiacjół, amantków, Królów, nas 
„ czelników; dobrodzieiów i wszystkich ludzi, któ” 
» Tyma przyrzekłem wierność, posłuszeństwo, 
w wdzięczność albo przysługę. "Przysięgam obia» 
„wić nowemu Nąaczelnikowi, którego uznaię, 
„wszystko cóżkolwiek obaczę , uczynię, przeczy» 
„ tam; usżyszę, dowiem się lub domyślę, a na* 
„wet szperać i szpiezować za tym coby mi nie 
R podpadało pod oczy. Przysięgam szanować A= 
y Tum tophäna (gatunek nayiadowitszey trucizny 
„iako środek pewny, prędki i potrzebny 'do oczy“ 
„sszczenia. ziemi” przez 'śmierć. lub' ztępienie tuo- 
„Zzgu tych, którzy etarają.aię ponizyć prawdę, ala 
„bo: wydrzeć z rąk moich.” 

Ledwo przysięga zakonczona została; ten sam 
głos przeraźliwy opowiada nowemu Pprofessowi; 


m 


niu.— Pozdrawia go, ale ten nic nie ódpowiadaiąc, 
zaczyna przed nim uciekać. Goni go Le Sueur; lubo 
kiiem grożony — a gdy obadwa za pędzili się w po» 
le, pokazuiesię stroyna Karyolka z dzielnemi koń+ 
mi Poskoczył do niey chożo pretendowany. sta* 
rzec, Le Sueur tuż za nim siąda' przy łego baku, nie“ 
dbając na kiiowe traktaimenta, któremi był witany. 
Ta dopiero mniemany starzec zawięzuie mu Oczy» 


stowe przykrywa płaszczem , pędzi galopem kieru* 
£ Epa 


iąc w różne strony, i wpadiszy na nieznany dziedzi* 
niec zrzuca Kandydata z karyolki, który trafia na ja*. 
kis rozciągmiony żagiel i znim z wolna pogrąża się 
w przepaść czyli podziemną iamę, przeznaczoną de 
wyżey okrysłonej usgedyi. 

g1“ 
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że of tego momentu %wolniony ol wszystkich 
przysięgów, które uczynił dotąd Qyczyznie i praw 
wom: Uciekay, przydaie mu, przed pokusą oba 
iawienia tego coś słyszał, bo piorun nie test 
predszy nad sztylet który cię dosięgrie gdzieżw 
kolwiek się obrocisz (n), 


Systema Massonów Eklektyków. 


Zowiemy Massona Eklektycznego w tym 84* 
mym sensie, wyktórym miannią się Filozofowie 
Eklektycy; to iest rozumieią się przez ten wyraź 
bracia którzy przeszedłszy wsżystkie stopnie swey 
Sekty nie przywięzuią się do żadnego Systematu 
ani religiypego ani politycznego które im tłómaa 
czono w Lożach, ale znich wszystkich formuią 
zobie systema stosowne do obrotu sewey niezbo. 
żności i politycznych widokow. (a) Idzie zatym 
że Masson tego kalibru ani iest MHermetykiem , 
ani Kabalistą, ani Martynistą ani Swedenborgistą 
lub insżego tytułu szczególnego prolessem (*)9 


ZE 
(m), Koyez la Loge rouge devoilee pa: 11. et l'Histoire 
de Vassassinat de Gustave JIE Roi de Suede Sect: 4, 

(6) WVoyeż srchizes des Franc-Magons at des Rose- 
Crotx, Berlin, 1785, Chap: 3: 

(*) Prócz wymienionych, mamy ieszcze Systema Mas. 
sonów Egypskich, którego kładę krótki wyiątek z 
Rzymskiego Processu w sprawie Jozefa Balsamo 
znanego Europie pod imieniem Hrabiego Kagliostro. 
Autorem tey Sekty zdaiesię bydź nieiaki Kolmer 


„ 


325 


ale iest czem mu się podobało, Deietą, Ateista s 
Sceptykiem, albo iakim mięszańcem uformowae 
nym z kompozycyi wszystkich błędów fałszy« 
wey filozofii dzisieyszey. Dwa tylko uważamy 
punkta w których cały korpus Massonow, równie 
jak cała zgraia Sofistow naszego wieku, zgadzą* 
ią się na iedno. Co do Religii nayprzód wszy» 
sty utrzymuią onę wolność i równość którę nie 


Kupiec Duński Jutlandczyk, który zabawiwszy nie- 
co w Egypcie, akoło roku 1771 powrócił do Euro- 
PY i przebiegaiąc iey kraie uformował sobie Uczuiów 
przed któremi udawał swoię nową Dogmatykę za 
starożytne taiemnicó JVemphis. Między uczniami 
tego oszusta przodkował sławny szarlatan Jozef Bal- 
samo Włoch, który przestroiwszy się wimie Hra- 
biego Kagliostro dosyć szczęsliwie grał swoią rolę; 
dopóki nie przeniósł iey teatru do Rzymu, Tam. 
aresztowany tazem z kodexem i całym biórem sekty 
odkrył- Rządowi naywyższą obłudę i niczbożność 
swey duszy w maskę, nabożeństwa przybraney. Isto- 
znym zamiarem Egypskiey Massonii, według ter- 
minów pomienionego kodexa, ięst udoskonalić 
Człowieka przez odrodzenie fizyczne t moralne. Di- 
zyczne odrodzenie daie mu kamien filozoficzny, ia* 
ko pierwsza materya wraz z Akkacyą odmładzającą 
siły nakształt Rayskiego drzewa żywota aż do nie” 
śmiertklności, którey doznawał na sobie sam Ka- 
gliostro narodzony, iak twierdzi ieszcze przed ge- 
neralnym Potopem. moralne zaś sprawuie Pentagon 
(Pięciogran ) przywracaiący onę Anielską Duszy 
niewinność, którą skaziło Adamowe przestępstwo. 
Te wielkie taiemnice obiawione przez Enocha i E- 
Miaśza, zostały przy Egypskich Mędrcach, których 
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cierpią żadney powagi, prócz powagi własnego 
rozumu, i: Odrzucaią wszelkie obiawienia Nieba. 
Co do Rządu, ieżeli z nich niektórzy Pozwalaią 
na Królów, tedy przynaymniey tylko na takich, 
kióremiby ludy, mocą prawa swoiey maiestaty. 
czney niepodległości trząsały podług uroionych 
kaprysów. 


( 
o 


| naywyższym Koptem czyli Wielkim Mistrzem, a -rą- 


zem i pełnomocnym Namiestnikiem Przedwieczne= 
go był Hrabia Kagliostro cò do płci nięskiey, ró- 
wnie jak iego Żona (wspieraiąc operacye tego 
czarnego Mystagoga handlem swoiey úrody) Wiel- 
ką Mistrzynią i wszechmocną pośrędniczką swego 
Męża, dla kobiet. Ustawy dotyczące stopnióvwy, 
przysięgów, znaków, emblemów i rządu tak Lo. 
żów .iak całego bractwa: wspólne inszyra Sektom 
Massońskim; ale Rytuał pełen świętokradzkiey prom 
fanaeyi Kościelnych Ceremoniów, iako adoracyGyy 
kadzeniów, chuchaniów, exorcyzmów nad Kandy» 
datem i iego odzieżą, nawet Hymnów Veni Crea: 
tor. Te Deum i't: d. bardzo rozróżnia ten: oddział 
bezbożników: Nadewszystko iednak charakteryzuie 
ge cale piekielny sposób professowanią i promocyi 
iego proiektów. VWyybiera się Chłopiec albo Dzie- 
wczyna w stanie niewinności, których zowią Nie- 
winiątkami lub Gotębicami. Wielebny Prezes Loży 
udzieli takiey Gołębicy moc którąby miała przed 
upadkiem Adama; ta zas moc zależy szczególniey 
na rozkazowaniu Duchom czystym łakich iest Się. 
dmiu stoiących ókoło Tronu Boskiego i rządzących 
siedem Planet Niebieskich. Ich imiona obiawyione 
Kagliostrowi są; Anael, Michat, Rafat, Gabriel; ; 
Yriel, Zobiachel i Anachiel. 


Znaydaiemy ieszcze inszy gatunek Massonów 


Eklektyków; którzy niedawno ziawili się w Niema 
czech. Cinie tylko oświadczaią iż nie należą do 
żadnegó partykularnego Systematu Massońskiego; 


DEK 


Gołębica stawa przed VVielebnym; członki Lo- 
ży czynią modlitwę do Boga,: aby pozwolił użyć 
mocy którą nadał Wielkiemu Kopcie (Kagliostre- 
wi); równie i Gożębica prosi o łaskę aby czyniła 
według rozkazu „Wielkiego Kopta staiąc się pośre* 
dniczką między nim i Duchami które przeto zos 
wią się pośredniczemi. Ubrana potym w białą dłu= 
gą szatę; przystroijona niebieskiemi wstęgamii prze» 
pasana czerwoną, odebrawszy cliuch; na twarz od 
Wielebnego idzie do zamknięcia Świątyni. Jest to 
mieysce odłączone od Kościoła (Loży) obite bia* 
ło, mające okienko, przez które wydaie Grożębica 
głos do Kościoła, a wśrodku ławkę i stolik na któ- 
rym zapalone trzy świece. Tu Wielebny powtarza 
Modlitwę'i zaczyra vyżywać mocy którą wziął od 
Wielkiego Kopia, daiąc znać siedmiu Aniotom aby 
pokazali się Gołębicy Gdy zawołała Gołębica że już 
się pokazali, rozkaznie iey mocą którą dał Bóg 
Wielkiemu Kopcie i którey iemu ndziekił Kopt;za- 


pytać Anioła Ń. czyli Kandydat ma zasługę i przy- 


mioty potrzebne do stopnia Maystrowskiego. Ode- 
brawszy odpowiedź potwiaruzaijącą, posiępuże do 
inszych Ceremoniów przepisanych w swym Rye 
tuale. 


Ponobne zachodzą operacyć w promocyi Kobie- 
ty na Mistrzynią Zakonu. Gdy pokażątsię Anioło* 
wie Gożębicy, rozkaznie iey Wielebny pytac ie- 


4 6zarną zasłonę którą 


dnego znich , czy-wolno 2 
pokryta Kandydatka? Skoro Anioł da pozwolenie» 
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| nie tylko przyimuią bez braku każdego brata ja: 

i | kieyżkolwiek bądź Loży; ale też nad to chlubią 
się że nie dependaią od żadney Juryzdykcyj se~ 

a ktarskiey. Dla tey przyczyny nawet imiona Matki 


znowu dyktnie iey Wielebny ażeby sama rozkazała 
j j resztuiącym sześciu Aniołom poświęcić ozdoby 
Massońskie przyszłey Mistrzyni (podobnie Maystra) 
Š mówiąc do nich w fych terminach: „„Przez- moe 
(3 f 5 którę nadał PY ielki Kopt moiey VF ielkiey Mistřzy= 
Ł4 | i ni (Żonie swoiey Hrabiny) ż przez tę któng mam 
B j od niey i od mey niewinności rozkazuię koi Ania” 
| i l Towie pierwiastkowi, ażebyście poświęci te ozdoby 
A Í biorąc ie w ręce wasze. Ozdoby. te składaią się ze 
y f sukien, znaków Massońskich, rękawiczek ii korony 
WI A z różów kunsztownych. 

Po ząświadczeniu Gożębicy że Aniołowie zro- 
| bili poświęcenie, znowu iey rozkazuie Wielebny 
| aby sprowadziła Moyżesza, żeby też i on przyłożył 
r] się dotego poświęcenia, i trzymał w ręku koronę 

| j różową aż do ukończenia Ceremniów. Nareszcie 
| podaie Gołębica przez okienko Świątyni suknie, 
znaki. i rękawiczki na których inskrypcya Jestem 
H Człowiek, co wszystko oddaią Kandydatce i składa- 
ią na iey głowie koronę. Puszczam wiele inszych 
i osobliwosciów mianowicie dotyczących. samego 
y Kagliostra pokazuiącego się na każde zawołanie 
swym Gożębicom w.obłokach z mieczem i błogosła. 


PAR — 


E - neea 
Biner Eirean i e 


wiącego Sektarzom choć;w nayodlegleyszych- kra» 
je ; A iach od swoiego pobytu. To/pewna z całćgo iego 
Processu znayskrupulatnieyszym dopełnieniem Saa 
dowych formalnościów odbytego w Rzymie i urzę. 
downie ogłoszonego światu, że ten człowiek lubo 


w tysiącznych praktykach oczywisty Szarlatan, ud 
miał jędnak daleko więcey nad ordynaryine kaglar= 
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Loży i Kawaleryi Szkockicy skasowali w swym 
Bractwie. Ten zaś ich krok pewno nie zmierza 
do inszego celu, tylko ażeby przydali do wolno: 
ści i równości Massońskiey (b). 

Ten ostatni wzgląd byłby bardzo uszezuplił 
we Francyi liczbę Eklektycznych Massonów; gdyż 
tam większa część Lożów zostawały pod inńspek= 


stwo. Gdyby tu było'mieysce do wyliczania nie- 
słychanych omamień, których iego Gołębice (dzieci 
przypadkoyyo użyte i niepodobne do zmyślania ) 
dokazywały we wszystkich Europeyskich Natodach 
równie iak. bałwyóchwalstwów ktore iemu samemu 
i iego Żonie choć nieprzytomnym Stroiono z tey 
okazyi w Lożąch, na samą wzmiankę ich imion 
upadaiąć "na twarzy i leżąc cdłe godziny iakoby 
w zachwyceniu przy adoracyi tych czarnych Bó. 
stwów; przyznałby łatwo Czytelnik, iż Kagliostro 
był ieden z osrych Antychrystyańskich Cudotvvor- 
ców o których mamy w Ewangelii, że oszukaliby 
gdyby podobna samych nawec PPybranych śwoiemi 
piekielnemi sztakami, Okrntna zernsta Nieba! Ale 
przedziwnie uproporcyonowana do złości apostaty- 
eznego wieku. Nie chcą dzisieysze harde duchy 
uwierzyć | Bogu na zbawienie, niechayże wićrzą 
Diabłu na potępienie, stosownie do onych 
Apostolskiego 0 czasach Antychrystyańskich , pro. 
roctwa: Poniewąż nie przyieli miłości prawdy aby 
dostąpili Zbawienia; dla:tego prześle na nich Bog 
dziatanie błędu, aby uwierzyli kłamstwu. (2. Thes- 
salt 2.) 
(b) Foy. les Regles de leur Associotion datees de Frane- 
fort, 18 Mai 1385. Signées Rustnor et Rottberg Sas 
cretntres, 


słów 
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cyą i twardą subordynacyą WielkieyLOżyParyzkiey 
zwaney Gęónd=Orient,' do tych za8 wszystkich 
Lożow. iuż był wprowadził duch Sofistow dzigiey= 
szych prawdziwy Eklektyzm bezbożności Bar- 
ażiey uczucie niżeli opinia była ich związk' em; 
to zaś uczucie zgadzało się w nienawiści przeciw 
Chryszjusowi i iego Religii, wzawziętości przóciw 
każdemu Zwierzchnikowi i prawodawcy którymby 
nie był lud rowny iwolmy.. Opinia Massona 
Eklektyka, równie iak ópinia każdego Sofisty s 
może różnić się we wszystkich inszych Artyku” 
łach, np. w sposobie zastąpienia Religii Chtze= 
Ściańskiey czy to przez Deizm, czy przez Pan- 
theizm, czy przez Duelizm, czy z qTheophilane 
tropicznemi: Ceremoniami (©) czy znabożeńa 
stwert w sercu ukrytym.  Podoknis względem 
Rządów iaka ma bydź odmiana: czyli na miey. 
sce Monarchii wprowadzić czystą Demokracyą, 
czyli mięszaną, czyli nakoniec ułożyć inszy iaki 
(©)  Theophilantropia słowo złożóne ż dwóch Greckich 

wyrazów, znaczy w naszym języku miłość Boga 

å bliźniego. Pod tym hasłem uformowali Sofistowie 


Jakóbińscy nową sektę we Francyi. Tą sektą chcieli 
ą6 ią na mieysce Religii 


3 CEC 3 > p 
uspić sumienie ludu, ófiarui 
z krain. Nie 


Chrystusowey którą wygnali byli 
zaniedbali i inszym ‘Narodom rekomendować to 
swoie ńabożeństwo. «Jaż nawet Rytuały i Kanty. 
czki tego filozoficznego Kościoła czytaliśmy w Żur- 
natach; a późniey »iecóo odbieraliśmy raport, ż6 
z tey tu stony Reńu kilku Niemców przyieli ięge 


wiarę, 
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dogodnieyszy plan Rzeczypospolitey ałbo związku 
ludzkiego spółeczeństwa. „ Ale -przestałoby się 
bydź bratem wyższey Massonii, gdyby się zaco- 
fńeło choć ieden naymnieyszy krok od wslności 
i równości bądź religtyney, bądź polityczney. 
Wszystkie więc klasśy i wszystkie kodexy Mas- 
sonąkia, bracią Flermetystowie, bracia kabalisto- 
wie, bracia Martynistowie i t, d. knowali Re» 
wolucyą , i bardzo mało obchodziło Séktę które 
cystemia miała ża naylepsze poczytać, byleby tyl- 
ko zamięszać, przewzócić i odrodzić świat ziemski. 


ROZDZIAŁ XIL 


Świadectwa. Franc: Massonów. o bezśre» 
dnim początku ich Sekty. 


Ażebyśsmy | w tak ważney materyi naypro+ 
ścieyszey, ile bydź może, trzymalisię drogi, 
trzeba nam puścić na bok dziecinne opinie owych 
niedouczonych Massonów , którzy zdurzeni naa 
zwiskiem swoiey sekty, to od Mularzów Wieży 
Babilońskiey, to od Budowników Egypskich Py. 
ramidów, to od Maystrów którzy Kościół Sało- 
monów, to od tych którzy Wieżą Strasburgską, 
tonakoniec od onych, którzy w dziewiątym wieku 
znaczną liczbę Kościołów wymurówali wSzkócyi, 
prowadzą iey. początek. Lubo te opinie na såe 
mey tylko imaginacyi: wsparte, nie masz iednak 
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niepodobieństwa, że między naszych Europcye 
akicli pierwiastkowych Massonów zamięszał się 
który z Mularzów, albo przynaymniey dobrze 
znaiący Słownik tego rzemiosła; ztąd poszły 
Kielnie, Cerkle, Węgielnice, kamienie sześcio» 
granńe, kolumny i tym podobne terminy ktore 
sekta wciągnęła w swóy katechizm, nadawszy ima 
figuralne zuaczenia. 

Świetleysi Massonowie wzgardziwszy pomie* 
nione bayki, na dwie klassy dzielą się pospoli= 
cie w swoich o prawdziwym początku Bractwa 
Massonskiego twierdzeniach. Jedni chcąc nale 
życie uszlachcić swoie gniazdo, naystarszych 
Mędrców. i Filozofów ; Pogańskich, nawet i Żya 
dów przybrali aobie za Fundatorów. Drudzy zaś 
postępuiąc beżstronniey i szczerze zasięgaiąc grupe 
tu zgadżaią się na to, że Bracia Templarze sła- 
wni niegdy Kawalerowie Zakonni są prawdziwe» 


mi Franc.Massonów Qycami, (*). 


* 


(©) Możnaby tu ułóżyć. bardzo wielki regestr ksiąg 
Massońskich, które obszernie traktuią tę materyą ; 
ale dosyć przytoczyć ich kilka wydanych przez zna- 
komitszychiświe leyszych professów,iuż to w Niem» 
czech , iako: Geschichte der Unbekannten z napisem 
Gens Q©terna in gua nemo nascitur.— Archiv: für 
Freymaurer, Berlin 1784.— Ueber: die alten und 
neuen Mysterien,- Berlin 1782-— Die Hebraischen 
Mysterien, oder die älteste religiose Freymaurerey, 
Leipsich 1788 etc. Już wAńglii, iako. L'Esprit de 
la Maçonerie ipar Guil.  Hutschinson, etc etc. Już 
we Francyi, iako Guillemain de Saint— Victor sx: 


tOrigine de la Franc-iMagonerie. etc etg. 


Ze wszystkich dowodów, ktbremi. pierwst 
usiłują wamówić w nas filozoficzną genealogią 
ewoię, taki dyskurs wypada: „W onych dawnych 
„spokach gdzie ludzie zączeli spuszczać z oka 
„„płerwiastkowe prawdy. rzucaiąc się w zabobóny 
„iak religiyne iak moralne, znalazło się trocha 
„Mędrców którzy unikneli tych ciemnościów , 
„nmiewiadomości i zepsucia. Gi, Mędrcowie ba- 
„cząc że prostota lub pustota lndu nie była w 
„stanie pożytkowania z ich lekcyów, założyli 
„Szkoły i zgromadzili Uczniów, ktorym poda- 
„wali wszystkę umiieiętność prawd tak starych, 
miako i tych które zdarzyło się im odkryć w głęa 
„bokich rozmyśslaniach natury, Religii, Polityki 
pi praw człowieka. Pomiędzy takiemi'lekcyami 
» niektórzy. powtarzali zawsze iedność- Boga czyli 
„prawdziwy Deizm, drudzy iedność Wielkiey 
wlstności, to icat szczery Pantheizm albo Spi» 
„Rozyzma. Nauku obyczayna ktorą ciągnęli z tych. 
„zasad /była czysta i sżzczegolniey ugruntowana 
„na obowiązkach dobroczynności , na prawach. 
„ wolności, ina środkach szczęśliwego i spokoya 
„nego pożycia. Zeby zaś te klecye nie traciły 
„szacunku; albo. nie odmieniły się lub znowu 
„ zaginęły stawszy się pospolitemi, nakazali Mędra 
„cowie swym Uczniom zachować ie w sekrecie. 
„Dali im nadto hasła i osobliwe zgaki po kto- 
„rychby się poznawali wzaiemnie. Wszyscy 
„Których przyjmowano do tey Szkoły byli Syno» 
„wie światła i wolności, cała zaś reszta była dla 


„nich miewólnikami iprofanamio  Ztąd poszła 
x» pogarda, którą okazowali pospólstwu; 'ztąd ong 
Mi „ głębokie mjiczenie Uczniów Pythagory; ztąd tas 
r „iemnice Bgypeyanów, a potym Greków i Dru» - 
81 „idów, taiemnice mówię których Żydzi i Moy= 
j ; „ Łesz nauczyli się w Egipcie. Te rozmaite Szkoa 
| Í „ły i sekreta nie zagineły, Filozofowie Greccy 
„podali ie Rzymskim. Toż samo zrobili filozo* 
a t „fowie wszystkich Narodów po ufandowaniu 
i „ Chrześcianskiey Religii. Zawsze był zachowa= 
| „ny sekret, gdyż potrzeba było unikać prześlaa 
H „ dowania Kościoła nieznaiącego tolerancyi tiego 
| s Kapłanów. Mędrcy rozmaitych Narodów za= 


| 3%! » Pomoc "znaków <istanowionych początkowo 
| i „nie, przestąwałi poznawać się iak podziśdzień 
i „wszyscy gdzieżkolwiek znaydułący-się:Massda 


kE. 
ji „rowie. Ich ‘Szkoła i wszystkie ich sekreta nie 
| „są czem inszym tylko nauką starych Mędrców 


wi Filozófów wspąmnionych, Same tylko oda 
i „mieniło się imie, ale sekret mas doszedł pod 
„imieniem Franc-Masgonów, który przedtym 


$ „chodził pod tytułami Magów, Kapłanów Mema 


za, „phis, Eleusis i Filozofów Platonskich lub Ekle- 

{ „ktyków. Otóż początek Massoníi! Oto co ią j! 
pu y a 

|; mCzyni zawsze tym czym była od początku we 

| „ wszystkich częściach: świata (a). 


Taki isse Opis początky, albo raczy taki kona 
cept, w którymi niektórzy z wyższych Masaonów 
4 


dans la ngbe: 


des ligres cites 


Cda a 


Eiye RR: 
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mialuią nam -swoley . sekty początek. Ale ten 
koncópt iako mie wiele kosztował swoich Panów 
Autorów, tak jeszcze mniey będzie kosztowało 
światłego Czytelnika rozpoznac iego czczość inie- 
dorzeczność. Z móiey strony miałbym za zbytek 
zbiiać kłamstwa, które dadzą stę palcein namąa 
cać,  Twierdzić że Filozofowie Feypscy, Greccy, 
Rzymscy, i t«d« .zgodailisię po między sobą na 
Systemista tęligiyne, sa0ralne i Cywilne, jiestże 
to mówić literackim iężykiem? Jestże to znać Hi- 
stóryą Narodów? Jestże, to: nakoniec: naturę, pos 
działy i tryby dawnych. Sckt filozofskich; mieć 
przed oczyma? A wszakże produkcye tych filozo- 
fów do: dziś dnia zaymuią nasze Bibliotęki; wszak 
w nich, próeź: ohydnych «w prawdach ' nayisto= 
tnieyszych błędow, samych tylko naczytamy się 
eprzęczkow, kłótniów, rosterkow, to między 
naczelnikami Szkół, tà między, ich Uczniami. 
Przeyrzyi kto się nie lenjsz Cycerona traktuiące- 
go otych flozofskich niezgodach: Ducst. Acad, — 
De natura Deorum — De legibus — De fin. 
boni et mali; Rozpatrz się w księdze Laktancy 
asza Znstitut. Divin: „Roztrząśniy kontradykcye 
samych Sofistów dzisieyszych tym dziksze, im 
bardziey : ich Nauka do dawnych Systematów 
zbliżona. 

Nie mniey godna iegt śmiechu, trzymać iż das 
wniEilozofówiewsekrecie dawali sawoielekcye; gdy 
wiemy że ich Szkoły były publiczne i każdemu 
otwarte, równie iak Akadeniie, Gymnazya i Ly 


zano milczeć, 


wna 
kretów. Były to sekreta natur 
miczne, 
mi pokryte, i przekazane dla 
czasowych Kapłanów. 
tow podoba się Przypuś 
pozwalamy na nie, iak 
wytknięte; 


sonia dla swego interessu przeciw R 


początku . Franc: 


536 


cea dzisieycze, że 
Rządy onych czasów pilnięy wglądały w szkolne 
materye, niżeli nasze, i zapewne nie byłoby się 
udało pod ich okiem odprawiać dyssertącye no. 


cne. Dowodem tego Sokrates, ktory Pomimo 
swoie rzadkie talent 


skazany, 


Wiedzieć nawet Potrzeba, 


4 izasługi, na śmierć zostął 
2a to iedynie iż przebąknął swym Ucz. 
nióm 'o iedności Boga, lubo w praktyce słażył 
wszystkim Bogom Qyczystym, i nawet przed 
samią śmiercią oświadczył, iż winien pozostaje 
Eskulapiuszowi na ofiarę koguta. 

niów Pythagory było zapewne ro 
żeli Eranc-Massońskich professów 


Milczenie Ucz= 
zumnieysze ni- 
«< Tamtym kas 
dopokiby się nie nauczyli mówić 


mądrze, porządnie i pożytecznie; ci zaś boi 


ąsię, 
wymówić tego, za čo iak zdraycy , nieprzyiacie. 
le. Religii, Oyczyzny i wszystkich Zwierzchno. 


ściow gardłvm karani bydź powinni. 


Taiemnic Egypskich co się dot 


ycze, te pea 
nie znaczyły żadnych Franc. 


Massońskich ge- 
y fizyczne, Astrong- 
Astrologiczne, sztucznemi Hieroglifika. 
potomności przez òw. 
Jeżeli zaś prócz tych sekre, 
cić Czarnoksięzkie, chętnie 
o obszernie w Piśmie Stym 
ale takich zdami się nie potrzebuie Mas. 
eligii iTronom. 
Przerzeczona o 
Massonii opinia 2 mogłaby nam 


iednak 


Jakożkolwiek baieczna iest 
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iednak podać wielkie światło, gdybyśmy go jaż 
wyżey nie byli żasiągnęli* zkąd jnąd, tak wzglę- 
dem natury tey Sekty, iako też złośliwychiey zas 
miarów: „ Wy iesteście plemiona starych Filo- 
n ZOfów Pogańskich (możnaby odezwać się; do 
„Klasy Massonów stojących przy tey niedorze- 
„czney opinii). Wasz4 Religia iest Deizm albo 
„Pantheizm czyli Spinozyźm; wasza. moralność 
„ pochodząca z takiey Religii, iest czysta, .to,iest 
„naturalna albo bydlęca; wasz sekret iest rozsze- 

„ZYĆ i upowszechnić waszą niezbożność: więc 
„wy jesteście sprzysięgli nieprzyiąciele całego 
„ Chrześciiaństwa; więc wy widocznie podkopu- 
„iecie fundamenia Chrystusowego Kościoła; wiec 
„zatym zmierzacie i do obalenia Tronów,. któ- 
„rych naytęższą iest podporą obiawiona Reli- 
n gia.” 


Ta sama repliką służy dla tych, którzy Ży» 
dów za swoich Patryarchów uznaią. „ Wy jeste- 
„ście uczniami żydów, którzy wyznawali i po 
„dzis dzień wyznaią, iak powiadacie , Boga ie- 
„dnego w osobie pod imieniem Jehovah, Qubo 
„ wielkie zdaie się niepodobieństwo, ażeby Żyd 
„ prawdziwy przy Bogu Jehovah nie wierzył ra- 
„zem w Boga Emmanuela czyli Zbawiciela) ;więc 
„ wy tą samą tchniecie nienaw iścią dla nas Chrze- 
„ścian, którą oddychaią Żydzi; więc wy równie 
„iak Żydzi nie dla czego inszego opowiadacie Bo- 


„ga Jehovah, tylko dla zbluznienia Chrystusa i 
Tom. AZ, ` BR 


m 
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| 

4 

| „iego świętych taiemnie.” Ç) Jakoż im głębiey 
się w wyżey pomienione pisma Mas- 


[E ; 
zapusciemy 


BAOOREE TE 
| 
p C) Czytany traktat jednego 2 światłych 1 gorliwych 
gl Z R ? y 
Hi Massonów pod tytułem Denen die es verstehen, w Któ- 
| YE wszystkie siły wytęża na pobratanie swoiey Śe- 
14 5 z r i h 
| kry z -Zy dowską, iokazanie istotnego związku Se~ 


i 

- kretów Franq-Massońskich równie z Żydowskiemi 
jak z Fgipskiemi taiemnicami. Nie dotykaiąc iego | 
dowodów, których nikczemność wyżey wyiaśnio- 
możemy fu powiedzieć 0 Żydach, ca 
o Malarzach 


t 


na została; 
w podobitym stosunkń natrąciliśmy iuż 


Wielkie podobieństwo do prawdy, że między 
franę-Massonami jak dzisiay, tak od początku mię- 
gn 3 szali się Żydzi. Łatwo doniyślić się z samey opey 
EA Historyi czyłi bayki/ o imieniu Jehovah zgubionym” 

H 5 przezzabóystwą Adoónirama ; którą to Bractwo niby 
i nayświętszą taiemnicę wciągnęło w swóy Katechizm» 
Ta bayka wyięta jest z ralmudu czyli tłómaczenią 

Chaldeyskiego ukleconego z okazyi podobney prze- 
| powiastki „którą zmyślili Rabinowie ku zbluznienia > 
E Bustwa i zatarciu cudów Jezusa Chrystnsa. Będąc 


A 
pewnego dnia Jezus Chr 


4 


za 


ystüs s mówią oni, W Ko: 


f r . > 
ściele Jerozolimskim, zobaczył mieysce nazwana 


JE 
ra pa . . - 
Sancta Sanctorum (Święte S$więtych ) gdzie niego" 
dziło się wchodzić tyłko samemu Naywyższemu Ka- 
"Tam zakradłszy się znalazł imie Jehovah — 


płanowi. 
wanego amienia , 


ei 

wziął ie — i mocą tego rieywyymó 
). Tu oczywiste spiknienie 
Żydzi ułożyli baykę 
fundameńtalney zasą- 


4 wykonywał swe cuda (e 
Franq-Massonów z Żydami. 
£ 4 wymierzoną w prost przeciw 
$ dzie Chrześciańskiey Religii, 
| Chrystusa. Franę-Massonowie w.,swoim tak skrzę. 
imienia Jehovah wziętego i w» 


czyli Bóstwu Jezusa 


znym poszukiwaniu 


> 


(b) Voyez le Poile leze, 


` e -. a 
z Ewy A w > m Noe ZE WE A > 
w WED zy IR WYR om Psy” > pW W E se” 
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sońskie, tym jaśniey wykaznią się ich Sk 


cze przeciw Religii Chrzes ściańskiey Zape Je- 
dni z nich uznawaią przedwieczu: 1-1 nięstwoczo- 


ną matery4; drudzy taiemnicę Tró óycy Świętey 


twierdzą bydź iakąś alterac ya systematu Platona; 


insi wyieżdźaią ze Wszystkiemi głupstwami, Duc- 
|  JSizmu. Manesa; wszyscy więc. sprzysięgli się na 
zawoiowanie Nieba i obalenie Ołtarza (c). 

Tu już zwróćmy uwagę na femplaryuszów 
sławnych niegdy Kawalerów zakonnych, których 
klassa świetleyszych Massonów, i iacy są między 
wielu iuszemi Condorcet, Fauchet, Mirabeau, 
Gpillotin, Lalande, Bonneville, Volney, zaswo 
ich Patryarchów uznaie. Zakon tych Kawalerów 
założony przez Hugona de Paganis, i potwiec- 
„dzony przez Papieża Eygeniusza HI, w roku 1146. 
miał. za istotny obiekt. to wszystko, cóżkolwiek 
miłość Chrześciańska na stronę wiernych; któ: 
ryćh wzywała pod one czasy pobożność do odė 
; .wiedzania Ziemi Świętey, inspirować mogła. Do 

samey gościnności czyli przyimowania Pielgrzy= 
mów poświęceni z początku, wnet wsławili się 
przez waleczne popisy rycerskie naprzeciw Saras 
cenom. To swiadectwo daie im- całą history: 


a; 


a + U 
krytego podług bayki przezteśoż Syna Bożego; rós 
wnie iak wsposobie którym ie odktywaią wako- 
niec w stopnia swych Krzyżaków R Gżanych , tenze 

sam swiętokradzki stawiaiją sobie przedmiot. 
EEren 
(c) Eetre aus laires inconttus, Ou. bien auxvrais Frang: 
IMacons; 'anute 1782, 
+ 


25 
4 4 


„e 


4 o s 


rozróżhiająca pierwsze od ostatnich cząsów ich 
exystencyi. W krótce rozszerzył się Zakon i nie 
zmierhemii bogactwy został uposażony w Euro. 
pie: ale też niezadługo potym żapomniał o swey 
Profossyi. Sława oręża zaszczycała go leszcze, 
lecz iuż zaniedbał szukać jey powiększenia. Jest 
nad czym zastanowić uwagę, iż wiele lat przed 
jego kassacyą iuż mu/zarzucała Historya nie tak 
proste opuszczenie się w pierwiastkowey cnocie, 
iak raczey, potężne kryminały,które powinny by- 
ły ściągnąć prędzey iego upadek. Już ona wteń 
czas świadczyła, iż Bracia Templarze zamienili 
swoję świętą wokacyą na proiekta brzydkiey am- 
bicyi, na bezwstydne rozkoszy i tyrańskie nie- 
sprawiedliwości. Już w tenczas skarżyła nazdrą. 
dzieckie ich porozumienie z niewiernemi iniwe. 
czenie planu Chrześciańskich Monarchów. Dość 
na tym, iż poważyli się infamy kommunikować 
Sułtanowi Babylońskiemu proiekt Fryderyka I. 
Lecz.Sułtan zbrzydziwszy się ich złością, doniosł 
Cesarzowi zdradziectwo dusz przedaynych (d). 
To historyczne świadectwo które się tu aż nazbyt 
zaokrąglone podaie , niech służy Czytelńikowiką 
zmeńażowaniu podziwienia nad okropiią katastro- 
fą tego nieszczęśliwego Zakonu (e). 


(4) Voyez Math: Raris an? 1229- i 
(e) Voy: Abb: Visp: i Chronic: an; 1227, ;  Sanut: -libs 

3 par: 12.0. 17. We: apud Dupuy; Traite sur dla 
condamn; des Templiers. 
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Cały świat przekonał Się o sprawiedliwym poż 
tępieniu tego zbisurmanionego Bractwa. Samyrz 
tylko Massonom wypadło zinteressu bronić iego 
honoru, żeby utrzymać własny. Ale choćbyśmy 
przyznałi na moment pretendowaną tegoż Bra- 
etwa niewinność, tedy sam lego tak ścisły zwią- 
zek z Massonią, zawsze go okazuie zbrodniar= 
czym: Patryarehami, Nauczycielami i bezśre= 
dniemi fundatorami swoiemi zowią Massonowie 
"Templarzów, i takinti są w rzeczysamey iak ba- 
czylismy w opisie wyższych Lożów i jeszcze ia- 

„śniey przekonamy šię niżey; więc ci Templarze 
byli bezbożnikąmi albo równemi, albo gorszemi 
nad Massonów, więc mówię równie albo bardziey 
nienawidzili Chrystusa i iego świętą Religia; więc 
równą albo wściekleyszą oddychali zawziętością 
przeciw wszystkim , Duchownym i. Cywilnym 
Zwierźchnościom; więc zatym obalenie Ołtarzów 
i Tronów było istotnym ich przedmiotem. Wi< 
doczny wniosek, i prawność jego żadney nie:;pod- 
lega zagadce, bo zasadza się na onymwielkim a- 
xiomie zdrowey Filozofii: Propter quod aliud 
est tale, ipsum magis est tale, Jeżeli: Bracia 
Templarze Qycowie naszych Massonów wrodzili 
w swe wyłęgi takszkaradną złość i niezbożność , 
toć-oni sami przynsyniniey nie mogli bydź lepsze< 
mi, Tym czasem, żebyśmy wiaśnieyszym świe* 
te wystawili ten tak ważny Artykuł, rozbierzmy 
szczegóły iprzyczyny potępienia rzeczonego Zą» 
konu. 


Z. 


„po toy 


r 


SN ERA "ORO 
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Pod pańowaniem. Filipa Bel Króla Francūz- 
kiego, dway złoczyńcy uwięzieni za jakieś zpro- 
dnie, daig Się słyszeć, iż chcą odkryć Rządowi 
bardzo ważne sekfeta tyczące konduitę T'empła- 
rzów. Rzecz pewną,że doniesienie z takich ust 
pochodzące należało się poczytać za podeyrzane; 
dosyć iednak miał na nim Filip: do ułożenia pró- 
iektu kassacyi tegoż Zákonu. Kazał on areszto- 
wać w iednym dniu wszystkich Templarzów swe 
go królestwa; i ten iego 'krok móżnaby, nazwać 
nazbyt goracym. Ale inkwizye iurzędowne za= 
pytania czynione znayskrupulatnieyszym żacho-= 
waniem sadowych formalnościów, sa dowodami 


1 
zwł, 


` Ma których imożna i należy wesprzeć rozsądek. 


Jezeli wyznania sądobrowolne, ieżeli powtarza- 


sos x CZA Ea ý 
_ die, ieżeli przytym zgodne, jeżeli nakoniec nie 


tylko w iednym Sadzie, lecz w różnych Prowin: 
cyach i nawet różnych Państwach iednomyślnie 
złożone; iżkieżkolwiek kryminały byłyby ich 
przedmiotćm powinno się im wierzyć, albo za- 
dać kłamstwo wszystkim naypewnieyszym Histo- 
xyom i wszystkim nayprawnieyszym Aktom Try- 
bunałów ludzkich. Takowe nayprawnieysze Au 
kia formowane w sprawie Templarżów , docho- 
wały się do naszych czasów w różnych Autorach, 
a mianowicie w dziele P. Dupuy sławnego Biblio- 
tekarza królewskiego inż wyżey przytoczonynmt. 

Przyśniło się interessowanym Tempłaryuszów 
obrońcom, iakoby Filip Król spiknął sie z Kle- 
mensem V. Papieżem na ich zniesienie; ale to 


, 
545 


Q 


kłamstwo zbiiają listy tak Królewskie do Papie- 
Za, iak Papiezkie do Króla. Klemens V. nie chciał 
z początku ani wierzyć ani słuchać żadnych do- 
niesień przeciw Templarzom: Nawet chociaż inż 
by żo niepodobma oprzeć się nayiaśnieyszym doś 
wódomi, tak mało przecie widać było porozuimie- 
nia między tym Papieżem i Królem, że każdy 
krok iednego I drugiego wtey wielkiey sprawie, 
wzniecał zatargi i narzekania, iakoby Król skrzy- 
wdzał 'pfawa Papiezkie, albo Papież Królewskie. 
Zmyślają daley ciź intereśowani Patronowie, 
iż Filip chciał zasilić 'swóy skarb Królewski nie- 
zmiernemi bogactwami Templarzów; a przecie 
wiemy że wspomniony Monarcha od samego mo- 
mentu rozpoczęcia sprawy, zrzekł się nayuroczy* 
ściey wszelkiego z ich dóbw użytku, i świadkiera 
Eutopa jakskrupulatnie dotrzymał swego słowa, 
gdy ani iedney stopy ziemi z possessyów tego Za- 
konu niewciągnął do Królewskich dóchodów (f). 
Zarzucaią ięszcze, iakoby duch zemsty zapa” 
lakFiGpąprzeciw niewinnemu bractwu; lecz wca- 
łym ciągh tak długiego Processu, nić widać ani 
watanki, ani naymnieyszegó śladu podobień= 
stwa iakieyźkolwiek partykuiarney urązy wspo- 
mhionego Motarchy. Przeciwnie owszem, tak 
ścisłaprzyiażń panowała, między Filipem i Tem- 
plarskjm Zakónem aż do tego momentu, iż Wiel- 
(D Voy: Layette Ill: Nros 13; Rubeus, , Hist Raver: 
, Bzovius an; 1506. Mariana, Hist: Hisp: Ue. 
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ki iego Mistrz miał honor bydź © ycem Chrze- 
snym iednego z dzieci Królewskich, 

Skarżą nakoniec, iakoby gwałty itortury ua 
żyte przeciw Templarzom,:wymusiły. znich wy. 
znanie zbrodniów zaktóre potępieni zostali; gdy 
tym czasen czytamy w rozmaitych Pr otokułąch 
francuzkich więcey: nad 200. naydobrowoliniey. 
szych wyznaniów, Nie masz tam wzmianki tylko 
oiednym szczególnym na którego upor użyto 
gwałtu, i ieżeli ten gwałt wymusił z niego Wy- 
znanie, tedy wiedzieć potrzeba, iż to samo wy= 
znanie złożyli przed nim naydobrowolnieywtym- 
że Akcie.sądowym dwunóstu iego braci (g) Prócz 
tego znaczna liczba wyznaniów- odprawiła się ną 
Synodach, gdzie zgromadzeni Biskupi zaczynali 
od decyzyi: iź.bracia JT empłarze żadnego nie do. 
świadczą gwałtu, i że ci którzyby przez boiąży; 
żakiey. męki złożyli swe. wyznania, będą za niga 
winnych uznani (h). Nad to Klemens Papież od 
początku tey sprawy przeciwny Filipowi, pier- 
wey nim sam wdał się w interes, deklarował za 
nieważne Akta Królewskiey indagacyi , i zasus- 
pendował Arcybiskupów, Biskupów, Prałatów, 
Inkwizytorów Francuzkich; w brew wszystkim 
prostacyom Filipa, zarzucaiącego mu fawory- 

zoawanie zhrodniów Templarskich. Słowem, do- 
póty Klemens nie chciał pozwolić ucha żadnym 


` 


(© Layette Nrozo.; interrogatoire fait Chen. 
(b) Toy: Consile de Ravcae; Rubeus. Hist: Ragennsli: G, 
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na Templarzów hałasóm, dopóki am w assysten- 
cyi Kardynałów, Biskupów i Legatów nie wy- 
słuchał inkwizycy! 72. Kawalerów tego Zakonu, 
Odbywał zaś te Inkwizycye, mówi historya, nie 
iako Sędzia który chce wyśledzić przestępców , 
lecz iako człowiek maiący interes aby ich mógł 
był niewinnemi pokazać, dla zawstydzenia wyżey 
wspomnioney Filipa przeciw sobie  przymówki. 
Cóż jednak? Słyszy Klemens zdumiały z ich ust 
te same wyznania, które w inszych Trybunafach 
składali. Daie im potyg wiele dni do rozmystu, 
aby. doświadczyć czy nie zacęfną słowa, albo od- 
mienią któregokolwiek z punktów podpisanych 
przez siebie ; łecz wszystko potwierdzili beznay- 
mnieyszey odmiany: Qui perseverantes in illis 
eas expresse et. sponte.prout recitatœæ fuerant 
approbarunt, 

I twnie.dosyć miał Klemens. Chciał jeszcze 
sam przez siebie zapytać iwysłachać tak Wielkie- 
go Mistrza iak wszystkich przednieyszych Prze- 
łożonych Zakónu (Prceceptores Majores) z ró- 
żnych Prowincyów Francuzkich, a nawet i Za- 
morskich. -Wyprawił przytym nayzacnieysze o- 
soby na wysłuchanie tych przełożonych którym 
wiek albo choroba nie pozwalały stawić się przed 
iezgo Trybunałem. Rozkazął pierw przeczytać 
tymże przełożonym wyznanie ich braci, i nie 
wyciągał z nich Żadney inszey przysięgi; tylko 
Że dobrowolnie, bez boiaźni i naymnieyszego 
zmuszenia odpowiedzą na zapytania co im każe 
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sumienie. Stało się; y Wielki Mistrz 
rozmaitych Prowincyów wyznali wszyscy:żgo- 
dnie to samo co bracja ich poddani. Znowu przy- 
wołani po kilku dniach stwierdzili swe wyZ nania; 
i podpisali protokuły, ułożone przez publicznych 
Pisarzów (*). ©, 

Już tedy przeciw swemu życzeniu przek onał 
się Klemens, że go oszukała zbyt dobra o Temi 
plarżach opinia. I tu dopiero odwoławszy swóy 
ferowany na Biskupów  Francuzkich dekret, sus= 
pensy, pozwolił dopełnić Królewskich dyspozy- 
cyów względem dalszego, ciągnienia Processu 
tychże niezbożnych. kawalerzystów. 

Wypadek tych wielkich Inkwizycyów był 
okropnieyszy n: iżby imaginować móżna. Póka= 
zało się, Z nich, że bracia: Templarze! przy swó- 
im do Zakonu wstępie odprzysięgźli się Jezusa 


n Eoi Chrystusa, deptali nogami Swięty Krzyż iego 
hi Z REJ AE ZANE 

s i plwocinamiszpecili; że Wielki Piątek był u nich 
# ł . , s 

T dniem szczególniey przeznączonyin do tychźwię- 


x 


©), Qui Magister et Proeceptores Francia, Terrte Ultran 
marin Normandioe , Æguitaniæe ać Pictaviæ coram 
ipsius Wór: Cardinalibu: proesenttbus, Tabellionibue 
publicis et multis aliis bonts Vi TZ ad Sancta Dei E- 


vangelia ab èis torporóliter acta præstito Juramento 


i 
qui jd Super præ mtssiy omnibus meram et pienam dz- 


cerent berkdtenmy cgram ;ipsiś singilariiór , libere et 
Sponte s absque codcttonę |quadibet gt timore d posut- 
PR 4] | ETNO 2 
Funt et confessi; fuerunt: — Bpist: Ciememis V. Re- 
- zy, 


gibus Gallie , Angle, Sicilia Ss. B 


O AS EE TA Ai CIAZE > e 
s 547 


tokfackich obełgów; że na mieyscu Chrystusa 


Boga adorowali jakąś straszna i brzydką głowę; 


że przyrzekałi służyć sobie wzajemnie do wsze- 
teczeństwa nayprzeciwnieyszego naturze; że rzi 
cali w ogień dziatki spłodzone przeź swych pro- 
fessów, że obowięzowali się przysięgą bydź po: 
słusznemi bez żaditego wyiątku rozkazom swego 
Wielkiego Mistrza, i łożyć wszystko bez wzglę: 
du na Boga isumienie dla interessn Zakonu. 
Nadewszystko zaś zachować. nayściśleyszy se- 
kret względem nowych taiemnic pod naysroższe- 
mi kardmi GY: 


y 


testowali się że byli przymuszani do takich bez- 


bożnościów przez gwałt, więzienie i nayokno- 
pbnieysżą tyranią ; źe byliby radzi poszli za przy- 
kładem znaczney liczby professów, których rze- 
zone zbrodnie „zniewoliły przenieść się do in- 
szych Zakonów, ale lękali się potęgi i zemsty 
swych przełóżonych;że nakoniec spowiadali się 
ile bydź mogło dorywczami swych nieprawo 
źciów, i żebrali nadto z obfitemi'łzami u Sady 
Duchownego o swoie poiednanie zŚwiętym Ka 
tolickim Kościołem. 

Sto czterdziestu Templarzów wysłuchano w 
samym Paryżu, skoro Klómenś względem ich 
sprawy poiednał się z Filipem." Wszyscy przy: 


(1) Voy: les pieces justificalives rapportée par Dupńy » 
PExtrait des Ręgistreś. 


(yznawaląc te zbrodnie wielu zfich pros: 


znali. się do wyżey wspómnionych zbrodniów, 
oprócztrzech którzy protestowali się że oniczym 
ie wiedzą. Co gdy doniesiono Papieżowi, zno- 
wu wyznaczył Kardynałów, którzy ziechawszy 
do Poitou Prowincyi Francuzkiey odbyli nowe 
Inkwizycye wiego imieniu, i znaleźli takie same 
wyznania, , Nawet Wielkiego Mistrza Molay z 
wyższemi.przełożornemi Zakonu iuż po trzeci 
Yaz przyzywał przed siebie Papież, i zawszę 
siwierdzali swoje pierwsze wyznania. Takowe 
Inkwizycye odbywały się ciągle przez kilka łat 
nie tylko. w Prowincyach Francuzkich, iako w 
Paryżu, Chaąmpanii, Normandyi, Quercy;, Lan- 
guedoc ,Prowaącyjit. d, Ale też w Anglii, gdzie 
na Synodzie Londyńskim przepędzono. dwa mie- 
siąceę fa słuchaniu tamecznych Templarzów, i 
odkrywszy te same ich kryminały, na skarb 
Koronny odebrano dobra (k) To samo działo. 
się we Włoszech, gdzie Synody Raweński, Bo- 
noński, Florencki i. t. d. sądownie śledziły iprze- 
konały się o zbrodniach członków tego niezdar= 
nego Zakonu. 
Tak iasnym dowodom lubo już niepodobna 
opierać się po rozumnejnu; ieżeljieđnak PP. M. S- 
sonowie dla pokrycia hańby swych Patryarchów 
chcą koniecznie zrobic ich niewinnemi, pozwól- 
my im na chwilę. Leez i oni teź ze swcy stro. 


(K) Voy: Valsinsh in Eduart II. et Ypodigm Neuste. 
apud Dupuy. 


ny chóciaż niechcący; muszą pozwolić nato, że 
wspomnieni ich Patryarchowie byli wszelakoż 
ludzie bez wstydu, bez cnoty, bez suniienia, gdy 
znaiąc się niewinnemi, tak szkaradne zbrodnie 
na samych siebie dobrowolnie wygadali przed 
światem. 

Nie zamilczaymy i tego, co dokłada Histo- 
rya: że Molay: Wielki Mistrz Tempłarzów przez 
całe trzy lata wyznawaiąc sądownie i prywatnie 
swoie i Zakonu swoiego nayohynieysze bezpra- 
wia, gdy wyrozumiał nakoniec iż dękret śmier- 
çi iuż ferowany dla niego, zaczął całym gardłem 
protestować się przeciw swoim wyznaniom; raz 
wołał że go niesprawiedliwie sądzą za krymina- 
ły Zakonu którego iuż przestał bydź członkieni; 
drugi raz krzyczał wyzywaląc na poliedynek któż- 
kolwiek śmiałby mu zarzucić iż złożył naymniey- 
sze Sądowe wyznanie przeciw Zakonowi swoie£ 
mu; trzeci raz wrzeszczał , iż ieżeli zasłużył na 
śmierć, tedy iedynie za to ; żem:skłamał przeciw 
swojemu Zakanowi w obecności Papieża i Króla. 
Krótko mówiąc, baiał jak furyat, którego drę- 
czyło złe i niepoprawne sumienie, albo iak wa- 
ryat któremu gwałtowna melancholia: zamięszałą 
głowę. I za takiego <też poczytał go, Sąd formu- 
jąc Akt rzeęczoney protestacyi: fatuus eż uou bee 
ùe compos mentis ©) 


€) Względen tego punktu zachodzi sprzeczka między 
Pr Dupuy i bratem Jlluminatem Fryderybieża Nia 
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Ani tu pomoże panegyryk, który- ułążyfi 
Massonowie na pochwałę determinacyi i state- 
czności umysłu z iaką pokazał się Molay na pią- 

ocu exekucyi. Tysiączne praktyki dawno -swiat 


przekonały, że nietylko prawda; ale też, i fałszy:; 


wy honor, nie tylko Pan Bóg, ale i Diabeł ma 
swoich Męczenników. Naywięksi infamowie n- 
mieli grać tę rolę, nieprzestali iednak bydź in- 
. famami. Ke zh 4 
I Zdaie się tu w prawdzie , lakoby liczba Teni 


plarzów przekonanych o zwyź wytknięte krymi- 


, nały była aż nazbyt szczupła w stosunku do ge- 
neralney ich listy wynoszącey w „Szasie kassacji : 
Zakonu do czterdziestu tysięcy, Zmayduiemy bo- 
wiem, w samym Paryżu niektórych delęre ewa- 
nych, niewinnemi. Jeszcze /więcey takich poka- 
zało Się we Włoszech. Na Synodach Mogunckity' 

i Salmatyckiin żadnegó nie czytamy potępione: 


go. Ztad możnaby. wnosić dosyć dowodnie, iż 


między dziewięć tysiacąmi Konwentów które li- 


coląi. Zadaie Ostatni pierwszemu iż omylił się biða 
ac imie Jakóba Molay za Jana Molayo którego 
e a syęoie wyznanie uznał Sąd za Wary 


ata. Ale iakóżkolwiek bądź, ta sprzeczka sćkiarz | 


skiego młokosa zestarym religianckim Pisarzem zres 


szią we wszystkim: zgodwych bynżymnićy die ostar 


bia prawdy, Nawet leszcze bardziey tę prawdę wys 
iasuia Nieołaż przytaczaiąc wyznania 78. Kawalerów 


Angielskich i 54.  Irlandzkich; których liczby nie. 


i 


wyinienił P eż: 


| 
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czył Zakon pod ówczas, znalazło się ich niemało 
zupełnie wolnych od powszechney zarazy. Toż 
samo nieledwo 0 niektórych całkowitych Pro- 
wincyach dałoby się powiedzieć. Ale trudno za- 
przeczyć Ary kułowi Sądowey: sentencyi zapa- 
dłey'na zniesienie tego nieszczęśliwego Bractwa, 
który twierdzi wnay wyraźnieyszych terminach, 
że wszystkie,albo przynaymniey dwietrzecie czę- 
ści Zakonuwiedząco wyżey wspomnionych zbro- 
dniach, zańiedbały ich wykotzenić: Quod mnes, 
yel quasi duo partes Ordinis scientes dictos 
errores, corrigere neglexerint. 


To iedūak zapewne nie ma się rozumieć, ia- 
koby dwie trzecie części Templarzów należały do 
iednakiego uczestnictwarzeczonych kryminałów; 
gdyż odkryły -Inkwizycye, że iedni zbrzydzili ie 
sobie, drudzy lubo się ich chwycili, nie inaczey 
iednak, tylko zniewoleni albo strasznejni pogróż- 
kami, albo tyrańskim postępowaniem Zwierzch- 
ności. Insi nakoniec miąnowicie znaczna część 
zasłużeńszych w Zakonie przez to tylko tzgrze- 
szyli, iż pobłażali rozpuście ibezboźności, bę- 


dac obowiązani Wszystkiemi siłami zapobiegać 


złemu. 


Jeszcze iędlna pozostajeuwaga, którey nje 
podobna opuścić , chcąc PP. Massonów obrońców 


mniemaney niewinności swych Patryarchów na- 
prowadzić do prawdy. Do czterdziestu tysięcy 
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Templaryuszów, iak się iuż powiedziało , prze” 
Żyli i swoje potępienie i nawet śmierć ak Filipa 
Bela iak Klemensa V. Większa ich część: byłą 
tylko skazana na kanoniczne pokuty posty ymo- 
dlitwy , lub pewny czas więzienia. Po przeczy. 
tahym. Dekrecie ich kassacyi znaczna ich liczba 
rozbiegła się poróżnych kraiach iczęściach świa- 
ta, gdzie nie mieli już cale lękąć się czego ze 
strony Papieżów ani Monarchów w których Pań: 
stwach 0 swoie<kryminały przekonani zostali, 
W takowym położeniu wystawiwszy sobie nié- 
winnych zdaniem Massońskim Fx-Templaryu- 
szów, zapytaymy ich, czyli nie byli obowiązani 
iprzez hońor i przeż sumienie do odwołania nay- 
ohydnieyszych kaluminiów jeszcze ikrżywoprzy- 
sięstwami stwierdzonych, które w tylu iurydy- 
cznych wyznaniach, nie tylko na siebie samych, 
ale też na współ-braci.l cały Zakon rzucali. Ą 
przecież z pomiędzy tylu tysięcy nie obrał się 
żaden, któryby bądź za zdrowia, badź przy śmier- 
citey nieodbitey powinności dopełnił. Niechże 
nam teraz rozwiążą Massonowie ten rogaty Ar- 
gument (Argumentum QCornutum ): Albo by- 
ły prawdziwe Sądowne wyznania -i przysięgj 
Braci Templarzów , albo fałszywe? Jeżeli pra: 
wdziwe , więc ten Zakon w naywyższym stopniu 
ohydziły zbrodnie. Jeżeli zaś fałszywe ,« więc 
członki tegoż Zakonu pokazały się naybezsuć 
miennieyszemi ludźmi, nieodwoluiąc tak stra- 

1 Epara sźńych 
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dżmych kalamniów, łube to mogły bardzo łatwe 
uczynić (9 y 

Tym czasem, byli to ludzie z któremi ezcży 
cą się Massonowie przed światem, üznawaiąc ich 
za swoich Fundatorów, Oyców, Mistrzów, Nas 
uczycielów. Powinszuymy im tak chlubney Ge- 


ZOE e En 
gœ) W tym mieysci niepodobna zataić przed rożitment 


dziwacznych Kaprysów losu, który padł na dwa 
sławne niegdy w świecie Chrześciańskiii Zakony 
w skutku wyroków ich extynkcyi. Zniesiony Za- 
kon Templarzów w wieku 14 za naysżkaradnieyszė 
zbrodnie róztrzągane ż ledwo praktykówanemi kie: 
dy skrupnlatnościami Sądowych formalnosściów , £ 
wyjaśnione w stopniu oczywistości, nad kiofą wra- 
dzaiu moralney demonstracyi wyżey postąpić, nie- 
podabną iest rzeczą —)Zniesiony Zakon Jezuitów 
w wieku 18 mocą Dektetu nie wspominaiącego nay- 
mnieyszego wj siępku i wsparteżo na samych tylko 
sekretnych pobudkach naywyżsżey woli Apostol: 
skiey Stolicy: Cóż się dzieie? Zakon Templarzó w 
tak sromotnie zhanbiony i zinfarńowaity ktyminała- 
mi, zyskuie na swą stronę krocie nayuporczywszych 
obrońców; gdy. tymi czasem Zakon Jeznitów w ni: 
czymi nie przekonany ; ani nawet badany; ani zapo* 
zwany do Sądu; ledwo nie wszystkie ięzyki i pióż 
ra znayduie żaostrzone na Siebie. Nie dosyć natym, 
że ślepi i chromi ; mądrzy igłupi aplauduią wyto- 
kowi zniesienia tego Swiętego Instytutu, choć 
á niego żadńey nie wycżytuią pizyczyny; ale też 
głosuiąc: tenże wyrok takby przyciemny, wysilaią 
swe mózgi na nayzłośliwsze, a razem: inaygłhpszę 
przeciw Jęzuitotu kalumnie. (Patrz w Tomie I, Reż: 
dziale 5.) 
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85 


ealogii, iprzydaymy w pełney 86rca Sżczerości; ` 


że  niemniey Synowie. Oyców, fak 4 Qycowie 
prawdziwie godni Synów: Powiedzmy isszcze, 
że i Dycowie S$ynom i Synowie Oycoin tak dam 


lece podobri, iż chaciazby nawet chcieli ostatni 
zapierać pierwszych, tedybysury ich z łatwością 
przekonali o kłamptwo,* Tak iest w istocie: Brad 
cia Franc-Massonowie nasi są prawdziwemi Wye 
lęgarat Braci ni gdy Templarzow. 

Opisniąc niektórzy Autoro wie Massońscy beza 
śrelnie pochodzenie awoie od Braci Templarzów 
twierdzą iż Molay Wielki Miatrz tego Zakonu, 
siędząc ieszcze iak więzień, w Paryzkiey nićgdy 
Bastylii utworzył cztery Loże zwane dzisiay:|Maą. 
tkami (Loges-Móćres,) to test Wachodnią, Zacho. 
dnią, Pułaogdą i Południową. Dla pierwazcy 
Neapol, dla drugieyEdimburg, dla trzeciey Szto. 
kolm, dla czwżytsy nakontec Paryż przeznaczył 


za Stolice C) Gdy iednak trudna ręczyć ża rzę» 


C) Ta relacya wypisana z kalendarza Paryzkiego na 
roh 1595.1.. 97 pod tytułem Wetrennes interessańtos, 
€Trndno jest zgadnąć zkąd ią wziął Autor, iąko też 
izkąd.'wyczerpnął sekrety. że Xiqże Śwdermanii 
(dzisiay Szwedzki. Monarcha) w charakterze Wiel. 


kiego Mistrza Matki Łoży Pałnosney przyłożył s ę 


t 
do zabóystwa* Króla Brara swotego przez. Ankastró. 
ma, Ale iakóżkolwiek ten Autor zddiesię bydź e- 
świeconyń: wzglęśem Massoi ii, w inszych iednak 
parnitach pokażiie się aż tak dalece ciemnym alb; 


przetyrownym iż niepodobna zasadzićśię na iege 
śwwiadectgyae. VYciaga on międz”? inszemi Joznitóty 
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tweiność twkiey powieści, chwyćmy się drogi ktd- 
rą nam wskaznią tak Archiwa Massońskie, tak 
widoczne wiązki i podobieństwa zachodzące 
między iednym i drugim Bractwem. 

Po zniesieniu Templarskiego Zakonu pewna 
liczba Kawalerow złośliwszych i przewrotniey= 
szych zbrodniarzów uchroniwszy się od powsze- 
chney prośkryptyi, zmówili się-po między sobą 
na zachowanię f'nwiecznienie swych haniebnych 
taiemnic. Ułożyli: więc kodex żwyczayney nies 
śbóżności Tetmplarskiey, i przydali dó niego ślub 
zemsty nię tylko dla Królów „i Papieżów którzy 
źnieśli ich Zakon, ale też i dla Religii która pò- 


tępia zasady ich piekielney naukl. „Paczącsię ża 


R- 


śmiertelnemi, zaczeli przybierać I formować ne- 
wych professów ; którzyby od pokolenia do,po- 
kołenia; przenosili te same tąiemnice, śluby, przy“ 
sięgi, i tę samę aienawjść przeciw Bogu Chrze« 
śliańskiemiy i iega Kapłanom, rownie iak prze-, 
cw wszystkim Monarchom. Rizecąone taięmniu 
ge, śluby, przysięgi dachownią się do dzis dnia 
wssekretnych schadzkach Lożowych; otóż pra- 
wdziwy. braci Franc-Massonów początek. Prże* 
ciąg wieków i różnicą obyczaiów, ludzkich mo: 


s < ry 43 H 6 $ Syer S Tn -4 3 U 
do kisty Tranc Massonów, idowodzi swolego sekre 
tnego kłamstwa nayoczywistszywm sżąlbicrstwem z 
pieg ) ) 
20 612 ici niet k 
twierdząc że čiż Jezuici otruli Cesarza Henryke 
OAA Ko PENE CES t 7. A, 
Wii, gdy tymczasem Wiemy dovTrze z ifstotyi , iż 


Henryk vif. umact przeszło 209 lat nim Jezuici pe" 
kazali się na Swiet: 
ci ag" 


gły łatwo wprowadzić nieiakie odmiany przypad* 
kowe wsfigurach i ceremoniach Sekty;' ale istota 
pozostaie ta samą, te sarne sluby, przysięgi, Dige 
nawiści, spiknienia, iednym słowem, te Same tas 
ienanice; tak dalece, że choćbyśiny nie słyszeli 
pół słowka:od Franc-Masgonów -o zachodzących 
pomiędzy nimi i Templarzami związkach , Mos 
glibyśmy się bardzo łatwo domyślić, że iedni dru=. 
gich zrodzili. Już tedy porównaymy ich i przy- 
patrzmy się z bliska żywemu popobieństwu. 

W taiemnicach Templarskich zaczynał pros 
fess od stawiania Boga nieśniiertelnego 'na przes 
ciw Bogu który umarł zaludzkie zbawienię: Przy: 
sżęgniy, mówił Inicyant do Nowicyusza, że wie. 
rzysz w Boga Stworęę ktory. nie'umart £ nigdy 
nie umrze Pó tey przysiędze następowały blu. 
znieretwa przeciw Bogu Chrześciianskiemu.-'Nan. 


l 


czano tu nowego professa, że Chrystus Jezus był 
fałszywym Prorokiem, iże umarł za własne przew 
stępstwa , nię za grzechy rodu ludzkiego: ,, Ree 
„ceptores dicebant illis quos recipiebant, Ghri- 
„stum. non essę verum Deum, ét ipsum fuisse 
„falsum Prophetam; non fuisse passu’ pro rea 
„ demptione-kumani generis, sed pro sętleribus 
„smżs.” (0) Atu któż ieszczę nie widzi Boga 
Massonskiego Jehovah, ktorego imie wyryte na 
Kamieniu znaleźli /Templarze podług terminów 
bayki? Albo onego sromaotnego tłómaczenia nas 


(D: ode Article des'Aveux. Voy: Dupuy pagi 48, 


"m 


f> 


pisu krzyżowego 7NA J. wlasnego Kawalerów 
łiose-Ćroix? 
Bóg Temp!arskirieumieraiący był reprezentos 
wany w okropney figurze ludzkiey głowy, przed 
którą” padali na*twarz ci plagawi Sektarze, iako 
przed swoim rzeczywistym bałwanem. Tę samę 
głowę maią Go dziś dnia Loże Węgiefskie, gdzie 
dystyngwałe się Franc-Massonia przez gorliwsze 
zachowanie pierwiastkowych zabóbonnościow (m). 
Jeszcze ta sama głowa daie się widzieć i w zwier- 
 ciadłach magicznych braci Kabalistów , ktorzy ią 


zowią lstnością umyprzednieyszą ioddaią iey u- 


kłony pod imieniem Sum, ato przez allnzyą do 
onych wyrazów Księgi Exodź gdzie mówi Bóg 
o sobie: "Ego sum gni sum. 

Bracia Templarze z nienawiści: przeciwko 
Chrystusowi iieg% Religii, pospolicie w Wielki 
Piątek obchodzili taiemnice swego Jehovah põ- 
łączone z wściekłerni. blużnierstwami ra tegoż 
Zbawiciela: præcipue tn die Veneris Sancti. Ta 
sama nienawiść zgromadza w Wielki Czwartek 
Franc-Massonów Rgse-Croix przez statuta ich Loe 
ży na Nabożeństwo, gdzie Jehovah honory, a 
Bóg Chrześciański wzgardy i bluźnierstwa od- 
biera, iak widzieliśmy wyżey. 

Wolność irówność ukrywałysię między Tem. 
plarzami pód imieniem braterstwa; O! jakże doə 
bra i słodka rzecz żyć wspólnie po bratersku! 


(m) Voyez le rapport de Kleiser a PEmpereur Joseph-11 
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O! quam bonum: et quam jucundum habitare 
fratres in unum! takie było ich hasło i ulubio- 
na z Psalmu Dawidowego piosneczka przy ohy. 
dnych biesiadach; wszakże w to samo imie przy- 
wiekli Massonowie te fundamentalne swoiey Se~ 
kty zasady, 

Przysięgali Templarze, raz nieograniczona 
postuszenstwo” Wielkiemu Mistrzowi, drugi raz 
ścisłe chowanie brackich Sekretów, a to podkaa 
rą śinierci: Tujtngebant eis per Sacramentum, 
ne preedicta revelarent sub pena mortis. Te 8a- 
mie przysięgi wiążą Franc-Massónów dżisieygzych. 

Jegzcze: i tych samych ostrożnościów używa» 
ti niegdy Termaplarze przeciw profanom, ktore 
widziemy dziś,u Massonówe- Tamci maiąc roz- 
poczynać tateranice śwey niezbożności, prźestrzęm 
gali tak naytroskliwiey, ażeby nikt nie nalężący 
do Bractwa nie mogł bydź świadkiem, i któżkol- 
wiek takowy znaydował się w Konwencie, mu- 
siał pod ten czas wynosić się za fórtę, Zia fórtą 
nawet stawiali: zbroyne warty, któreby odganiały 
ciekawych. - Jeszcze i na dachy swych gmachów; 
które zich“ Dykcyonarza zwały się Kościołami 
Temple, wyprawiali widzów. Tym saliym pra: 
wem rządzą się Massonowio. Jeden z professów 
uzbrotony pałaszem nazwany Brat straszliwy Zrere 
terrible pilńnie zawsze za drzwiaini, broniąc pros 
fanoia -zbliżenia się do Loży. Nawet i tych sa- 
mych utywaią frazesów których niegity Templi- 


rze -w pomienionych akolicznościąch: Le' Templę 


est couvert „, Kościół okryty, ta iest tak dobrze 
strzeżona Koża iż żaden profan nie wniydzie do 
niey, chociażby pokusił się dachem; ten iest ton 
znówienia m Massonów, ten sam był u Templa- 
rzów. Podobnież, iak pierwsi tak i drudzy wo- 
taig: JI pleut deszcz pada, chcąc wyrazić że Ko- 
` sciot czyli Loża nie iest okryta albó opatrzona 
wartama!. 

© Jmż tedy widoczna, że nie tylko figury czyli 
Symbóliczne wyrazy (*), nie tylko ięzyk, ale też 
i imiona: FZzelki Mistrz, Kawaler, Zakon, Ko- 
ścioł, kolumny Joakin i Booz zdobiące niegdy 
Kościół Jorozolimski którego Templarze miano 
walisię stróżami, wszystko to razem pokazuie 

$ 


() Bek watpiehia znayduie się wiele inszych Symboli- 
cznych terminów których nie praktykowali Templa- 
\rże iako np. Gwiazda přomienista, Xieyes, Soh- 
ce, Gwiazdy it.d. Głębsi Massonowióć w Swym See 
kretnym Żarnalo Wiedeńskim, przypisują ie Fun- 
ditorowi Liożów RoseśCroix zwanemu brat de Bos- 
Crux. Byt te Mfich trzynistego Wieku Śpo$tata 
Manicheyczyk, który przyniósł z Egypia swe taje- 
mice i czarnoksięzką naukę. Umarł narobiwszy 
uczniów ; którzy przez długi czas składali bandę o- 
sobną, aż nakoniec złączyli się z Massonami i wzie- 
li tytuł iedney z tylnych Lożów. Mówiąc rzetel- 
nie, nie pozostale „dzisiay w tym stopniu Massonii 
tylko samo imie iczarnoksięzka nauka dayvney Se- 
kty, de, fios-Qrux wraz ziey Gwiazdami, i juszenii 


uw, cała Teszta po- 


: : DEE pe 
znakami wziętemi zd irmanie! 
mięszała się z tajemnicami i spiskami Frarc-Mas- 


„| 
sońskiemi. | 


o aani a 
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na oko, że nasi Massonowie są prawdziwemi wy» 
lęgami tych bezecnych Sektarzów. Przydayrny 
ięszcze one okropne próby czyli doświadczenia 
Nowićyackie praktykowane w Lożach wyższęy 
Massonii, gdzie zaprawią się Kandydat do topie 
nia puginału w pretendówanym zabòycy Wielkie. 
go Mistrza Templarskiego Molay. Przydaymy da- 
ley, że tego-zabóycę stawiaią sobie Massonowie 
równie iak'Templarze w osobie Króla Filipa Bel, 
ktorego Sukcessotami zówią wszystkich Monar= 
chow przysięgaiąc im zemstę, toż 6 Papieżu i 
Mistrzu Maltańskim. Przydaymy nakoniec one 
naypublicznieyszę wrzaski któremi brzmiała Frana 
cya, a mianowicie Paryż, mie tylko w początkach 
Rewolucyi, ale też w całym ciągu Jąkóbińskiey 
tyranii. "Tam bracia Massonawie zapaleni furyq 
i iakoby zachwyceni, imaginuiącsię bydź w ou 
nych iamach Lożowych, gdzie niegdy przyprae 
wiali się do Królobóystwa, całym gardłem wołali 
puginałów, i wzywaiąc swoich kollegów niby 
waryaty krzyczeli; Uwolniycie břáciaļ Uwolniy: 
cie natychmiasę wieki j zgromadźcie Narody na 
prześladowanie Filipa Bel: Vy którzy iuste. 
ście albo nie iesteście Templarzami, pomóżcie 
udowi wolnemu do wybudowania w trzech duiach 
Kościoła prawdy, Niech zginą tyranowie! £ 


niech ziemię z nich oczyszczona zostanie (n), 


meee- 


(a) Koyez Bonneville, Esprię des Religion sp pag: 15%, 
157. 174: c. 


ROZDZIA Y KIL 


Dalsze świadectwa Franc- Massonów -è 


pierwszym Pundatorze ich Sekty. 


Nie omylili się świetleysi Franc-Massonvwie 
przyznawaiąc Templarzów zą bezśrednich śwych 
fundatorów. Ale pozostaie ieszcze nie mniey inə 
terestiiąca kwestya do rozwiązania, .zkąd sami 
Templąrze naciągnęli iadu tey straszney niezbo0. 
żności Którą) ma Massonow iakoby testamentem 
przelali? Nie uszedł ten punkt ciekawych badań 
dowcipnieyszych tego Bractwa professów. Zna- 
leżli się między nimi szperacze, którzy Łożyji 
wszystkie siły, ażeby wyśledzić w Historyi wiee 
ków, czyli przed Templaryuszami nie exystowa* 
ło iakie Sekretne towarzystwo w Europie, któ. 
remu sami 'Vemplaryuszowie winni byli zasady 
i Sekreta swey Sekty. Posłuchaymy naysubtel. 


nieyszego z ich regestru Sofistię Coadorcet, Ten 


w dziele historycznym nad którym 30, lat praco- 
wał, i dopiero po iego śmierci pod tytułem: E- 
squisse d'un tableau historique, przez braci Mas- 
sonów publikowane żostało; w tym mówię pra- 
cowitym dziele, pomiimo affektowaną ciemność 
iakiey pod ów czas używali Franc. Massońscy pie 
Barze, dał nam poznać nayiaśniey exystencyą Se- 
kretnych towarzystw przed Templarzami; a ztąd 
pierwszego tychże towarzystw (zatym i Templa, 
rzów i Massonów) Patryarchy imie, rodzay, cha 


rakter,-awantury i katastrofę z łatwością odkny- 
iemy. Już rozpatrzmy się w texcie tego Massom. 
skiego Historyka. 

„W Południowey (Francyiy mówi 00, złą. 
gCzyły się tałkowite Prowincye na przyięcie naù- 
„ki prostszey i Chrześciafistwa czystszego, gdzie 
„ człowiek samemu. tylko Bóstwu poddany, 34- 
„dziłby podług swego własnego światła o tym, 
„CO mu raczyło obiawić toż Bostwo w księgach 
„(prawa natury) wydanych przoz sigbie. 

„ Armig fanatyckiekitrowane przez dungnyci 
s naczelników zburzyły tę Prowincye.  Oprawcy 
4sprówadzęni przez Legatów i Xięży: mordowali 
tych, którym przepuściło żołnierstwo.. Usta- 
śnowiono Trybunał złożonycz Mnichów, i ka= 
wzáno posyłąć na stós; 'ktożkalwiek znalazł się 
„podeyrzany ge ieszcze słuchał rozumu. Nie dał 
„się iednak wstrzymać ten duch wolności i ba. 
„dania, ażeby nie miał był ċzęstó czynić postę” 
pku. Przytłumiony w kraiu gdzie śmiał wy 
asiawić się na publikę, i gdzie raz poraz obłuda 
„nieprzyiaciółka tolerancyi, wzniecała krwawe 
„przeciwko niśmu woyny, odnawiał się znowu 
ai w inszych szerzył się stronach, Odkrywang 
„go w każdęy epoce, aż do momentu, gdzie 
a wsparty Wynalazkiem Drukarni, zrobił się do. 
„syć silnym do uwolnienia iedney części Earopy 

„z pod iarzma Dwory Rzymskiego. Jaż nawe, 
gznaydowała się klassa ludzi, którzy wyżsi nad 


gwózystkie zabobóny, kontentewali się gardzić 


4 
„ himi su retnie. * Albo iężeli sobie pozwolili cze» 
sEo, ted” nie więcey, tylko rmucać na nie trafan- 
nłkowo dowcipiei:śsmiech wzbudzaiące żarciki, 
m które tym bywałysdotkliwsze, że starali się pfzye 
+ włóczyć ie w płaczczyk respektu.” 

Na dowód tego ducha filozafskiego, czyli tey 
niezbożności, która miała pod ów czas swoich pro+ 
zeliłtów , wciąga Condorcet do tey epoki Fryda. 
ryka TI. Cesarza prześladowcę Kościoła; tego Kan- 
clerza Piotra de Vignes, Księgi Antychryetyanskie 
tytnłowane. Des trois inzposteurs, o trzech Z wo» 
dzicielach:  LesFabliaux Bzyki czyli przypowią 
stki: Łe Decameron Dziegięciodniowa history, 
iprzydaie nakoniec: „Obaczmy, prawi, ieżeli 
» w czasie gdzie prożelityzm filozoficzny byłby był 
„ niebezpieczny, nie uformowały się towarzystwa 
æ Sekrete przeznaczone: do uwięcznienia £ roz- 


a szerzenia głuchego bez niebezpieczeńsiwa po- 


5 między niektorych uozńniow matey liczby prawd 


3 prostych , iako pewnych prezerwatywow prze= 


g iw panilącym przesądom. Qbaczmy przytym., 


„czy nie należy wciągnąć de listy takich towa- 
„rzystw i onego sławnego Zakonu (Femplarzów) 
sprzeciw ktoremu Papieże i Królowie spiknełi 
3 się z tak" wielkim Barbarzyństwem.” (a) 

Tu podziękuymdy Condorcetowi, że mimọ 
gwoię wielką nierzetelność (w inszych punktach’ 
Historyi, w tym iednym szczerzę nas naprowz= 


Ù 


(a) Etquisse d'ún tabletu, Ji epogue-7 


dza na drogę. Lubo mówiąc poprawdzje, obyli= 
byśmy się bez iego; przewodnictwa; gdyż znamy 
bardzo dobrze onych Francuzkó: Południowych lu- 
dzi, w których ten pracowity Sofista wyśledził 
pierwszy początek Franc. Maseońskich towarzystw 
Fest to cała horda wyłęgów Manesa, która Od da. 
wnych wiekow przemiiósłszy się ze Wschodu na 
Zachód, za czasów Fryderyka II rozszerzyła się 
we Francyi, Hiszpanii, Niemczech i Włochach. 

Albo iaśniey, są to całe roie Sektarzów znanych 
pod imionami Albigeneów , Katharów, Patary- 
Row, Bulgarów, Begardów, PES Nawar» 
sów , Baskerow, Henricianoów, Leonistów, ii t. d: 
w ktorych nam przypomina Historya naystraszli= 
wszych nieprzyiaciół i moralności 'i Ożtarzów 4 
Tronów, iakich kiedy oglądała Europa, aż do F. 
poki gdzie ziawiły się te /przebrzydłe straszydłą, 
Zgruntowałem mowi nasz Autor, i dogmatyczne 
tych Sektarzów zasady, iróżne ich podziały izna. 
łazłem w nich brzydki zbiór wszystkich Franc- 
Massońskich Bostwow Jehovah, W ich dwoiakim 
Świata początku, znayduie się Bóg - dubeltowy 
Massonów Kabalistów i Martynistów; w różnicy 

ich dogmatycznych opiniów, daiesię widzieć aye 

zupełnieysze spiknienie Massopów Eklektyków 

przeciw Bogu Chrześciańskiemu; w ich nawet 

fundamentalnych zasadach zamknięte tłomaczeę- 

nie nayohydnieyszych taiemnic wszeteczeństwa 

braci niegdy Templarzów, gdy wzznawaiąc Dia. 


kła Stworzycielema ciał swoich, ene bez skrupue 


ła ha wszystkie rozpuszczają niewstydy, Wszye 
stko: ta wiąże się w ieden łąncuch; Katharowie, 
Patarynowie i t. d. z Albigensami; Albigensowie 
z Tempłarzami; Templarze nakoniec z Franc-Mas= 
/sonami, a Manes iest wspólnym Oycem i Na- 
czelnikiem tych bezbożniczych oddziałow. „Ja 
śnieg ieszcze wydaie się ta prawda w oney anar- 
cbiczney wolności i rowności które nie znaią ża 
dnego posłuszeństwa ani dla Duchowney ani dla 
Cywilney Zwierzchńości. Ten był właściwy cha- 
rakter Albigensow, Katharów i inszych wymie- 
nionych samemi tylko nazwiskami rożniących się 
Manicheyskich bandów; iako wnet obaczemy. 
W czasie sławnego niby tryumfu tych ohye 
dnych Sektarzow, kiedy wygórowana ich liczba 
podchlebiła ina wreszcie, że mogą zwyciężyć por= 
wawszy się do.broni, uyrzał w nich świat całą 
wściekłość Jakóbindw Massonskich naprzeciw 
Chrześciaństwa. ' Wprzód ieszcze niżeli Monar- 
chowie.złączyli się z Kościołem na odparcie tych 
nieprzyiacioł Religii i Tronów, inż oni rozpo- 
czeli wszystkie dzikości i okrucieństwa Robespier= 
ra, iuż obalali Kościoły i Klasztory, iuż mordo* 
wali Wdowy, Sieroty, Starców i młodych bez ró 
żnicy wieku i płci, burząc i pustosząc wszystko 
przez szczerą nienawiść Chrystusowego imienia: 
Ç) Gdy nakoniec publiczna siła Chrześciańska 


za a ma 


(*) Świadczą obszernie o takim Jakóbinizmie iinszych 
Massońskich charakterach tych- plagawych' Sekta: 
kzów i współcześni, i naybliżsi iah (epoki Pisarze » 


i 


« 
odniósł nad terai krwawożórczemi straszy dłarmi 
zwycięztwo, tedy wrOciły znowu do swych kry* 
iowek; lochow czy lożów i uorganizowały na 


uowg, iak było przed wybuchem rewolty, des 


jako: lzber TY tr Š ` i 
iako: Glabor który Patwzyk na ich pierwsze zawita. 


nie: do Orleans w rogu 54 17: Heinie Ete był-ich 
bri tem profi ssem przez lat 17. Philichdarf, Ebrard 
wraz znimi żyli. To samo 


. Autodn, Fleuri, Collists, Baroniusz i r. d. 


U Hermensard którzy 


iicy wykazuię się prawda'ze Zborów które 


tę tekte y kombinuiąc ich Dekreta z Histo- 


Szy można wątpić Rp. 0 anatchiczney wólno» 
sci irówności tego piekielnego Bractwa, gdy wie» 
my, że Instrukcya „dana 

Osób żaiętych Dekretami' fe 
mąż Bractwu nakzowała im przelónać "sig, czyli 
oskarżony należy do regestrn tych, którzy twierdzą 
źe nie powińno się bydz posłusznym ani Duclos 


Sędziom na rozpoznanie 


rowanemi przeciwko te- 


wney, ani Cy wilńey Vy ładzyy” i że nikt nie ma pras 
wa karać ijakiegożkólwiek występku? Otoż ten iesę 
wyraźny /przepźy 


r r; r z 
4DOTU Daragońsziego , na wysle- 


nie ieżeli słąwne Dekigtą wzeciego i Czwartege 


kich padały Tzeczytwiście raOsobę 


4 Sądowi pod imienient Członka przerze* 
1 


i RE 7 tz) É RÓ 
ty; Qui dicant- Porestakibaus Lcclesiasticia 
vel Scecuiaribus mom essa obediendym, et peram coj- 


poralem non t 


ndam et $tmilią, Conci! Tarze. 
an 1248.) Albo czy 


Można pozwolić na pretensya 
Obrońców teso f 


$ i? 


Śractiwa, fa koby iego wsc ie kte 


okrucieństwa użyte przectw ko €hrzes 


Gtariom był 


tylko odweter z i podniesioną nauie K 


deyitę, Kiei 


dy widoczna,; że naypilrwszy Dek 


Fi 


pabtiknincy 


+ I 
W Ceł 
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krete towarzystwa. Ale z okazyj teyże rewolty 
wyiawiły stę ich. wismnice, przysięgi » znaki; 
stopriie 'Lożowe i tym podobue. Frano-Masson. 
skie: układy. Rowniś iak dzisieysi ich bracia, 
nie przypoczczah oni nowych professow tylko 

do cząstki swoich sękretów: -Est valde notate 
dam,” quod ipsé Jokannes: et complices sui non 
audent revelare predictos: errores eredentibus 
Fuis, ne discedant “ab eds — Sic tenebant Alda- 
zeltśes y excepżis' stmplicioribus, quibus singulą 
non revelabantur. (b) Owż sekreta niższych 
i wyższych Lożów, czyli Nowicyuszów zdurzo- 
nych i oświeconych Mistrzów. Nie tylko zaś ce- 


już wyrządzały te drapieżne bestye to w Tolossie 
pod imieniem Kotertllów ,* to w Biskai pod 'imie- 
miem Baskerów, i we wszystkich kraiach od któ: 
`i rych im nadawano przezwiska: Brabantionibus ef 
Atragonensibuś, Navari iis,  Bascolis, Cotesellis et 
Triaverdinisy gui tantam in Christianos immanitatem 
exercent, mt neč: Ecclósiis nec Monasteriię deferant , 
nec Fiduis; néo Pupilks, non Menioribus et pueris , 
nee cuilibet parcant Gtalż aut seini, sed more Paga- 
` norum omnia pórdant et vastent ete, (Conscil. "A 
teran. 1179.) PS 
Otóż pobudka do Kiiicyaty wyftknięta w SPÓR 
Dekrecie nakazińjącym ięż Krucyatę. Osądźmy £ 
raz, czyl, Sektarze przeciw. którym ac 
została mniey ” zasłużyli ma rahi Deękrer niżeli Ro 
(bespierre z z rozbóy niczą hord dą sw$ sh braci Jakóbi 


sów Massofskich ? ? 


íb) Boinier de €atharis Lugdun)et Albanens. 


i 


O 


a r zka 


+ me mą ie raaa a ` = tz 


o a Ee TE? dziw Do ZAW PIZZY RZE 


remonie źwycząyńe naszym Massonaa, lecz nas 
wet propaganda iuz była u nich w praktyge. Na. 


i dewszystko iednak można admirówać one ścisłe 
żachowanić sekretu o którym świadczy wymiea 
giony w Nócie Philielidorf: ze nie. godził6 się 
i ani Oyċu wytawiąć go swym złieczomy ańnż 
j Dzieciom odkrywać go przed Oycem. (c) 
8 Tu inż gdy mamy, że przerzeczeni Sekta” 
rze byli Mistrzami Mistrzow Massonskich braci 
„> niegdy /Templarzów;/i gdy z drugiey strony iaa 
wna całerńu światu; że ciźż Szktarze byli Mae 
nicheyczycy: więc cała Genealogia Massońsku od< 
kryta i wyjaśniona zostaie! więc pierwszy Oyciec 


p- 
LJ 


i Patryarcha Massanow” iest Manes Pers trzecie” 
f go wieku Chrześciańskiego bezbożnikinaczy Kur. 
bickim niewolnikiem l Fuclave Curbigue nazwa. 
ny. Patrtzmyzż toraz Co to za szlachetna tych Jecha 
mosściow rodzina! Templarze dubeltowi apostas 
towie od, Wiary i Zakonu zrodzeni przez Perskie* 
go niewolnika; Manesa są ich bezśredniemi Oy- 
cami, a Manes nayplugawszy że wszystkich He» 
rezyarchów spłodzony przeż samego Diabła iest 
pierwszym Patryarchą. Ani ma gniewać Maeso« 
now stan. pierwiastkóowy -takiego Patryarchy, 
gdyż ten sami stań usposobił go naturalnie do zą- 
łożenia fundamentalnych zasad szanownego ich 
Bractwa. Jle niewolnikowi cale przystało reko. 
mendować Z/olnośc; ile człowiekowi naypodley. 


szego 


(e) Plulichd,' QCentr. Fald: ©. 13, 


szegó gniazda nie było nic naturalnieyszego jak 
zażądać równości. Z tym wszystkim zawieśmy 
jeszcze sentency4, i nie konkluduymy ani oipo- 
chodzeniu od Manesa Franc-Massońskich Sekre- 
tów, ani o założeniu przez niego, iako pierwsze+ 


go Fundatora, Lożówi hierarchicznych stopńiów > 


tego chlubnego Bractwa, dopoki nie rozpatrzemy 
się należycie tak w dogm: atyce tego Herczyarchy, 
jak w talemnicach i Symbolicznych iego Sekty 
wyrazach i nieporównamy ich zdzisieyszemi. 
T- Już rozciągneliśmy wyżey całą Dogmatykę 
naszych Massonów; ale tå ieszcze pozostaie 
uwaga, że aż dp epoki która w ich Bractwo 
wprowadziła Kklektyzm, czyłi od czasu gdy 
Sofistowie świeżó zeszłego wieku Deizmu,Ate- 
izm i Sceptycyzm zaszczepili w Lożach, żądne- 
go inszego Jehovah nieznał kodex Massoński 
tylko Manicheyskiego, to iest Jstność powsze- 
chną podzieloną na dobrego izłego Boga. Ten 
ło sari Jehovah, którego do dzi$ dnia bracia 
Kabalistowie i Martynistowie jakby żywcem 
przekopiiowanego z oryginału Manesowego 
głupstwa, z tak wielkim fanati yzmem wyzna* 
ią. Fanatyzm ten możnaby w naszym wieku 
Za fenomen poczytać, zważaląc z iedney stro- 
ny, że Bóg prawdziwy. musiał ustąpić bałwa- 
nom teraźnieyszych Sofistów pod pretextem 
zabobonności, a zdrugiey baęząc, iż naysro- 
motnieysze straszydło uklecone i Bóstwem mia 
howane wmóżgu zagorzałym Manesa, od'tak 
* Tom IŁ 24 
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y i i wielu i tak światłych ludzi, za jakich Masso- 
p nowie udaią się przed światem, nie tylko cier« 
piane, ale też adorowane bydź może. | 
) 2. Od- samego początku Massonii głubstwa ka~ 
[| bały i Czarnoxięstwa zasadzone naróżnicy du- | 
| beltowego Bóstwa praktykowało się w Lożach, 
d Tak: robił Manes formniąc Czarnoksiężników 
1 ze swych professów, gdy doszli stopnia Wy- 
| branych: Magorum quoque dogmata Manes 
novit, et iń ipsis volutatur (d). 
Be i 3.. Manes iest prawdziwym Autorem onego poż 
ł braterstwa, które w Lozach Massońskich zna- 
| czy zupełną obojętność dla każdey Wiary, 
Da Sekty, Wyznania. Werbowałten Herezyarcha | 
4 do swegó towarzystwa ludzi wszystkich Reli- 
y giów, zapewħiaięe iż każdy z nich dóydzie `Í 
wspólnego celu, i przyrzekaiąc, że pomimo | 
| | religiyne różnice będzie zrównym affektem ną 


nich wszystkich poglądał (e). 
4, Wolność i równość stanowią iakoby duszę | 
y Kodexa Manieteyskiego równie iak Massoń- 
skiego. Dla-zapobieżenia żeby nie było ani 
Monarchów, ani Xiążąt, ani Zwierzchników, 
ani poddanych; uczył ten kacermistrz swych 
Zwolenników iż wszelkie prawo i wszelką 
Magistratura ludzka są właściwym dziełem 
diabelskim: Magistratus Civiles et. Policias 


(d> Centur; Magd: ew, August, 
(e) Foys Baronius in IManet. 
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damnabant, ut gue a Deg malo conditae : f 
et constitutce sunt (f), 


Ot 


Dla zaredzania żeby nie było w świecie aniu. 


bogichani bogatych,twierdziłManes to samo,co | 
kłassa _dzisieyszych nayprzewrótnieyszych i 
Massonów, że wszystko należy do wszystkich, 
i nikt nie ma prawa przywłaszczać Sobie Grun- 


tu, Domu, nawet ani pieniędzy: Wee Domos, 


8105, nec pecuniam ullam possidendam. (g) 
Nauka Wytknięta w dwóch , ost 


tatnich pun- j 
ktach tak w praktyce dawnych Uczniów Mane- f 


sa, iak w Lożach Jlluminowawych M 


necA 


aSsonów 
naszych iaśnje wytłomaczona została, 


Jey zą* 
miar prowadzi do zniesieni 


a wszystkich praw 
megoChrześciąństwa przez 
fanatyzm wolności, równie jak 


Chrześciańskich isa 


do wprowa» 
dzenia naturalney równości przez 


ż utworzenie | 
powszechney w świecie Anarchii. 


6. Tesame w kodexie Manesa które w Lożach 
Massbńskich znąyduiemy gradacye czyli sto- 
pniowania professów w celu dosięgnie 


nia nay- 
głębszych sekty taiemnic, Miał Manes swoich Ko 

| ZViernych, ZŁ ybranych i Doskonałych Osta- 
tni zwali się bezgrzesznemi czyli niemogącemi | 
grzeszyć impeccubiles, to iest zupełnie wol- 
zelkiego prawa, 


nemi i wyljętemi 2 pod ws 


DE 
Qentur: Wagdeb: t. 2, in Manet, 
Ibid. cx Epiph: et Anguss, 


a 


aiaa w wm EO DR 


ui) 
cz PRE” 


zu 


m R 
5 


oł 


Po 


którego zgwałcenie mogłoby sciągnąć na nich 
wine (h)- Te trzy gradusy odpowiadaią gra- 
M dusom Ucznia, Czeladnika i doskonałego May- 
$ “stra. Gradys WA ybranyċh zachowatsw oieimie 
i w Massonii, ale przeniósł się do czwartey 
| liczby stopniowania professów. Z przyczyny. 
zaś że tylko trzy gradusy dzieliły pierwiastko- 
wych sektarzów Manesa. była u nich daieko 
[ trudnieysza promocya, niże li u ich braci Mas- 
sónów. S. Augustyn przepędziwszy lat 9: 
w stopniu Wiernych, nie doszedł ieszcze był 
Si taiemnic stopnia PY ybranych. 

| ) < Równie iak dzisiay u Mąssonów, wiązała 
Zwolenników Manesa straszna przysięga da 
chowania Sekretów swoiey Sekty: Przysięgay, 


~y 


Li krzywoprzysięgay; a choway twóy Sekret, to 
l było świadectwem Augustyna wielkie Axyoma 
Manicheyskiego morału: Jura, perjura, Se~ 
cretum prodere noli G). 

8. Jeszcze i tę samę liczbę znaków chowała 

| Szkoła Manesa, którądziś u Massonów Ra 

uł my, _Massonowie praktykuią ich trzy nazwane 

Znak, Dotknienie i Słowo le Sigue; V Attauche« 

ment, la Parole; równie Manicheyczykowie 

tay ich liczyli Słowo czyli h: isto, Dotknienie 
i Lono Signa Oris, manuum eb Sinus (K) 


sn 


(h) Hieron: proem. dial cont Pelcg. 


Ü) August: de Manich. 
(k) Centaur. Magdeb: ex August, 
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Znak Łona dla swey nieuczciwości skasowany 
za czasem; lubo Templarze jeszcze go używa- 
fi. Dwa resztuiące do dziś dnia pozostaią w 
Lożaąch. Wiemy że Masson chcąc doświadczyć 
czyli widziałeś światło , to iest czy należysz 
do Bractwa, zaczyna od podania ci ręki, dla 
poznania ieźli go! dotkniesz po professowsku. 
Potym samym znąku poznawali się Manichiey= 
czykowie, i poznawszy winszowali ieden dru- 
giemu uyrzanego światła: Manichiteorum ala 
ter alteri obviam factus 'dexteras dant sibi 
ipsis signi causa, velut a tenebris servati (D: 
Wszedłszy do Loży Frànc-Massońskiey uy- 
rzemy wszędzie obrazy Słońca, Xiężyca, 
Gwiazd; Sato symboliczne wyrazy wprowa- 
dzone „przez Manesa do Sekty, ku oznaczeniu 
iuż Boga dobrego, który wedługiego Katechiz- 
mu wyszedł ze słońca, iuż Intelligencyów czy 
li Duchów, których tenże fantastyk w Gwiazdy 
powsadzał. Ztąd pochodzi, iż Aspiranta zocza- 
mi zawiązańemi wprowadzaią do Loży. Jest to 
Ceremonia bardzo ważna w imaginacyi profes- 
sów, bo okazuijąca że ten Człowiek leszcze 20- 
staie pod panowaniem ciemnościów, w Mórych 
świadectwem Manesa urodził się Bóg zły, pa 
naszemu Diabeł. i 
10. Trudna řestzgadnąć,czy z dzisięyszych Mas- 
sonów znayduie się dosyć biegły profess w Ge: 


(1) Ibid: ew Epiph, 


— EZ g r O y 


M. RSZEK 


nealogiczney swego Bractwa Historyi, ażeby 
znał prawdziwy początek tak dekoracyów te 
A , f : RA ES 
muż Bractwu zwyczaynych , iako teź bayki ną 
| którcy zasadza się tłómaczenie górnieyszych 


i Lożów Sekty. Tym czasem, wiedzieć trzeba, 


| Ze tu szcze golniey pokazują się Massonowie 
j prawem} wylęgami Manesa. W gradusie May 
a , 


| strā, iak wyżey batzyliśmy, wszystko; wyraża 
żałobę i głęboki smutek. Ļoża powleczoną 


"m, w jey środku katafalk wznie- 


czarnym ki 


siony na piaci stopniach i przykryty pogrzebo 


i wym całunem. Około katafalku prezentuia sie 
g bracia w nadzwyczaynym milczeniu, opłaku 
} iący śmierć Człowieka, którego prochy niby 


spoczywalą w trunie.—Historyą tegoczłowieka 
siosuią Massonowie nayprzód do Adonirąmą 
i albo Hirama, potym do wielkiego Mistrza 


którego śmierci chcą 


Templarskiego Molay, 
zemścić się przez śmierć tyranów. -< Ta ailego 
vya jest w prawdzie groźna dla dzisieyszych 
Mónarchów, lecz Oraz nazbyt dawną aby nie 
niała przewyższać epokę Templarskiego Za 
konu. Cała wspomniona Dekoracya prakty 
kowała się przez wiele wieków przed Fempla 
rzami w schadzkach Manesowych Sektarzów, 
a Ceremonia pogrzebowa z ńią połączona na 
zywała się Bema. Świadkiem Augustyn S. ia 
ko niegdy: Członek tey Sekty, że Manichey 
| czykowie iego Wsptłwierni zgromadzili sie o 


koło katafalku wzniesionego natyżuż stopniach 


i pokrytego kosztownemi prześcieradłami; że 
oddawali głębokie uszanowanie temu którego | 
sobie imaginowali złożonego na katafalku; lecz i 
te uszanowania ściągały się wprost do Manesa, kT 
którego śmierci obchodzilipamiątkę.Co większa f 
yówñie jak Kawalerowie Rose- Crożxiprzed nimi 
3 Templarze, odbywali tę Uroczystość w czasie, PZA 
gdzie Chrześciąnie naypobożnie " rozpamięty= 
waią Mękę, śmierć i Zmartwychwstanie Syna 
Bożego: Plerumque Pascha nullum celebrane i 
sed Pascha suuńą idest diem quo Manes occisusy 
quinque gradibus instruct tribunali et pres 
tiosis linteis adornató, ac in promptu positó 
et objecto adorantibus, magnis. honoribus 
proregantun (m). ) 
Ix. Wkomedyach Massońskich słowo enigma< 
tyczne zamykaiący cały sens przerzeczoney 
Ceremonii iest Mąc—Benac. Tłómaczenie ie< 
go literalnę u Massonów iest: Ciało opuszcza 
kości. La chair quitte les os. To tłómaczenhie ` + 
„równie jest taiemnicą, którą katownia podiętą 
przez, Manesa bardzo naturalnie wykłada, 
| Przyrzekł był ten Herezyarcha Królowi Per- 
skiemu uzdrowić swemi czarnoksięzkiemi ku- 
glarstwami Syna, zwsrunkiem żeby nie pu- | z 
szczać do niego żadnych LŁekarzów. Ażci na 
nieszczęście spóźmił się Diabeł, Królewicz U- Ñ 
marl, a Cudotwórca chciał ratować się uciecz= 


(m) Augusti Contra episte Manich 


I 


nych zaczynających żąłobną Ceremoni 


trzcinianemi kolcami został żywo obłupiony 
ze skury (n): Otóż naturalne tlomaczenie t 
iemnicy /Mac— Benac, chalo opuszcz 
czyli skura odłączona od kości ©). 
2. : Nie masz w Massoni; 
czonych kolcow 


a kości J 


aż do okoliczności rze- 
trzeinianych, coby nie popie- 
rało istotnego braci Massonów z Mar 
kami związku. Któżby się nie 
Kawalerów Rose-Croix czyli 


icheyczy- 
zadziwił widząc 
Krzyżaków Roża- 
ą swoię 
a potym 
i bieżących każdy z 
długątrzciaą w ręku, lecz i ten punkt pożyczo- 
ny od dawnych Manicheyczyków 
tylko-siadali 


"od smutnego sadzania się ną ziemi, 
zrywaiących się nagle, 


> którzy nie 
zUzcinami wręku, ale też 


% i póz 
kładali się na trzeinianych matach, dla Wystą- 


(0) Epiph. Baronins, Fleuri etc. 
Ć) Jeżeli k 


to powie, że w tym stopniu Massonii zda- 
ie się wszystko ściągąć do 


Adonirama i Salomiono. 
wego Koscioła ; 


chętnie pozwaląm ; iż tak iest co 
do literalnego brzmienia 


Ww History if Salomonotwe 


słówka o śmierci j 


; ale. co do istoty nie masz 
y i iego Kościoła ani puł. 
akiegożkolwiek Adonirama, Wszy. 
allegoryczne, iallegorya do samego tyl- 
a stosowna bydz może.. MMac-Berac prócz, 
tego że starszę nad Templarzów, żadnego z mimi 
nie przyimuie związku. Mogli'więc łatwo 
nowie formować b 


stko. tu iest 


ko Manes 


Masso» 
ayki podług swoich wid 


ok ÓW, 
została iednak rzecz, 


i słowo istotne Maç: Bona 
sc14ga się w prost do Manesa, 


ką; lecz dopędzony i stawiony przed Króla, 


a- 


AO a 
DZE Z CN 


I: 


wienia sobie przed oczy sposobu którym umarł 
ich Pairyarcha; ztąd nawet przezwani Matari 
od Chrześcian wpsółczesnych (o). 

Jeszcze i inszych nie mało podobieństw za- 
chodzących między Manicheiczykami i Massona- 
mi wytyka nam Historya, *Czytamy np. 0 pier- 
wszych, że równie przechwałali się z braterską mi- 
łością i wzajemnym jedni drugich wspieraniem, 
iak dzisiay praktykuie “ię w Lożach; ale ich cno- 
ta cierpiała ten p defekt, do którego nasi Mas- 
sonowie radzi nie radzi przyznać się muszą. By- 
wali oni dosyć tczynnemi dla swoich współsekta- 
rzów, łecz dla Chrześciian i inszych obcego wy» 
znania członków (wyląwszy przypadek gdzietrze- 
ba było którego z nich ułowić, albo ziednać u- 
publiczności korzystną dłaśwey Sekty opinią )stą: 


wiali się z kaniennemi sercami: Ani kawałka 


chleba, mówi Augństyn S: ani kupka wody nie 
chcieli podać obcemu żebrakowi: Quin eć homia 
uż mendico, nisi. Manichcus sit, panem et ge 
guam non porrigunt (p), 

Uczy daley Histórya, że Manicheyczykowie 
popisowali się z tą samą gorliwością o roszerze- 
nie swoich taiemnic, iak dzisiay u Massonów wi- 
dziemy. Chlubią się ostatni, że ich Loże iużroz- 
ciągnione po całym świecie. Podobnie Manes 
wyprawiwszy swych uczniów Addasa, Herman 

; 


(0); Voyez M. le Franc, grade de Bose-Croix et Cene 
tur: Magd: Baronius tc. 
(7) August: de Morib: Wianich: et contra Faust. 
8 


} í 


tc IAC TES 


RAZ Z 


na i Tomasza, iednego do Palesty ny, drusiera 


do Egyptu, trzeciego na Wse hódź sam w Persyi 


opotamii rozszerzał s woje błędy. Zrobił so- 


bie następnie d w unastu Apo 


dwudżiestu dy woch, i tąk y 


stołów. a za czasem 


y krótce familia 


rozmnożyła się po całey ziemi (q) 


nż-tedy Geni uogia, naszych Massonów wie- 


cey niżdestatecznie w yłaśnjiona została. Widzie- 


my tudak w słońcu południowym, że icl Sekta 
istotnie i otyginalnie iest Manichev: 


-T ysýa;że zatym 
Manes nayplugaw szy ze wszystkich Herezyar- 


chów prawdziwym ich Fundatorem i pierws 


m 


Patryarchą, Jeżelijeszczeodłoże my momentuwa- 
gi na one wy yżey okryślone Bema czyli żałobny 
obrządek śmierci Manes sa, poznamy za ieędnym 


rzutem oka, że wszystkie wyższe I 


.0Że MaSsoh- 


skie na nim gruntuią się istotnie. 


czywiście śmierć którey trzeba'zemśc jósię ng Mò 
narchach, ileże ci, według Manesow ey dogmaty- 
ki, u szyscyutworzeni przez Diabła, Trzeba przy- 
tym było odkryć słowa czyli hasło gdzieś zagu- 


bicne, tojest ufundować 


kryte światu taiemni- 
ce Manesa narozwalinach C hrystusowey Religii. 
Templarze napoienitymsłówem przez Mańichey. 

czyków rozkrzęwi ionych nie tylka w Pale lestynie, 

gni tżdzie długiego SW ego pobytu, ala też iw Ru. 
Eit na mieysce Manesa pierwszego Fundatora 
Sekty, postawili swego Wielkiego Mistrza Ma- 
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lay. równie Męczennika iak tamten, za obiekt, 
śwoiey zemsty- Lecz duch allegoryl pozostał nię 
nie zmieniony; zawsze tosą Monarchówie i Chrze- 
$ciiaństwo które trzeba wygubić , zawsze Trony 
;Ołtarze które trzeba obalić dla przywrócenia 
ludzkiemu rodzaiowi wolności i równości. | Przy- 
daymy drugi moment uwagi na roztrząśnienie ie 

dney z praktyk bardzo zwyczayney u naszych 
Franc- Massońow, Gdy który z nich wpadnie wnie- 
bezpieczeństwo, aobaczy iż może bydź usłyszany 


od braci, tedy żeby się im dał poznać i ściągnął 
ich na ratunek, wznosi ręce nad głowę wołaiąc: 
ù moi les Enfans de la Veuve; Przybywaycie 
mi na pomoć Synowie Wdowy! Łatwo iest.wie- 
rzyć, że dzisieysi professowie gie poymuią zna- 
czenia tych trefnych wyrazów; niecha yże poradzą 
się Historyi, ta-ich nauczy: iż Manes bywszy 
wprzód niewolnikiem pewney Wdowy Scytyl- 
skiey czyli Tatarskiey, został nakoniec ed niey 
przysposóbiony za Syna i dziedzica wielkich bo 
gactw które iey pozostały po mężu; otóż słowa: 
Praybywaycie mi na ponoc Synowie FY dowy, os 
znaczaią naturalnie familią Manesa, 

"Ten ięst. krótki zbiór i rzetelny obraz awan- 
tur Sekty Manesa, Nienawiść niewolnika prze- 
ciw kaydanom , z których przypadkowym szczę- 
ściem rozwiązała go mitosierna wdowa, inspiru- 
je mu przyjemne uczucia wolności i równości. 
Gniew i zómsta- na stan pierwiastkowy w który 


go przeznaczenie wprawiło, podaią mu myśl, że 


= 


e 


tylko sam Diabeł mógł bydź 


Sprawcą akiego Rzą- 
du 


*anowie i niewolnicy, Kró- 
Magjstraturi 


dzie zńayduią sję I 


lowie j poddani 5 1 prośc i Oby Wate- 
le. Te myśl piekielna bierze on za Niebieskie 
natchcieniej formuie Artykul 


wiary .wswym Ka- 
techiżmie: że Panowania 


światowe są prawdzi- 
skim; kład 
 woich Zwolenn'kóy y 


wie dzietem diabel zc oraz przysięgę na 


S 


iż beda pracowali że wszy- 


stkich sił około % ykorzenienia tego diabelskiego 


dzieła.  Goż daley? wpradaia mu w ręce Księgi 
pełne stug 


stwa i niezbożności Basilidesa, iedne- 
80 Zzówcząsowych Filozofów Astrol 
O) 


80 tzarnoksiężniłą Z tych ks:ag, równie iak 
z inspirac 


ogai sławne- 


yów które mu pedały 


włąsne uczucia, 
ukłądaKodex 1ayszale 


ńszeyioraz nayzłośliwszey 
aiemnice , funduie Sekte i po- 
dzieła swych uczniów na stopnie czyli Loże. U. 
Wwieyząśwoje sz 
zleca tymże uczniom zę 


nauki, przydaje | 


karany naysprawiedili 


rlataństwo, 
stę swey śmierci iako 
nową pobudkę nienawiści przeciw Monarchom. 


Sel Wschodzie i Zachodzie u- 


xta rozkrzewigna na 


wiecznia się za pomocą sekretu i w każdym wie- 
ku odbiera odnowienia. Wykorzeniona pierwia- 
stkowọ w Europie, znowu powraca do niey- w ie 


dcnastym wieku, Zakonńi Kawałerowię Tems 
plarze przyimuiją iey taiemnićej zapisują się w Bra- 
ctwo, a kassacyą ich i śmierć Naczelnika nadaje 
temuż Bractwu nowy 
li. : 


C 


obrót dogrania sw Qiey ro- 
Tu nienawiść przeciw‘ Monarchom i Bogu 


hrześciańskiemu przez świeża i bardzo silną o- 


kazyą do zemsty podsycona zostaje. Wieki io- 
byczaie odmieniaią formy i modyfikuią opinie; a- 
le istota rzeczy zosłale niewzruszoą. Zawsze 
pretendowane światło wolności i równości Zo- 
staje do rozszerzenia; zawsze panowanie pre- 
tendowanych *yranów tak religiynych iak po- 
litycznycą, Kapłanów, Biskupów, Królów 7 
Boga Chrześciańskiego „zostalie do zburzenia, 
ażeby wrócić luďom dubeltową wolność i dw- 
beltowa równość to iest duchowną i cielesna, 
która nie zgodzi się ani z Religią Jezusa Chrystu- 
sa, ani £ Monarchiczna powagą: Diczba taiemni- 
czych stopniów coraz powiększa się w Lożach i 
codzień przybywa ostróżnościów ku zabezpiecze- 
niu sekretu, a ostatnia przysięga wypowiada wie- 
czną nienawiść Bogu ukrzyżowanemu i ukoro- 
nowanym Głowom. Ta iest historyczna summa 
Massonii i ten grunt iey taiemnic. Jeszcze nam 
pozoštaie obączyć, jako te same taiómnice Mas- 
sońskie stały się potężnym i bardzo skutecznym 
środkiem dla sprzysięgłych przeciw Religii i Tro- 
nom Wolterowskich Sofistów ; i na wzaiem; ia- 
ko złość i przewroiność Soiistów posłużyła Mas- 
soriom. ku przyśpieszenia zamierzonego `z oby- 


dwóch stron generalnego buntu czyli Rewołucyi- 
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ROZDZIAŁ XIV, 


Żiednoczenie Sofistdw z Franc-Massonami 


Widzieliśnty Wwyżey, że Loże naszy ch Mas- 
$onów zaraz po kassacyj Zakonu Temgplarskie 20 
przez,rozptoszone tegoż Zakonu Czł. nki 


[ę) = Są t 
tie zostały, 


Przydać iednak te leży, ze schadzki 
lai odbyw ały się b 
rożnie i cale ukrądkow 


tych Sektarzów przez wiele 


ar- 
dzo os 


ym sposobem, dla 
boiażni tak świeckich i iak Duch hownychUr 
Podług Św iadectwasam ych ipi arzów Massońskich 
Szkocya był ła pierwszym ic h gni: 
iażnieyszym siedliskiem; 
z Anglii do-Niemiec 


ędów:. 


izdemi naysprzy- 
z tamtąd do Anglii, 
i inszych Państw Iure opey 
skich przenieśli się następnie, Ale ed 


iezkolw iek 
się wylęgli, i zkądkołwiek wyrwalisię na widok, 
ło pewna, iż dopiéra: w począ 


ttkach świeżo ze 


złe gO wieku ośm: reliji SIE Wy jawić -Sw olgexysjen 
cyą Europie. Oszukałoich w póczątkach zaufanie 
Naypród Ho landya, choć Proti CEJ niegrze 
cznie ich przyiełaą, 


gdy zniey Dekretem Stanów 
w roku 1735 wywołaąni zostali. 
witanie spotkało ich we Fra iucyl toku 1738. 
strony Ludwika XV- W krótce pot: 
ku 1739. wyszł 


Toż samo przy. 
LĘ 
ym to iest.ro. 
a przeciwko nim słąwna Bulla Kle 
mensa XH. obkładaiaca jch klgtwą, i ta TRIS 
odnowiona w roku 1757. przęzż Benedykta XIV 
w Bulli zaczynaiącey się ód słów: 


Provida Ro. 
monorum Pontificum. Za przykiadem Hol] 


land 
J 


l Francy i poszły Niemc se His szpa 1n1 3 


W Manheime wyszedł Edykt przeciw te y Sekcie 


= 


roku r7őz; W Wiedniu 1 743, w Madrycie. i Ne apo- 


lu 1751, W Medy olanie 7; toż w Sabaiudy i, 


W enecyj; Raglzie itd. w różnych datach zrobioa 
no. , Jeszcze Y Rada Senatu Be rheńskiego roku 
1748. wygnała ią z Szwz aycdryi. 


Ta iednak nie pomyślność , cale nie osłzbjła 
przedsięwzięcia tęgich duchów Massońsk ich, ile 
przez naturę swoich taiemnic usposobionych do 
pókryw ania swych obrotów przed ludzkiemi 
czami. Przyzwyczajeni do chowani asie wiam 


O0- 
ach 
1 odmiany siedliska, żartowali sobie ż bac: zhości 
Rządu, i wygnani iedną bramą, druga wracali się 
do miasta. Ich dogmatyka przeciwna pówszech- 
nenit sposobowi myślenia, wszędzie pod;ów czas 
doznawała trudności.—- Prawda, że Anglia zna 
dzona wolnością i xównością, których okr opna 
rewolucya to Łollardów, to Anabaptystów, to 
` Presbyteryanów i Purytanów dała i ley poznać fa~ 
talne konsekwencye, raniey nad insze Narody 
zdawała się bydź skłonną do A neSRpSRSa, 
nia na Massonskie zasady: + Wyznać iednak należy. 
iż ten kray.stał się przy mój: iem naygorliwszych * 
i nayprzewrotnieyszych propagandystów Sekty. 
Ci to propagandystowie chcączrobić Wolteraśwo- 
im prożelitem, kazali napisać mu przez Thiriotą 
iego ucznia pod ów czas bawiącego w Londynie 
oń pamiętny komplement: że mimo tytuły ZPol: 


=æ 


JA 


584 


nosci i rowności któremi zdobył swe listy, nie 
przystępował do rzeczy a 

Na nieszczęście dla Francyi icałey resztują- 
cey Huropy, taż sama banda propagandystów nay- 
bardziey przyłożyła się do rozszerzenia w nich 
swolego fałszywego światła. Ich powodzenie by- 
ło zpocząiku nieznaczne i powolne progressa; bo 
teżeli wiele kosztowało Woltera zaszczepienie fi- 
lozoficznych rewolucyi nasionów, tym daleko 
więcey musiał kosztować'rzeczonych propagan 
dystrw. werbunek ludzi Religiantow i Patryotow 
do Sekty, która kazała pierwey przysięgać na Se- 
ret zanim go obiawiła. Tym czasem przez po- 
ditykę Massonow ziedńey, a. zdrugiey strony hy- 
trość Wolterowskich. Sofistów, uprzątneły się 
przeszkody. Massonowie zaczeli nayprzód wkraą- 
dać się w serca osób,których protekcyaiednala dfą 
nich wzgledy, albo przynaymniey oboiętność Mo- 
narchów. J tak we Francyi ofiarowali Xiążęciude 
| Conti fartuch z tytułem Wielkiego Mistrza wszy- 
stkich Lożów kraiowych. Przyiął Xiąże podchle= 
bną propozycyą i dał zapisać się w Bractwo; któ- 
rego taiemnice wolności i równości nie były dla 
lego pańskiey: fantfazyi, iak tylko żartami i dzie- 
cinną zabawką. Wieluinszych Kiążąt, a nawet 
Monarchowie niektórzy ten sam błąd popełnili. 
Franciszek' 1. Cesarz dał się zawerbować Masso- 
nom przeź iakąś nieforemną-ciekawość i protego- 
wał braci, od których"iegdnak nie wiele się do- 
wiedziął, skoro poznali iego niewżryszoną Reli- 


gią 


PIES 


a 
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gia. Fryderyk Króllt Pruski został także Mas- 
Sohenóć; bracia propagandystow ie znalazłszy go 
już dobrym maitenialistą, powierzyli mu wszyst- 
kich sekretów przeciwko Chrystusowi;strzeglisię 
jednak wolności i równości swoiey 1ozwiiać wie» 
go uszy przeciwko prawom berła, które ón gor- 
liwie w'rzymował. Podobnie stało się z Józefem 
11. Cesarzem &c: , A 

Przyszło nakoniec i do tego, że naydystyn- 
gwowańsze niewiasty dałysię ulowić Franc-Mas- 
sonskiey polityce, która potobiwszy ie Profeska- 
mi początkowych gradusów, -zrobifa tym samym 
silnemi protektorami Bractwa. Między inszemi 
Marya Karolina Sycyliyska Królowa, uczyniła tey 
Sekcie bardzo ważną przysługę, kiedy swa wie- 
lowładną instancyą i od proskrypcyi I nawet od 
śmierci wyprosiła dekretowanych iey zwołenni- 
ków. Medal wybity przez% Franc-Massonów na 
wieczną pamiątkę takiego dobrodzieystwa: zdro- 
wie Nayiaśnieyszey Siostry spełniane ma brater» 
sikici ucztach obok zdrowia wielkiego Mistrza, 
były to niby nieoboiętne zak tady Massońskiey dla 
niey wdzięczności. Mnożyłysię więc kochane fa- 
woryty pod cieniem Macjerzyńskichiey skrzydeł, 
Aż gdy za czasem wybuchłarewołucya w Neapo- 
lu, ciż sami ichmościowie pokazali się sprzysię- 
słemi przeciw tronowi Jakobinami. Bunt uło- 
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żony w Lożach, i głowa nayiaśnieyszey. S£ostry 
Protektorki, naypierwsza dekretowana pod Guil- 
lotynę. Znaezni Magnatowie i Szlachta zwolen- 
Tem Fi 25 
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nicy Sekty wpływali w tenże Spisek. W momeńt 
przed wy konaniem planu ułożonego -W niższych 
Lożach, cudownym szczęśc jem odkrył Dwór o 

statnią wyższych Łożów sentencyą, mocą ktorey 
wspomnieni Magnatowie i Szlachta, lubo Franc- 
Massonowie i Jakobini, zaraz po Królewskiey fa- 
milii mieli bydź  guillotynizowani przez braci 
Franc-Massonów prawdziwie równych to iest 
biedaków, i plebeuszów. 

Tak durzyła Panów szlufowana polityka Mas- 
soiiska. Professorowie i razem propagandystowie 
członki górnieyszych Lożów, uzyskawszy przy- 
stęp i poufałość, powierzali im bez skrupułu ca- 
łey części swoich sekretów wymierzonych prze- 
ciw Religii, skoro wyczytali z ich tonu libertyń- 
ski sposób myślenia. Tych wcielenie do Masso- 
nii usypiało choć naycnotliwszych i nayczulszych 
Monarchów> którzy nie mogli spodziewać się ża- 
dnego naprzeciw sobie lub Ołtarzowi komplotu 
w schadzkach ugęszczanych przęz swoich natu- 
ralnych przyjaciół i niby. aliantów Tronu. 

Ta sztuka przysłużyła się bardzo skutecznie 
interessowi Francuzkich mianowicie Massonów. 
imiona naywierhieyszych przyjaciół i Ministrów 
Królewskich pokrywały wszy stkie sidła przygoto» 
wane w ostatnich sekretach wyższych Lożów tey 
Sekty. Imie np, de Corti jak nayłatwiey wyper- 
swadowało Ludwikowi. XV., że nie miał czego 
lękać się ze strony, Bractwa któremi naczelniczył 


ten dobry Xiąże iKuzy n Dworu; zatym Policya 


> + * 


Paryzka spuściła oczy zLożów i nastąpiła zu- 


pełna tolerancya. 


Jeszcze skuteczniey przyłożyli się dowzrostu 
Massomii Sofistowie filozofami nazwani, przez 
nayiadowiisze pisma któremi zaszczepiali i co- 
dzień bardziey rozszerzali niezbożność. W miarę 
iak rozchodziły się po Francyi i całey Europie 
nayszkaradnieysze przeciw Religii i Moralności 
Chrześciańskiey paszkwile, które Wolter zeswe- 
mi wylęgami bezkarnie na publikę wystawiał, 
wzrastały naturalnie Franc-Massońskie korzyści. 
Już wtenczas nie wiele kosztowało propagandystę 
odezwać się do ludu dobrze usposobionego da 
taiemnic wolności i równości przez pomienione 
antychrystyańskie iantyroyalistowskie pisma, dla 
wzniecenia ciekawości przypatrzenia się nowemu 
porządkowi rzeczy: W Lożach Massońskich. Cie- 
kawość bezbożnością podparta nowych codzień- 
nie formowała professów, a bezbożność ukon- 
tentowana zapalała ducha ,Massonii: ta była 
wielka dla niey przysługa ze strony Sofistów 
swego wieku. 


Nawzaiem Sofistowie szczerą niezbożnością 
i rebellią oddychający ludzie, bacząc jak wiele 
pretendowana ich filozefia winna była Franc- 
Massońskiey przyjaźni, garneli się co żywo, aby 
z bliska rozpoznać święte taiemnice tey sekty, 
i w'krotkim czasie wszyscy ile rachowałaich Fran- 
cya przestroili się na Franc-Massonów. Sam 
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tylko Wolter ich Patryarcha' dosyć długo ocią- 
gal się z professyą, £nało dobrze to bractwo ia- 
ka wdzięczność należała się oszustowi, zkt órego 
antychrysty ańskiey Szkoły nabrałoi wzrostu ire- 
putacyi, dla tego nie przestalo nalegać, ażeby li- 
stę iego wybranych. posźczycił swoim sławnym 
imieniem. Znękany prośbami takich adoratorów 
osiemdziesięcioletny bezbożnik, ledwo co tyl. 
ko pokazał się w Paryżu, ażci rozwiia się nay- 
pompatycznieyszy festyn zprogramatu ułożone- 
go do iego uroczystey professyi. Otwiera więc 
oczy i ogląda światło Massońskie strupiały sta- 
rzec. Złożywszy zaź4przysięge iusłyszawszy se- 
kret, cały rozpływasię zradożci, bacząc w tymże 
sekrecie, że Massonowie teraz iuż bracia, byli 
od dawnego czasu naygorliwszemi iego Szkoły 
sprzymierzeńcami; że mówię istota ichsekretu za- 
sadza się na oneygwolności i równości, która by- 
ła iedyną zasadą, podnieti bodźcem. wszyst- 
kich iego blużnierstw przeciw Ewangelicznemu 
Bogu, równie iak fanatycznych deklamacyów 
przeciw pretendowanym tyranom. Brzmiała. dnia 
tego Loża tak tęgiemi okrzykami, itak wielkie 
homagia składali Massonowie swemu nowemu 
bratu, że widząc ten bezbożnik iakoby iuż cał- 
kiem uiszczono zamiary swey nieograniczoney 
ambicyi, Ndopełnione śluby wciekłey nienawi 

ści przeciwko Chrystusowi Bogu, którego nay- 

świętsze imie dawno zniweczyć i zgubić po- 


ś 


przysiągł wraz zcałą swoią Szkołą (*). rozwią- 
zał ięzyk na ono lucyperowskie bluźnierstwo 5 
Ten tryumf lepszy niżeli Nazarenczyka! Ce 
triomphe vdut bien celui du Nazareen. W tym 
samym radosnym zachwyceniu swego szaleństwa 
tak drogo zaczął sobie szacować formułę Franc- 
Massońskich taiemnic, że gdy Franklin ieden 
z braci professów użył podłości prezentować mu 
swoie Dziecii prosić dła nich o błogosławieństwo, 
więcey nie wymówił nad nimi zagorzały Lama 
tylko „dwa przenayświętsze słowa: wolność £ 
równość. 

Po wszystkich dowodach, które przytoczyłli= 
śmy do tychczas oprawdziwym sensie tychsłów 
w zdaniu wyższych Massonów, ieżeli kto tak 
ciemny, że nie widzi ich ieszcze wprost wymie- 
czonych przeciw Ołtarzowii Trońom, niechay 
obaczy iakie im dawał tłómaczenie Wolter tak 
przed, iak po swoiey Franc-Massońskiey pro- 
fessyi. Niech nad to przeniesie swą uwagę ną 


RZ 
(*) Ledwo nie wszystkie listy które ten zbrodniarz 


adressował do swoich faworytów znayduiemy ce» 
chowane one Lucyperowską: dewizą s» Ecrasez Tin= 
fame! Ecraseż Pinfame! Zniwecz infama! zniwecz 
infama! A ten infam znaczył Chrystusa. Otóż pra- 
wdziwy. głos Apokaliptyczney Bestyi wyrzyguiącey 
całą żółć piekielnego smoka z plugawey swey pa- 
szczęki! Przynaymniey przyzna każdy Religiant, że 
ta paszczęka warta była onego konfektu którym ią 
rozpacz zaklaystrowała przy śmierci. 
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mieysce tey świętokradzkiey professyi, i przypa- 
trzy się nie tylko bałwanowi ukoronowanemu, 
ale też tym, którzy go koronuią, i wszystkim 
którzy assystuią Strupiałemu patryarsze oszustów. 
Nie trzeba tu nic więcey, tylko przeczytać li- 
stę tych czarnych braci ażeby wyrozumieć przed- 
miot ich piekielnych taiemnie. "Tu wszakże sta- 
waią wiednym rzędzie ci wszyscy Sofistowie i 
Massonowie którzy wzywali upadku i Ołtarza i 
Tronów przez swoie pisma, ci wszyscy którzy 
ściągneli w czasie tenżeupadek przez swe Dekre- 
ta, ci wszyscy którzy go wykonali przez swoie 
zbrodnie w okropnych scenach Jakóbińskiey ty- 
ranii. Du na iedney. karcie i pod imieniem Mas- 
sonów czytamy: Voltaire, Condorcet, Lalar- 
de, Dupuy, Bonneville,- Volney.... wszystkich 
starych bluźnierców. Daley Fauchet, Bailly, 
Guillotin, Lafayette, Menou, Chapellier, Mira- 
beau, Syeyes.... wszystkich sławnych sprzysię- 
żeńców. -Nakoniec cały róy klubu. Wolterow- 
skiego d'Holbach obok partyi Filipa l Egalite 
czyli niegodnego swych rodowitych zaszczytów 
KXiążecia d' Orleans widziemy zgromadzonych 
w iedney Loży Massońskiey. Zkądże więc taka 
zgoda, i co zą obiekt mógł połączyć tylu braci 
bezbożników, braci rebellizantów, ieżeli nie je- 
dność Sekretu w ich taiemnicach* Albo na iaką 
pamiątkę tak wielki konkurs Sofistów do Mas- 


jeżeli nie dla wzaiemney pomo” 


sońskiey Loży» 
drugim mieli podawać? 


cy którą jedni 


Nie dosyć było do obalenia Tronu,że Sofisto- 
wie mieli po sobie wszystkich libertynów Dwor- 
skich, Mieyskich i z każdey klassy ludu przeciw 
jeszcze pozostawało 
jernych Królowi,ile 
Sami nawet 


Chrystuso wi wzburzońych, 
we Francyityle póddanych W 
gruntównych w Religii Katolików - 
bezbożnicy górnieyszych stanów; to przez ambi= 
cyato przez wdzięczność,to przez interes,to nako- 
niec przez nałog;i edni przywięzowali się do Osoby 
Monarchy; drudzy stali przynaymniey przy exy- 
stency! Monarchii. Nadto publiczna siła Woy- 
skowa jakożkolwiek zatruta Deizmem i Ateiz- 
a Sektarskie w znaczney części 


mem przez pism 
pod ordynansami Mo- 


swych członków; jednak 
narchy i naczelników iemu wiernych Stoląca; 

mogła była łącznie z obywatelami dobrze my- i 
ślącemi odeprzec bunt i tryumfować na stronę i 
Tronu. Słowem, jakożkolwiek zdawała się li- 
partya niezbożności, przecież Ołtarz z Tro- 
aty za sobą większosć: Trzeba więc by- 
ey siły do zapewnienia pożą. 
gdzie 
w Lo- 


czna 
nem mi 
ło Sofistom zbroyn 
filozofii tryumfy; tę zaś nie 
znaleść pod ów czas tylko 
organizowanych na sposób Mo- 
narchiczny 1 dobrym opatrzonych funduszem, 
Do nich więc udali się iakośmy już widzieli, 
ji przez swoię inkorporacyą> bardzo znaczną W ; 


danego ich 
jndziey mogła 
zach Massońskich 
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3 


dotychcza sową tego Bractwa Dogmati 


kę wpro- 
wadzili odmianę. 


Do tych czas w szyscy Massonowie iako pra- 
wdziwe płody Manesa, Boga Du 
go wyznawały Jeko pah, 


beltowego zaswe- 
Dopiero epoka wciele- 
nia do ich Seki y Wolterowskich Sofistów Deiż- 
mem, Ale od P: 


łak dalece napełniła Loże, że dzi isiay przy samych 
tylko starych Kabali 


antheizmem, sceptycyzmeń 


stach i Martynistach, iak wy- 


pey baczyliśmy, pozostało się oryginalne nabo 


żeństwo plugaw ego ich Pa tryarchy. -Ta iednak 


choć dosyć znaczna metamorfoza Sekty , nie spra-? 


wiła żadne y odmiany w zasadach wolności i ró- 


wności,.zatem ani wzawziętości przeciwko Chry- 


stusowi, ani w nienawiści przeciwko Monarchom. 
Tym bardz jey owszem obiedwie tewściekłe ną- 


miętności zapalałty się w sercu nowo professo- 


wanych Sofistów, im bliższemi widzieli się try- 


umfu wsparci potężnemi siłami Rządu È 
Massońskich. 


óżów 


Na czele tego Rządu znaydowało się we 
Francyi Bióro generalne pod imieniem Grand— 
Orient, na pozór pod rozkazami Wielkiego Mi- 
strza, lecz wrzeczy s samey kierowane przez nay- 
głębszych Massonów. To więc Bióro było pun- 
ktem centralnym korrespondencyi wszystkich Iq- 
żów kraiowych ji wielu zagranicznych, a orąz 
Trybunałem ostatniey instancyi w sprawach Mas- 
sońskich, iako też naywyższą Radą, którey roz- 
kazów nie godziło się gwałcić w zadnym przy” 


padku, pod karą dla krzywoprzysiężców i zdray* 
ców przepisaną w kodexie, Przy tey naywyższey a 
Radzie i Trybunale rezydowali Posłowie czyli M 
Deputowani wszystkich Lożów, do. których h 
między inszemi obowiązkami należało przesyłać 4508 
; rządowe dyspozycye irapportować ich exekucyż 
Każda Loża miała iako i dzisiay swoiego Pre- i a 
zydenta pod tytułem /enerable Wielebnego, i id 
|. którego było powinnością ogłaszać braciom pra- „A 
wa Naywyższey Rady. i usposabiać ich do wyko- ' 
mania nadsyłanych rozkazów (*). Wszystkie Ins 
strakcye bywały przesyłane więzyku enigmaty- 
cznym, albo w cyfrach, lub inszą naysekretniey- s 
szą drogą. Przezobawę, ażeby który fałszywy 
brat nie zamięczał się między prawych profes- 


T- 
x m 


(*) Rzecz godna zastanowienia, że gdy Massonowić 


——— s 


wraz z Wolterowskiemi Sofistami rak głostto krzy= 
ezą na despotyzm Monarchów; własny ich rządinie» 
pospolitego używa okrucieństwa w swoich arbitral» 
nych rozkazach. Pokazuie to ieden z listów okól- i D. 
nych adressowany do wszystkich Wielebnych Lo- ń y 
żów Trancuzkich: ,, Zaraz po odebraniu tey paki p 
„, doniesiesz WPan iako doszła rąk twoich; przy- 
„łączysz do tego przysięgę wiernego i punktyalne= 
go wykonania wszystkich rozkazów. Jeżeli wzbro* | KA 
„nisz się złożyć taką przysięgę, albo iey nie do- 
»»pełnisz , będziesz poczytany za it d. M spomniy 
3s sobie na Aqua tophana ( gatunek nayiadowitszey 
trucizny ) wspomniy ra puginaty i t. d. ” Szukay- 
my teraz w świecie tyrana, któryby w tonie dese 
potycznieyszym * rozkazował swym Niewolnikom. 
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sów, w kazdym pufroczu odmieniło się osobne 
hasło rządowe pod kiórym wychodziły rozkazy. 
Każda Loża odsyłała tymże pułroczu kontry- 
bucye na utrzymowanie Bióra i na wydatki które 
w nim zadecydowano iako interessuiące Bractwo 
Massonskie. 

Cały'ten paragraf Massońskiey konstytucył 
był znany braciom bez różnicy ich stopniów. 
Lubo zaś ostatnie taiemnice, które były istotnym 
celem wszystkich działań Centralnego bióra, to 
jest obalenie Ołtarza, zburzenie Tronu i wytę- 
pienie Możnowładzców dla utworzenia doskona- 
łey wolności i równości nie mogły bydź powie- 
rzane żadnemu professowi niższych gradusów, 
znalazł się iednak sposób, że pomimo ten defekt 
nie mnieysza gorliwość zapalała nayświeższych 
Nowiciuszów iak naystarszych Kadószów, gdy 
nadszedł moment rewoiucyinego wybuchu. Ku 
dopięciu tey sztuki trzeba było napełnić niższe 
Loże Massońskie motiochem wszystkich pustych 
młokosów, trzpiotów, wietrzników, wszystkich 
ciemnych Mieszczan i nayprościeyszych Rze- 
mieślników, których codziennie elektryzowali 
niezbożnicy przez deklamacye i kalumnie rzu- 
cane na Duchowieństwo, Monarchów Mągnatów 
i Bogaczów. 

Dla braci tego kalibru można i pówinno było 
obeyść się bez ostatnich sekretów Massonii. 
Nie trzeba było więcey tylko powtarzać iak pa- 


pugom powabne wyrazy £7 olnosśc, równość, iuż 


395 


z nimi dokazało się wszystkiego, Iuż zapalony 

entuzyazim, iuż ręce i nogi gotowe do posługi. 

Naczelnik każdey Loży uirzymuiący nieprzerwa- 
ną korrespondencyą z Biórem centralnym sprzy* 

siężeńców, mógł łatwo bydź informowany nie 

tylko o dniu i godzinie, gdy duchy iuż usposo- 
bione miały się porwać do buntn, ale też o obje- 
ktach i Osobach do których trzeba było naypier- 
wszy attak wymierzyć. Nie było nawet niepo- 
dobna przybrać de kompanii szanownych braci 
Massonów całe bandy hultaiów, złodzieiów, ło- 
trów, infamów; uzbroić ich pikami, pałaszami, 
bagnetami I strzelbą iuż gotowemi w sókretnych 
Arsenałach brackich; uformować z nich pułki, 
nominować Officyerów i Szefów a nareszcie i ka- 
tów czyli Sędziów rewolucyinych. Nie jest to 
proiekt, ale nayrzeczywistsża Historya obrótów 
Massońskich praktykowanych w momencie rewo- 
lucyinego wybuchu. 

Jeszcze na honor pomieńionego Bióra Cen- 
tralnego należy się powiedzieć, że nie sameg 
tylko Francuzkiego Narodu lub kraiów Euro- 
peyskich, ale całego świata ziemskiego obmyślae 
ło szczęśliwość. -Dowodem tego one sławne Se- 
minaryum Apostołów, czyli Missyonarzów iPro- 
pagandystów Massońskich pod kierunkiem dwóch 
nayzagorzałszych Jakubinów Condórcetai Syeye- 
sa założone w Paryżu. Pierwszy znich, które- 
go baczyliśmy tak pracowicie sznkalącego SW Yy: h 

braci w Albigensach, Kathatach; Patarynachitym 


podobnemi nazwiskami ochrzczonych Manego- 


wyc h plemion: c h, zapewne od ty chże braci prze- 
iął sposób. fot: mowania 


j pomienionych Aposto- 
| ą łów (5) Nie dosyć jeszcze tęga była w iego 


nnn zm 


() Prócz wyżey 


wytkniętych pomiędzy dawnieyszemi 
łodzisieys 
j 


ùi Ja kóbinami St 


osunków 


, słuszna tu 
przytoczyć mało znany lecz nade, 
KOZY ) ) 


drogi history czny 


3 |-PR s 
monument. Jest to lis pisany w roku 1245 do Ge- 


kupa de Bordeaux przez j 


niem Iwo z Narbor ny i ko opiowany słówo w słowe 


przez P E. Mathieu P Paris wspołc zesne go 


liscie wyzuaie Iwo, iż donie esiony 0 zachwycenie 
błędów Pataryń 


ńskich czyli Manicheyskich, osądził 
potrzeba było 'ratówać się ucieczką. Przy- 
bywszy: do miasta Como; we 
Patarynów, i udał 


26 w. nego imie- 


< mie OKAZ 


Autora. W ty m 


Z mm z WE TEE 


že mu 


VVłoszech, znalazł tam 
się wprost do nich, iako czło. 
wiek. prz ześladowany o ich Nauke, P 


z„Afiektem i traktnią pr 
i 


rzyimuią go 
awdziwie po bratersku; ale 
słhchaymy iakie mu daią lekcye;.-,, Przez trzy mie- 
„Siące, mówi ôn, żyłem pomiędzy nimi, podey- 
» mowany przez nich wspaniale irozkosznie , 


» Się codzień wiele błędów albo r 


ucząc 


aczy obrzy ENER 


zdawałem się zezwalać, Mocą 
4» swoich dobrodzieystvy zniewolili 


| zet ł 
J s przyrzekiem, 
Bi 


„S$ciów, na które 


mię, że im 


na potym wszędzie gdziekolwiek 


ss wydarzy się okaż ya konw ersacyi z Chrześcianami, 


„będę stara? się usilnie wmawiać w nich, że wia» 
„Ta Piotrową nikogo nie żbawi. Jak skoro ze mnie 

sna takie przyrzeczenie wyciągneli przysięgę, tedy 
i 


ra Dh > £ O 
„zaczeli odkrywać mi swoie' sekreta. Powiadali 
| 
i 


i „między inszemi rzeczami że z różnych Miast To- 
r) »Skańskich i prawie z całey Lombardyi starali się 
» Wyprawiać do Paryża Uczniów poiętnych ; którzy 

f 


» tem éwiczyli się we wszystkich su btelnościach 


; 4 (y 


mniemaniu pospolita professów Franc-Massoń* 
skich gorliwość, zmówił się więc z Syeyesem na 
ufundowanie w samey Franc-Massonii nowego 
Bractwa Missyonarzów. Loża założona w Paryżu 


; 
a 4 
„Logiki, a naweti w Teologicznych kwestyach , 
„,końcem użycia ich na obronę swych błędów i zbi- 
nianie Apostolskiey Religii. Przydali nad to,: iż 
» maią wielką liczbę Kupców których wysyłają na eM 
„Jarmarki w zamiarze ażeby przewracali bogatych ! i i 
„ludzi świeckich i wszystkich z któremi zdarzyło+ j . 
„by się przestawać. “Tym więc sposobem, i Gn* > * j 
| ,,dzemi pieniędzmi bogacą się przez Handel, i ra- 
„,zem Dusze łowią.” . ; 
Otóż prawdziwy. model Massońskiey Propagandy 
w sekretnym Patarynów Bractwie. Gdy zaś iuż 
wiemy, że to bractwo złożone z Manicheyczyków 
utrzymuiących, iż wszyscy ludzie będąc wolnemi A: se 
i równemi nie winni żadnego posłuszeństwa ani ? 
Dnchowney ani Cywilney Władzy, czy: możuaż 
nie upatrować w nich-Massońskich Jakóbinów? ` j 
Tym zaś widocznieysze ich pobraterstwo , kiedy w l y 
liście pomienionym czytamy: że Jwo nowy profess à j 
woiażuiący z Como do Medyólanu, Cremony, ' AEN 
Wenecyi i aż do Wiednia, i wszędzie uprzeymie 


przyimowany od braci, nie poznawał ichinaczy, ani 
był poznawany od nich, tylko za pomocą znaków, Wy 
które zawsze dawali ma w sekrecie, gdy z iedne- 


go mieysca przenosił się na drugie: emper in re- 
sessu recepi ab aliis ad. alios signa. (a) 
Jest.to wprawdzie list pokutuiącego i opłakuią- s 
cego zaprzenie swoiey Wiary, nieznayduiącegò po- 
ciechy tylko w publicznymwyznaniu swey niepra= 
wości , zrzeczenia się błędów i pokornym ofiarowa- 
(a) Math: Paris Hist: Angl; an, 1245, 
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na ulicy Cog-heron stałą się kolebka tey Jakó- 
bińskiey Mis syi, i nadano jey imie Pr opaganda. 
P. Girtaner ieden zPisąrzów tego czasu, naype- 
wnieyszą o tym Seminaryum daie- nam infor 

W 


cyą. Żył on w Paryżu W pośród Sófistówi Mis- 


sonów, patrząc naw szystko i przysłuc huiąc się 


wszystkiemu nie bez zast anowienia Sie nad szcze- 


gółami które mu w oczy albo wuszy padały. je- 


7 


gotytuły Medrca; i Lel 


‘za cudzoziemskiego czy- 
niły go nie podey rzanym, dła tego głębiey niżeli 
wielu rodaków zachodził w I confidencya 2r anc- 
Massonami»- Już uważaymy ćo*mówi w 
AE o Rewolucyi Francuzkiey: — 
„„Klab Propagandy bardzo się różni od Klu- 
» bu Jakóbinów,:- lubo częstokroć łączy się_w ie- 
„, dno ciało. - Klub. Jakóbinów iest wie Ikim. prze. 
„„ wodnikiem czyli podżegaczem Zs; 


swym 


STomadzenią 
s Narodowego; Klub zaś Propaganc iy chce b 
» przewodnikiem całego rodu ludzkiego. Ostat 
„luż exystował w roku 1786.  Naczelnikami jed 
„„gosąXiążede Kochefoucoult, Con dorceti Sye- 
s» yes (pierwszy był tylko prostym instrumentem 


„» przybranym dla interessu żeby starcił pieniędz- 


z 


ni 


niu się na Kościelną karę. Lecz te same okoliczno- 
ści staią się nowym dowodem rzetelności ie 50 wy- 
znania; i tym lepiey wyiaśniaią nam prawdę isio- 
tnego Związku między sekretnym towarzystwem 
Zwolenników. Manesa, Jakóbinów średniego Wieku 
i towarzystwem wyższych Massonów Jakóbinów 
dzisieyszych, 


„mi, i porzucił kompania). Głównym przed- 
,„miotem Klubu propagandystów iest ustanowić 
„rzad filozoficzny panuiący nad opiniąladów. A- 
„„żeby znaydować się w tym towarzystwie, trze- 
„ba bydź partyzantem modney filozofii,i to iest 
,, Ateizmu dogmatycznego, ambitnym, malkon- 
- tentem i nieprzyjaciele -m Rządu. Naypierwszym 
„, ponktem którego domagaią się przy wstępie, 
„„iest obietnica naygłębszego sekretu. Zapewnia- 
„ią potym Nowiciusza, że liczba Propagandy- 
„,stów iest niezmierna i rozszerzona na całey 
3 ziemgkiey powierzchni. Jeszcze ito musi przy- 
„rzec Nowiciusz, iż będzie zawsze bronił ludu 
” Przeciw Rządowi; że będzie sprzeciwiał się sta~ 

i tecziiłe wszystkim arbitralnym rozkazom „i bę* 
„dzie starał się ze wszystkichsił wprowadzić j 50- 

„, wszechną tolerancyą Religiów. 

„Składa się rzeczone towarzystwo zczłonków 
» dwojakiego. gatunku. Jedni są podatkniący, 
„„drudzy niepodatkuiący. „Pierwsi przynaymniey 
„po trzy Luidory na rok, bogatsi zaś drugie tyle 
„składalą, i wynosi ich liczba około pięć tysię- 
„cy.  Drudzy obowięznią się tym gorliwiey roz- 
„„siewać wszędzie zasady towarzystwa i zawsze 
„dążyć do głównego przedmiotu. Tyc inz 

` „„rachuie się przynaymniey piędziesiąt tysięcy. ”* 
Co to za mnóstwo Missy ondrzów Antychrystyań- 
skich! A ci wszyscy wyrodzeni ziednego Semi- 
naryum! Przyłączmyż do tey listy Apostołów 
z zagranicznych Matek-Lożów zrodzonych! 
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„ W rokń 1790. znaydowało się w Kassie se- 
» neralney Bractwa dwadzieścia millionów liwrow 
ə» gotowizny; a podług obrachunku, miało przy- 
„,bydź do niey jesycze dziesięć millionów przed 
„„kóńcem roku I79r. 

„, Cała nauka Propagandystów zasadzasie na 
„„tym fundamencie; Potrzeba (bieda, ucisk) i o- 


» pinia są sprężynami wszystkich spraw ludzkich. 


3, rób potrzebę , albo day panowanie opinii, a 
„, wstrzęśniesz Systemata całego swiata, chocby 


» Sie naytężey ugruntowane zdawały. Nie można 


a Zaprzeczyć, mówią oni, ażeby ucisk w ktorym 
> żyją ludzie nie był okropnie barbarzyńskim; na- 
„leży więc do światła filozoficznego obudzić umy- 
»»>Słyi rozszerzyć alarm przeciwko dręczycielom, 
„,Tego raz dokazawszy, już "nie potrzeba tylko 
„,czekać sprzy iażnego momentu, gdy zostaną u- 
„„mysły generalnie usposobione do Systematu, 
„, Które w ten czas powinno bydź razem ogłoszo- 
sne całey Europie. Jeżeli znaydasię przeciwni: 
„cy, trzeba: ich uzyskać albo przez konwikcyą, 
„„albo przez ucisk. Jeżeli będą trwali w swey op- 
„„pozycyi, trzeba ich traktować iak Żydów, od- 
„, pychaiąc wszędzie od obywatelstwa (ma Się ro- 
„„zumieć od Urzędów i politycznego znaczenia), 

,„,Użyła nie małey trudności ta,.Propaganda 
ss Francuzka, nimzakredytowałasję w Hollandyi, 
„i dopóty nie niesprawiła ,/aż wmówiła” w Ho- 


;„lendrów, że Rewolucya na którą się - zbierało 


„, bedzie powszechna, i ze radzi nie radzi zostaną 


do 


s 


+5 do niey wciągnieni s lak 


» dy. Dzisiay wp tywaią doiey 


p czne Summy ze vszystki 
„wincyów.? (b) 

"Takie są szczegóły okryślone przez P. Girta- 
ner w Miesiącu Luty 
niego z Paryża r. Wrz 
przydaiąc: „Możesz WPan 
„Stko co napisałem o Pr 
„„kładnieysze, wy 
s; W-cyfrach i: 


„ czbach, które trzeba bna 


W momencie gdy P. Gi 


itorych spodżiewź 


1 
J 
rza 
1 


. ich 55,003 Apóstołów. Już 


- bu Przytąciot ludu założon 


mi dał się usłyszeć 
dany dła ludu; ale 


cha Pan Cesarstwa Ottom 
despotą, a ocuciws 
szczaniuem (C), 


Patrzmyż iak dobrze wy 


g 
Massonom za swoie do ich Br ; 


ięcie, ubogac 
ZĘ: 
(b) Girtaner 
(c) dem. 

Tom ZŁ. 


Mm I791.) List datowany od „sg 
, . . . z 
esnia 1792. potwierdza ie i 5 


z: i 

opagańdzie iest naydo< 

ħwszy niektóre małe defekta i 
iko i we wszystkich okr 


ć zaókoło. Pr 
„da jest dzisiay w całey sw 
„„WPan uyrzysz iey skutki.» 


A bi 
użbyło łatwo baczyć ca łą obszer 


Uisię Massanowie z 


k 
słowy: ZTuzędzie kuią kay- i 
a x > > y 
filozofia z rozum będą Mila 

ły swą koley, i przytdzie dzień, gdzi 


anskiego poydzie spać EA 


zy się uyrzy sie prostym Miea adr © 


aize toż Bractwo nowym 


3. e Volume page 4jo à 474 en Allemand, | 
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Wszystkie insze Naro= f 
Kassy bardzo zna +8 


h 
ch Hollenderskich Pro- ¢ A 


bydź pewny, że wszy. 


ągłych li- - 
opagan- v ; s 
oiey czynności iwnet A 
rtaner pisat te słowa, 

ność sukcessów pA 
Missyiswo~ 4 
wtenczas Orator Klu- | 
ego w Bruxelli zte- 


mie onar. 


< PSA 
wiązalisię Sofistowie 

actwą grzeczne przy» g 
Stopniem ! Y 


26 . JES 
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czyli rodzaiem towarzystwa przeznaczonego do 
obnoszenia i publikowania -po całym świecie ni- 
by w tryumfie zasad wolności i równości. Ten 
to nowy Instytut:albo Seminaryum Jakóbińskich 
Propagandystów utworzony siłą geniusza Sofi» 
stów niezboźności, tak dalece zaludnił (*) Loże 


(*) Przy tak nadzwyczaynym wygurowaniu Massońsko- 
Jakóbińskiey ludnosci, możnaby tu zapytać, iaką też 
przecie korzyść odnieśli ci Sektarze ze swoich praco- 
witych zapędów na zaszczyt swego Bractwa. — Wie. 
my prawdziwie, że zburzywszy Tron nayświetnieyszy 
w Europie, postawili na iego mieyscu Katedrę nayo- 
hydnieyszey anarchii pod imieniem Drzewa. wolnościz 
wiemy że obaliwszy Ołtarz Chrystusów pierwszy po 
Watykańskim, ufundowali na iego gruzach siedliska 
nie tylko brzydkim bałwanom Deizmu i Pantheizmu, 
ale też żywym figurom nayplugawszey Wenery. Lecz 

nakoniec i lo nam nie iest tayna, że pomimo wszysge 

kie ich bezboźnicze sukcessa, bardzo sromotnie uckya 
bili istotnego zamiaru swego naywyższego sekretu — 
zburzyć wszy stkie Trony i obalić wszystkie Qftarze; 
wytrąbić z.cażego świata Monarchów, i żadnóy pariią- 

tki Chrystasowego imienia nie zostawić pod słońcem s 

wszakże ten był właściwy cel reseciicyinego France 

Massonów zapędu, było to generalne ich hasło, ta na- 

det naypublicznieysza proklamacya tysiąc razy poyyta- 

rzańa w uszy całey. Europy., Jaż oni dekretowali w 

Klubach iogłaszali przez swoich oratorów powszechne 

bezkrólswie Narodów; inż wyznaczali czas i nie les 

dwo godzinę Śmierci każdemu z Panuiących; iuż Ko. 
čciół Chrystasów w lada moment miał bydż na zawsze 
zwalony ze 5wego fundamentu , a Szczątki iego Boskiey 


Religii tu i owdzie rozproszone po świecie, miały ża 
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Massońskie, że przed wybuchem Rewo 
sześć kroć sto tysięcy profess 


lucyj, da 
ów.rachowało Się we 
mA 
KICSGZĘĆ, 


\ 
powiedziany. Gazetą 


i Dziennikami 
wymiar do żupełney exstynkcyj, 
akowe były plan 
zawrócił rewolucy 
bydz Massonami, < 


dziesięcioletny 


Y tych bezbożników, í tak im łby 
any fanatyzm iż Zapomnińwszy się 
całemu rodzaiowi ludzkiemn wy. 
gadali nayświętsze sw 


ego Bractwa Sekreta. Był to 
skutek ślepego z 


aufania. Widzieli oni ia 
ściło we Francyj, zt 
nicą i wcałey Ear 
hołdowała fortuna. 


k się poszczę« 
ąd sobie wróżyli, żeteź iza gras 
opie i w całym świec 

Prawda że to zaufanie choć prze- 
sadzone, nie było boz kalkulacyi, Zasadzali 


wie Francnzcy nadzieię uskutecznienia 


ie będzie im 


Massono= 
swoich proie» 
pismach napchaa 
tóremi zarzucili 
Europę, iuż na gorliwych Missyach swoich przeszło 
pięćdziesiąt tysięcy Apostołów, którzy naypomyśl- 
nieysze o swoich żniwach nadsyłali TAppotrta; iuż na 
krociach braci, professów, których Loże z 
w każdym krain nalęgty, iuż nakoniec na 
89 oręża, którym pizy tak obfit 
spodziewali się łatwo świat 
nakłonie. 

Jakoż przystąpili do dzieła; przeszli swyoie 
i stanąwszy w Sąsiedzkich Terrytory 
gorliwie wprowadzić swe nowe go 


icków iuiszczenia obietnic, inż to na 


nych bańtowniczemi maxymami, k 


agraniczne 
sile własne- 
ych źródłach Pomocy 
cały do swego Bystematu 


granige, 
ach zaczeli dosyć 
spodarstyyo ; łupić 
Kościoły, burzyć Klasztory, obałać Krucyfizy, iednym 

ch stroić Ww kokardy, ina 
szych w czapki Jakóbińskie przybierać... ,, Cóż da» 
ley? Wygani a ich mieysce 


ości? odzierać maiętnych, i na 


ź, . . , . 
Świętym ucinać głowy, drugi 


ać Panów kraiowych, i.n 
szczepić Drzewa woln 


ich zubożeniu graniować 
5 


i 
Ale tym gospodarstyyem z 


zasadę świętey równości, a 
amiast zarękomendować 


z6* 


się 


v 


4 
"4 


tog 


| Francyi, prócz millionów inszych Deistów i Atei- 
stów uformowanych przezlekcye i kazania filozo- 


poza 
ludom, zepsuli sobie sprawę. Dopóki zagraniczne 
ludy słyszały z daleka o nowwo-narodzorney wolności i 
równości Francuzkiey mianowicie z ust prop gandye 
k 


= 14.1 i e pÝ s, 
umieli bardzo chdnie ohry lac 1panegy< 


stów, któr 
; 


ry zować te dziwotwory, dopi tv 1e do I ich podry wała 
pokusa; lecz $koro piekielne straszydła Stawiły się 


u- 


przed oczy, ażci każdy rozumny zaczął ż 


c, Oszukał się Ga» 


= CAE i 
ciekac przed nimi. Krótko mów 


; Rz 
lzoziemskich Naros 


binet Massoński na'charakterze c 
dów; zbliżaiąc go zamazbyt do Francuzkiego. Prawyda 


ze i w tych Narodach znaydowały się krocie , to mál- 


j 
H 
î kontentów, to libertynów, Naturalistów, Deistów i 
i Ateistów, to nakoniec liczne roie Franc-Massonów 
4 kraiowych; alez tych pierwsi ieszcze rządzili się su» 
J mieniem ; drudzy choć sumienie stracili, mieli iednak 
Hi na przeszkodzie albo własny interess, albo osobisty dla 
jt Monarchów szacunek, Ostatni zas nie wiele mogliby 
i i byli dokazać przeciw massie Narodu. A choćby tz | 
f wreszcie wszystkie trzy pomienione klassy były się 
i i w ieden korpus buautowniczy złączyły, ieszcze zasła- | 
j ba siła przeciw, mnóstwu Religiantów stoiących pod 


ów czas przy ołtarzach i Tronach. 
Daleko ieszcze większa dla;Gabinetu Massońskiego 


s 
konfuzya, że Systematu przeznaczonego swoim De- 

j kretem dla całego rodu ludzkiego, w samey nawet 

FTrancyi nie potrafili utrzymać. Upa dał Tron Królewski, 

Í ale na iego rozwalinach wzniósł się dzisiay Cesatski, 

| wygrana Szlachta, ale ich mieysce zastąpili z Miesz. 

f czani Włościanów porobieni Baronowie, Grafowie, 
Xiążęta; skassowane ordery S. Ducha, $. Michał: tą 


i 
jt. d- âle za to Krzyże honorowe nastały, Ołtarze na 


wet jakożkolwiek zreperowane, i Kapłani przywoła: 


Li 


ficzne w każdey klassie Narodu, których wszyst- 
kich hasfo.wolności i równości z Massonamiłączy= 


OW AA 
ni do kxaiu, otóż tryumf wolności i równości Mase 
sofńskiey! r xi 

Przez wzgląd na pospólstwo, którego znacznieysza 
cześćieszcze oddychała Religią, nie szykowało się Ja- 
kóbinom rozwiiać od razu cały paragraf swego Kodea 
xa dotyczący Oktarzowych Ministrów. Gi Ministroa 
*wie mocą rzeczonego paragrafu, mieli bydz zupełnie 
świeccy obywatele, bez ządney Sakranientalney Ordy. 
macyi urodzeni Kapłanami. Samo tylko starszeństwo 
i oycostwo familii, miało nadawać im tytuł godnóści 
i prawo do Ołtarza iakiegożkolwiek upodobanego Je- 
hovah. Wzgląd mówię na pospólstwo wstrzyn'ował 
tych Antychrystyańskich prawodawców od nągłey è- 
xekucyi takowego proiekiu. Dali iednak i Francyi i 
światu dosyć iaśnie zrozumieć, iż ta exekucy4 musi 
w krótce nastąpić, ` Przypuścili oni wprawdzie Xięży 
Apostatów odpadłych od Kościoła przez-świętokrack, 


X & 
przysięgę do służby Ołtarzowey; ale deklarawal;.; ch 
łudźmi świeckiemi, zakazali im nosić sukpy; koros 


ny, kołnierza i wszelkiego, znaku Kapłaństwa We- 
awali ich potem do handlu, rzemiosła i żon. 43 Had 
koniec zruciwszy całą maskę swojey hytrości, zmu- 
sili dotychczasowych niby to Żeszcze Chrystusowych 
„Kapłanów, do publicznego przed ludem zgromadzo. 
nym w Kościołach zrzeczenia sie i odprzysiężenia cha- 
rakteru swoiego. Przyszło iuż i dotego, że ży ieccy 0> 
bywatele poczeli żasiępować Ołtarzowe ich funkcye, 
iak między inszenfi ;.publicznemi nówaliami mielismy 
o.Burmistrzu , który odepchnąwszy od Ołtarza swego 
konstytucyinego Plebana, odprawił Mszą” za niego, a 
po skończonym Nabożeństwie, odebrał od pospólstwa 


zasadzonego vy. Babińcu kiioyye poświęcenie. Tę a- 


f 


ło. Myląsię więci 
rzy krytykuią serce Ludwika XVI. iakoby zbyt lę- 


ENEE 
wanturę opisniąc niegdy nasza Polska Gazeta, dowci- 
pną zakończyła se 


ntencyą mówiąc: 
Asperges: 


Jaka msza, takie 
Bardzo wiele lich 


a ndrobiło poczeiwym ludziom i 
Jmieniowi Boskie 


mu to piekielne Bractwo; ale iest 
z czego ucieszyć się, że i siebie s 
ło. Lała się krew niewinna pod Gauillotyną , leczi sam 
Y; Guillotyn i tysiąc Jakóbinów iego kollegów skło. 
niło pod nią karki., Sam nawet naywyższy Naczelnik 
siły zbroney albo raczey rożbóyniczey Massonów 
Xiąże Filip d'Orleans, ów tak górliwy rewolucyoni. 
sta, który będąc naybogatszym Magnatem; w kraia i 
Królewskim kuzynem; pomiiał wszystkie tytuły za 
imie Egalicć (Równóść) i który dla przychlebi 
Jakóbinóra i okazania, że nie sa 
lecz rzeciwiście chciał bydz r 


guzowi, kazał nauczyć 


amiego nie oszczędzi 


enia się 
mym tylko nazwiskiem, 
ównym każdemu Fran- 
synów swoich balbierstwa i 
wysłał ich z miseczkami do miasta na usługi pospól- 
stwa; xtóry nakoniec nie tylko całą substancyą swo- 
ię sakryfixovvał dla Massońskiego J 


akóbinizmu, ale też 
oświadczył s$ głośno, 


że gotów życie łożyć, aby 
tylko chwalebne iego Systema wprow 


adzone i ugrun= 
towane zostało. 


Ten mówię tok szanowny bałwan i 
Wielki Mistrz Massonów, ten tak ognisty podżegącz 
Jakóbinów wnadgrodę wszystkich swych heroicznych 
ofiar, za dekretem wdzięcznego Bractwa spoczął pod 
Guillotyną 


Nie masz wątpienia, że wszystko kierował palec 
Sprawiedliwości INaywyższey; biorąc iednak rzeczy 
o naznaczyć przyczynę takowych fe» 
nomenów: Twórcy chlubnego System 


po ludzku; łatyę 


atu wolnosgi i 
Tówności, które miało zastąpić mieysce dotychczaso: 


bardzo chybiaią kalkulacyj, któ: 


, kliwe, zatojź; nie użyłsiły woyskowey przeciwko 
buntownikom. Zdanie jest wszystkich, co z bli- 


2 
Domeen 


wego rzeczy porządkn, byli to iak owi sławni budo- 5 À 4 
l wnicy Babilońskiey wieży. Pomięszał Bóg ięzyki i „A 
i ` nie mogli się zmówić, zatym ani trafić z sobą do końca. 
l Jedni wołali wapna ;a drudzy im podawali glinę. Je- - 
| dni chcieli Króla kon styfucyinego, czyli prostego Ple- j 
nipotenta, dependuiącego we wszystkich swych obro- - 4 
tach od woli panniącego lądu, i reprezentuiącego nay- ł 
` wyższy! tegoż ludu maiestat; drudzy żądali arystokra- 
cyi, insi domagali się, umiarkowaney demokracyi; in- 4 
ni, nakoniec tak skrupulatnie upierali się przy literach A 
swoiey wolności i równości, że ani prawa, ani rzą- 
du, ani cywilnego społeczeństwa, ani nawet żadnego 
tytułu wyrażonego terminami może, twoie, wspomie' 


nać sobie nie dali, twierdząc, że ich święte zasady i= 
naczey utrzymać się nie mogą, tylko za generalnym A 
i całkowitym zniesieniu wszystkich związków, obo- h | 
wiązków i pretensyów własności. Podobna wzglę* Pac i 
dem Bóstwa które tfzeba było wprowadzić na miey- f 
sce Tróycy Świętey panowała między nimi kollizya. . ' 
| Jedni wołali o Boga,. któregoby przykładem starych | 
Patryarchów adorować na Górach, drudzy domagali > 
się Theophilantropicznego Jehovah, którego Kapłanem D 
każdy Gospodarz Domu, inni wreszcie albo ze Spino- E 
zą na siebie samych poglądali iak Bogów, albo z oa K 
wym drugim głùpcem, o którym świadczy Dawid, 
mówili: Nie masz żadnego Boga. Taka niezgoda | 
twórców Rewolucyi podzieliła ich na tyle partyów, Ą 
ile chęci i zdań sobia przeciwnych. Każda partya 
chciała utrzymać się przy swoim i nad drugiemi gu- -j 
rować: Otóż początek woyny domowey między France 
Massońską familią. Kto był mocnieyszy ten lepszy. 
Przemogła iedna partya: drugą sobie przeciwną, tedy zi 
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ska poglądali na scenę, że gdyby Ludwik XIV 


był wtey.epoce zasiadł Tron Francuzki na miey- 


ią zapędziła prosto pod Guillotynę. Gdy znowu na 


tę trynmfuiącą uderzyła trzecia i zwyciężyła, toż 
samo z nią zrobiła, i tak żarłoki krwi niewinitey sa» 
mi pozerali się nakoniec. 


Wziąwszy w żywą uwagę całą Historyą tey stra- 


| szney Rewolucyi, łatwo z niey konkludowaóć, że 
i Bractwo Txanc-Massońskie odniósło dwie bardzo po- 
f tężne klęski, Pierwsza-iest wstyd «w oczach całego 
g swlata że tryumfuiąc przed czasem, tak sromotnie 
przegrali sprawę w czasie. Druga daleko gorsza, że 
l całe tłomaczenie swoich świętych, nietykalnych i ty- 
Li lu nay okropniey szemi przysięganii zapieczętowanych 
> £aiemnic vyolóości ż równosci, tak nieroztropnie, 
i przez dzikie zaufanie oswoim iakby iuż niezawodnym 
l wszystkich Tronów i Ołtarzów zburzeniu spubliko. 
j wali w uszy narodów, Cóż teraz począć? Nie po- 
| dobna odwołać, albo udać za żarty, co się praktyka. 
| mi tak widocznemi twierdziło. Nie są to Żarty za- 
M i wołać całym gardłem: Przysięgaymy nienawiść wszy» 
| ; stkim Królóm! Wygubmy wszystkich tyranow! i tym 


szasem własnego Monarchę z iego Familią poprowa 
dzić na Szafot. Nie są to żarty krzyczeć ze wszyst. 
l kiey siły: Oczyśóćmy ziemię od zabobonów! Uwol- 
niymy ród ludzki od fanatyków; i tym czasem burzy: 

; wszystkie ` Klasztory, łupić- wszystkie Kościoły, 

| iedne na Komedyalne; Traktyernie i bydlęce staynie 
i przerabiać, drugie Żydom przedawać, resztę przez 
f menaž, albo raczy boiażń znaczney części pospólstwa, 
| które eszcze nosiło w sercach Chrystusa, osadzać 
j Kiężmi ApQstatami i publicznemi gorszycielami, a ca- 
łą: masse oboiey płci Katolickiego "Duchowieństwa 


tzymałącezo się prayycwiezności , częścią wymordos 


© . 3 f 4 A 

b scu XVltego, byłby raimo wszystkę swoją wale- S 

| czność, chyba wtym iednym punkcie poprawił 
4 \ fe 


. 


ać; to w Morzu 'topiąc, to głowy ucinaiąc, to na 


rożny wbiiaiąć, częścią za granicę wypędzić. "Nie 


Żartówali więc ci krwawożercy gdy przyrzekli po% ; 


dobne sceny wszystkim: Narodom; a zatym spůbliko- 

wali całą treść swoich świętych taiemnic przed Pro- i : 
fanami. Już terdz nie wypada tylko porzucić Bra- SZA KZ 
stwo; fako ciało bez duszy, albo wlac w niego inszą Ag 
duszę, nadać iego zasadom indkszą modifikacyą, ina- ; 
kszy ruch, inakszy kietanek; i zapewne tak się iuź 4 
stało; a nawet nie trudna zgadnąć iak się to stało. . 4 


Aż nazbyt przekonało doświadczenie braci Massos 


nów, że Systema rządowe które na fundamentach 
równości i wolności swoiey Klecili i raz poraz po* 
` . HH PE b 3-321 + z 
prawiali we Fraucyi, było dziełem metafizycznym , 
idealnym, a poprostu dziecinnym , którego exysten= SE 
cya w samey tylko imaginacyi, ale nigdy w praktyce 
i . > f - . 
nurzymować się nie mogła.—Pattizmy czy dało się wie 
dzieć, albo cży da realizować się kiedy co podobne- 
3 ) y P 
go pod słańcem. Lad wolny i równy we wszyst» à 
kich względach cywilnych i politycznych stosunkach; s ) 
"Lud w którym ani Magnata, ani Szlachcica ani Mie- ź 
Ñ szczanina, ani Włościana , ani bogatego, ani ubogie- : t j 
A go, ani Kapłana, ani Żyda, ani Cygana, lecz wszy- 
4 scy iedney rangi obywatele, iako wszyscy Synowie, 
iedney Matki Oyczyzny; Vud nikomu nie podległy tyl- 
ko własnemu humorowi, czyli prawu które sam sabie 


rbitralnie napisze, sam odmieni, sam zyiaże kiedykol. 
wieki ną jakikolwiek fason zadyktuie fantazya; Lud w N 
prawdzie maiący a przynaymniey mogący mieć naywyż= t 
szego Reprezentanta i iego Subalternów, ale cinic wię- x 
€ey tylko prosto służalcy nayiasnicyszego Ludn, przez Ra” 
niego obierani, przez niego poprayyiani, karani, dee 
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Sukcessora, iż swoje i familii życie byłby qnra- 


iował odw ażnityszą ucieczką, Nie mnieyszy błąd 


gradowani, kiedy i iak się upodoba ie 


go Maiestato« 
wi. Takim Reprezentantem był 


ndyprzód Ludwik 
lów tego Narodu, po nim 
toniec trzey Konsulowie, z tą 
że pierwszemu podług 1 

Prawa człowieka ułożonego 


XVI ieden znayle pszych Kró 
piaci Dyrektorów, nal 


iednak różnicą, itery kodexa 


przez Sofistów  Massofi« 
bardzo pokornym niewoluikiem 
Nayjaśnieyszey Konwencyi wyr 


Narodowy Maiestat; drugim iuż rożwolniono kayda- 


ny; a ostatni na których czele hył 


cha, zaczeli rozkazów 


skich, kazano bydz 


3 


ażaiącey pod ów: czas 
YI 


dzisieyszy Monar= 
ać pretendowanemu Maiestatoe 
towi swoich mniemanych panów stosownie do reguł 
praktycznego rozumu, 

Ta więc niedorzeczność Systematu zmieniła sposób 
postępowania braci Jakóbinów Mass 

w gtupiey Demokracyi orzerobiła 
cow gtupiey 21 y1 prz c 


rozumney Morarchi przyiaciół. 


ońskich, i twór. 
na tymczasowych 
Mówię tymczasg« 
wych, bo wolność i równość istotne fundamenta ich 
Sekty z tą formą Rządu nie zgodzą się na wieki. Po- 
z potrzeby chwycili się Panowie 
Maystrowie Massonowie cnoty, 


wiem otwarcity, 


lecz inszą drogą my- 
ślą dóyść św ego celu, i pewno go dóydą, i inż nie 
daleko maią da niego ...,. Trzeba menażować Trony, 
bo trudna z nimi sprawa, dopóki oddycha w ludach 
jaka taka Religia? a tym czasem wyiężyć wszystkie 
siły na obalenie Ołtarza, który przy łaskawey tychże 
Tronów protekcyi iuż tak głęboko pod kopało się do 
dzis dnia. Tego gdy się dokaże: iuż dokazało się 
wszystkiego; iuż wszystkie ludy przerobione na bra. 
ci. Franc-Massonów, już cały świat zamienił się wy 
Lożą. Monarchowie będą na tenczas z wł 


tasney ochoa 
ty swoiey rzucali berta, widząc się otoczonemi przez 
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i owych, którzy zwołaniu Magnatów (Notables) 
lub stanów generalnych Królestwa na które dał 
t ' 
wm Ą \ 
Jakóbinów; a dla sofistów: Sektarskich ntworzy się 
pole do formowania tysiącznych Systematów rządo- 
wych rozumniey, szych: lub głupszyci? niżeli te które 
| klecili w swoich klubach Paryzkich. 
| Jeżeli ieszcze mam tłomczyć się iaśniey, powidm 
-. 60 cznię. Przekonawszy się bracia Jakóbinizowani 
Massonowie, żę całe uchybienie ich planu sprawiłą 
niecierpliwa gorączka wyprzedzaiąca ukonczernie oné- 
| go Jlluminackiego łańcucha, o którym w trzecim 


| Tomie Historyi, a którey przynaymniey w całey En- 
ropie miał pierwey bydź tożciągnióny tak dobrze iak 
we Frańcyi nim przyszło do tewolucyinego wybu» 
chu; powracaią do swych ciemnic Lożowych porzu= 
cońych w momencie Jnsurrekcyi. Tam zamkuąwszy się 
na nowo przed oczami profanow ci Przewielebni May- 
strowie, pracuią dzisiay bardzo żywo, spieszno i go- 
rącó około dopełnienia przerzeczonego łańicucha, ra- 
czy po kowalsku niż po mularsku przyderzaiąc mło- 
tkami.  Wiążą się krociami wżrastaiące ogniwa; łań- 
cuch formowany z nowo-zacięznych prozelitów: i pro- 
zelitek , rozciąga się nazbyt widocznie od Wschodu 
do Zachodu, od Południa na Północ we wszystkich 
Europeyskich Narodach.. Słowem, nigdy nie było 
tak gwałtownego i tak otwartego werbunku w Legi- 
onach Massońskich, iak dzisiay doświadczamy. *Mil- 
czą na to choć widzą Monarchowie; bo to figlarne 
Bractwo chwiciło się względem nich onego dowci- 
puego manewru który się zowie; kto chce przeskoczyć, 
trzeba zacofnąć krokń. Zapędzała się iak wiemy nā- 
miętność tego Bractwa cale po grubiańsku dalek o ie» 
szcze przed czasem Franciele Rewolacyi przeciw 
Morařcliom szarpiąc ich honor i odgrażając Tronom 


ę namówić Ludwik XVI, przypisują iego up 


dek; całą F rańcya zgodzi się nato, że g 


Z 


Gniewali s ę Paa 
nulący na taką poufałość, ale ią brali 


ki nie przekonała ich praki 


w. nay} nblicznie yszych odezwach, 


za żarty, d ja 


y ka, że Dranc-Maśs: nówie 
nie 


ielą żartować. Cóż tedy? Gdy ziedney strony 


ian generalney reformy swiata zepsuła nierozirópna 


pospiecha, a z irugiey taiemnica Sekty ściągaiąca si 


obalenia Tronów, przewrócenia 


20 


ę 
Konstytucyów i 
l 


spółeczeństwa ludzkieg o- padła po 


it rięszani € 


czy 1 przebuc 


iła uspioną baczność id trzeba 


więc zaco/nąc kroku, trzeba zacz: 


grać rolę gorli- 
wych Patryotów, trzeba ustroić 


minę pótężaych pra- 
wa i porzadku 


krajowego zelaątówy trzeba i wicre 


szem i proż 


sypać dla Panując ych kadzidła. . Krótko 

2 
mówiąc trzeba udawać tony przeciwne Franc-Massu1. 
im zasadom „ ażeby łarwicy dopiąc Franc- Massoń. 


skich zamiarów. Tym. czasem 


tworzą się ogromne 


Legiony Sektarskie; 


w pomiar wzrostu tych 


Legionów 
wyludniaią się wszystkie klassy 


z wiernych i cnotli. 
wych Religiantów; a w pomiar wyludnienia Religi. 
Antów naturalnie drobnieie Kościół Chrystusótw: tym 
zaś znaczniey drobnieie, gdy prozelitowie Massońscy 


nie konteniuiąc się że go spustoszyli przez swoię Apo- 
k P 


stazyą; ieszcze go nadto prześladuia , uciskaią i gnę- 


bią zwyczaynie iak bezbożnicy i sprzysięgli Boga F- 
wanńgeliczuego nieprzyiacele. Idzie żatymi że dopoty 
tylko politykuie ta chytra Sekta z Monarchami i Na- 

żelnikami Narodów, 


wego Kosciół 


dopóki na gruzach Chrystoso- 
a nię rozciągnie swego Jlluminackiego 
łańcucha, 

Prawda że Kościół Chrystusów mocą przywi 


ileia który 
inu nadał VV szechmacny ięgo Fandator, nie może n- 


pasć dopiero razem zświatem ; wiemy iednąk i z Pi: 


za 
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nieszczęśliwy Monarcha był odmówił rzeczonego 


zwołania, byłby go nieochybnie wyręczył Sena 


sma i z Tradycyi, iż przyidzie czas ieszcze przed koń- 
cem świata, gdzie tenże Kościół naywyższym uciśnio+ 
ny przeslad waniem aż do niewidzialności zdegrado= 
wany zostanie. Ustanie publiczna Czesć iednego w 
Tróycy Boga; w ciemnicach i pieczarach, iak już za 
naszych dni praktykawało się we s Francyi pod Jakó- 
bińska tyranią; będą sprawowane Ofiary i SS . Sakra< 
ménta. Ten czas musi koniecznie i niezawodnie na 
stąpić; bo słowem Bożym nacechowany, Ja zas wie- 
szę i śmiem powiedzieć bez obawy ściągnienia na 
siebie noty fałszywego Proroka, że Bractwo France 
Massońskie iest przeznączone na uiszczenie tego sło- 
wa Bożego. 

Widziemy w Ewangelii iż ostateczne prześladowiae 
nie Chrystusowego Kościoła będzie nayokropnieysze 
ze wszystkich, które od początku śswey ex cuuancy: 
tenże Kościół. ucierpiał. Wymaga „zatym naturalny 
stosunek , ażeby ostatni prześladowcy iego byli g 

h ytrzeysi, iadowitsi i bezbożnieysł RE, wszystkich 


orsi, 


Ait ZEŃ IA kacerzów i Sektarzów kt órych nam 
wystawia Chrześciańska Historya; tacy są bracia Masa 
sonowie dzisieysi. -> Kto zna Katechizm i świadom 
dziciów Kościelnych, nie będzie Sekty Massonów z 
żadną dotychczasową Sektą układał w parallele, bo 
każda ż tych i Niebo, i Piekto, i prawo.i grzech, 
Ą powszechną Cześć Stwotcy choć zabobonną, i Ob. 
jawienie choć baieczne wyznaje; to samo o dawnych 
i dzisieyszych Poganach . bałwochwalcach . czytamy. 
Ale nasz Masson nie zna Nieba tylko w ziemskiey 
rozkoszy, nie widzi Piekła tylko w biedzie docze- 
sney, -jego przykazaniem iest apetyt natary,, a grze” 
shem nieposłuszeństwo dzikim iey namiętnosciom. 


\ 
se 


sa~ 


Massoński. Tak byłapeięż 


na siła Massońskiego 
rządu, tak strasznajego ar 


mia, tak ogromne przy: 


KŻ 


Zwierzchna Religia W iego słowniku zowie się zabos 
bonem; Obiawienie fanatyckim marzeniem : Bóg na- 
azkiem tytanów, 
ry, albo iakąs Jstności 


błogosławieństwie beż 


koniec albo wynal albo Dusżą natu- 


a Przestawającą na własnym 
mięszania się do ziemskich in- 
teressów. Nie widzikł więc 


świat podobnych beze 
bożników, ani Piekło ufor 


mować, ani rożurm pomy- 
ślić, ani imaginacya potrafi gorszych przedstawić, 
ą prawdziwą Armią Avtychry= 
na Ostateczne nayoł 
ucisvienie Chrystusowego Kościoła. 


Nie lękam się bydź p 


Idzie zatym; że oni s 


stowską przeznączoną irutnieysze 


oczytanym za nazbyt mysty- 
cznego tłomacza. gdy 


samym charakterze i 
ktę Mąssonów. Czyt 


powiem, że pismo S. w tym 
: © 

Prawie po imieniu wytyka Se. 

aymy księgę Obiawień S$. Jan 


rokuiącą ostateczne świata Ziemskiego Dzieje, Tara 


opisaną Bestyą 
łbach i. dziesięciu rogach pełną im 


a pro- 


w tozdziale 17 znaydziemy o siedmiu 
ion bluznierstya, 
Na teyże Bestyi nyrzemy siędzącą Niewiaste Przybra- 
ną w putrpurę, złoto, perły 


rę złotą pełną obtzydliyyosciów i nieczy 
nierządu. Na czole tey 


> Urzymaiącą w rękn cza. 
stosci sweśćg 
biewiasty przeczy tamy” na- 
pisane imie Taiemnica Babilon wielki, Matka nie 


rządów i brzydkościów ziemskich -Tęż samę Niewia. 
stę obaczemy piianą krwią Swiętych Meczennikóyy 
Jeżusą. A nakoniec dowiemy się, 


że ta niewiasta jest 
wielkim 


Miastem maiącym panowanie nad Kró 


lami 
Ziemskiemi, 


Wszyscy Uycowie i zuimi całe Chrześciaństyyg wy- 


znaie, iż Bestýa wytknięta w tym proroctwie ozna” 
cza Antychrysta; a więc Niewiasta siedzac 


6 na Bestyż 
wyraża Kościół ufnndowan 


ym A AE 
y ma Antychryści6 czyli ie. 
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gotowania; nie masz załem żadnego dziwu, że 
w buncie podniesionym przeciw Monarsze i Ko- 
ściołowi, padło na ich stronę zwycięztwo. 
pn SES Ó 

go bezbożniczey Nauce, równie iak wyżey w rozdzia- 


Je 12 ieyże księgi: Wiewiasta pokryta Słońcem poka- 


zana Prorokowi na Niebie znaczy Kościół Chrystu= * 


sów zdaniem wszystkich Tłomaczów. 'FPaż sama Nie- 
wiasta osadzona na Bestyi nażwana niżey Piastem; 
tak zowie tenże Prorok Kościół Chrystusów w roz- 
dziale 21 wówiąc; ZVidziażem święte Miast nowe Je- 
ruzalem zstępuiące z Nieba od Boga. Ten wykład 
pizypuściwszy, iuż łatwo poymniemy obrzydliwo» 
ści, nierządy, krwawożercze piiaństwa i nazwisko 
Babylon tey wszetecznęy Niewiasty. Ale tu punkt 
nad którym proszę zastanowić i podwoić uwagę; że 
ta plugawa Niewiasta ma napisane na czole T'aiemni- 
ca; Ah! miałbym się za bardzo ślepego; gdybym czy» 
taląc na Czole tey nierządnicy istotną charakterysty= 
kę Franc-Massońskiego Bractwa, mógł deszcze wacliać 
się choć na moment widzieć w niey Tranc-Massoniąt 
Powtórzmy, co się wyżey dotkueło: Właściwa Se- 
kta Antychrystowska musi koniecznie bydź taka iak 
Franc-Massonia, to jest złośliwsza uad wszystkie pó- 
przedzaiące, i nad którą niepodobna bezbożnieyszey 
pomyslić: Taż sama sekta Antychrystowska figurowana 
w Pismie przez Nierządnicę osadżoną na Bestyi nosi na 
czole istotną cechę Fraac-Massonii, która zowie się 
Taiemnica czy Sekret, i rozróżnia ią -ód wszystkich 
inszych Sektów; więc Franc-Massonia, ieśt w Piśmie 
po imieniu wytknięta; więc zatym iest prawdziwym 
Kościołem Antychrysta. i 


W tym mieyscu niech zadrży prawowietny Reli- 


iant, poglądaiąc iednym okięm na chwieiącą się e0, 
, ga! Ł Ę 


Taz wyidoczniey i bardzo bliskim zagrażaiącą upadkiem 


trz 


c 


ieyscu niech sobie nie imagin 


ie 
Czytelnik, iakoby iaż alb ASI ePR gS 
zy tinik, jakoby iuż albo ogarnął Genealosja 


Jal 


JARO- 
dramane 


Kościoła Chrystusowego Budowę; a drugim na grhne 


tuiącą s eń wzrastającą wyżey Massońsko« 
Antychrystyańs! ey bozbażności fabrykę. . VYszechmo- 
cny-Arci Kt i Fundator pierwszy, RAR się niby za. 
sypiac, 1 ieso Czeladz iakby z roz; 


czy opuszcza ręce ; 
choć widzą nie tylko spustoszone drzyćj, okna, dachy 


> 
ale też inż-walące się Kolumny,iuż nie ledwo i mury Ma 


ące prostopadłości do swesa'funa 


1 czasem Maystrowie Malarze dra 


giey, iw nocy pracując swemi herbowe mł 
kielniami, iuż ią wygórowali do wysokości Bal 


skiey wieży; inż spodziewaią się w któtce SE 


Nieba; a navet inż go dosięgaią aż nazbyt blisko bhí- 


żnierskiemi głosami zuchwali O1 


brzymowie; iuż prze- 
srażaią się zburzyć 


iego Królestwo» wydziedz 
Boga Zastępów i wszystkich Świę tych w ygnac zwi 


czystey ich pos seSsyl. 


flożę mię kto poczyta za Alarmistę zbyteczną uni 


1 : 
kuri Atora all )O prz sadzadiącego a> 


sione? 


> trwogą- i ka 
x 


ktualną liczbę Mass sohnów, albo nazbyt zaokrąglaiącegę 


przy Chrystusie. Pra- 


sonów, ani prawdziwych 
Religiantów nie iest mi znaną 


regestr VVier 


wda iż alstnal: 


arytmetycznie; łatwo 
iednak. odważę się powiedzić , że w Geometrycznym 
stosunku mniey wy ynosi drug a do pierwsze$, niż je> 
dno do dziesięciu. 


Bractwo Masson Kosciół Ch ry. 


stusów, formhuie się Pierwszą 


ichowni, 


ołogówie i ws zy cy ka „dego stanu Uczeni, ki rzy nie 


tylko znają co wierzą, ale też i zgiębiaią przyczx 


dla których wierzą. 


"ANI 


Makóbinów, albo: zgruntował całą przepaść złości, 
| chytrości i przewrotności ludzkiey, ktorey użyło 


ONE 


goboynych Prostaczków, którzy wierzą na wiarę tych, 
co ich nczyli wierzyć. Tamci zowią się formalni, 
tych zaś możnaby mianować materyalnemi Chrześci- 
jafństwa członkami. 

Cale podobny skład: daie się widzieć w ciele Sekty 
Massońskiey. Przednieyszą iego częsć formuią bracia 
Tiożowi Kadoszowie, Kawalerowie Rożani, $zkoccy, 
Słoneczni, Wybrani it. d. Ci to są Indzie oświece- 
ni wtedryi taieranic niedostępnych profanom, Kapła- 
ui i/Biskupi filozowskiego Jehovah, Apostołowie i 
Nauczyciele ciemnego swiata, Budownicy nowego Kò- 
ścióła. Druga zaś część zaymuie cały ogół każdego 
stanu, kondycyi, płci niezbożników, materyalistów, 
Deistów i Ateistów. praktycznych , bądż'to Katolika- 
mi, bądz Dyssydentami, Żydami lub Muzułmanami 
nazwanych, którzy lubo nie zgłębiaią Dogmatyki aui 
żaiemnuice-Massońskiego Kodexa, prostemi iednak leka 
cyami i przykładami braci Sofistów i propagandystów 
JLożowych tak dobrze wyćwiczeni zostali, iż „w zee 
psuciu serc i umysłów równalą; a czasem i przesa- 
dzaią Nauczycielów. Należą więc naturalnie iako 
materyalne członki do Massońskiego Bractwa; bo Mas- 
sofńskiemi napompowani maxymami, z Massondmi wie” 
rzą, z Massonami bluźnią, i zyią po Massońsku, 

że 

Złączmy teraz w ieden korpus pirwszy i drugi Qd- 
dział rzęczonych niezbożników,: i przystoszymy. do 
niego dzisieyszą gayśztkę szczerych:i prawowietnych 
Chrześciian, pokaże się zapewie, 'ze: nazbyt okrągły: 
ułożyłby m stosunek, gdybym przeciw jednemu Chrze* 
ściianinowi dziesięciu tylko Antychrystyanów posta 
wit 
Tom 24. 27 


da m 2 


ku zawoiowaniu Nieba i pogrążenin swias 
ienisktego. w.generalney anarchii— Jeszcze 


Póydź między ludzi, ikto ieszcze skrupulizuiesz nad 
taką kalkalacyą. Zwiedzay Chrześciiańskie miasta s 
wsie i pustkowia. Przebiegay ich pałace, domy icha- 
ty Otwórz oczy i nadstaw ucha; a gdy uyrzysz ga 
tunek ich życia, gdy usłyszysz sposób myslenia, sądź 
podług oney Fwangeliezney Syna Bożego reguły: Ex 
frnctibns eorum cognoscetis 'eos O! iakże tam mało 
znaydzie$z między kąkolem pszenicy, między: piewą 
ziarna, między kozłami owiec, między wilkami ow- 
czą skurą krytemi, prawdziwy ch Chrystusowych Ba- 
ranków! wszystko to owoce pracy braci Sofistów ł 
propagandystów. Ich dadowite pisma, ich bluźnier= 
skie dyskursa, ich szkaradne przykłady, zatruły nay- 
prościeysze umysły. Już dziśs,ubogi chłopek zna tak 
dobrze iak wyższey Loży Frańc-Masson, że Niebo i 
Piekło są Xięże wynalazki, już naybiednieysży służa- 
lec poymuie równie iak lego Pan Naturalista, że Du* 
sza ludzka zbydlętami umiera. 

Taki iest stan dzisieyszy Katolickiego Kościoła. Cóż 
mówić o Protestanckich wyznaniach? Pewno nie us 
xażemy prawdy; aprobuiąc sentencyą iednego naszy ch 
czasów Pisarza, który powiada; że Amntychrystyańskie 
dziś grassująćć powietrze; wielkiego spustoszenia na- 
robiło wKatolicy zmie,ale Protestanckie oddziały już da 
szczętu pożarło. WVszak każdemu widoczna, że u nich, 
łedwo w nayniższych klaśsach daiq się spotrzedz nie- 
Gakie szczątki konaiącey wiary w Chrygętsa- 

Kto dobrże żastanowi się nad biegiem czasów i ko« 
leja wypadków, łatwo zgodzi się ze mną, iż Rewolu- 
cya Francyzka żest prawdziwą epoką, od którey ze” 
psucie ludzkie”z pokątnego publicznym, z partykałar= 


nego zaczęło bydź powszechnym; zaymudąc, wszy$k= 


pozostaie tedna wielka Metamorfoza, którą ode 


y 


byli Sofistowie ziednoczeni z Franc-Mas8012: iiy 


i 


kie stany, 1 nakształt potopu xozlewając się na cażą 
A . . 1 ; . ; 
-Ziemi powierzchnią. Od tey to pieszczęs: ey „daty 18% 
zuchwała i bezwstydna zdań Vobyczaiów pef 

E 


twarta, 
"Religia nazywać 


5 $4 . 

bożność poczeła wchodzić w modę, 
i 

onem, Relipiant finatykietń, Kapłań 2wo= 

ysłem. Stak dztese 


się zabob 
dzicielem, Boskie Obiawienie wy?» 
po dniu złe postępująć, w górę: stanęło na dzisieyszy:% 
szczeblu. Można więc beż zaiąknitnia powiedzie PAZ 
ta przeklęta data już uiściła one sławne proroctw j A 
Księgi Obiawień Jana: 4, Po tysiącu lat (to iest-po ] 
znacznym przeciągu. exystencyi Clirý i s 
ścioła ) będzie rozwiązany Diabeł z więzienia swego, ż 
i będzie zwodzie Narody osadzone na czie- , 
L 


zoromadzi ich na bitwę ( pfze= 


stnsowego Ko 


wydntdzie,: 
zech węgłach ziemi, — i 
ciwko Chrystitsówi ) których liczba tak piasku mor* 
skiego (d) -A jeżeli tak jest, tedy inż przyszedł mg“ 

ment; żebyśmy stosowali do siebie i óne okropne pta 4 
da, które głosi taż Księga dla ostatecznych ziemskiego 
świata pokoleń: „Biada Ziemi i Morzu, bo) zstąpił 
dó was. Diabeł z wielkim gniewem; 
Tak iest, nie wiele' czasu 
a nad nami w dzisieyszym rze- 


wiedząc że mato 
ma czasu (e). pozostale dla 
E Diabła do przewodzeni 
ego dzieło piekielne; 
go Królestwa; iuż 
dowanie Kościoła Chxry- 


czy stanie , bo i to iest organi- 


zacya antychrystowskie 
bo ostateczne przesśla 


bliskie swego 
5 


końca; 
StusoWw 


wawa, ma przeciąg i i 


ego rozpoczęte za iego s} 
angchi 


króconey Kwoli Wybranym, świadectwem Ew 
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